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Student jaki jest.„ 
J. STANl·SŁAW· KNVPL 

Motto! Dylemat tDGłz eaZy .....;, 
pom.łCd.iv jwietnokłq a ąc;lzą. 

STANISLAW LEM 

Współczesna biologia zakła1a, 
że życie powstało na Ziemi w 
sposób ·naturalny, a iako ,,ma
teria ożywiona" jest poznawal
ne. Bioiog stara się je poznać 
przy pomocy doświadczenia i 
naukowej obserwacji Gdyby 
poznawalności życia ·nie był 
pewny, to by nie eksperymen
tował. L.ecz, jak na razie, nic 
w obiektach żywych nie lizieje 
się bez materialnej przyczyny; 
nie ma więc powodu t:lo przy
woływania czynnika nadnatu
ralnego celem wyjaśnienia cze· 
goli, czego do końca co praw
da jeszcze nie rozumie, ale z 
każdym dniem pojmuje lepiej. 
Dodać należy. że hołdowanie 
idei naturalnego powstania ży. 
cła nie kłóci się z wiarą w 
Boga. Nawet niektórzy teologo
wie, pod naporem faktów, skła· 
niają sie ku poglądowi o sa· 
moistnei genezie 7.ycia roślin· 
nego I twietzęcego, mgerencję 
boslai ogranicza.ląc do aktu U· 
duchowienia już żywego tworu 
Natury. 

Adept biologii - na•1kl eks
perymentalnej i konsekwentnie 

pleniącej wszelkie „entelechie" 
i ,.siły eyciowe" - powinieJt 
charakteryzować się trze"iwoś
C1- spojrzenia i myśli, bez 11· 
cz.enia na cuda i zdawania się 
na nie; studia powinny wzma
cniać w nim pierwiastki myśle
nia racjonalistycznego. Czy 
wzmacniają? 

ZASIĘGANIE JĘZYKA 

Na początek wykładów dla 
studentów III roku biologii 
zwykłem był ,,zasięgać języka", 
prosząc słuchaczy o wypełnie
nie prostej ankiety, dotyczącej 
spraw ogólnych. Chodzi mi wy
łącznie o zorientowanie się, jak 
studenci nastawieni a& do 
spraw życia: i tego codzienne
go, I tego w rozumieniu bio
logii. Jedno z istotnveh pytafl 
brzmiało: „Ku której Idei s1da
niasz się, co się pochodzenia 
życia na Ziemt tyczy: (a) po
wstalo samorzutnie, (b) przy
bylo z Kosmosu, czy (c) zostalo 
stworzone przez Istotę Najwyż
szą, Niematerialnq?" Na to py
tanie za ideą trzecia (c) w r . 
1979 opowiedziało sie ok. 30 
proc. studentów; a potem. w 

· r. 1980 - 36 proc., w r. 1981 

- 115 proe„ w r. -1983 .,.... 'm. 
proc„ a w r. 1984 - 81) proc. 
Alert! Wobec teg0 w 1985 r 
powtórzyłem pytanie. 

Grupa w 198.'J r. liczy ponad 
70 osób .. Na pierwszy wykład 
przyszło 35 osób. Wsr.yscy nie 
musieli się zjawić, ponieważ 
słuchanie wykładu ,,kursowego" 
nie jest obowiązkowe; oQ<>wią
zujący jest dopiero egzamin na 
jego zakończenie. Ankieta o
bejmowała 21 pytań. Była ano- · 
nimowa i dobrowolna. 

WYNIKI 

1. z 35 obecnych, na arikle
tę odpowiedziało 34. Pierwsze 
pytania dotyczyły motywacji 
prey wyborze kierunku i spe
cjalizacji. stopnia zadowolenia 
ze studiów, dzisiejszych wy
obrażeń o pracy zawodowej, etc. 
88 proc. studentów •wybrało 
biologię - kierując się zainte
resowaniami. Daną specjaliza
cję wybrało z wolnej wcłi 85 
proc. Wydawałoby się więc. że 
mamy do czynienia z głębokimi 
motywacjami wewnętrznymi. 
Jednak średnia ocen ~rupy za 
poprzednle 5 iemestrów wyno-
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Il 3,8. CałoU Jest wtęc łred
nia, a nawet do1tateczna, jeże
Ił uwzględnić. że na wykłady 
zwłaszcza pierwue, przychodza 
ltudenci najlepll. 

. Srednia ocen „dost ptu1" 
21adza się z odpowiedziami na 
pytanie: „Czu .ttudła ipehiła;q 

Twoje oeztikiW4Rł47 „Tak" od
powiedziało 21 proc., „nie" -
28 proc., a „częściowo" - SS 
proc. Wybrawszy wiec kieru
nek zgodnie z zaintere10wania
mł, w czasie studiów przeżywa-
ją rozczarowania. · 

!. Odpowiedzi na pytanie: 
„Jakie korekty wprowadziU>pś 
do programu?", są · szokujące. 
At 80 proc. studentów wypo
wiedziało się przeciw jednemu 
lub kilkµ p~edmiotom. okre
ślanym Jako „pozaki~·unkowe" 
- jak matematyka, fieyka, che
mia, pedagogika, filorofia, eko
nomia, język rosyjski. Sprzeciw 
wobec matematyki ·t fizyki był 

· najczęstszy (55 proc.). forqiu
łowany bez ogródek: „mniej 
fizyki, matematyki i nauk po
litycznych", „mniej chemii", 
„usunąć pedagogikę", „zJikwi • 
dować matematykę, fizykę, fi
lozofię i pedagogikę", „nauki 
polityczne 1 pedagogika to 
stratą czasu", ,,filozofia ~ 
bzdura", „pewne przedmioty u
ważam za absolutnie nieprzy
datne, np. matematyka, fizyka. 
filozofia". 

Spora czę~ res
pondentów sądzi,' że 
takie przP.dmioty jak 
anatomia człowieka 
1 fizjologia, biologia 

Cud nad Dohrzpką 
ROMAN KUBIAK 
Na początku było nowe - a ku. Ten i ów pogrzebawszy w 

właściwie świeże. Leżało sobie pamięci, nijak nie mógł przy
na kupce i cukalo. Nikt nie pomnieć sobie, żeby ostatnimi 
wie na co czekało nowe. Czas czasy, biedny acz mlekiem ply
mijał za szybko, więc świeże nący kraj nasz, trwonił dewi
postarzalo się z lekka i za- zy na import krowiego tłusz-· 

. szła obawa, że b~zie cuchnąć. czu. Czyżby więc do~rły jako
Wtenczas pośpiesznie przys~ą- weś „zrzuty"? Wstępne oglę
piono do działań pod kryptoni- dziny ślicznego opakowania 
mem „odnowa". Woda lala się niechcący przywołały wspom
obficie. Stare zbełtano, zgrab- nienia tłustych lat kroczącego 
nie uformowano, przystrojo~o sukcesu, albowiem złocista fo
w złociste 1zaty i posłano do Iła nosiła cenowe znamie tam
fabry~ . tej ery: 20 zł. Ręce wy cf ągnię-

W połowie lutego 1985 . r., te po masło· zawisły w powie
na półkach firmowego sklepiku trzu„. 
pabianickiej 'mleczarni poja'-"i· Sklepik pabianickiej mle-
ła się nowość. masło w złoci- czarni, usytuowany przy mię· 
stej folii z nadrukiem „delika- dzynarodowej trasie E-12, do
tesowe z importu". Zafalo,val brze znają niP. tylko mieszkań
ogonek pospolitych zjadaczy cy miasta nad Dobrzyrika. Trre
masła, bo oto gruchnęła wieść, ba przy.mać, że dość re11ular
że ów rarytas jest bez kartek r.ie można tu kupić masło świe
- za jedyne 78 zł, ile dusza że - niemal wprost z produk
zapragnie! Atoli konsument cji, co w zestawieniu z ofer
nasz okropnie ~akoś podejrzli • tą "spożywczaków": wrześnio
wy, jął kręcić nosem - nie we masfo z tzw. rotacji, decy
żeby ze smrodu, lecz powodo- duje o popularności firmowej 
wany zwyczajną ludzk~ nieuf- placówki. Jednak .,dellkateso
~cią do nier~glamento- we z importu" nie miało wzię
wanych darów. Stali bowiem cia, Tylko od czasu do czasu 
w ogonku głównie emeryci, eo mniej podejritlVl'i 
czasu mają n&Qmiar, · przeto . kierowcy dalekob!eź
grymaszą i wydziwia~q :tan'liagt nych ciężat(iwe)t cia
brać co swoje, dziękując opa- wali się skusić na 
trznośct za lukę w rozdzielni- bezkartkową ofertę 

HALINA CYWIŃSKA • 

Motto: 
A t7 i ja wejd17Jiemy do hdstoriii 
Talk proało jak wchod~my w IW'Oje d~~ 
Do domu, który tym tylko Bię różin.i 
Od innych, że zecwany ma pociS1kami. dach 

••• 
Nigdy nie wiadomo jakimi droga.ind tra!i człowiek do hdsłorli. 

Poakie drogi prowadlZliły od wieków przeg. pola bitewne. Na ndch 
rodziło się najwięcej bohaterbw, Z111anych z. imienia i nazwiska. 
Ale his·toro.ia t.ocz.y &ię nie tyilko llA polach bitewnych. Roogry
wa się równolegle w gabinetach poliityków, na stano.wisach 
dowodzenia i na zapleczac;h frontów. , 

Na zapleczach frontów toczy się praca. „ÓM ostatecznie roz-
1trz11ga o wartości przelane; krwi. Walki, choćby najbardziej 
bohaterskie przechodzą do• zlotych kart hi&torii. Sila slawy wo
jenne; niknie z każdym rokiem pokoju. Sila pracy narodu trwa 
przez w1zystkie u1troje, zawieruch11 woJnu. Sla~a pierzcha, pra-
ca pozostaje". . 
(Ja.n Edmund psmańczyk „Rzec~pospoldta Polaków').· 

!amte-j trudnej 7.imy, \\<iosny i la.ta 1944 roiku nie były oc.zy~ 
w18te ,;iawe-t tak pr06te ~oz.różniema jak „kont" i „.zapleeze 
frontu · Frontem by.ły bowiem ulice miast, fabrykd, chłopskie 
chałupy i po.la. Żołmerze często wchodzili w ro•le ·cywilów a 
cyoWlile .staiwali się żołni~~mi. Historyk śledz.i fakty i ustala 
gene.rafaa. Reporte.r mus1 Je znać i roeumieć, faS<:ynują go jed
nak ~e lo~y lud~ie. pram~tyzm losów jedn01Stlmwych prze
łamu.Jącyc~ saę ~ ~1sŁ?111. PóJdźmy śladem jednego losu. We
dorzyJmy Slę. ?' zycie Jednego tylko człowlieka, z.aczynając od 
przełomoWe<J Jego faizy. Farz.y dojrzałego tworzenia. 

• • • 
Jest rok 1944. W ~ajobrazie frontowego zaplecza Polski Lu

beJsikiej ży·je pewien łoduani.n, mający d.ziś 78 lat. Wówczas 
miał ich 37. Miał też żonę i dwoje dzieci. Syn l14'odz.ił się w 
Raiwie Mazowieckiej w 1941 ro.ku, córka przyszła na świat w 
Kraśniku 5 maja 1944 roku. Ojciec tych dz.ied na.zywa się KaMl 
Pnesmycki. J(!St skromnym uri.ędmkńem w magazyin~e maszyn 
rolniczych. Ma z.a sobą „Worze&ień" w Armiach -Łódź" i Ko
wel", z wszystkimi doświadczeniami iołnierzy 'worześn·ia 'i939 
ro~. Życie ocaJ.i~ niemal. cudem. Do ł:-odlZli wracać niie mógł, 
śc1gainy prze1Z Niemców Jako przedw<>Jen111y d,ziałacz T'.)· "'.1 r z.y
s-twa Obrony Kresów Zachod.nich. Onże d•ziałacz, zn~ 
la.złS1Zy się Zl"z.ąd~niem loo_ów na Lubelszezyźnie. wd·t' 
po raiz. dorugi kooiec wojny laitem 1944 roku w Kraśn : 
ku. Wyzwoleniie miało pucołowatą twa.rz czen •:on;:.ar 
misty życzliwie ostrzegającego ludzi siedzących w phv· 
nicach: 



Odgłosy rzegląd 
prasy 

sporo c~terdziestolatk6w, kt6- duchem karnodzle;fe o głosach 
rym nie powierzyłbym . odpo- przepełnionych tak nieziemską 
wiedzialności za zagotowanie słodyczą, że . zdajq się «amo- . 

· czajnika wody na herbatę i czynnie unosić ich do nieba, 
zapewne znalazioby się paru dokonują interpretacyjnych cu-
osiemnastolatków dojrzałych dów, odnajdując w tekstach 
do wspókządzenia państwem. Ewangelii św. fragmenty stwo-

Adr~s redakcji:' gQ-l13' A poz.a tym prawo do bycia rzone najwyraźniej z myślą 0 
wybranym fo nie ws:r;ystko - Polsce wspókzesnej, o szatań-

Łódź, ul. Henryka trzeba jeszeze zostać wybra- skich mocach, które ją niewo-
Sien kiewicza 3/5, Jest śmieszni~. a będzie jeis~- nym. Czyli wszystko w ręk!ch lą i o krzyżowej drodze zmar-

T I f d k I 
cze śmiesmiej! Refleksja ta _ wyborców. Nie podobają się twychwstania. („.) 

e e ooy: ·re a tor nacze ny nb, cytacja z pękatych tek wam osiemnast.olatkl - skreś- To wlaśnie paraftalnu parn-
i zastępca redaktora humoru i satyty znakomM:ego lajctel dygmat, podniesiony w kontr-

- naczelnego 36-52-44, pana Janeczka P. - zawsze A teraz co do samego skrd- Teformacyjne; .Polsce do Ta71{7ł 
sekretarz redakcji, nawiedza minie przy lektu.r,ze lania. Stanisław Bednarski o- panującej t jedyne; nauki, 

f tygodnika de nomine satyrycz- kazał się by'ć niezłym demo- zabił w umysl<tch , potskich do-
otobrleporter: 36-80-99, nego pt: „S7i!>ilki)'. . · .k.ratą-<lemagogiem. Pisze on ciekl.iwość i pozbawil je na ca-
pu icyści: 36-77-70. Niedawno oneż „Szpilki" (nr mianowicie: HChodzi o to - z le stulecia zdolności rozumie-
Redaktor oaezelQy: Lucjusz 10 - 85.03.07) bystro wskoczy- grubsza rzecz biorąc czy nia zmian zachodzących . w 
Wł dk k 

ły w nurt ogólnokrajowej dys- korzystanie z kabin11 i dokony- swiecie. I oto na mapie 
o OWS i. · kusji nad projektem ordy.nacji wanie skreśleń ma być obo- współczesnego . świata stajem11 

Zastępca redaktora wyborczej. Najpierw wydi„uko- wiązkowe czy nie. Nie wnika- się znowu egzotyczną strefc., w 
naczelnego: Tomasz Sas. wano ;ąc w azczególy, mQ'żna. zapy- której aparaturę pojęciową maa 

. tat: czy jest możliwe przym.u- wyrabia 1ię z tworzywa para-
Sekretarz redakt'ji: WIERSZYK a.zanie wybo-rc11 do czegokol- fialnych nauk, zaadaptowanych 
Grażyna Olechnowicz. wiek? Wyborca ma przecież do potrzeb bieżącej polityki". 

. Kierownik działu O ORDYNACJI prawo· brać udztal w glosowa- A co z tyeh parafialnych 
I niu, ale nie jest to przymus. nauk wynika? Odpowiedź znaj-

. iterackiego: Grzegorz autorstwa · pana Edwarda Ku- A co Tobtć, jeśii kto§ zech,_ce d:iiemy w ilninym gazetowym 
Gazdą. czyński~go - dy.źurnego aaty- gl"Dsować be.z wchodzenia do tekśde z ubiegłego tygodnfa-
Redaktor technłczn.,; ryka ,;Szpilek" fio spraw ko- kabiny? Jeżeli ktog nie zech- „Tak łatwo szafują · krzytami" 

"• mentowania aktuali6w. Jest w ce skrdlać · żadnych nazwisk Kar-0lliny Siemaszko („Prawo l 
' Janusz Kozłowski. dziełko o tak zniewalającej u- na karcie wyborczei1 (. .. ) ;akq Zycie" nr 11 - 85.03.18). Jest 
Ze~pół: Ryszard Binkowski, l'odziie, że nie mogę powstrzy- wartość mają prawa obywatel- to gorzki monolog dyrekto.ra 
Dariusz Dorożyn" ski, mać się od zacytowania choć- s~ie, z których zainteresowany s2lkoły1 walczącego . s probos.z-
E by paru strof, iżby nie zaginę- korzysta pod przumusem?" czem pr·zeciw krzytom w aa-

ugeniusz Iwanicki, Teresa ły w publicznej patni~i: To teraz ja zadam pytanie lach lekcyjnych - gdzleł na 
Jerzykowska, Andrzej „( ••• ) Dyskus;a trwa. TTZ• Bednarskiemu l jemu po.dob- polskiej, bl!tej nie określo1-ej 
Karolczak, Roman · Tację Taeia, nym: wsi... 
K b · k J K • A u WClr„tacle - „Ludzit 1q zdesperowani. Nie 

u ia • erzy wiec1ński, ORDYNACJA! wiedzą, co Tobić. Proboszcz 
Bog~a ~aqej, Bo e -u11boT6w demokTacji CO TA GADANINA MA może ich wykrdlić 1 rejestru 
Ąndrzej Makowiecki; Wdztękt 1ł4nowią ordyna- WSPOLNEGO parafian, pominąć 1m11 komu-

. Paweł Tomaszewski cjt. („,) nii święte;, skompromitować 
.. Jolanta Wrońska. ' W tlvs'lcuaji .td zbiera.ją Z DEMOKRACJĄł publicznie z ambon11. Z dru.-

ctęgi, • gie; stron11 ja też postawił1m 
G:rafik: Janusz TtdaJ reołon11, tam okręgi. warunek: je§Zi M.ruszq obo-
Szymański-Glanc. („.) Tajność wyborów nie jest wi~zujqce przepis11 ł powi1szq 
Fotoreporter: Grzegor" Niech Izba ta pokair •wit·au-. prawem obywatels>kim, tylkó krzyże, ;a odejdę 1 tej szkoły. 

.,. zasadą -konstytucyjną. Jeżeli ( ... ) ·Zdaję aobit, sprawę, te 
Gałasiński. Sz11'1r. odlwieto-n11ch WJych potraktuje się ją ' dosłownie, gdyby nie mój osobisty auto-
Korekta: Mariola Knaga, mandatów. jak nakazuje przepis koiistytu- rytet, nie podparłbym 1ię 1ku-

. Jolanta Sa.wiuk. I niech 'Ir.Ta; widzi, owszem cji, to , za · zasłonę wchodz.ić tecznie nawet Konstytucją. („.) 
. ślicznie, trzeba, nawet .gdyby nie chcia- · Ta walka ;est niepotrzebna, bo 

Stale współpracują: ·Ale · (1d11 trzeba - sat y- lo się skreślać. Bo tak stanowi przecież kościół dawno nie 
Ta·deuąz Błazf'jewski, T 11 cz n i el" .prawo, a poczucie· demokraty- mial takiej, ·jak dzti, swab.ody, 
Edw :.i B I K f Satyry_cznie„. Satyrycznie i cmych swobód z fym nie ma tyle nie budował. Re!igii chce 

a ru · ry · rzyszto kJI'ytycznie to powinien spoj- . nic wspót.nego. ' Zaś co .<to ' sa- · ~.nauc.mć - poza· szkolą, ale krzy·· 
Drzewiecki, rzeć sobie w oc:r;y pr:zy paran- mego skreślania to tet że mają być wszędzie~ Zasta-
Bohdah Gadomski nym ~oleniu Jego Ekscelencja można je prawem nakazać nawiam się, cz11 nie za łatwo 

, Witold Kasoerkie~ic2. Redaktor „Szpilek". gdy jest choćby pod rygorem niewa:ł.~ nimi szafują. ( ... ) Na razie so-
J. Stanisław KnVPl. czas· na rachunek sumienia. Bo nośei głosu - i to tei nie ma bie radzę, chat Bóg jeden wie, 
W już Pana Edwarda Kuc:r;yń- ni<: wspól<nego z demokracją tle nie przespan11ch 11<1cy kosz-
łodzimien R'.n.emiński skiego na taki zabieg nie ani prawami obywatelskimi, tował mnie ten pozorny apo-

, Edm.und Lewandowski, ' . miałbym serca namaWilić. Py- może być natomiast zasa,dą kój (.„)" 
Marek Mamos, szna jest ta jego racja, która trze Wyborczą obowiązującą pow- Pil'Oboszcz chyba śpi dobr.ze. 
Zenon J Mic-halski rację, że o szyku ·odświeżonych szechme i bezwzględnie. · I nie tylko on - Wielu jego 
K · • mandatów jut nie wspomnę.. Więc ja .uprzejmie pros.zę kolegów po fachu śpi jeszcr.e 

rystvna Namvc:;łowska Spuśćmy, zasłonę miłosierdtia, „~bro.ńc6w . ,demokracji", aby. lepiej, bo udało im się krzyże 
. J er'tY;. P~ni1"".'~.k2, Ewa 

1

1:.„, . ,pę..d-- tYl,ll ,_ ~ie~szol$;l~c:~,w:~;n·„ , 1„ za~U . $ię fnnł[trn, spraw~~' - powiesić. Ca:y kiedfś odpowie-
," P.~nk1,.-\\'iC'z. Karol , 01'.o~ ;.vszakze ,tego wierszy- ,, W: ~!arę ~f.tpc wł)'\~p.~lswaw- dzą'"a ·łamanie t»"aw- Rzec·zy-

. J. Sity.js~f - , .' .· . I' ;>>. ~;' ;.V rł7~ 7~Y~ll~?WB.n0 tełtst co sl.ę · nnśc1.mtete1Hualnef. ·~·" "~ "' pospl!1litej? 'r ;,. 
, „ ·• · • .. . .. zowie pub11cystyc:r;ny, pt. „Ko- Moi:na na prżykład podyśku- Na koniec kwestia •· odległa 

. Wydawca: P. ćdzkie go i jak?" napisany prz~ tować nad tym <>d poruszonych tu wcześniej, 
-ctw'> . Pr We RSW ':;'dawnJ- Stanisława Bednarskieg.o (teł; ale też wa:bna, bowiem bezpo-

. K.dą;ka ~o Ru<'h"' 91 :103as~M; - jak się wydaje - patento- CZY POTRZEBNY JEST średnio dotycząca tego, co Pań- · 
_ ul Pi t k k 

96 
. wanego satyryka ... ). Autor pad- · stwo właśnie trzymacie w rę-

~ r ows a . nosi w niim cztery s.~zegółowe NAM PREZYDENT ku. To maczy naszego tygod-
. DRf K: Prasowe Zakłady Gra- · kw~ie: nika„. 

fil"zne R~w . . Prasa - Książka - ·.CZY WYBIERA„ Oto w „PJ:'asie Polskiej" (nr 
. Ru~h· , 90 !l!iO Łódt, ul · Armii ""- - do czego zachęca „Przegląd 2/85) pod tybulem 
. Czerwo,nej 28. OSIEMNASTOLATKOW, Tygodniowy" (m 11 - 85.03. 

Redakcja nie zwraca nie za. 17), i za czym taik: entuzjasty-
, mówionych rękophów , i:astrze. cmrie wypowiadają się jego 
1a st>bfe orawo do sk:r6t6w. CZ"/ be:E\v:r;ględnie · a zasłoną nil!'mlordowani czytelnicy. No 

. ,_.!'arunld · orequmeratyt t. dla i bezwzględnie skreślać, czy i dobrze - tylko czy my do-
WlłłY'tucjt 1 zakładów pracv: _ wybrać pięciuset poslów ora11 prawdy nle mamy większych 

· t11okallzowane w miastach woje- czy zmienić Konstytiucję? · zmMtwień'!' 
w6dzldch f oo-zostałvch młastach Jak pows:zechnie wiadomo, Ależ mamy - l to jakie ..• 
w kt6r:vch ·zna1duia sie sledz!bv są to sprawy najbardziej bul- . Kto .nie wierzy, nlech przeei;y
Oddzfałów RSW .Prasa _ werSJUjące opinię publiczną w · ta e.sej Andrzeja Wasilewskie-
K.sfatka _ Rut'h" zama--'aj„ tej dyskusji. Zwłaszcza ta go „Naród i państwo w dobie 

w• "' · • '"'emnastolatek po kryzysu" {,,Tu i· Tera.~" - ~.„ Prenumeratę w tvch oddziałach: pierwsza. ""'1 - ~ •= 
fnstvtuC'ie I zakłady pracy słem - to wizja wręcz obraź- 11 - 85.03.13}. 

zlokalizowane w mie1scowo~- liwa dla sporej części tzw. do- Oto ·Wasilewski pisze: 
ciach. &?dzie nie ma oddziałów rosłych obywateli.. Przeto Bed- „Kryzysu gospodarcze mt.ósze 
RSW .• Prasa _ Książka _ RuC'h' nru:ski przytacza obiegowe ar- wywo?ują lżejsze lub ctęzsze 
opłaC'aia prenumeratę w urze· -gumenty przeciw, ale błaga o schorzenia świadomości. Jeżeli 

·dach ooczt.owvch I u ·doreezyclell · jedno: by dysku.sji w tej spta~ do zaŁama1iia gospodarczego 
a dla. fndvwłduatnvch Prenume· wie nie przeista~a~ w sąd nad doeqcza · się czynnik gwaltow
ratorów: osobv fizyczne zamiesz· młodym pokoleniem Polakćw: nej agresji przeciwko samym 
ka?e na wsi I w miełseowo~- Jes·t to wezwanie slus•me i ja podstawom ustroju a zaburze-

, ciach. gdzie nie -ma oddziałów się d.oń przychylam. nili w sferie g0:spodarki przf?-
RSW ..Prasa _ Ksiaźka Nie mogę jedna'k nie odnidć radzają się w bezpardon.owq 
.Riuch" oolacaią prenumeratę w się .do· wspoqmianych ar111men- waikę polityczną :..... wiado-
urzędaeh -POt'ztowvch 1 u dore- tów przeciw 'biernemu prawu mość placi za to przewleT:el.q 
~:i:ycielł: osoby fizyt'zne zamiesz, wyborczemu od osiemnastu chorobq, pełną naktadających 
!całe w miastach _ sied'Zlbacb lat; nie winię tu akUl',at Bed- się powiklań, częstokroć po-
Oddzfalów RSW dPrasa narskiego, on je tylko przyta- ważniejszych od samej przy-
Kslażka - Ru('h" oołacaia pre- cza, tyle że bez.krytyc:r;nie po czyny, 
numera1e wvłacznie w urzedach raz kolejny - szkoda„. W Polsce nagromadził się 
poćztowv('h ·na<lawczo-oddaw· „Zalozyć rodzinę może męt- zapaCny material zar6wno na 
czych właściwvch dla miejsca czyzna mający 21 lat. Co jest kryzys . gospodarczy jak poHty-
zamleszkania orenumeratora trud1tiejsze: odpowiadać za czny, a polączenie 1ię tych 
Wpłatv dokonuje sle użvwają(' rodzinę, cz11 odpowiadać za dwóch czynników w jeden 
,blankietu ~łaty" na rachunek pa't1stwo1 A kaidy obywatel, przemieszany material wybu-
bankowy mleiscowe&?o Oddziału który zosta:!e poslem, ł)ierze ;ta chowy doprowadzi.la świado
RSW .Prasa _ Ksiażka siebil? automatycznie odpowie- mość do stanu. c1i.aosu1 w któ
Rt!ch" 3 Prenumeratę ze !:Iece- dzialność za Polskę. Wyklucza- rym z l<ttwościq Todzily się i 

b 3·akiko'w•ek 18 'atek rodzą humor~'styczne r .ec.,,,,ty niem wvsvłkl za r,?rainlce przyj. ne, Y • • -· • /1 ~„ 
mu1e RSW .Prasa _ Książka mający· nawet najlepiej ułożo- na zbawienie Polski: (.„) 
- Ruch" Centrala Kolportaiu ne w glowie, m6gl takiej od- Kryzysy na ogót oglupiajq 
PrasY I Wvrławnit'tw ul Towa- powiedzialności sprostać". Tak lud,zi. (. •. Y' 
rowa 28 oo 958 Warszawa. kon· pisze Bednarski, cytując gfosy Otóż to; dlatego mniemam, 

· t<> NBP XV Oddziału w Warsza c:r;ytelników „Rzeczypospolitej". ie najwa:bniejszy w istocie jest 
wie nr I 153 201045 139- 11 Pre S:r;koda, że ani cm, ani nikt sposób obrony przed ostatecz-

„numerata ze zleceniem wysyłki inny podnoszący teaf argument, nym zgłupieniem. Czy do tego 
. za granicę POl'zta · zwykłą jest nie zna. obowią:wjącego w Pol- potr:rebne jest fundowanie so- · 

. drołsz:l· od prenumeratv kra1o· sce prawa. Otóż po pierwsize bie J;>rezydenta? · Nie sądzę. 
weł 0 50 oroc dla zlerenlodaw zakaz zakładania , rodzliny jiłst Wielekroć wain!ejsze byioby 
ców lndvwidualnvch I 0 100 względ·ny. gdyż z wainych po- nauczyć się. 
proc dla zler1iiacvch tnstvtucii wodów społecmych . kai.dorazo-

. „ i zakładów pracv Termiliv wo zgody może ud~ielić , . sąd. 
przy1mowanla orenumeratv mi . P.o · drugie dotyc;zy . tylko .poło
kra' i za ~ranicę - do · dnia 10 wy populacji osiemnastolatków 
listooada na r kwartał I p6łro· - mianowicie osobników płci 
cze roku nast„..,nP.i!'l oraz całv męskiej; kobiety w tym wieku 
rok następny - qo dnia 1 kat- sa trakt-Owane jako dorosłe, 
dE>!?n ,.,,,;D<i:<1r:i ..,„-„MrJ7~. '~r<>!!r odpowiedzialne i żadnych :r;ez-

. okres orenumerat:v roku bieża woleń nie potrzebują. Więc 
mogłyby być posłankami!?„. 

Rzecz bowi„m n-ie·· w ·wieku 
ce go 

Zam. 796. P-2, a dojri;ałości społecmej. Jest 

2 ODGŁOSY 

JĄK ODTRUWAC . ·.··. 
POLSKIE UMYSŁ V 

z obskuranckiej ?larazy, i; irra
cjonalizmu pleniącego się pod 
hasłami nawrotu do tradycji, z 
parafialnej frazeologii. O tej· 
ostatniej tak pisze Wasilewski : 

„Owiani kontrreformacyjnym 

"GĘSTA SZARO!~" ,„ 
\lkMJała 1lę rozmowa-.na-
nekanka z absolwentami I 
pra<:OWil:likami Prac·owni Pro
jektowania · Typografii w łócl,z
kiej PWSSP, czyli z gazetowy
mi grafikami po prostu. Pano
wie ·2lbiorowo powyrzekali na 
nędzę girafic7ll1ą polskiej prasy 
- na kiep.ski druk, prowincjo
nalne i zeszłowieczne gusty 
recfaiktor6w, na brak zaintere
s.owania dla ich własnych po
mrslów, zaczerpniętych z naj
leps:r;ych przecież i na}nowo
cześniejs.z;rch światowych wzo
rów. 

Jeden z uczestników rozmo
wy, pan Zbigniew K06załkow
ski powiedi;iał, co . następuje: 
;,To, źe nie widać efektów is
tnienia pracowni na rynku 
prasowym przypisuję - przede 
wszystkim redakcjom. Wpraw
dzie redaktorzy i sekretarze 
redakcji ciągle powtarzają, że 
zależy im na dbałej, profesjo
nalnej szacie graficznej. W rze
czywistości jednak tę natę 
graficzną nie ksztaltują proJe
sjonaliści, · choćby tacy, jakicli 
rodżi ta uczelnia, lecz samo 
życie". 

Pan Zblgnfew Koszałk:ows'ki 
nie wie, co mówi. Godzi się 
w tym miejscu przypomnieć, ' 
że to właśnie on jest autorem 
obecnej s:r;aty grafic~nej „Od
głosów". ·odstępstwa od jeg.o 
projektu są doprawdy niezp.a
cxpe tnp. z k~niec1'ności, 
·s.powod>e>wane3 niejednakowymi 
i trudnymi do z.normalizowa
nia roz111i.aram{. tekstów, wpro
':Vad:r;iliś.my tmv, podwały, czyli 
łaJ,nąnie ,poziotne, zamiast wy
łącznie pfonowego) .- mamy 
rjrsm1ki, skła<l "w chorągiew
kę", jeden garnitur czcionek 
tytułowych itp. graficzne fry
muśiności. I nam się to podoba, 
panie Koswłkowski... . 

TOMASZ SAS • 

Minął tJdzień 
W MOSKWIE ODBYŁ SIĘ POGRZEB 
KONSTANTINA CZERNIENKI 

W uroczystok!ach ·pogrzebowych 13 marca na Placu Czerwonym 
wz.ięła również udział delegacja polska z. ge.n. Wojciechem Jar\l~ 
Miskim, Henrykie111 Jaibłońskim, Jóa:efem Czyrkiem i .Zbi,g!Jie
wem Mesisnerem. 

Pobyt w Moskiwie WY'k.or:z.ys.tall'ly został przez li=e delegacje 
'l:agra;n~me do w:r;aj•emnych sipotlkań. Premier Wojciech Jaru•zel
~ki spotkał się z. se1kn:etari.em genera.lnym ONZ Javierem Pere
zem de CueHar i prezydentem Fillllandii MaU1110 Koivtsto - obaj 
mężowie . stanu ?.a.Pr-OSzeni. :z.<>Sltalii do złożenia wizyt w naszym 
kraju. Gen. Jaruzelski spotkał się również e ka1nc!erzem RFN 
Helmutem Ę:ohJem, wymie<n'iają>e poglądy na temat stosunkć-·.v 
dW!ll,s;tronnych. Przewodniczący Raidy Pańsitwa Henryk Jabł.oń~ 
ski spotkał się z prezydentem Włoch Satnd·ro Perti.nim, który 
rówinieź został z.aproszoiny do złożenia wi:r;yty w Polsce. 

OSTATNIĄ SESJĘ VIII KADENCJI 

rOfł>OCząl ~jm. Na poglediz.eniu 14 ma.rea głównym przedmio-. 
~ deba.ty była polit!Gta zagrarucz.na PRL. Rządowe expoee w 
te3 klwesUi przeds-taw1ł mini.ster spraw zaig•rawcznych Stefa.n 
Olls~kt. ~i«d:z.lł m. in., że wszysflkie zami~zenda rządu, 
&godnie z ~1egłor«zną uchwałą .Sejmu; zostały wykonane, mi
mo wcale me 'll!Tlinle)nających się trudności wynikających 1 
antypolskiej polityki sił imperiadi.!•tycz,nych. 

Podataw11 bezipieczeńs•twa wiropejskfego - sibwierdz!ł minis
ter Olszowski - i llliezagroton~j egzystencji Pooiski jest Ulkład 
Wanz8JW'Ski, dlla:tego tt całą mocą opowiadamy się za je.go 
przed~użeniem. Jednoa~śnie iz całą mo<:ą bęclziemy uczesmicz.yć 
w m1ędzynairodowym dialogu W!!Zys\\kich sił dek:la!"U)ąc)"lCh chęć 
pokojowego ws.półiltn\enia . 

.Po dyskusiji posłowie jednomyślnie podjęli uchwalę w aprawie 
aktualnych problemów poli.tyik.i zagranicznej PRL oraz 11ytuacji 
międ-z.ynuodO'Wej. 

W dirugieJ częłct pot1iedzenia uchwalono ' u.stawy - o ustano
włeńi~ Krzyża Oświęcimskiego, o Państwowej :r:nspekc)i S.aini
tarneJ, : o podatlkaeh i opłatach loka1.nych i o zmianie ustawy ó 
R9(łatku dochodowym. Pirojekt ustawy o Tirybu.nale KoMty\u
cyijnym s:k\eirowaltlQ do nadzwyczajnej lromisji po.wołanej dla je. 
go rozpatnenia. 

GUł INFORMUJE O SKUTKACH ZIMY 

- w.dl• •zacunkowej oceny straty w stycmiu i lutym wynio-
1ły ponad 100 miliardów z.łotych. Tyle produkcji nie spr:r;edał 
przemysł uspołeczniony - nie oszacowanó jes.zcze stra·t zwią
z.ainych z.e ~iększon~m z.u.życiem energii, UIS~odzeiniami dróg 
l sieci transportu. Spadł ekisi>ort - głćW1t1ie z powoąu z.mniej,"' 
sz.-ehia wywow węgla. Znacmie zmalała aktywność budownic

. twa .r CiddlU'lO do,. ~ytku tyl\ko 6,2 t~. mie.szkań, 0~Yt1 O ponad' 
33 proc. mniej nli w tym samym oiklI'esie ubiegłego roku. Skutki 
<>&trej zimy mają ujemny wpływ na rea1li:r;aicję zadań gospodar
czych przewidzianych w planie tegoirocmym . 

W GENEWIE ROZPOCZĘŁY. SIĘ ROKOWANIA 

roiz.brojenlOiWe mię"1zY dełegacjami ZSRR pod pr~eiwodnicłlwem 
Wilk!tora Karpowa i USA kierowanej przez Maxa Kampe.Jmama. 
W. Kail'po!W w wywladzle d1a tele-wiz.ji ndzieckiej ostrzegł 
stronę amerykańską przed próbami ?Jrewidowainia u1Sta1eń eo do 
prz.edmiobu i celów rokowań, gdyiż takie tendencje pojawiły się 
w wypocw~edziach licmych prz.e<ls.tawicił?'li w.aszyngtońskiej ad-
mlni8'bracjt. · 

NIE MA SOCJALIZMU BEZ INTELIGENCJ\ 

- wywiadu pod tym tytułem. udiiielił „Polityce" pr:r.ewodin!cq. 
cy CK SD prof. Edward Kowalczyk. P<J1wiedziaol: m. i.11.: Inte· 
llgencja, warstwa w Polsce specyficzna, stanowi potencjał zdol
ny do wydźwignięcia wzwyż poziomu kulturalno-cywilizacyjne
go narodu - J przygotowany do tego, Pa;fl.stwo socjalistycme 
potrzebuje Jej b&rddeJ niż jakiekolwiek inne (.„) .Jeneze dziś 
moiemy m6wif o politycznym rozłamie w szeregach inteligen-. 
c,U. Nie za.przeczy pan jednak (to z.wroit do rozmówcy - A<ndrz.e
ja MO'z.Orowski.ego), ie podziały są coraz mniej wyraźne. Reszty 
dokona czu, cierpliwa perswazja, a także - mówię to z całą 
powagą - edukacja narodowa. ( ... ) Gdyby nasia lnteligencJa, 
zaabsorbowana często swoimi codziennymi trudnościa.mi, mia
ła więcej oza&u · na lekturę ( .. ) - Integracja ta przebiegałaby 
o wiele uybełeJ. Bazowanie świadomości nuodowej wyłącznie 
na trzech wieszczach, czterech pancernych i legendzie masoń
skiej ( ... ) by6 może dodaJe skrzydeł, ale rozsądku J!~.1·' vcmego 
- z pewnoścl4 nie. . \ 

W POZNANIU MAJĄ WIRUS.Ar . 

- ja•k donosi „Km'ier Pól.siki" - tamtcjSM stacja sa,nitarno-
-epLdeimiołogi01J11a najszybciej wyi:oolowała wirusa odp-0wiedz:ial-
ne·gQ za nękadące n<ll! ostatnio grypopodobne infekcje. Teraz tya. 
ko t.rze:ba drania zidentyfikować, w każdym razie lud nazywa 
toto „filipl'l11ką". Ładnie„. 

VOLKSWAGEN GOLF QIESEL TURBO 

ma być w tym raku preze.nite·m dla najpiękniejszej Po•liki, a 
f'Undaitoirem }est sri:wa'jćars'ka firma „Mik·romex" z po.wod:r;eniem 
ha.nd.lująca samochodami ·na nasi;ym ry1J1ku. W Waxs:r;aw~e wy. 
braino już 25 !LnaJist~k Jro,nkursu; O•becnie dziewc:r;yny prz.echo~ 
d:r;ą interu:ywne szkole.nie na specjalnym zgrupowaniu w Ka·r. 
paie.z.u. W tej gruipie są tr:i.y łodzianki - nasza miss i_ jej dwie 
„z.asU:!Pc.zyni-e". · 

Paranoja to to jeszC%e nie jest, ale :uż co~ k.oł.o- t.eg-0 ... 
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..,.„mstorla ~. t.e włelld naród, dop61d 
brak mu mezaleill1ośei narodowej, nie ma wa
tu.nk6w by chociali poważnie przedyskutować 
wewnętrme sprawy ... " 

- Tu-ydery<k Engels 

Czterdrzie~cti. cl.wa lata temu, 1 marca 1943. ro
bi uka:zała się Deklarracja KC PZPR „O co 
walczymy?" Jej ogromne znaczenie polega nie 
tylko na tym, że prrogramowała dlziałainość ·w 
trudnych warunkach utraconego bytu niepodle-
1łego leez, !e ma111owiła ważny nowy element 
w procesie ewolucji poglądów lewicy polskiej 
na :rJWiąziki wzajemne kwestii niepodnegłośoio
wej i społecmej. A by'ł-0 tych poglądów i sta· 
ll't>W.isik niemało. Jedni odrzucali kwe&tię naro
cłOIWll na necz „czystej działalnooci rewe>lucyj-

• nej", inni sprawę narodową prreferując zapomli>
pałi o rewolucyjnych zadaniach, jesroze imlł 
bezskUltec.7Jllie szukali „złotego środlk:a!'. 

Pol$1ka Partia Robotnicza była pierwszą, któ
ra w swym programie połączyła w jedno spra-
wę niepodległości i rewolucji. Ona też tym 
swoim stanowiskiem znalazła się na}bJ.Lżej 
'wócrców marrksizmu, tak wyoiulonych na 
.,kwemię polską" i tak ściśle łączących ją z in
teresami proletariatu oraz wymogami rewolu
cji. Warto więc ra.z jeszcze wrócić do progra
mów radykalnej lewicy polskiej pod kątem 
~iązk6w wzajemnych spraw niepodlległości i 
eocjaJizmu. 

Si~ając pamięcią wstecz, w początki rozwo
)u kapitalizmu na ziemiach polskich, w począt
ki myśli S10Cjalistycmej na tych memiac? k~-
1taibujemy, ie zawsze ideolodlzy klas pos1a~aJą
eych zarzucalli działaczom ruchu rewolucyJ!lego 
p06tawy niepat.riotycme, negaitywny czy wręcz 
~ st-OS'uinek do sprawy niepodległego bytu. 
Chętnie przy tym sięga.µo do źródeł, n!- twór-

116w ma!l'lksizmu się powołując, szczeg6lnlie sz~
mują,c a.twierdzeniem Manifestu KomuniSJtyc:
nego, te ,..„robotnicy nie ma;ą o;czyzn'll··:" Dy
metnie przy tym pomijali ciąg dalszy. teJ kwc:
atii, a mianowicie, że było to wołamt o OJ· 
~yznę będącll matką dla całego ludu 

Marrka ! Engels wieloki'otn!e dawali wyrH 
11WOjemu stQ6unikowi do kwestiili narodowej i jej 
awiązków ~ walką rewolucyjną. W liście ski~ro
wanym , do uczestników mitingu w Genewie 
awołanym w 50 roeznicę wybuchu Powstani.a 
Ll&topad()Wego pisali, te Polacy „„.poza grani
eamł swego kraju odegrali wielką rolę w wa~
ce o wyzwolenie proletariatu - byli wszędzie 
jaj ezolowymi bo;ownikami. Dzil, gdy walka ta 
rozwija 1ię whód samego ludu polskiego, ni~h. 
'ją podtrzymu;e propaganda, prasa rewoluc1nna, 
'niech łquy 1ię OM z umilowaniami MSZych 
braci rosv;skich, będzie to jednym iiowodem 
więcej, aby powt6TZ'l/Ć dalszy okrzyk „Niech ży
;e PolskaH.„ 

A w mowie „W obronie Polski" wygłoszone) 
w 1875 roiku w Londynie stwierdzali, że odbu
dowa Po\s\ti to jeden z celów polityki r<>botn.i
cze}. 1 tak pnedstawiali związek walki niepo
dległo~ciowej z rewolucją: „„.Dopóki zdolny do 
życia naród :majdu;e się pod jarzmem obcego 
zaborcy, dop6ki musi on kierować całą swą 
moc, wszystkie swo;e wysiłki, całą iwoją ener
oię przeciwko wrogowi zęwn.ętrznemu, dqp6ki 
zatem ;ego ży~ie wewnętrzne ;est sparaliżowa
ne, dopóki nie jest on zdolny do walki o ema'l'-· 
evpac;ę spolecznq„. Byłoby tmieszne„. uważać 
rewolucjonistów polskich za arystokr.itów dą-

. łqcych d<> przm.orócenia Polski arystokratyczne; 
" 1772 roku. Polska z 1772 Toku zainęła bezpo
wrotnie-. żadna siła nie będzie w stanie ;e; 
wskrzesić z mogily. Nowa Polska, kt6rq rewo
lucja powolala do życfa, będzie . słę różnić pod 
względem spolecznym i politycznym od Polski 
" roku 1772 tak zasadniczo, jak spoleczeństwo 
ku któremu zmierzamy, różnić 1tię będzie od 
1poleczeństwa dzisiejszego ... „ . -

Wobec tych problemów - z;w.iązku prnebu-
dowy stosunków społecznych za sprawą nie
podległości stała ro2'!Wijaląca u schyłku p<>przed
niego stulecia ~raz ball'driiej intensywnie swą 
działalność polska lewica rewolucyjna. 

WARY~SKI I INNI 
d •• - ___ , -- • • - ••• 

Klasycznym jej przedstawicielem był Ludwik 
Waryński. Urodzony w rodzinie szlacheckiej o 
pif:'knych tradycjach niepodległościowych, w 
roku 1856, a więc jako młody chłopiec przeży
wający Powstanie Styczniowe, prezentował Wa
ryński poglądy dość skrajne, całą swą uwagę 
poświęcając bojom klasowym, a dążenia nairo
dówowyzwoleńcze> traktując jako coś, co prze
&Zkadza w formowaniu międzynarodowej jed
noki proletariatu. Ale i u ·niego powraca , w 
l'OzWa'Żaniach kwestia narodowa, biorąc choćby 
opracowany w 1878 roku dokument „Zasady 
Socjalno-Rewolucyjnego Stowarzyszenia Pola
k&w" :twany programem warszawskim, którego 
Wa.ryński był głównym autorem. „ ... Wierzymy 
alęboko - stwierdzono w programie - :te lud 
J)olski J)omszczony w imię zasad sGcjalno-rewo
lucyjnych, okaże niezwyciężoną sile i. niezlomną 
energię w walce z zaborczym rzadem, który do 
wyzyskiwania ekonomiczn.eao dolqczyl niesly
chany ucisk narodowo§ct..." 

Waga tego dokumentu była · o~romna. Po klę
sce P<>wstania Styczniowego na kraj spadły nie
spotykane represje caratu. W waruinkach terro
ru, narodowej żałoby ·i narodowego rozpamięty
wania niedawnego dramatu, lewica polska rzu
cała hasła wolności i niepodległości. 

W okresie p6tniejszym Waryński i inni, obóz 
radykalnej lewicy stanowiący, odstąpili formal
nie od tych postulatów, nie odstępując jedna- · 
kow<>ż od postaw patriot~znych - co im za
nucano nadając im natomiast inne treści. Wy
jątkowo trafnie przM;staw!ł to w genewskiej 
„Równości" Stanisław Mendelson, wtedy jesz
cze nie ogarnięty bakcylem rewizjonizmu. 

„„Cale nasze spolieczeństwo w znaczeniu n.a
Podu - gtwierdzał - ;est patriotyczne - każ
dego to 11.owo elektryzu,e, ale jakże odmiennie 
~ ono rozumiane ..• Lud nasz pod slowem ,,pa
tPiotyzm„ rozumie :znieste11.ie ucisku moralne-
00-· Jest to nienawiść do Niemca i Moskala za 
to, ·n ao niemczą lub moskwiczą, dpdajmy do 
teoo, ii ucisk ekonomiczny, jaki rzqd eo ipso 
J.Qfl'Wiera, także lud nasz kładzie na karb obce
' oo - to zrozumiemy, dlaczego patriotyzm elek-
trt1zuje naszego praC'Ującego„. 

.„dzisiejszy patriotyzm naszych kltU uprzywi
Jejowa11.ych ;est wylqczn.ie„. fabrycznym, speku-
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laevJnym - Jest tylko maską łdef„. odróin.famv 
patriotyzm jako sztandar ·przeszlolci od dzisiej
szego patriatyzm1,1,, tej polityki sukcesów„. mó
wiąc o paitriotyzmie dzisiejszym m<lmV na celu 
program dzialania tego tak rwa.nego „apołeczeń• 
stwa" wyatępujqcego w imieniu narodu calego ••• 

.„Jetli w imię idei i rekO<n.StrukcJi J>Ońatwo
we; można nam zarzucić odstępstwo od 1praw11 
narodowe;, bo takimi zasady nasze żądając• za 
grunt do walki ustró; ekonomiczn11, jeśli Pola
cy-politycy mogą stawiać pod sąd opinii i 
ludu Polaków-socialiltów, z jakim jednak 
czolem robią nam zanut odstępstwa d, kt6rz11 
wszelki ruch dqżący do odrodz4mi4 datonej 
Rzeczypospolite; blatem obrzucają1 Nam m6taiq 
o "moskiewskim" naszym pochodzeniu, o • .zou• 
bnym" wplywie dla narodotOOAei Msze;, Mre
szcie nas pc<tępi4;ą w imię 1zczególne; mi•ii M• 
rodu polskiego, w imię pok~j przetsło
ści, w imię odrębnego polskiego programu -
ci, kt6rzy od „Polski" odrzekli sfę." dla eałeoe 
owego spoleczeństtoa patrlotvzm Je•t plaszezv· 
Jciem, pod któr11m aię ehowa Hklamcs pr.iemv
~łu kra;01.0eąo .•• • 

Wydany w 1879 reku Prognm Socjalist6w 
Pol$1Jtich, 'IWan:r programem bruktelstmm, tym 
się różnił od wczefaiejszego pr*amu warnaw
skiego, łe zniknęło sze,;eg s-foirmułowail dot,_, 
cz:ących kw8t!i narodowej. 

Z Programu Socjdlwtów flo191tmh wynikało 
}ednaikowot, ·Ił istnieją dwie drogi inarodowego 
wyzwoleniia - ~tanie zbrojne na«"Odowe, bes 
haseł społeoznych przeobrażeń i nwiolucja, kt6· 
ra przeprowadzona pod hasłami apołeazno-eko-. 
nomicznyml ro7JW'iąże taGde kwesti'41 nall'odową. 

Re%ygnację z buła rniepodmegłego pań~ 
polskiego na rzecz międzynarodowej rewolucji 
uza~dnl.ał Waryński i w taki a.poc6b: _Gdyby 

IU n!epod!egło!ol wobec !.ada!'da podJęcla waltl:ł 
o pr.zebudowę 9tosun'k6w społec:mych, a przy
uło ;e; ll'eaHz<>'Wać t.ę walkę w wa11uinkach po
n<>wńej uuaty ni.epod!ległego bytu 

O WYZWOLENIE NARODOWE 
I SPOŁECZNA . • ± 

W takich to wła&nie warunkach, w osfemdzie
sią.t lat po ukHaniu .aię programu Pol5-ki „Pro
letaciat", a dokładnie w atycmilll 1942 roku 
Pol&ka Partia Robotnicza opracowała swą pier
wszą odezwę programową. Wzywała ona ® 
wdd o wolnll i niepodległą Polskę... i to s·ta
wiała jako eel najważnlejSZY'f ale wzywała ® 
walki o Polskę ,„„to które; robotnikom zapeio-
1Uony będzie I-godzinny dziel\ pracy, J)rawdzf· 
we ube.rpieczmte 1polecme ·i toolnolć org4niza
ejt, 10 które; ziemia polska n.alenć będzie do 
Pol•ki•oo chłopa, 10 które; iltmeć będzie rów
Mlć i braterskte wsp6lż11cie wuy1tkich naro
dm.oolef, 10 której 11auka do1tępna będzie dl« 
wuyatkleh, o Polskę, która mpewnt narodowi 
ehleb, wolnolć i pokój„."' Dosyć dosadnie, cho
elat prze1adnie zoetała postawiona. sprawa re
lacji między problematyką niepod~egł<>Aci<>W!l' a 
MWolucy~ w mareMVej z 1943 roku Deklarat:ji 
KC PPR „O co walczymy", gdzie stawiając 
pytanie „.„Jakie uńnnv by~ pfertMze ftlUze kPo
Jcf po łlf'Oklamoumniu wolne; f niepodteolej Ot
ezvzny„." pytano dalej ,„~eo Mldv robić . by 
Pol11cG bvla prawdziwi• wolną i niepodlealą, by 
nłe pototór.evł •fł rok 1918 ant 1!139? ••• " 

w kolejnej delduactłt, s tlatopada tego! l'Oku 
takiego pytenia jur.t nie postawiono. Zapowia
dała marcowa deklaracja naw:r kntalt u&t!rojo
'117 Polski Od!ro<bonej. Za.porwiedzja!f'w. -

D wolne· Polski
przez rew~lucJt 

teraz nanue0110 hasto: „Niech tyje Polaka u
wet demokratyczna i socjalna(" tego h.asla trele! 
i znaczenie zaledwie nie.znaczna gar1tka robot
niczego ludu zrozumie. Nazwa widnieć w nim 
będaie tylko nową edycją powitania. Ruch łił 
zaglębia - szersze Ptz11fmuie rozmiar11. Wtedy , 
to naaze klasy 'uprzyWile;owane, którym grunt 
pod n.ogamt usuwać się pocznie, postarają •ił 
ruch u;ąć w swoje ręce„. Z hasla naizego znl· 
knie najprzód powoli „socialna". potem „demo
Tcratyczna" - w imię „wsp6tnego" dobra, "ID 
imię dobra „wspólne;'' ojczyzny„. 

.„L~ potskł musi wiedzief, że niodv szczerze 
~ego interes6w kl.Cisy u.przuwilejowane nłe bro
nity„. że ni~ z klasami uprzvwile;owanymł ni• 
ma wsp6lnego: an.i historii - historia Polskł 
nie była jego historią. ani ojczyzny - ojczyzna 
szlachty polskiej nie była ;ego ojczyzną. że tn
te-resów wsp6lnych nie ma, to codziennie wy
kazuje życie, a że i celów nie ma wspólnych -
wykrLZać to nasze, socjaliitów, zadanie .•• • 

Potem był rok 1881, MiędzYl!larodowy Kongres 
Socjalistów i wielki spór Waryńskiego z Lima
nowskim o potrzebę wysuwania postulatu nie
podległego państwa polskiego. Prawda zresztą 
- wydaje się, leżała pośrodllru a w sp6r 
włączył się Fryderryk Engels opowiadając l'ię za 
potrzebą niepodległotci P()lski. „„.Historia do
wodzi - pisał w liście dio Karola Kautsky'ego 
- że wielki. naród, dopóki brak mu niezaleino
§ci narodowej, nie ma warunków, by chociażby 
poważnie przedyskutować wewnętrzne sprawy„. 
Każdy polski chlo1' i robotnik, który budzi się 
z otępienia t zaczyna brat udzial w sprawach 
ogólnych, napotyka przede wszystkim, fakt uja
rzmienia narodowego jako pie-rwszą przeszkodę 
na swej drodze, Usunięcie te; J)rzeszkody jest 
podstawowym warunkiem wszelkiego zdrowego 
i swobodneoo rozwoju... Zagadnienie ezy od
budowanie Polski jest możliwe J)rzed najbli~szq 
rewolucją ttie ma tu znaczenia. W k4żdym ra
zie nie naszq jest rzeczą powstrzymywa~ Pola
ków od wysilków zmierza;qcych '. do zdobycia 
sobie n.iez'bednych warunk6w dalszetm ronooju, 
nni też wmawia~ im. że niepodleglo§ć narodowa 
jest Z punktu widzenia miedzyttarodOtoefJO 
czirm§ zupeln.ie druanrzednym, 11dyż jest ona 
•t•laśnie 1Jodsta.wq wszelkiej międzynarodowej 
wsp6lpracy„." 

Wa!l'yński odiC'inając się od stawiania sprawy 
• niepodległości jako celu działania ruchu reW'O

lucyjneg·o widrzial ją jednak jako jeden ze skut
ków rewolucji socjalnej. W programie partii 
Proletariat, kt6rego · Waryński był głównym 
·wsp6łtw6rcą, przed ostateczną redakcją maj
dował się fragment stwierdMjący: „„.Uważając 
przeto rozwiązanie . kwestii J)olityczneł jako za
danie „. dla kra;ów pozbawionych tyeh swobód 
ważne f nieodzowne, proletariat polski dąitl~ 
musi do przyspieszenia J)rzewrotu politycznego 
TD państwie rosyjskim„. Na gruncie 'ID4lkł J'OU· 
tyczne; jako klasa proletariat pols~t w zabo
rze rosyjskim skieruje swe sily do waZkf z de• 
sJ)otyczn.ym rządem rosy;skim, 4 wszelkich r 
nim walczących uzna za ftVJICh t01DMzy1Zy 
broni...• · 

Zamier:zoine, ezy meza·mlerzoae to było, n
wierał jednak w sobie ten fragmerit programu 
pewien akcent narodowowyzwoleńczy. ~~ 
Waryńskiego, czy WII'ęcz negatywny stosunek do 
preferowania sprawy niepodległodel kosztem ~ 
wolucyjnych działań uzasadniły w jakim~ stop
niu wydarzet).ia związane z powstaniem Odro
dl'Onej Polski. Rzeczywi§cie - jak pisał kiedy• 
Waryński - były najpierw hasła ,,niech tyje 
Pplska demokratyczna i socjalna". p()tem znik
'1ęło okre§lenie ,.socjalna". następn ie „demokra
tyczna" - w imię dobra wspólnej ojczyz,ny. 

Radykalna lewica pol-eka stanęła )ui na pro-

toł~ do J)CIMft04 J)O'UJełeOO tDIZ1/ftkfe złemie 
polskie .. ; ' 

- wupołecznicf prze~bforltwa bankowe ł 
wielkoprzem111low1 Il wprowadzeniem kontroH 
7'Gd J)ł'odukcJq 101półcznn11eh przedsiębioratw 
przez komitety fabr11cme_. 

- wywlaszczyć bez odszk~ow4ni4 go1podar
stwa obszarnicze powyże; 50 ha i rozdzielit 
ziemię międ%fl ehlopóio malorohs11ch t robotni-
ków rolnych„. ' 

- wprowadzit 8-oodzłnny dziri pracv i mi
'nimum J)lacy dta robotnikó.t.0 ł pracownik6w u
mysłowych. ZaJ)ewnic! prawo do pracy dla 
tDS%1Jstkich. 

- Opraeotoać wielki plan odbudowy f rozbu
dowy gospodarki narodowe; Polski„. Wprowa
dzić za&adę planowo*ci we w,zystkich dziedzi
nach iycia goipodarczego i kulturalnego.„ 

- Zapewnić i>rawo do nauki dla w~zyitkich 
przez przestrzeganie zasady bezplatnolci nauki, 
począwizy od szkoły powszechne; do uniwers11-
tetów wlącznie„." 

A w artykUJle „T:rybuny Wolności" r. kwietnia 
1943 roiku zatytułowanym „Wyzwolenie narodo
we i przebudowa społeczna" stwierdzano~ 

„„.Walczymy z. hitleryzmem nie 'tytko dlate
go, że jest to ruch reakcyjny, który usiluje u
tnvmać wladzę kapitalistycznych koncernów 1 
junkrów - obszarników. Walczymy z hitleryz
mem również dlatego, że ujarzmia inne narodu, 
odbie-ra im możliwo§ć życia i kultury narodo
wej, grozi ich calkowitym zniszczeniem. Klasa 
robotnicza jest szczerym obroń~ą praw ·i wol
nofici narodowych. Jedynie w atmosferze wol
no§ci Mrodowe; na;fpelniej ronoija itę ruch 
robotniczy. Niepodległo§ć narodowa jest ;ednym 
? warunków postępu spoleeznego„." 

I pamiętając smuit:ne, z klasowego punktu wi
dzepia doświadczenia 1918 roku, stwierdza-no 
dalej w ai?'tykule: .„„Wszyscy fałszywi ,,przyja~ 
ciele ludu", którzy dzi.f szafują daleko idącymf 
obietnicami na „po wojnie". by nie straci~ po
pularności wśród mas, mu.szą odpa§ć, je§li nie 
stanq do realizac;i przebudowy Polski. ponie
waż nie mo:te im się znowu udać wyladnwanie 
energii m(łs ludowych w mlunku patetycznych 
pseudoradykalnych fro,ze16w„.H 

W czerwoo 1943 roku I Zjazd Związku • Pa
triotów Pols!Jtich przyjął' .,Deklarację Ideową 
Zwią.żku PałiriotOw Polskich w ZSRR'', w któ
rej wzywano wmystkieh Polaków .„.do jedn.o§ci 
pod Z1t4kiem bezkompromisowe; walki z na
jeidźcą„." i podkreślano że PPR walozy: 

··- - o Polskę demokratyczną, w której In
teresy narodu nie będą podporządkowane inte
resom uprzywilejowanych, w której urzeczywi
stni 1ię prawdziwa wladza ludu; 

- o Polskę parlamentarną, w kt<Srej demo
kratycznt1 Sejm stiinowi o urzędach, o prawach, 
o obowiqzkach obywateli; 

-,o Polakę nowocze1'114, .,,, 1et6'e; dokOMft4 
będzłe przebudowa ustro;u rolnego, w które1 
ziemie otrzymają bezpłatnie chłopi - przede 
wuyatkim bezrolni i małorolni, a także służba 
foh.oarcma i iiraeotottiey rolnł, w któ„e; twóreu 
praca bęUie podstaw4 istnienia obywateli f 
społecuńltwa, w które; w uybkim tempie od· 
robione zo.ttltltfe "481!1 001podarcze f eytaili.ła· 
CJline 111cofanie; 

- o Pol1Jcę wynoołon4 spod jarzma obsmnsł:. 
k6w, bar<>nów kartelowych, lichwiarzy banko
wych i spekulantów t;ieldowych, w której wol
"f chła, gospodarzv M uilasne; ziemi, w kt6· 

ref robotttł't I pracoum"' umtt•?otov otrryms 
pracę, opiekt państwową, godne czlowieka WII'
riinki tycia. w kt6reJ rzemieślnik, kupiec .ł 
przemyslowiec korzysta· z pomocy państwa UJ 
ramach ogólnonarodowego planu odbudowy go
svodarczej; 

- o Polskę sprawiedttwą, w której ntipr,awio
ft.e zostaną krzywdy wyrządzone przez faszys. 
towskich okupantów poszczególnym obywate
lom, instytucjom, zrzeszeniom, koletolowi 
calemu spoleczeństwu, w której zaslużona kara . 
dosięgnie zdradę i zaprzaństwo, a wierna slu.źba 
w szeregach wojskowych, w oddzialal!h po
wstańczych ł partyzanckic,h - będzie na.aro• 
dzoM; . 

- o Polskę wolno.fe( obywatelskiej, poUty~ 
nej, religijne; - bez ntenaWiści rarowej i nar,,_. 
dowe;, o Polskę woln.otei sro.wa ·i sumienia; 

- o Polskę niezależną, która n.te będzie 41'ł 
łgraszką obcych imperi<dizmót0, ani też ich lu
imn: 
• - o PoltJcę lflnq M zet0n4tn, ttfe mbore.na 
eud%yeh ziem, ale przyjaznymi itosunkami ze • 
wszvitkimt naszymi 1ojusznikami; 

:_ ·o ·Połllkf postę.powq. pokojową, odrodwn4 
wewnętrznie.„• · 

Oba te . dokumenty pisane w knju 1 na oh
ezyinie, zbletne w cusie, wyka.rujia także pel.n, 
zbieżność w swej problematyce. Wysuwane w 
nich postwlaty i zadania matady swoje ró:z'Wi.:. 
nięcie w zasadłl!iczym doikumencie progrmno
W1'ZJ1 lewicy polskiej, w list()padowej, z 1943 ro.; 
ku, Deklaracji .Prrogr~owej „O eo wa1c·zymy'\ 

...- Ptzvula Wotna ł Niepodległa Polaka -
.twierdzono w deklairacji - mu.si być narodową 
własnością nai~zerszych mas pracujących. Jej 
J)olit11czno-1poleczn.e podstawy rnuszą być ()J>ar• 
te na fundamentach uerolcich zasad ludowladz
twa, czyli demokrac;i. SteP toladzv państwowej 
to przyszłe; Polsce przejlć must w ręce iirzed· 
stawicłeZi na;uerszvoh warstw narodu, repre
zentujących intere1y Pobotn.ików, chłopów i (n· 
telige-nc;i... Tylko wówczas, gdy fundamenty 
przys.zle; Polski opierać się będą na twórczych 

.J " natury 1t0o;e; postępowych · interesach mał 
pracujących, czyH ft4 tntereiach olbrzymiej 
większolei narodu - będzie ona naprawdf 
WolM ł Niepodległa". 

Talka wizja przys.z.łej Polski ' znalazła awoje 
rozwinięcie· w odezwie programowej Kra~ej 
Rady Narodowej1 przyjętej na jej pj.erwszym 
posiedzeniu w Warso:awie, w dniu 1 stycznia 
1944 ro.ttu. Tu już zabrała głos nie jedll'la partia 
poHtycrma, ' a podziemny parlament ~ kierow
nictwo nairodu, reprezentacja polskiej leWicy 
demokra·tycmej. Potwierdzano w odezwie ko
nieczność ~iałaJ\ na rzecz powstania wolnej, 
demokratycznej PolskJi Ludowej. Zapowiadano: 

.,.„W11wlaszczenie bez odszkodowania całej 
ziemi obszarnicze; i rxmtemieckiei w · celu 1'rze
kazania ;e; chlapom i robotnikom rolnym; na
c;oMlizację wielkiego przemyslu, kopalni, ban
k6w i transportu, stanowiących podstawę 001-
podarki narodowe;„:" Za.powiadano powr6t Pol· 
ski na Ziemie Zachodnie i Północne, oraz trwałą 
przyjaźń i wsp6łpraeę ze Związkiem lł.adrzięe
ltim, a rządowi w Londynie odm6wiono prawa 
łrystll!Pt>Wa'llia. W imieniu naTOdlU polskiego. 

.fest bar4zo charakterystyczne, że w dwa dni 
po utwoneinJu s'i~ Krajowej Rady Na.rod·owe}; i 
wydaruiu przez nilt cytowanej tu odezwy, pra
wica polska. jut w warunkach wyraźnej defen· 
sywy utworzyła Radę Jedności Narodowej, któ
ra w odezwie „O eo walczy naród polski" z:apo
'l\iadała odbudowę Polski jako państwa o ·us
troju parlamentamy.m, pnzebud()Wę fytia gos
podarczego, Teforrmę r~lną i szereg Innych de
mokntycmych reforrm. Tracąc ostatnie szanse 
podjęto więc - jak pisała „Trybuina Wolności" 
w pęr.zytoczonym tu artykule z kwietnia 1943 ro
ku „.„próbę wyladowtmła energii mas ludowych 
t11 mlvnku patetycznych, pseudoradykalnyc1' 
frazesów„.• • 

GOV WOLNO!~ STAWAtA SIĘ 
FAKTEM-_ 

H L!pea 1§44 tt'Oku, jut n11 'WY'Z"\V<>lo.nej zJemi 
pols·kiej, jej pierws-zy r~d robMniczo-chiopski 
proklam-owal Manifest PKWN. w kt6rym de
klaTował „.„uroczyfoie -przywrócenie wszystkich 
sroobód demokratycznych, r6umoAci wszysfkich 
obywateli bez różnicy rasy , wyz'llania t narodo
woAcl, wolności orga.11.izacji rmlityezn.yeh, '!11wo· 
dowych, ,;racy, sumienia„." Z:tpowiadal b!kte ' 
natychmias·towe przystąpien ie dn reallzac11 re
formy rolnej - tej po~tawowej dla polskiego 
~poieczeńs.twa. · 

W g.rudlnlu 1945 roku. jur}; w warunkach od
~Y'!'kania. niepod·ległości I Zjazd Polskiej Partii 
R.obotniczej stwierdzał; że .„„powstala ;edy!ttt w 
dziejach Polski siansa utrwalenia swej suwe
~en.ności polityczne; i oospadarcze;. iqukarezo
w11.nitJ smi.lcizny • rea.kcyjno-szlacheckie; i zn
peumienia poko;oweoo rozwoju w ra.mach de
mokrać;i ludowej ku rozkwitowi wsZ11stkicl1 si! 
twórczych na drodze postępu spolecznego„. 

„.W rezultacie narodowego, spoleczn.ego i po
litycznego zwycięstwa demokracji polskiej oraz 
w wyniku przodującej roli klasy robotnicze;, 

. zaszły w życiu Polski glębokie przemiany: zla· 
manie wladzy polityczne; obszarników t wiel
kich kapitalistów, pod.zlał ztemf obszarniczej 
między chłopów l Pobotntków rolnych, objęcie 
1''.zez państwo kluezowyeh pozycji gospoda.r· 
ezveh, demokratyzqe;a i1Jel4 polityczneoo i IJ'O
lecznego 1D Police - wszystko M, 1ta.1t0wlqe 
trd~ l!emok„11e;t lv.d<>we;, tt00rZ11 1pnyjajqce 
waru.ł!Je.i dla dl!lsHj tmxlki kl4.ti,< robotnicze; ł · 
!udu "'4eu;4cego • 4ft MłJe(ttDjt1 wy%!Dol~..i• 
sJ:)oleen.e ..• • 

· Jllo~ł eł4 ..., ~u ft~ kolejny, Jak· 
• h.. wdny etat> !'OJ:"~łu. kthry ()kre§Iał wizje 

proc.r~mowe p()lskiej .tew1. 

• 
ODGtOSV·J 
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komórkl, bloche-
mia powinny 
być potraktowane 
„margin>tlnie i za
liczane bez egza-

minów". Adepci biologii molekularnej i mikro-
, biologii protestują przed w przedmiotom typu 

zoologia bezkręgowców czy systematyka; adep
ci biologii środowiskoweJ oprotestowuj:1 bioche
mie i fizjologię. Wielu chce, by specjalizację 
wprowadzić już od I semestru, a przedmioty 
„ogó!nobiologiczne" ograniczyć. Część studentów 
sqdzi, że ćwiczeń laboratoryjnych jest za dużo; 
inni, przeciwnie, zyczą sobie Więcej ćwiczeń ko
sztem wykładów. Większość opowiada się za 
zwiększeniem wymiaru zajęć terenowych, ko
niecznie· w miesiącach letnich i to .,w jakiejś 
puszczy i tak, aby wszyscy byli razem•• (?) 

3. Postuiat usunięcia języka rosyjskiego (nb. 
on nie jeśt obowiązujący) padł prawdopodobnie 
dlatego, że 47 proc. studentów deklaruje dobre\ 
znajomość tego języka, a tylko 45 proc. - do
stateczną. Co się języka angielskiego tyczy -
tylko 11 proc. zna go dobrze, wg. własnej de
klaracji, a 89 proc. - słabo. Rzecz o tyle dziw„ 
na, że studenci mają lektoraty, przy czym na 
początku studiów są informowani o wyjątkowo 
dużym znaczeniu jęz. angielskiego d!a dalszego 
toku studiów. 

4. Jedna trzecia studentów czas, spędzony na 
wykładach, uważa za dobrze wykorzystany; po
zostałe 2/3 czas ten określa jako średnio lub 
zupełnie zmarnowany. Mimo to, wykład stano
wi podstawę przygotowywania się do egzami
nów• dla 33 osób; z podręczników, w charak
terze uzupełnienia wykladów, korzysta 18 osób. 
Dzieje się tak prawdopodobnie dlatego, ł.e 41 

9. Wreszcie pytanie o pochodzenie życia na 
Ziemi. Za ideą jego samorzutnego pows•ania 

. opowiedziało się 7 osób (21 pr0c.); za jego kos
micznym pochodzeniem - jedna osoba: a 22 o
soby, tj. 63 proc. · żvwi przekonanie. i~ zostało 
ono stworzone przez lstott;o Najwyższą Cztery 
osoby odpowiedziały: „nie interesuje mnie to", 
„wszystkie poglądy można ze sobą pogod:oić" 
(jak?), „inne'' (jakie?). Gdyby te 4 osoby włą
czyć do grupy (c), zgodnie z !ogiką. to mieli
byśmy łącznie ok. 79 proc. opowiadających się 
za cudownym rodowodem życia! 

Na analogiczne pytanie. postawione w . 1982 r. 
biologom Australijskiego Uniwersytetu Narodo
wego, za aktem cudownej kreacji życia opowie
działo si~ 15 proc. studentów. Zaraz jednak do
dawali, że oni wlecfzą, co na ten temat mówi 
nauka, lecz prywatnie podporządkowują się ka
nonom wiary, którą wyznają. 

UWAGI 

Szczupłość analizowanej grupy nie pozwala 
na czynienie jakicltkolwiek uogólnień. Niemniej 
wydaje się, że studenci mają dosyć mętne poję
cie o życiu i świecie, w którym żyją. i w któ
rytn przyjdzie im pracować. 

1. Jeżeli na półmetku studiów tylko jeden :ii 
pięciu opowiada się za ideą samorzutnego po
wstania życia na Ziemi - to albo rozminęli się 
z powołaniem przy wyborze biologii jako kie
runku studiów, albo nie kojarzą faktów, są w 
swoim myśleniu i działaniu niekonsekwentni i 
alogiczni. Teorie na temat genezy Układu Sło
necznego, powstania pierwocin życia na Ziemi i 
jego ewolucji aż po formy współczesne łącznie 

Student jaki jest„. 
proc. studentdw sygnalizuje brat podręczników 
do większości przedmiotów, zwłaszcza do zoolo
gii, fizjologii i filozofii. Jednak 12 proc.· nie 
miało żadnych kłopotów z dostępem do podrt
cznika. Srednio zaś • statystyczny student przez 
5· ·semestrów na podręczniki i materiały uzu
pełniające wydał 6700 zL Kwota ta wygląda na 
zawyżoną. Podręcznik dzisiaj kosztuje ok. . 200 
zł, a więc za 6700 zł można kupić 33 podręcz
niki - znacznie więcej niż było przedmiotów! 
I grubo więcej, gdy się zważy, iż ok. 40 proc. 
studentów przygotowuje się do egzaminów w o,. 
parciu o wykłady - chyba więc pódręczników 
nie kupują i nie wypożyczają, 1koro 1 nich nle 
korzystają? 

5. Trzy czwarte studentów jut wie, j~ pra
cę podejmie po studiach; w tym aż 28 proc. de
klaruje chęć pracy nauczycielskiej, a pozostałe 
~8 proc, znajdzie zatrudnienie w placówka~h 
naukowych 1 analitycznych, w stacjach ·ochrony 
środowiska itp-. GrutJa niezdecydowanych pisze, 
że nie ży\vi nadziei na uzyskanie pracy' zgod
nej z kierunkiem studiów - podejmie kat.dą 
pracę, byle dobrze płatną i atrakcyjną. . 

Co się tyczy pensji, jaką powinien otrzymy
l'\1Sć absolwent biologii podejmujący pracę, to 
powinna ona wynosić obecnie ok. 15 800 zł. W 
tym 13 odpowiedzi brzl\liało: „wyżej od śred
niej, a minimum tyle co średnia kr.ajowa". 

8. Czytelnictwo prasy nie jest popularne. Spo
śród dzienników przeglądany jest „Express 
Ilustrowany" (10 osób), „Głos Robotniczy" (9 
osób) i „Dziennik Lódzki" (7 osób). „Trybunę 
Ludu" sporadycznie przeglądają dwie osoby. Z 
tygodników największą nopularnością cieszy się 
„Kobieta i Życ:ie" (11 osób), „Poliltyka" (7 osób), 
„Przekrój", „Fantastyka" i „Jestem" (po 8 osób) 
oraz „Przyjaciółka" (5 osób). Poza tym czyta
nych, zwykle przez jedną osobę, jest kilkanał
cie tytułów, w tym takie jak „Koń Polski", 
„żagle i jachting motorowy", „Ruch muzyczny", 
„Znak". Ciekawe, że „Urodę'' czyta też tylko 
jedna osoba - chociaż większość respondentów 
to respondentki. Czasopisma stricte naukowe nie 
są czytane. · 
„Odgłosy" sporadycznie przeglądają dwie oso

by. 
Spośród zasłużonych polskich przvrodnik6w 

najszerzej znany jest prof. Władysław Szafer (23 
odpowiedzi) l prof. Jakub MowszoWicz · (22 od
powiedzi), 

7. Na pytanie. „Co wtesz o pracv prze&tawł
cieli samorządu studenckiego do Senatu, Rady 
Wydzialu i Rad Instytutów" - padło iOO proc. 
odpowiedzi „nic, niewiele" w, odniesieniu do 
Senatu i Rad Instytutów, i prawie tyle samo 
w odniesieniu do Rady Wydziału. Dwie osoby, 
jako delegaci, zadeklarowały pełną wiedzę w 
tej materii; nie .napisały jednak jakie to pro
blemy, żywotne dla środowiska, .poruszali na 
tym najważniejszym dla Wydziału forum. Wie
lu studentów pisząc o braku wiedzy nt. pracy 
ich przedstawicieli do cial kolegialnych doda
wało: „nie jesteśmy o tym informowani", „nikt 
nas nie informuje". 

8. Jedno z pytań dotyczyło podania proble
mów szcżególnie żywotnych dla studentów, któ
re to problemy i bolączki należałoby w trybie 
pilnym rozWiązać. 24 proc. ankietowanych nie 
wymieniło żadnego problemu. Pozostali wymie
nili długą listę: zwłaszcza zły rozkład zajęć (26 
proc.), brak ciepłej strawy w mie}scowym 
bufede i niskie stypendia (po 21 proc·), 
potrzebę przywrócenia podziału na spe
cjalizację „nauczycielską" i .,nienauczycielską" 
(18 proc.), a sporadycznie: „umożliwić wolny 
wybór specjalizacji" (4 . osoby), „za wysokie o
płaty w DS i brak DS dla studentów z dT.iećmi" 
(3 osoby), „zbyt krótka praca dziekanatu", „bra!k 
pomocy naukowych i dostępu do publikacji 
naukowych" (3 osoby). .Tednostkowo zgłaszane 
były potrzeby: „wydłużyć sesję", „zn'r."ienić 
regulamin studiów". „ „zaliczać ćwicze
nia mimo nieobecności", „zmienić niektó-
rych wykładowców", . ,;więcej informować 
o wszelkich inicjatywach" (?), „brak 
moty\.,,·acji do dnbre~ nauki" (?!), „umożliwić 
pracę samod;i:ielną", „usunąć brudy z ubikacji" 
itd. 

4 ODGŁOSY, 

1 Człowiekiem, majfł mocnfł podstaw• faktncra• 
ficzną; nie ma w nich żadnych pierWiastków 
nadnaturalnych, acz wiele jest jeszcze zagadek 
i wątpliwości. Student teorie te poWinien znać, 
i nie może odrzucać ich a priori. Eksponaty w 
muzeach przyrodniczych to fakty - a faktom 
nie godzi sit zaprzeczać. 

Pomińmy jednak sprawę •wiatopoglądu. 
Przejdźmy do spraw bardziej konkretnych. 

2. Biologia już dawno zeszła z poziomu opi
sywania form i kształtów, na poziom moleku
larny; tradycyjny zaś zielnik czy siatkę na o
wady zastąpiły wyrafinowane technicznie urzą
dzenia. Od pierwszego zajęcia mówi się studen
tom, że najintensywniej rozwijające się kierun
ki współczesnej biologii wymagają dobrej zna
jomości pewnych działów fizyki i chemii, ponie
waż na nich opięra się biofizyka, biochemia, 

' biologia molekularna, genetyka, fizjologia itd. 
Biologia środowiskowa też wymaga posługiwa
nia się ·aparaturą i wykonywania analiz chemi
cznych atmosfery, wód i gleb, a także określa
nia zawartości pewnych substancji w organiz
mach żywych. Wszędzie zaś niezbędna jest ma
tematyka z elementami informatyki i cyberne
tyki; bez niej nie da sil'< policzyć nawet drzew 
'w lesie, który zamierza się chronić. Już od 
pierwszych ćwiczeń studenci przy pomocy skom
plikowanej aparatury wykonują finezyjne po
miary fizyczne i chemiczne, obliczają wynikl, 
obliczają stopnie ufności itd. No i na półmetku 
studiów dochodzą do wpiosku, że te przedmioty 
ścisłe są zbędne. Zwłaszcza zbędna iest mate
matyka - i to w chWili, gdy właśnie toczy się 
dyskusja nad komputeryzacją naszych szkół 
podstawowych. z trzeźwością myślenia o dniu 
dzisiejszym, a zwłaszcza o przyszłości, musi by~ 
bardzo źle, jeżeli pada postulat usunięcia ma
tematyki z programu studiów. Toż nawet hu
maniści coraz częściej do analizy dzieł literac
kich stosują metody matematyczne oraz infor
matyczne. Który zaś z moich studentów potra
fi „dogadać" się z komputerem? żaden~ 

I. Myślę, że nie tylko studenci są tu winni. 
Duża część winy leży po stronie nauczycieli a
kademickich. Oni mogą, i powinni, kształtować 
nastroje wśróC!ł studentów, powinni uśWiada
miać im jedność wiedzy (tylko ze względów 
pragmatycznych dzielonej na „przedmioty"), po
trzebę opanowywania „przedmiotów pozakierun
kowych:' łącznie z filozofią - aby wyrabjać w 
sobie racjonalistyczny pogląd na świat, skoro 
nie ma dowodów, przemawiających za czyinś 
odwrotnym, tj. za irracjonalizmem, deizmem, 
agnostycyzmem itd. Powinni - oczywiście, o 
ile sami posiadają tzw. światopogląd naukowy, 
ku któremu dochodzi się poprzez trud identy
fikacji myślenia z tym, co się czyni; poprzez 
konsekwencję i śmiałość sięgania myślą właś
nie poza granice już poznanego, 

Odnoszę wrażenie, że tak studenci jak i ka
dra nauczająca nie zdają sobie w pełni spra
wy z tego, co w dydaktyce nazywa się „uświa
domieniem sobie celów dydaktyczno-wychowaw
czych, tak przez przedmiot jak i przez pod
miot". Przepraszam, że sformułowanie to brzmi 
niezręcznie, ale oddaje istotę rzeczy. 

Z punktu widzenia studenta - studiuje się, 
ponieważ praca po maturze nie jest zbyt zachę
cająca. Lecz dla jakiego celu studiuje się, tego 
już nie wiadomo. Króluje tzw. dojutrkostwo", tj. 
studiuje się „dla zaliczenia", tyllto na dziś, po 
kolei jak „nakazują i wymagają" - nie do
strzegając związku ani pomiędzy poszczególny
mi „przedmiotami", ani tym bardziej związku 
tych „przedmiotów" z przyszłą pracą zawodową. 
Wiedza - stanowiąca jedność, ulega szatkowa
niu; co zostało „zaliczone" może być z czystym 
sumieniem zapomniane, zrzucone, jako zbędny 
balast. 

Wśród studentów wyobrażenia nt. rolt ab
solwenta w społeczeństwie dzisiaj i w perspek
tywie 30-40 lat, są nikłe. Wyobrażenia wobec 

• wł as n ej roli zawodowej są mgliste. Na pół
metku studiów można deklarować podjęcie pra
cy w nauce, w stacji ochrony środ·)Wiska czy 
w ukole. Ale 1ą to deklaracje w dużej mierze 

puste; świadomoM obowiązkó'N oraz potrzeby 
opanowania określonych umiejętności, 7Wiąza
nych z wyl{Onywaniem wybranego zawodu -
jest wśród Śtude!1tów chyba bliska zeru. Gt.iyby 
było inaczej, nie padałby postulat usunięcia 
pedagogiki - skoro 1/4 gmpy już teraz chce 
podjąć pracę w szkole, a spora cześć pozosta
łych zostanie do tego zmuszona przez tzw. re
alia życia. Myślę, że studentom bardzo braku-

. je zajęć, przybliżających zagadnienie: gdzie i 
jak pracuje biolog. czego się po nim oczekuje, 
czego wymagać si~ będzie od niego w przy
szłości po rok 2020, ilu Polsce trzeba biologów
-naukowców, a Uu biologów-nauczycieli? Fru
wających w obłokach trzeba ściągać na zie
mię, jeżeli sami nie widzą potrzeby brania przy
kładu z ptaków - jednego z obiektu studiów 
biologicznych. 

Studenci nie wiedzą, po co studiują: takie od
noszę wrażenie. z drugiej strony uczelnie też 
nie wiedzą, dla kogo konkretnie ksztalcą, po co, 
i kogo kształcą. Przeto nie pada pytanie - jak 
kształcą. Nikt uczelni z poziomu absolwentów 
nie rozlicza, nikt niczego konkretnego w spra
wie absolwentów nie wymaga, nikt nie składa 
reklamacji na dostarczonych nieuków dyplomo
wanych - można tym samym kształcić sobie 
a muzom. Jedni lepiej, drudzy gorzej, z pełną 
świadomością faktu, iż gorsze wypiera leps~. 

4. Wróćmy do studentów. Czas spędzony na 
w~kładach uważają za średnio zmarnowany, a 
mimo to, to właśnie wykłady stanowią dla nich 
podstawę przygotowywania lię do egzaminów; 
żalą się na „prowadzenie za rączkę", ale książ
ki z własnej inicjatywy do ręki nie biorą. Ksią
żek najnowszych rzeczywiście nie importujemy; 
ale książek trochę 1tarszych lecz wciąż aktual
nych w bibliotekach jest wiele .- można stu
diować do ·woli. - Mnie, jako wyldadowcę, 
bardzo deprymuje, gdy widzę jak w miarę prze
chodzenia od spraw znanych od półwiecza do 
spraw ,,na dziś" - kontakt ze słuchaczami, bę
dący prostą funkcjĄ stopnia zrozumienia, rwie 
się ł zanika. Muszę więc zamilknąć w chwili, 
gdy wła~nie chciał4m przedstawić alternatywne 
hipotezy l przypuszczenia, do sprawdzenia w 
przyszło~ct. ł nakreśllc! perspektywy z grupy 
tzw, porywających (wiek XXI będzie na pew
no wiekiem biologi.li). ,,Porywających• - a dla 
kogo? Kogo to interesuje? 

li. Przejdfmy do po1tulat6w. Zdumiewa ty. 
czenle przywrócenia spec3allzacji nauczycielskiej 
i nienauczycielskie! oraz specjalizacji kierunko
wej już od I 1emestru. Zdum~wa. ponieważ w 
gorących latach 1980-81 to sami studenci pro
testowali przeciw podziałowi na „nauczycieli" i 
„nienauczycieli", uważając ten podział za krzyw. 
dzący i sprzeczny z poczuciem społecznej spra
wiedliwości. Zgodzili się równie?., że biologo
wi każdej specjalności niezbędna jest znajomość 
przedmiotów "ogólnobiologicznych ., - m.in. po 
to, by wyboru specjalizacji dokonywać bardziej 
świadomie niż zdolny jest tego dokonać matu
rzysta, a tak7.e po to, by móc dzieci w szlj>le 
uczyć o roślinach, o mikrobach i zWierzętach, 
o człowieku. Upłynęły zale8wie :r lata, a nasta
wienie braci studenckleJ zmieniło się, jak wi
dać, diametralnie. Czyżby zawsze to, co jest, 
było złe? 

Nawiasem zaś mówiąc zniesienie podziału na , 
nauczycieli i nienauczycieli było potrzebne i 
głęboko racjonalne. Tak ze względu na ogrom
ne potrzeby szkolnictwa, jak i ze względu· na 
ułatwienie startu życiowego absolwentom. Bio
log ze specjalizacją " nienauczycielską nie miał 
prawa nauczać, nawet gdy los go rzucił do 
miejscowości, w której nie miał możliwości 
podjęcia innej pracy, Jak właśnie nauczyciel
skiej. Teraz każdy. biolog ma to prawo, choć, 
oczywiście, nie musi z niego korzystać. Znajo
mość podstaw pedagogiki przyda się również 
przy kontaktach z podwładnymi! 

Praca nauczyciela była dotąd uważana za coł 
pośledniego. Cieszy więc, że aż co czwarty stu
dent pragnie zostać nauczycielem. Oby był to 
trwały symptom wzrostu prestiżu społecznego 
tego zawodu. 

Najwięcej utyskiwań było na zmorę tzw. o
kienek pomiędzy zajęciami. No cóż, jest to kon
sekwencja wolnych sobót. Gdy się rezygnuje z 
jednego dnia, musi zabraknąć sal i miejsc w 
laboratoriach. Inne problemy m.:>żna załatwić 
od ręki. Np. ciepła strawa w bufecie będzie, je
żeli któryś ze studentów podejmie pracę w 
charakterze zmywającego statki; dziekan zmie
ni godziny otwarcia dziekanatu z dnia na dzień, 
jeżeli dotrze do niego jednolity wniosek studen
tów; w ubikacji będzie czysto. jeżeli użytkow
nicy - studenci będą łaskawi spuszczać wodę 
po sobie, nie urywać sznurów od spłuczek, nie 
odkręcać kranów i nie „zwij11ć" mydła i papie
ru. 

Zdumiewa całkowita niewiedza studentów -
stanoWiących, jako całość, samorząd - o pra
cy ich przedstawicieli w ciałach kolegialnych. 
Samorząd studencki jest całkowicie samorząd
ny i niezawisły; wybiera spośród siebie dele
gatów według ordynacji nader demokratycznej. 
Lecz demokracja nie sprowadza się tylko do 
aktu tajnego głosowania; polega również na pil
nowaniu, jak delegaci się spisują, na ile repre
zentują wolę wyborców. Nie wystarczy uspra
wiedliwić swojej niewiedzy krótkim „nikt nas 
nie informuje". Informacji należy domagać się 
od delegata, a gdy ten skąpi lub zawodzi zau
fanie - można go zmienić na innego. Jako u
czestnik ciał kolegialnych wiem, że przedsta
wiciele samorządu studenckiego często są nie
obecni, rzadko zabierają głos w sprawach kon
kretnych a żywotnych dla studentów, acz nie
którzy z nich lubują się w wypowiedziach na 
tematy ogólnospołeczne i śWiatopoglądowe. że 
nie zawsze jest to światopogląd naukowy -
świadczą wyniki tej ankiety o pochodzeniu ży
cia na Ziemi. 

Wypowiedź ta nie je11t zjadliwym atakiem na 
Bogu ducha winne jagniątka, ani paszkwilem, 
chociaż za takie odebrana zapewne będzie. Jest 
kolejną próbą sprowokowania studentów do 7a
brania głosu o sobie samych. Głos mając 
niech rozproszą wątpliwości ł niepokoje, po
brzmiewające w wypowiedziach o studentach. 

J. STANISŁAW KNYPL I 
I 
I • 

Wyliezanka 
IWONA SOKOŁ 

Jestem sobie takim Ktosiem, o którym pi• 
sać wypada, a nawet tneba. 
Przecież Ja - to przysz.Łość, nadzieja. 
Bi:<łziecie mnie wielbić, o pomnikach na me>

ją cześć nikt nie z.apomni. Jui teraz. mówi si' 
o mnie wiele - narzekade; że tak długo trze• 
ba czekać, nie dostając nic w zamian. WY• 
trzymaj~e jeszcze trochę - muszę najpier.,.. 
poznać to, co sami odkryliście. Głowię się nad 
tym od trz.e<:h lat (plus jeden urlop) i brakuje 
nii j.uż niewiele. Potem dostanę papierek i 
we7.tnę się wreszcie za Was. 

Takie są moje marzenia, które przez swojlł 
niezro:r.umiałą niecierpliwość możecie z.nisz
c:i:yć. 

Może mi się Odechcieć - zostawię to wnr<! 
1tko i ma.rtwcie się sami o siebie! 

Ciągle coś wymyślacie i przyozdabiacie słow
nictwem, które rozszyfrowuję ze słownikiem 
wyraz.ów obcych, a potem ustanawiam 1ic. 
gdzie sen1, gd~e choćby cień log,iki? 

Jutro r.daję eezamin, powinienem 1iedzieł 
nad k~iąiilkami, ale nie mam czasu - rua). 
pierw muazę Wam wytłumaczyć, ie z.a par• 
łat nie majdz.iecie takich jak ja, Komu będzie 
się chciało tyrać ni• wiadomo po co7 

Teru; moma jencze spotkać n.u wielu _. 
ni.e, nie jesteśmy idealni. Nieru kwit (dawniej · 
- ściąga) jest n!lKym jedY.nym rat1.1nkiem. 
często nam 1ię najnormalniej w łwieeie nie 
chce. Wielu jednak może 1ię Wam na ooj 
przydać. Nie niszczcie na1 wi~ czymś tak przy• 
.ziemnym jak pi~dąd:ie. 

One nczękla m• daje, to jut wt~r. nie 
o 1zczękie też nam e~zi, ale o jego na. 
mia1tk~, którą byłyby chwile bea ciącłego wy• 
lia.ania, pożyczania t 1ztukowani"a (!końców o
ezywiJcie) •. 

Martwicie 1i~ o mnie i wiem - ehciełibyj. 
ete, żeby nie byro mi tle. 

,/ 

Najlepiej to j.ut che" jednak wny1ey, któ
rzy ukrywają si' pod grotną nazwą - Mini
sterstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Tech· 
ni.ki. To Oni jako jedyni głowili 1i' od dbuż· 
sz.ego czasu, jak ulżyć dold mojej 1 wrl!l!zcie 
przedstawili· mi projekt (do dyskusji). MQ·wa 
w n.Im o pieniądzach, czy_l! o stypendiach. 

P.rzeczytałem wszystko od deski do deski I 
mów nie r<>'Zum.iem, wymyka mi 1ię to naj
waŻlll.iejsze - cel, którym jest zapewne moje 
dobro, a cl.ego $ tych kilku pięknie, równo za
pisanych stronic wypatrzeć nie mogę. 

Chcjałbym podys)mtować. dowiedzieć . •i• 
gdzie błąd w moich rozmyślaniach tkwi, ·ale 
nie mam. z kiµi. 

Ko-tedzy z mojego ro~u dostali dziwnego u
czulenia na te.n temat i rozeźlend ponli sprze. 
dać zegarek, żeby przetracić jego wartołć u 
babci. Babcia jedna ich rozumie i zawsze trzy. 
ma w pogotowiu eliksiil', który najprzyjemniej. 
szy w smaku nie jest, ale za to rozjaśnia u. 
mysł. Pa.nieważ własny czasomierz zużytkowa• 
łeom już dawno, muszę spróbować na trzeźwo, 
logicznie roi.wikłać problem, który chyba prxe• 
rasta moje możliwości. 

Trzeba by sobie postawić pytanie: czego wła
ściwie chcę? Przecież studia to właściwie mo
ja sprawa i niepotrzebnie się rzucam. 

Ale, czy moj~ winą jest, że sam nie wydolę, 
że mama i ta.ta chcą, a dać nie mogą? 

Dzięki Wam wszystkt.--n przetnymałem jakM 
te lata. Luki łatałem korepet1cjami 1 myciem 
szyb. 

W nowym projekcie czytam: „ ... obowiąt.kiein 
państwa jest zapewnienie ni~będnyeh do stu
diowania warunków osobom dorosłym, odpo· 
wiedzialinym za swoje plany ż.yciowe ... ". 

Dorosły to już chyba jestem, odpowiedzial
ny też staram się być, ale z trzech tysięcy, 
które dostaję z domu nie wyżyję. 

Zaświadczenia o dochodach m.ojej rodz.iny 
nikogo mają już nie obchodzić. Zgodnie z du· 
chem czasu, czyli ja.ka praca taka płaca, do
stanę stypendium, jeśli bi:<ię się dobrze uczył 
(do 5400 zł). Zastanawda mnie tylko jak to zro• 
bię, skoro większość czasu spędzę na przerzu
caniu węgla. Oczywiście, mogę zostać zali~zo
ny do grupy najbardziej potrzebujących i wte.
dy dostanę 114-0 zł, bądź bony na obiady i 800 . 
zł na akademik. Jeśli miejsca w Domu Stu
denckim mi nie przyznają :z.a osiem stówek, 
wynajmę sobie komórkę. Sniadań i kolacji ja
dać nie będę, bo bliższe mi są potrz.eby ducho
we i resztę pieniędzy z domu spożytkuję na 
książki. (Ostatnio zakupiony podręcznik kosz.. 
tował mnie trzy tysiące - n·ie w księgarni, 
tam miejsca na tak nµdne szmiry nie ma). 

Dobrze 1ię uczyć - to by było coś. Żeby 
jedn.ail!: to z.robić, musiałbym siedzieć dniamd ł · 
nocami. Nocami szczególnie, bo zajęcia kończę 
przeważ.nie o 19. Na pusty żołądek nie jest to 
zbytnio wskazane i w związku z tym będ' 
pewnie częściej opuszczał wykłady, żeby zdą
żyć na dworzec do kolejnego rozładunku. 

W ten sposób uciułam trochę g.rosza i może 
kupię sobie rę-ka wict.ki, które gdzieś si_ę zapo
działy; 

Tylko kiedyś na pytanie: studiowałeś? od· 
powiem - kombinowałem. 

Egzaminy. pewnie jakoś zdam, ale cz.y to „ja. 
koś" jest komukolwiek potr7.ebne? 

Wiele razy słyszałem, jak to dobr~ mi si 
powodzi - dostaję prz.edeż 8600 zł stypen
dium. Zawsze wtedy się uśmiechałem i nie 
próbowałem tłumaczyć, że to tylko teoria, bo 
i tak więks.zo~~ nie wierzy. 

\ 
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Czy to waź·ne, ~e wypłaooM ml rOmicę ml~ 
dzy tą kwotą a sumą prz.ypadaJącą na mnie 
w ro<:li.inie? Jakię ma znacz.enie fakt, że z do
mu nigdy nie dostałem pięciu 1ysi~cy? Nawet 
nie mógłbym o nie prosić. Wił!m przecież, że 
mama jakoś .nigdy nie dociąga bez pożyc:r.ek 
do pierwszego - taka już jest niegospodarna. 

. 3600 zł (stypendium) + 3000 zł (z domu). -
1600 zł - tyle miałem co mie$iąc. 

Dwa tysiące płaciłem za akademik. Do sto
łówki nie chodziŁem, bo za całodzienna wyż'fl-. 
w~enie zapłaciłbym 4500 z:ł. Na własne wydatki 
miałbym aż 100 :r.ł. 

Kiedy obiady w stołówkach staniały, za•bra
n.o ml 1000 zł ze •stypendium. To, że posiłki 
były tańsze o 250 z.I mniej nie miało dopraw
dy maczenia. 

Zawsze dawałem sobie radQ t pewnie dalej 
tak będzie. Czy jednak starczy mi zapału j~z
cze na dwa lata? W:lelu J. mojej grupy jucż nie 
wytrzymał.o - radzą sobie . lepiej lub gorzej, 
ale żaden nie myśli o państwowej posadzie. 
Dawno jut przekonali się, że pieniądz załatwi 
wszystko. 

Sam powoli dochodZQ do tego wniosku l tyl
ko będzie mi trochę nkoda tych zmarnowa
nych lat. Geniusr.em n.ie jestem, nikt po mnle 
nie zapłacze, jeśli odejdę. Zoatan4 przecież in
ni, bogatsi, na których przyjemnie popatr%.eć. 
f.azęgi n!J.reszcie zro~umiej4 gdzie ich miejsce. 

Na pierwszym rokQ zresygnować byłoby łat
wiej. Przezywali mnie wtedy - Ryjec, bo ry
łem i ryłem, żeby uzupełnić moją małomia
steczkową edukacjię, a i ·tak wyciągałem mar
ne trójczyny. 

Zapłaciłem sporo sa to, ie urodziłem •si• 
cdzieś na peryferiach. 

Kiedy jut dogoniłem moich bardziej oświe
conych kolegów 1. większych ośrodków, . okaza
ło się, że cus rzucić skrypty i wziąć się do 
roboty (fizy~ej oczywiście - nic tak doorze 
nie wpływa na kondycję). 

Mówiło się duł.o o stypendiach zwrotnych -
mam tylko kilku s~śLiwców, którym coś· & 
tej puli skapnęło. Nagrody rektorskie za dobre 
wy_niki w nauce dawno już poszły w zapom
nienie - teraz całe stypendium ma być taką 
nagrodą. 

Kto jednak na ni4 zasłuży? Ten, któremu 
rodzina pomoże zap1>rnnieć o troskach mate
rialnych. Taki ktoś, komu pieni~zy nie bra
ku.je, dostanie ich jeszcze więcej, :teby osłodzić 
•obie wysiłek duchowy. 

Reszta będzie rozwijać mięśme. Mó.,. oczy
w\ście równie! sJę wykorzysta, chociażby do 
to&Wikłania problemu·: jak przekonać egzami
natora, łebJ wpisał tę trójczynę do Indeksu? 

My'1ę, myślę n-ad tym nowym projektem f 
nic mi się w nim nie podoba. Zrozumiałem 
tylko tyle, ie mam dostać dużo mniej i te 
-uzystkie piękne 71Wroty potęgują jeszcze mo-
it rozetlenie. · 

Po co pisać, te rezygnuje siQ 1 X>tzedklada~ ' 
nia zaświadczeń o dochodach, ska.ro dale-j jest 
mowa o tych gorzej sytuowanych, którym · coś 

tam skapnie na obiady? Do tel grupy b~ie 
chciało należeć wielu, a jak to sprawdz.ić? Tyl
k• na podstawie zaświadcz.eń. 

Wszystko będzie więc po staremu, tylko wy
płacana suma zmniejszy się o parę cyferek. 

Wprowadzenie zmian w systemie stypendial
nym podyktowane iełlt podolmo ,„„zabezpiecze
niem możliwie największej liczbie sbudent<>w 
niezbędnych do studiowania warunków.„". Czy 
przewidywane innowacje coś zmienią? Według 
tabelek zamieszczonych w projekcie na pewno: 
wyliczono, te student zamiejscowy dost~nle 

łrednio 25.00 z.I i po zapłaceniu za obiady„ aka
demik 7.0S'tanie mu jesu:ze 560 :Ul 

Takie kalkulacje podnos·zą bard~ na duchu, 
s~gólnie jeili spojirz.y się na tabelkę doty
cqc" stareg_o systemu stypendialnego. Wynika 
a niej, te student· zamiejscowy otrzymuje śred
nio 2684 .zł. a za miejsce w DQmu Studenckim, 
obiady powinien zapłacić 3440 zł. (Jak on ~ 
robi?). 

Wyliczanie średnich je&'t zapewne ba~zo bu
dujące i nie rozumiem dlaczego wpływa na 
mnie odwrotnie. Ozuję jakoś podświadomie, te 
ktoś tu chce mnie zrobić w konia, a nie bar 
dm wiem jak się bronić. LicllbY mówią prze
eiei same ia siebie! 

Jestem pewnie zbyt grubo ciosany, skOII'o nie 
mogę zro:wrmeć tych wszystkich dobrodziejstw, 
jakie niesie ze sobą nGWY pomysł. 

Wiem tylko, że moja siostra pewnie już zda
wać na studia ni• będzie i bardzo mi szkoda 
tych jej mal'unków, które zagracają w dc>mu 
każde wolne miejsce. Może z.resztą nie ma wca- . 
le tych wszystkich z.dolności, o które ją })O

sądzam - jako brat nie potrafię być przecież 

obiektywny. 

Zbyt często emocje góruj" nad moim rozs"d
kiem i dlatego pewnie zoba:czyłem wszystko w 
tak czarnym kolorze. MM41 }Utro to czarne wy
da m.f się tylko szare? Pewnie tak będzie, ale 
nie ~będę się jut chyba wstrętu do wszel
kich wyliczanek. Urozmaicają cz:as - to praw
da, szkoda tylko, że uwsz:e ktoś z taildej grv 
wypada._ 

Raz, dwa, trzy - studiujesz ty (?) 

• 
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Dokończenie -wychodtt' ~ 
iSZCZO ruelzia. ze Stron"'' 1 Woikrug miny. -

J' To samo powtarza 
iołnier7. z or.:.eł!lciem na cza.pce. 

PO'W'iooośoią ojca jest utrzyma.n.ie rod.ziny. 
Pow~ą mężczyz.ny jest wojsko i walka. 
30 liip<:a 1944 roku Ka.rol P.r.zesmycki zgłama 
się do RKU w Knśnilc!u. Mm~ być żołnierz.em 
a.lbo nauczycielem. O tym zadecydują lud.z.ie 
siedizący z.a stołem, u.wat.nie ta·klsujący ~ro-
kiem pr~ybyi!lza. · 

Syn pa.bianickich tkaciy, absolwent Wydzia
łu Humanistycuiego Wolnej Wszechrn.icy Pol
skiej w Łodzi (jeden s trzech pderwszych jej 
magd&trantów, uczeń prof. Na.tam Gąsiorow
~kieJ, wychowanek głoŚlllego Pedagogium im. 
Ewary~ta EstJrows.kiego z.naikomicie orie<ntu·je 
l'ię w rómi.cach między Ma.ziurem Kajdainiair
sk.im i ~em Dąbro.wskiego. Włe tri o 
tym, że znacma ~ć jego l<Ubelsddch. kolegów 
pozostaje pod wpływem Tajnej Organizaeji 
Nauczycielskiej, zajmującej wobec PKWN sta
nowisko .W1czekiu·jące. Zna to s'tanowisko I 
doekonale wie. że ci sami lu<bie - mimo wy
czekiwania - Opowiadają się za natychmias
towym \WW:hamiai!tlem IZlkół d[a polskich chie
ci i mł<ldzietty. Od róinora•kiich wąił.pli.woki i 
wahań, od Oibaw o los osobisty ważniejs7.ą o
kaiZ'Uje się troska o los mrodego, pokoleai~a. 
Odrad!Lające się państwo potrzebuje pracy i 
lud;zi świaitłych. Ge!!eracja polskich nauczycie
li, wy~takonych w mi~z.ywoje.nnych sz.ko
łaeh, z:aczyina więc budować ż~ie na ruinach 
II wo.ialy światowej. Karrol Plrzesmye<kii był 
na.uczyelelem już przed wojną. Wychowany 
paitriotycz.nde w domu, ze Hlkół wynłósł u-

ogólne wytycme. Czaisetn jedn a k.o:iąf!ka mu
siała wystarczyć ~.a Iektuirę da całej klasy. 
Cz.ytano ją · z.biv.roiwu, bo nikomu nie przysz.lo
by do głowy uspTaw:iedliwić niewiedzę bra
kiem lerktu.r. Gd~ie te c.zasy, w których pra
cowitość, pomysłowość, zaradność wygrrywały 
watkę z ranami wojny„. Przys~ ojcować i 
matkować IH>ieroconej młod7.teży. Stawaliśmy 
się jej bliscy wobec śmierci najbliższych. 

Dohrowolnie braliśmy na s·'.ebie doc'at.kowe 
obowią.zJti spo.leame. Z8d)ropon01Wano mi kie
dyś u.rządzenie w1ecz.o.rnicy dla ·W<>iska„ Mia-
łem wygłosie pogadankę. O proszę, tu jest 
oryginalny lronspeltt. Ano popatrzmy puinkt 
po punkcie na ten - d~iś już - dokumem.rt, 
wiele mówiący o grranicach swobody słowa i 
OSIObowości Kuofa Pnesmycikiego: „1. Znacze
nie przysięgi wojskowej - 2. WlllI'tość zwy
cięs·twa - moraJma postawa źu1lnierza - pod
stawa zwycięstwa żołnierski czyn - sposób 
pode-jśoia do !Judności oswobodmnych terenów. 
3. Naród z M:1jsltiem - wojeko z na.rodem · 

.}(hasło z 1791 roku). 4. Z trudu waszego i z.no
ju J;>olska powstała by żyć 7 wyrąbanie oorę
tem granic P<>lsk~ (Odra-Nisa. za.pis wedłiug 
oryginail~ ówmesnej pisowni)". To n~isał his
toryk i wykształcenia, przedwojenny diz.iałacz 
Polsltiego Zwiąrz.k'll Zachodniego. W porbliru 
~anłc wschodnich kierując uwagę wojska ku 
za.choda11ian, nie ustalonym jeszcu granicom. 
Mówił dalej sbowami Adama Asnyka ,.ale 

nie niSi7.Cizcle przeszłości ołtarzy, choćbyście 
mieli d~konatlsrze wznieść", pt1zypomniał Pieśń 
Rycerską ,,$wiięta miłości kochanej ojczY12:ny" 
Słowem mąd1'ym, dobrym i ludzkim wyposa
Mł chłOl[)aików mających iść na for<>nt. Uważał 
tri za konieczne uświadomtć Im. że „ wolność 
bo jett wnjemne zro.7ltl.mienie drugiego c-Uo-

W chodzili do histor n 
miejętność pracy ocgamcz.ne-j, wypra11clykoiwa
nej na wsiach pogranicza polsko-niemieckiego. 
Poc11ucie obywatelskiego obowią:zilw kierowało 
~ więc nieuchronnie w stronę RXU w Kraś
n!ilru. 
Było już po Mamteście · Lipcowym, znanym 

Ka;roiowi Rrz.esmycltiemu w całości, ale il?llte
re&ującym go nczegl>lnie w his·torycz.nym zwro
eie o powsz.echnej i bezpłait.nej szkole dla 
w u.y s ki eh po.lskich dzieci. Wutość 1 hia
toiryczną doniosłość tych sł6'w mai z awtopeji 
aż nazbyt dobrze syn pabiai;iickich tkaczy. Do
jeżdżajlfcy do państwowego peclagogium tr~- · 
wajem, płacący rocz.n:ie 60 zł czesnego, a nie 
ka.tdego dnia mający pieniądze na bilet tram
wajowy do Łodzi. 

Zatem Komisja Poborowa RKU K!'aśnJk. 
Wzrok ludzi w mundurach przeaio11l się .i 
przybysza m jego do.Jrumenty. Oz.łon:kowie • 
komisji nie 11'1 zdecydowani. Tworząca się 
armia potrzebuje żOłnierzy. Tworzące się nko
ły potrzebu·jl\ naiuczycieli. / 

- Sz.koły są teraz: równie w~e. routrzyga 
przew()dll'liczący komisji poborowej. Mote był 
<>icem. Może stanęły mu przed oczyma własne 
dzieci... Był na 'pewno czlowiekiiem myślącym 
wiełootroninie i na długi dystam. Kairol Prze
smyelti oddelegowany jest do organizacji 
s7Jk0ilnictwa. Kwalilrkaeje ma do .tego pierw
szonędll\e. Niebawem tez otrzymuje do0kumen
Ły potrzebne do porusza.inia się po okolicy, bę
dącej z:aplecrr.em f:rOO'),tu i frontem zarazem. 

Delegacje-4roma.ndiT<>wGd. Zaśw!adcz.enia-
-udostowte.re.nd.ja. PaU>Mde kairtki pisane od!I'ęcz
nie i na maszynie. Komu dizisiaj prz~hodzl 
do głowy, że te papiery (bywało I s~c'Zllci 
wydarte z zes,zytów) rozs·trzygały o życiu lub 
łm~e.rcl. Zale.żnie od tego lc!to brał · do ręki 
dokumenty, kto legitymował pies:iych cywU6w, 
pM~erów chłopskich f'IM"mainek, okaeyjnyeh 
ciężar6welk I wojskowych willys6w. 

- W tamt~h czasach - wspomina pu 
Kair<>l - nieumość są&iadowała 1. zaufaniem 
jalltie okazywarli sobie ludzie orga.nimiący ty
cie. Gdziekolwiek się pojawWiśmf fiow'a • 
szkole e>twierały nam serca. S7Jkoła okazywała 
się slrutecznym lekarstwem na rany wojenne, 
była dla większości s.pełnia.jącym się po latach 
ma.rzeinlem, ni• spełnionym w d-zieciństwie i 
młodości. Słowo ,,s.iaroła" niOSł$> też nad71ieję na 
ład i spokój w domu ojczystym, ciągle pi['•r.e
cież niespokojnym, choć jiut „odbitym od wr-o
ga". 

- Szkołę w Janowie Lubelskim zm-gamizo
wailiśmy jes~ przed przybyciem po.Iski.eh 
władz cywilnych. Mając dwa budynki do wy
boru, WY'brailiśmy ten, w którym jeszc.ze pra:.ed 
paroma godzinami pysutili lię paniczykowie 
,,Herrenvolku". Cała trud.ność polegała na tym, 
aby pierwszy kirok był właściwy. Ocenić 1111-
dzi od pierwszego wejirzenda, zdobyć zaufa.nie· 
i zaufać tym, z. którymi b~dzie się pracować. 
Lud2'1ie byld zamknięci w sobie. N~ zwierzali 
si ę sobie :i niczego, oba~ając się !strzałów zz:a 
węgła. Jednocześnie gotowi byli pracować d~a 
odrad~·jącego się życia. Gofmv<>§ć do pracy 
była nadzwyeiajna, toteż praca polska romle
wała się jak rzeka. 

Komitet organizacyjny pierwszego powojen
nego Gimnaejum dia Doroełycb w K.iraśniku 
pneprowadz.ił zapisy ·do szkoły w ciągu piQCilU 
dll'lii, eguminy w ciągu czterech dm. Na.ub 
rozpoczęła się po d•wu dalszych dniach. Nomi
nację dyrelrlotrs-ką do tej szkoły otrzymał Ka
rol Przesmycki 22.10.1944 roku. Zachował się 
ten dokument 1. wymownym :iaikończeniem 
,,niniejsrie zaśwdadcmnie sruty jako tymczaso
wa legitymacja srużibowa. Poode>"Nati praca w 
Gimna.zjum odbywa się w godrz.iinach wieczor-
1wch, okazicielowi sŁuży praiwo do przebywa
nia poza domem do godiziny 22 czasu ś.rodllto
woeiuopejskiego". 

- .Pira.cowałem w tej sd<Olle do 20 stycmia 
1945 rolru. Tw~ze ucmiów pamiętam do drz.iś. 
Jakaż to była młodzie!! Obdarta, osierocona, 
głodna ja.k i jej na.uc:iyciela, ucząca się pa:'lty 
świecach, w zimnych iwach n.Irolnych, ci~ko 
doświadczona, a pełna zaparu do na.u•kd. Ni
gdy już potem nie miałem do czynienia z talk 
wapaniałą młodz.ieżą jak te pierwsze powo
j~e roomiki. Brakowało zeszytów, podręcz.n.i-

\ ków, naucz.yciele ucz.yli z. głowy, mając w pa-
rniącl pNoeodl\VOjerme prog,ramy 1 powojenne 

wieka, uezygnoiwanie ze swoich egoistycz .... 
nych ćelów 1 dróa na rzecz Wl'>p<)lnego dobra 
wszystklich obywateli". Sam dręczony wątpli
W<>ściami ostrzegał przed brakiem tolerancji i 

. - zwłasl.CZa - przed nienawiścią. NamięM1oś-
ci tamtego czasu nie były p.neoież mniejsrz.e 
mi dzisiejsze.„ 

'-, 

W sobotA:, 20 stycznia 1945 roku - wspo
mina dalej pan Karol - zobaczyłem przez 
oklllo szkoły wojskowego WiHY68. Zakmnuni
k<>wano mi decyzję o natychmiastowym wy
jeŻ<!de do Uu.blina i dalej. Już bez podawam a 
kierunku. Miałem chyba gOOzinę na przekaza
nie n.koły nas~y, spakowanie się, pożegna
nie z rodziną. Całowałem żonę i dzieci z c ięż
kim sercem. Zostawali praktycznie be:z żadne
go zabezpieczenia. W Lublinię otrzymałem 
prze.pustkę do gmachu PKWN, oto ona. Czy
tamy z karteczki papieru wielk<>ś-ci połowy 
dt.isiejgzej recept1 lekarrskiej: ,.PKWN. Prze
ptL!>tka Nir A2, Ob. Karol Przesmycki ma pra
wo wejkia do pokoju 31 („.) na cały d:z.ień. 
2U.1945 r.". Cał<ość opatrzona charakterystycz
nym stemplem - podwójnym ~zerwonym trój
kątem. 

Z orłem Jest dntgi dook!ument: ;,Zaśwnadcze
nie Rządiu Tymczasowego !Ueczypoepoilitej Pol
skńej. Minl8tentwo Oświaty i Wychowania de
legu1" ob. Karola Przesmyckiego do prac or
ganizacyjnych na terenie wojew6dz.twa łódzki~
go, do dyspozycji pełnomocnioka rządu". Jesz
cze zwięzła informacja wiceministra Biedowi
cza: Jedzie pan dą Łodzi, jako delegat PKWN 
do spraw organizacji szkolnictwa średniego. 
Będzie pan w dy&ipoozycjd pehlomocnika rządu 
Ignacego Logi-Sowińskiego. To wszystko, ży-
07.ę powodzenia. 

- Na organizację szkolnictwa o.trzymałem 
całe 2000 złotych. Na wydabkii osobil!te llll1i 
grosita. Obiad z.jadłem -pneT.Ornle w stołówce 
PKWN„ ' 

Ka.rola Prz~myckiego powrotna droga do 
l.odiz.i wiodła przecl Puławy - Radom - Opo
ozno. Ciężaa'ówk:a z biało-czerwoną flagą budzi
ła wszędzie radość. Po5uwała się pcz.ecie<i za 
miotem i na jego linii W ciężarówce było 6 
pasażerów, łlrzech od reformy rolnej, trzech 
od oowliaty. Wśród tych 0<5taiklich byli: JÓ'/.e;f 
Steliga - prizyeiły pierwszy kura.tor okręgu 
tz;kiol•nego, Marian Rękas - przyszły założyciel 
„Wici" w wojew6d~ie łód:tJkfan, w jego ćiw
ezesnych grrainicach. 

- W OpQcmie US·tanO'W'iliśmy w biegu 
pierwszą władzę s'llkolną. Nawet f.lagę wy:wde
siliśmy, trkombilniowa.wszy gdzie~ poduszkowy 
ptm'pur i prześcłeradlaną biel. Urzędnicy pań
stwowi mW!ieli być wtedy zairadni. 

- Na rogatkach Włd11.eWa robotni.cy " klwia
tami. Skąd ond wzięli kwiaty w zimie, w 
mr.wał'tym dniu wol!liości, tego · ja już nie wiem. 
Pamiętam, że zażądali od delegatów szkoły dla 
robotnd.ciiych drziec!. Prawdę mówiąc, juiż .,,. 
KTa.tnilku przygotowywa.łem się na Łódź. Wy
jąłem tedy„. mapę sieci przysrtłego szko.lnrictwa 
i po/kazałem palcem, źe ta s.7!koła b~zie ,,.za 
mostem". Całkiem konkretnie odpowiadała 
wtedy młoda wł.adria na robotnicze pootula.ty „ . 

Mapa, niestety, gdrzieś zagiinęła. Ocalał opds 
prop<>noWanej sieci sz.klolooj. W spirawoz.daniu 
dla władz tak go chairaikteryzował Karol ~e
smycki: ,,Pn.edwojenna sieć S7Jk6ł średnich na 
terenie ŁodZli nie miała żadnego uzasadnienia, 
ani :r:e względu na dobro młodfZlieży, ani zdiro.
wotność itp. Były to sd«>ły prywatne. dostęp
ne dla WY'brańców. l~u. po<i względem S·poile
cmlym seileikcjonowane, wszysbkie w śr6dm·ieś
ciu. Obecna sieć szkół średnich Ol[)iera się na 
prz~łalllikach z.drowotnych, dobra młodzieży l 
rodiziców., ud06tępnienia 9Wrokim miuom 
~ły średniej ogólnokształcącej, wyprowa
dienia ieh ze śródmieścia do d.zielalric robot
niczych i um'\ecczelllia w moilliwie rtajlepsz.ych 
Wait'Uinka(:h np. przez wyikorz~· ·!anie pofaibry~ 
ka!nlCki.ch pałac6w". 
Całkiem · klaroiwna koncepcja. Wywiedziona 

naj.wynżniej z ducha Manifestu i z doświad
czenia osobie-tego syna paibianickich tkacz.y. 
Manifest Lit'cowy dawał wszystkim dzieciom 
polskim polską szkołę i · zwalniał je z czesnego. 
CzY'Jił to. w ślad za Manifestem. delegat 
PKWN. 

Starania o nkioł11 r-az jes•z.oze podejmuje Ka-

rol hulesmycki wsp61n!e z n:w.czyclelami, ty
siącami ropziców r samych uc:ii: ióv,·. Do ćzi-
6h)j z.ad.zi1W".a, bu.dz.: sz.a.cun<!'t tem2-o i r;)IZm'.ar 
tej pra cy. '. 

22 stycznia 1945 . w Grand Hote-lu odby,wa si\!l 
- naz.w.ijimy. to ~k -. pieu.·wsz.a konferencja 
p-:.:as0iwa. Z ud z.iałe-m p:::zedS'~wlc:eli Mbister
stwa Prcpagandy. K ar0l Pr::.esmycki re.Ee::ttj ~ 
ca~ośoiowo od·budowę s~ko.lnictwa na teren:e 
ł,odzi i wo jewoc.z.t:wa łó.rlzki eg-0 !w jego ów 
czesnych granicach). Mówi się rÓ\vnież o szx-o
lach wyi:sa:ych w licz.ble mnog'.ej. ch•::ić form~~
nie jest ze.z.woJ.enie na jedm1 :·y'.ko u:::z.eln'.ę. 
To dla.tego Undwersytet Ux:lz.ki m-' ał p"X:q.tko· 
wo 24 w.ydzi ały, co po.zwoHlo ·na '":yo d.ręhn'e
nie z czasem Akademii Medyczne j. Kw m'.ał 
wgrląd w archiwum Eugeniusza A.ine:irkiela ten 
wie, ja:kie fak ty dokonane s tworz.ono w ł,cdi i 
organizując np. PolHechnikę Łódz.,lcą . Żyja t eż 
~eswze lud.zie, którzy pamiętają ja k o.we fa
lcty tWQll'zono„„ 

23 stycmia, w budynku przy u!. Cegieln'.a
nej 11 (obecnie Jaracza) otwarto Ku.rab:::um 
Okręgu Szkolnego Łódzkiego Jako pbrwsze:p 
przyjęto do pracy Ludwika Piotrowicza. Obsi'U· 
giwał cent.railę telefoniC?Jllą. 

24 styc.z.nia 1945 roku mianowar.v został 
pierwszy inspektor sllk·olny na mias to Łódź -
Józef Polaikowski. · 

27 stycmia zbiera się w ki.nie ,,Polorna" 200 
nauczycierli. StawUd się w odpowiedzi na ode
t.wę - zredagowa·ną jruż 24 stycz.nia i roole
pkmą w mieście. Przysz.li wynędrLniali i głod
ni, niektórzy je-sz,cze w obozowych pasiakac!1. 
Rozs.z.lochali slę śpiewając „Nie rz.ucim ziemi 
skąd na.sz ród". Rota w całej Polsee lecz yła 
urarzy i p.sychicme okaleczenia. DodawaJa du
cha i sił do pracy. Tworzenia życia dla ży„ 
wych. 

Po stronie r.ysków zapisuje Karol Przesmyc
ki 72 s'7Jkoły średnie (w tym 9 społe<:zno-sam<0-
rządowych). W tej liez.bie mieszczą się rów
nież 2.2 Siuoły wiejskie i w małych miaste
C'tk~h. gdzie przed wojną było ty1lrko 9 szkół 
trednich. Tyle udało się uruchomić w ca·łym 
ówci;esny·m Wl()jewódiz.twie do nla['Ca 1945 ro
ku. RóW11110!egile uruchomiono sieć si.kolni.dwa 
podstawoweg.o w.raz ze s?.k:ołami spec)alnymi, 
ku1:Sami dla analfabetów, liceami dla dl?'l'o
słych. 

4 ma.rea 1945 roku, przy od·restau.rowanym 
przez młodzież grobie Niez.namego . żołnierza 
odbywa się świę.to Odrodz®ej Szkoły Polskiej. 

18 marrca 1945 r. wt.zytuje Łódź minister 
oświaty Stanisłal\v Srk.>rzeszewski. Karolowi 
Przesmyclcieml\l dostaje się wtedy coś w ro
dzajlU pUblicz,nej„ reprymendy za... zbyt wiel
ki rozmach. 

- Minister robił wraże.nie czlrowieka zasko
czonego fa.kitami dorkona·1;1ymi. zastanawiające
go się jakby nad tym, czy są one na miarę 
mo.żliwości Takich wątpliwości nie mieli ko
ledzy nauczyciele. Liczyliśmy raczej siły na 
zamiary, a potrzeby z.nal!śmy od p0dszewki. 
ZQyt długo walczyła Łódź o swoje wyższe u
czelnie i o powsz.echną, bezpłatną st;:.ołę dla 
wszystkich dzieci, a.by nie wykorzystać dzie
jowej szansy. Wyobra:&li i uporu, na szczęł
cie, wystarczyło. 

15 lipca 1945 roku (inne źródła podają 19 
lipca - dop. autorki). w blldynku J Liceum O
gólnokształcącego im. Mikołaja Kopernika od
było się pierwsze po W<>jnie w.ręczenie świa. 
dectw ma.tura.lnych. Ot.nyl,}lalo je 412 matllrzy. 
stów, w wiek.u 20-40 lat. · Radość młodzieży, 
nauczyt:ieli i rodrziców przyćmiła ostatecznie 
pamięć o minjsteria.lnej reprymendzie. 

Losy nacz.elniika Wydziału Szkół średlliich w 
Pi.erwszym · powojennym kuratorium - Karo
la Rrżesmyckiego - zaczynają się jednak wi
td~, w sposób chairakterystycUly dla po;wi
k:łan tamtego cz.asu. Odchodz.i więc z kurato
rium na własną prośbę, nie- mogąc znaleźć 
wspólnego jęz.yka z paroma tylko osobami. 
Różni~i się poglądami na przyszłooć szkoły. 
La.nsowano 11-latkę, pa.n Karol (.j . nie on jeden) 
po.stulował 12-latikę. RMygnuje więc z. pracy w 
kru.ra.torium w 1946 roku, ale nie odchodzi w 
próżnię. W.raca na dobrze sobie znany szlak 
tachodni, organirz.ując międ~y innymi ukolnic- , 
two za·'l'lodowe na Ziemiach Zachodnich i Pół
nocnych, podlegające resortom gospodarcz.ym. 
Z tymi resortami jakoś łatwiej było się do
gadywać„. 

W 1976 rok·u, 89-łetru emeryt, u.a.eń Natam 
Gąsiorowskiej, zrobił doktoira.t na Uniwersy
tecie im. Adama Mi.ckleiwicza w Poznaniu. Do
kończył to, co sobie przyrrzekł, jeszcze w Wol
nej Wsz.echnicy Po.lskiej. Nie pytajmy Ilu lu
d'Li w tym wieku potrafi zdobyć się na taki 
wysiłek. I tak przecież wiadomo, że z.dobywają 
się tylko , nieliczni. ' . 

Pan Karol Pmesmycki wiedizie nadal cey111ny 
tywot społeczni:lta. Nie je&t zdrowy, a nie na
rzeka na z.drowie. Niechętnie też mówi o sy
tuacjach, w ldórych przesiadać się musiał z 
wo.z.u pod wóz. 

- Nie wszy.stko, proszę p811li, jest „na spr.ze.. 
daż", słys~ z ust filozofic2'.lllie uśmiechniętego 
człowieka, mającego jut miairę rzeczy i zda
riz.eń. - Moja generacja doowiadczyła wie~e. 
Mam chyba pirawo sądzić, że odchodzimy z 
god;n.ością poko·lenia, które spełniło SIWOią 
człowiec~ i obywatelską powinność. Wchodz.ąc 
do historii imienl,lie i bezimienn.je, p.racą zarL
naczyło swój ślad na ziemi ojczystej. 

- Z jednego tylko chciałbym się ZJWierzyć, 
przez pamięć ko.leg6w, których już nie ma 
wśród żywych. Taik wielu odesz.ło„. tak wielu.M 

- ~'Lko bywa mi ty~ko wówczas, gdy so
bie uświadamiam. że nikt jakoś nie wpadł na 
pomysł, aby ra.z jeszci.e zebrać w kinie , Po
lO!llia" tych 200 naucz.ycieli i powiedzieć ' im 
„dz.iękudemy". P:roszę nm·!e tytko dobrze zro
zumieć. Daleki jestem od jątrzenia. Ostrzegam 
jedynie l'.)rzed brakiem refleksu. Zastanawiając 
się c-zęs~ nad tym, dlaczego tak trudno utirz.y. 
mać nam to, co już raz zostało dobrze zrobio
ne. dochodzę do wniosku, iż między in'llym i 
dfatego. że u nas łat.wiej bywa o order. ni źli 
o słowo „dzięku je". Wypowied~iane w po.rę i 
no wlaśriwvcl'> lu{lzi. • 

HALINA CYWll\łSKA 
PS. Archiwa dotyczące dziejów oświaty łódz

kiej są, oględnie mówiąc. wysoce niekomnlet
ne. Coraz częściej jedynym.i żr6dłami do dzie· 
jów na.jnowszych stają się tzw. relacie mó
wione. Z tych też względów niniejs zy tekst zo
stał autoryzowany z datą 29.T 1985 roku. <RC) 

(Tekst ten oraz zamieszczony w ubiegłym tygodniu 
~portai Władysława !\talki pt . „Ullr.a" został,· na
grod-zone w regionalnym konkurS!e d7lennlkar~klm 
!ID PRL na publłkacJę związaną i. czterdd estoJe
elem Pol~kl LudoweJ), 
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Tydziei'i temu r:nwa:· an: a po<l 1ym ~amym 
tytułem prz:erwaŁem na k·Nestii wie:ce prawC:o
podobnej m:i;\liwości sprofesio:-:alizo·.\·ar-ia się 
se ··nu i powstania zawodu depu~owane~o. (Nie 
na'.~ży mylil: parlamentarne!(o Z'.łwodows'wa z 
posłowaniem przez kilka koleinych kadencji, 
cJ .iest \\° ··'1szym seimie \Vca.le nierzadku: a 
Poniekąd , - .:>da : e ... ) 

Gdyby s::; uprzeć, ·można byłob~· z:--aleźć kil
ka niewą1pli ·vyc;:h zalet takiego systemu. Pierw
eza z nici1 to poziom profesjonalnych kwali:!i-
1-acji posłów w trudnej dziedzinie tw'Jr:enia 
i ustanawiania prr.w. NormJ~\,·ó:r.stw.o jest wy
soce wysublimowa?1ą dziedzin<'\ teorii orawc1 i 
jednocwśnie hardzo- elitarnil umiejętnobc~a 
prakty<.:.rną. N a um wer~ytet2ch tego pra·w:e 
wcale 111e uczą; przyszli pr:w:nicy czasem sł:. -
i::q na wykładach anegdoty o tym jaki to zwie
zły i logicznie skonstruowanv był kodeks kar
ny w 1932 troku. albo taki kodeks zobowiązan. 
crnsem wsoomina sie o historycznych przykta
d::ich prawniczego i!adulstwa. np. o n!ektórych 
fundamentalnych ustawach c.k. monarchii Na.i
jaśniejszeg<J Pana Franciszka Józefa (tzw. a:1-
st~·iackie gadanie ... ). Ale nie pamiętam z ~za
sow własne.i edukacji, aby kogokolwiek· r1<łU
ct,:ino, jak się pisze proste zarzadzeme naciel
nika gmi1ny· chociażby ... 

Zawodowi deputowani może umieliby Ptzy
najmniej panować nad własnymi inie.iatvwa· 
mi· ustawodawczymi i ndomą twórczością ek-
1mertów zatrudnianych przez. administracic w 
d ziele tworzenia tzw, rządowych projektów 
rozmaitych praw. A może nawet potrafiliby sa
mi to robić. 

A~::: nie jedyna to zaleta. Można mniemać. ie 
1ejm zawodowców byłby leoiei przygotowany 
do reprezentowania obywateli: Mam tu na my
sli dwie szczegóL!1e formy te.i reprezentacji -
oo.selska pr~ę w terenie (spotkania interwen
c.ie i w ogóle „załatwianie") oraz kwestię in
terpelacji. N a t~ pierwszą :z.awodowcy po pro
stu mieliby· więcej czasu i fachowego przygo
towania - w drugiej sprawie natomiast nie-
ustępliwość, kry.tyczna dodekliwość r duża nie
zaleimość profesjonalnego deputowanego stwa
rzał.aby większe „zagrotenie" dla administracji. 

Nie są• to jednak ulety których nie mo.lna 
zrównoważyć. Sprawność mawotwórcta j~t mo
t.liwa do osiągnlecia i dziś - należy udosko
nalić i rozbudo<N-ać prace sejmu z własnymi, 
niezależmymi ekspertami i doradcami, a zwła-
11.cza z Radą. Społeczno-Gospodarczą, cennym 
„opiniodawcą zbiorowym". że nie wspomnę o 
możliwości tworzenia - zależ.nie od P"O'tr~b 
- i.d hoc zespołów wy~pecjaliz.owan:r·ch w kon. 
kretnej · dziedzinie. 

Lepsze reprezentowanie (w tym maczaniu. 
·jakie tu podniosłem) jest możliwe 'PO'Prt.ez 
sprawne wrganiz.owanie obsł.ugi posłów w o~ 
kręgach. Wojewódzkie zespoly pc;iselskie to ma
ło - po.słowie muszą dyspo·nować niewielkimi, 
ale fachowymi „kancelariami", ~matlz.ąr.ymi 
informacje i dokumentacje, prowadzącymi !.o
respondencje i prneprowadz.ającymi „śledztwa'' 
w konkretnych, indywidualnych 11prawach .. Po
seł nie możę być. sam - ani w terenie. ani na 
Wiejskiej; potrzebna je.st perlekcyjna (i indywi
dualna dla każdeło. ale skromni! ilościowo) o-b
sługa. 
. 'l"ak wi~c . iile'fY p06eUkiego· zawodnwstwa"' 9!1 
łatwe do uzyska•nia """. i.JmJC.mh d.roit~m.t .,~.J 
w 1ystemie, gdzie reprezentantami. będą dzia
łacze politycmi i sPołecLnt. Podstawowej wady 
natomiast wyeliminować sie nie da tak łahvo. 
J~t bowiem rzeczą · niemal pewną. że za

wodowstwo w sejmie, mimo nalwvsztl:kań!-i) eh 
· zabezpieczeń, oba;crone byłoby swoista iruianią 
moralną i politycz,ną. '(fala ideoloi?ia s.vstemu 
prz~stawicielskiego sformułowana w koc,,.ty
tucjj i ujawniająca sie 1>0Przez praktykę ore.a
nizacji polityc:r.nych i S'POłecznych, sprowadta 
się do demokratyC7lllego, a więc swób„dne~o 
w y bor u najwyższej władzy państwa. N a 
ludzi wohodząc:vch w · 1ei ład nakładamy rox
ległe obowiązki i jednooześnie wyp03ażamy w 
daleko idące Uprawnienia polityczne i osobi
ste albowiem pragniemy - l)opnez tychu lu
dzi' - r~dzić ·aię nie tylko sprawnie i tro<dcli
wie ale i wiarygodnie. w myśl woli większo~ci. 
Ch~my, aby było co najmniej tak. jakbyśmy 
aami rządzili bezoośrednio„. . 

Tymczasem . uwodowców w Y n aj m \l j e 
1 i t do określonego zadania. Na tym tiolega 
różnica ... Ich identyfikacja z politycznymi cel~
mi i interesami grup udzielających mandatu ~4: 
jeri natU1"alnym składnikiem ieh obyw;itels1neJ 
twladomości - jest wymuszona 'Przez k~:mtr~kt. 
I . tego nie da slę wyelimimować.„ Co w1eceJ -
takim sejmem m6w byłoby bardzo latwo cen
tralnie sterować. 

Pozostawmy żresz~ na boku te dygresje o •· 
wentualnej profesjonalizaeii . parlamentu. Jest 
to w naszych warunkach perspektywa nader 
odległa, jeżeli w og6le realna. Chod-ził.o mi tyl
ko o P'l"%edstawienle pewnych ni~bezpi~zeńctw 
kryjących sie za ujawnianą w b1etace1 dysku
sji o ortyszłych wyborach tend~ncj~ do wąsko 
pragmatycznego pojmowania roh !eJmU. 

O niebezpieczęństwach kryjących sie z kuki 
za zbytnim idealizmem wyborów pisze po
niżej. 

2. 

Wysuwanie kandydatów w oczywisty &P_O'~ó~ 
decyduje o sporecznei ocenie w!arygodnosc1 i 

ważności całego aktu wyborczego. 
Jest to teza. w którei prawdziwość ani ch":n; 

nie wątpię. Stosunek obywateli do wyborów 
będzie dokładnym odwzorowaniem ich ~tosun 
ku do kandydatów na p<>'Słów w tych wyborach. 
Chodzi teraz o tlokładne uświadomienie s<Jbie 
wszelkich możliwych konsekwencji tego -
skądinąd uzasadnionego - z.iawiska p'.)lityc~e
go; zjawiska, które nie zawsze jest jasno po
strzegane przez uczestników nasze"o życia nu
blicznego. przede wszystkim przez animatorów 
tegoż życia... Mam tu na myśli tych tylko któ
rzy praktykuia pogląd. że ziawisko o którym 
sie nie mówi, którego się nie dostrzega, tym sa
mym nie istnieje. 

Jakież tedy mogą być na idoniośleisze kon.•e
kwencie tego oowszechnie odczuwanego Z\Vlą
zku między stos•.mkiem do wyborów a stosun„ 
kiem do samych ka.ndydatów"? · 

6 ODGŁOSY 

Tryb wyła.niahla kandydatów fost oczywisC';e 
wewnetrzną sprawą każdej on:anizac.ii l')Olitvcz
ne.i i społecZiilei. która z mocy u:;ta·.vy uzy~1-a 
to nrnwo. Z założeń do projektu ordyna·cii wy-

, .<.<:! będzie to niezmiernie szeroki zbiór: pe 
wyliczeniu partii Politycznych stowarzysz.eń }-a.: 
tolickich i PRON projekt przewidu ie i es z.cze 
;r;wiązki zawodowe. organizacie rol.ników. zwiaz
ki lrombatantów. z.wiązki młodzieży, orgamz<łde 
kobiece i „inine masowe oriranizacje społeczne". 
Już w tym ostatnim sformułowaniu zamyka się 
ogromna ilość możliwości. Prz.ede wsz.yst.Kim 
problem definiowania: co to znaczy „masawa"?, 
co tu decyduje - liczba członków. specyfika 
zadań rlatutowych, może wysokość barier for
malnych stawia.nych przed aspirantami do ta
kich organizacj i? Zagłębianie się w te rozwa
żania Podobne iest liczeniu diabłów na czubku 
szpilki... ·Jestem zdania, że dla uniknięcia nie
porozumień należ:v- Po prostu szczegółowo i 
kr.mkretnie - z t>odaniem nazwy w pełnym 
brzmieniu - wyliczyć w ustawie te or!(amza-
cje, którym przyimaje sie prawo zgłaszania 
kandydatów. · „ 

Zapewne będzie to ORTaniezenie kantmów de
mokracji, którymi tak chetnie szermujemy. Nie 
leży jednak w imter~ie społecznym czynienie z 
aktu wyboreze~o swoist~o „tar~owiska" roz
maitych gru·p na-cisku - zby·t powatna to SJJra-
wa. _ 

Gdyby ostały sie rozwiązania proponowane 
w projekcie ordymacii to konwent wyborczy 
nie miałby prawa odmówić żadnej r. uprawnio
nych organizaeil - w tym także owych nieo
kreślonych „ill'lnYch" - umieSZ'C•Zenia jej ~an-
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listycznej Polski lub przeciw niemu; wokół te
go hasła toczyła sie ostra walka politycz.nc1. o 
takim natężeni'u namiętności. ia'{iego rlz1s ai 
nie znamy chyba nawet w la•ach osh tn'cfi 
chociaż i dzisiejsze konflikty są wcale nie 
„chłodne". 

Drugie z haseł natomiast przyczyniło sie d·o 
swoistej Politycznei „kastracji" samego a.etu 
wyborczego i jego ucwstników. Gdy zostało 
rzucone po raz pierwszy, chod'tiło jeszcze o 
wybór o ooowiedz.enie sie w sp.osób mam.ie
stacyjny za programem Frontu Jedności Naro
du, czy wprost o pcmarcle dla Gomułki i ie~o 
linii. W każdym razie jesz~ o coś chodziło. 

·o coś nie do końca oczywistego, co miało s1e w 
wyniku wyborów spraw,!z.ić. Potem szło iui 
tylko o to. by „wygrywać" wybory w blisko 
stuurocentowe.i skali. Cheć zabezpieczenia' s1.;. a 
nawet zyska·nia komfortu ::zadrema w ie:ino-
myś.Lnym spolecze1'lstwie uśpił.a i.nstynkt 1>a-
mozachowawczy centrum dyspozycvjne~o 
władzy. Wyzbyto się w te11 soosób istotne~o u
kładu informacyjno-ostrzegającego, przede wszy
stkim o rozmiarach WPłYwów antvustrojowej o
pozycji oraz o stanie na.strojów społeczeństwa. 

W każdym razie jesz.c:re obecnie siła realna 
owego bezrefleksyjnego, rytualnego głosl)wania 
jest z.naci.na. Dlatego licząc sle z nią należy 
orzede wszystkim położyć nacisk na t>roces wy-. 
łaniania k>andydatów i m-0żliwie szeroki udtiał 
wszystkich obyWateli w nim. Ale nie mniei wa
żne · jes:t zwalczanie (eo zresztą nie ui:la się od 
razu, w czekających 111a~ .iesienia wyborach) o
bywatelsikiej biernośct w samym akcie głosowa
nia. 

(2) 

zdrowego· rozsądku 
dydatów na liście osób, które mają być •. pi:e
zentowane społeczeństwu dla ·zebrania o nich 
uwag i opinii wyborców". Dopiero przysz.li wy
borcy mogliby ewentualnie wpłynąć na skorygo
wanie z.głoswnych kandydatur w trakcie ore
zentac.ii na zebraniach przedwyborczych (a'bo 

Jedna drog& na któref można to 'osi~ąć. 
jest oczywista - to wProwadzenie w usta·wie 
ooowiązku skreślania (może nawet t>od rygo
rem nieważności głosu. iak to z.robili Bułgarzy ... ) 
nazwisk ka.ndydatów na karcie wyborczej. Je..<t 
to rozwiązanie doskonale współgrające z 1y-

• i nie ... ). 
Być może WYrządz.am kr.zywdę owym „innym 

orgl!nizacjom społecznym" i ich wspaniałym o- · 
flarnym działacz.om, być m-0te deprecjonuje ich 
wiel'!łość wobec konstytucji i przywiązanie do 

• stemem ustawiania kand,ydatów parami do je
dnego mandatu. Z jednej bowiem strony wymu
sza dobieranie kandydatów doprawdy równo
rzędmych, ~ drugiej zaś skłania do prowndze11ia 

;za,!a~ ,Porządk'li Dtawnego w PRii. Być tn-0że ... 
Ale pragnę, by .moim reprezentantenl w o.ga
nte natwyższe; władzy · panstwowe.i b)lł. dzia!:ar.:z. 
polityczny a nie np. zasłużony działkowicz all.Jo 
namielmy .turysta. czy nawet . przodu iący hono
rowy krwiodawca. (Wszystkich moich współ
obywateli. którzy mogliby poczuć sie dotknięci 
tym przykładowym i przypadkowym WJli:z.e
niem, najserdec:zm.iej przepraszam.) 

Domagam sie przeto. bv ustawa ścisle okre
śliła krąg uprawnionych do zgłaszania kandyoa
tur. 

Ale krąlt ten będzie i tak wystarcza iąco Sl"e
roki. by dla większości obywateli stworzyć P11:r
najmniej potencjalne możliwości aktywnego 11-

ez:estiniczenia już we wstepnej fazie aktu ,,·y
borczego - orz.y . wyłanianiu kandydat6w. Bo
wiem prawie każdy do ez~oś należy; stopi'•ń 
zorganizowania dorosłych członków społec.i:no
ści współczesnych Polaków jest godny uv;<1(; 
właśnie z punktu widzenia' możliwości współ
uczestnictwa w l)()Sz.uklwaniu najlepszych soo
śród nas na listy wyborcze. 

Tak więc rzeczywista aktywność wiek!zości 
ltbywateli w procesie wyłaniania kandydatów ' 
poprzez lieząey się udział w pracach ogniw or
ganizacji politycznych i sl'.X>'łecznych może mieć 
(i bęi:Jzie miała ... ) decydujący wpływ na później
szy_ rzetelny i ocłpo\viedzialnv stosunęk do u
me~ aktu głosowania. 

4. 

Jeżeli ta &zansa zostanie zaprzepaszetona, 
wszyscy możemy "przegrać" wybory. Oczywi
ście nie w do~łownym, formalnym zna.cze.T'iu. 
Możemy je przegrać moralnie i polityC2lll!e -
gubiąc wartości Podstawowe - na przykład 
wiarygodność procesu demokratyzacji. możli
wość poprawy .. samopoczucia politycme~o" 
wiekswści rodaków. czy możliwość odrzu~enia 
postaw biernego wyczekiwania iako sposobu 
na egzystencje w życiu zbiorowym, wreszcie 
sza·nsę praktycmego udowodnienia że od ood
staw i działania zwykłych obywateli nam•aw.ie 
zależy co§ ważnego w skali całego paf1stwa. C..ho
dzi przecież 0 współudział w tworzeniu władzy! · 

Istnieje jesz.cze iedno z.ae:rożenie. Jest to e
wentualność „z.mecwnia sie" obywateli t>O doło
żeniu należyt.ej staralll111ości w wyborz~ kandy
datów na posłćtw wewnątrz orga.nizacji noht:r
cznych. Natura.lin.ie nie chodzi tu o znużenie w 
sensie cz.vsto biologic1ll1Yt11 ani o zniechecenie. 

„Zmecz.enie" to byłoby raC?.ej ooehodną silnie 
rozpowszechnionego i takorz.enionee:o w zbio
rowej świadomości zjawis.ka rytualizacji samego 
aktu wyborczego. Jest to mniemanie, wsparte 
zresztą wieloletnimi obserwacjami nMzej wa·it
tyki politycznej, że każd:v. kto kandyduje zo
stanie wybrany - jeżeli tylko kandyd11je Pa 
właściwym - to jest mandatowym - miej~cu 
listy. Ten swoisty rytuał wvbmczy został nam 
skutecznie zaszczepiony - nie be; nasz.e~o wl.a
snego udziału zresztą - w ciąe:!I co najmniej 
trzydziestu pięciu lat. I eo tu ukrywać - przy
jął sie ... 

W całym czterdziestoleciu wyryl:v- nam sie w 
pamięci właściwie tylko dwa , hasła wybor~ze: 
„3 x TAK" i „Nie skreślaj!". 

Pierwsze z tych haseł rzeczvwiście dotyC"7.:vlo 
prawdiiwego wy bor u - opowiedzenia sie 
w ?OWszechnym referendum za rozwojem socJa-

-aktywnej kllmPanii wyborczej. 
·•l ,Oczywlś. ·e i w tym- układi;ie byłoby możliwe 
podstawienie .takiego f~uranta (jak w syste
mie- }miejsc mandatowych) aby wybór miedzy 
dwoma k841dydatami był dla każdego oczywisty. 
Ale byłoby to po pierwsze obraźliwe dla wy
borców i· mogłoby wpłynąć na polityczną atmo
sferę oraz ocene wiarygodności wyborów a po 
drugie - byłoby ryzykowne. gdyż budziłoby 
ducha prz~kory i oporu. drzemiącego w wi~k
sz:ości :na ~ych rodaków ... 

s. 
• • 

Udział w procesie wyłaniania kandydatów to 
dopiero połowa wyborów. Można sitt zre~ztą 
spodziewać że aktywnego udziału w r,im wiek
szość obywateli jednak nie weźmie. Nietależ
nie bowiem od sto!>nia wrt'laniz.o\Vania. nie 

· wszyscv uczestnicy wspólnot politycznych i S'PO
łecz:1ych w jednakowym stonniu chcą i mogą 
brać udział w ich wewnętrznym życiu. Napra
wdę i · wbrew wszystkiemu aktywni sa tvlko 
ekstremiści, ludzie posiadający silną ootrzebę u
zewnętrzniania IWOich poglądów nietależnie 
od okoliczności. a nawet narzucania ich. 

Zgodnie z konstytucja i zasadami projekto
wanej ordynacji w procesie zgłaszania kandy
datów · obywat.ele mogą brać udział tylko w 
sposób zorganizowany. Nie dla wszy.stklch jest 
on dostePttY. a z drugiej 1trony nie zaspokaja 
wszystikich potrzeb uczestniczenia w tyciu pu
blicznym. Potrzeb. które są jednocześnie 11ie-
7.lbywalnym konstytucyjnym ·prawem kazdego 
t nas. Po:z.a tym ostatecmtie akt woli wybrania 
s\•.rego przedstawiciela do sprawowania najwyż
szej władzy w państwie ;est z mocy" konstytucji 
aktem indywidualnym autonomicznym, o za
gwarantowanej tajności. 
Każdy zatem wybiera sam. toteż rzecUł istot

ną jest. by czuł sie za ten wybór odp0wiedzia!
ny przed soba samym przede wszystkim. Aby 
sie z nim identyfikował. 
Są dwa sposoby osiągniecia takiego stanu o

bywatelskiej świadomości. O jednym z nich 
była już mowa - to ak:iYWnY udział w procesie 
wvłamiania kandydata, :z.a którym potem trzLba 
się <YPOWiedzieć prz:v umie, na rzecz którego 
należy 'Prowadzić rzeczowa agitacje. 

Drugi sposób to rzetelna I wielostronna kam-
pania wyborcza jako proces pre:z.entowa!:lia ' 
cz~ciowej choćby weryfikacji kandydatów. 

6. 

Projekt ordyna.c.fi przewiduje w zasadzie dwa 
SD06<>by kampanii wyborczej. nazywaiac ją 
„prezentacją kandydatów". Pierwszy z tych 
sposobów to zebrania przedwyborcze dostcpne 
dla wszystkich obywateli. z udziałem kandy.l~
tów. Drugi to „szerokie przedstawianie kandy
datów w łrodkach masowego 11rzekazu". Pre
zentacja jest organiz.owana w celu zebrania u
wag i opi1nii wyborców o kandydatach - tak 
stanowi proiekt ordynacji. 
Będzie ona miała - c!Mle wedle projektu -

spore znaczenie prawne I iednocześnie oolity
cz:ne. Ostatec7.nY bowiem wois kandvdata na li
ste wyborczą bwlzie mógł nashmić doni,.,M oc 
„prezentacji"> kandydat nie prezentowany wyQ<>r· 

com nie może zn~!eźć sie r.a M::ie ttre'.2i;' r-:-wl
n~i do głos·owan1a. · 

Dalej jednak w proiekcie są już oewne -ie
jasności; jasne jest tylko jedno - obyware'~ u
czestniczący w zebraniach nie będą mieli ~ ra
wa zgłaszać własnych kandydatów (powiedvny 
dokładniej - kontrka•ndyda!ów). ta!c ;a1: to 
przewiduje obowiązująca ordynacia wyborcza 
do rad narodowych. Niektórzy s:idzą. że ie l to 
kr-Ok wstecz wobec obietnic demokratYZO'".Vi:.nia 
przedstawicielskiego systemu władzy. Nie po
dzielam tego paglądu - co więcej uważam. że 
ordynacja sejmowa z natury rzeczy musi być 
bardziej konserwatyw1na w tei mierze od syste
mu wyborczego do rad narodowych. 
Spotkałem się · już i: pytaniem - dlacz..:?go? 

Sądzę, że re wzgledu na różnicę między . .lo
kalnością" rad narodowych ~ „otólnoPolskoścu:;" 
sejmu. W gąszczu interesów lokalnych krzyżu
jących się w działalnośfti rad.v narodowej :z.ci0l
ności reprezentator.skie radnego mają więks7.e 
znaczenie dla niego samego, całej rady i W!'Pół
obywateli niż jego polityczna przynależność, 
chociaż i ta nie jest zupeinie oboiet.na. W i;~j
mie jest nieco ipaczej. Wprawdzie mandat µo
selski • wedle konstytucji ma charakter impe
ratywny - to znaczy, że pQseł reprezentuje 
swoich wyborców li niko.izo ani niczego poza 
tym), ale praktyka polityczna sprawo,i,:ania nai
wyższe.i władzy w pal'lstwie wyma~a oderwa·nia 
sii: od tej płaszczyzny funkc.ionowania parla
mentarzystów, gdy tak nakazu.ie racja stanu i 
podstawowe, egzyslenc.ia1ne interesy klas 
rz.ądzących. narodu oraz państwa. 

Jest to nader obszerny i interesujący temat 
dlatego rezerwuję sobie orawo powrotu do tych 
rozważań w przyszłości. Na razie wróćmy dl) 
niejasności w samei kampanii wyborcz.ej._ 

Jest r:z:eczą bez.sporn•. ze konwenty będą re1e
strować poglądy i oołnie wyborców na temat 
kandydatów. Jak jednak postąpić w w:vpaók\.I 
z<lecydowane~o sprzeciwu obywateli wobt<c kcn
kr~tnej ka11dydatury? Czy protest bedzie miał 
charakter wiążący dla konwentu? Tego nroiekt 
nie wyjaśnia. Sądzę wszakże. iż sprecyzowa,n'.a 
tego problemu nie bedzie można unilmąć, cboć
by z Powodu :r.achowania maksymalnej wiarygo. 
dności aktu wyborczego. W innym razie pre
zentacja będzie tikc)a - i to bardzo s"?.kodli
wą z punktu wid:z.enia potrzeby (.nader pow-

. uechnle dostrzegane.i) rozbudzania aktywn-0śct 
obywateli w życiu pub.licznym. 

7. 

I jeszcze jedna niejasność tym razem ważna 
dla mnie osobiście - dla dz.iennikarza i ws1Jół
redaktora pisma. a nie obywatela. Chodzi mi o 
proponowane w pr9jekcie ordynac)l . .szerokie 
przed.stawiarue sylwetek kandydatów W srodK~C'n 
masowego przekaz.u". . 

Jeżeli tego rodzaju sformułowanie zna1rtz:.te 
się w obowiązuiącei ordynacji. to ia mu5ze 
wiedzieć czv iest to tylko stwierdzenie t>Obtu
latywne czy z.obowiązujący przenis Prawa wy
borczego. Ponieważ - iak sądzt: - tekst u.;fa. 
wy nie ;est miejscem stosownvm dl.a wvra·ia
nia pragnień i gołosłownych deklaracji, skłaniam 
si~ ku tej drugiej możliwości. 

Ale skoro tak. to niezbedne tu bedzie S'PrecY
zowanie. czym właściwie owo .. szerokie or .ted· 
staWianie" ma być. Kierunek ewentua!u~o 
normat:YWnego rozstrzygniecia tel kwestii 1Mt 
tylko jeden; gdyby nie zdecydowano się •• ań, 
to samo sformułowanie o środkach masowego 
przekazu winno w ogóle zniknąć z tekstu przy
szłej ordynacji. 
Rozwiązanie z.aś jest takie: wprowadz:i s:ti 

ob o wiąz. e k prezentowania kandydatów w 
środkach m?sowego komunik"wania. I ter11z 
zwróćmy uwagę na rozlicz.ne oraktycme ko1~e
kwenc.ie takiego obowiązku ... 

Wszyscy niemal obywatele maiący styczność 
ze środkami masowego przekazu zdaia sohie 
sprawę z ich wph·wu na życie oubliczne nasugo 
kraju, z ich ,rozmaitości i ogromnego zas:~f,U. 
Nie sądzę jednak abv wszysc:v - noza profe
sjonalistami i ludżmi bezwi\rednio zaangażowa
nymi w życie polityczne - iasno uświadam;ali 
sobie, jak bardzo wewnętrznie iest łYw ~ystem 
uóżnioowany. iak, mimo wszvstko ie.st olurc11i
styczny. Dominuje przeświadczenie. nie~dyś u
kształtowane i wówczas bliskie orawdy, że pra
sa radio i telewizja - noza marginalnymi wy
jątkami - są niemal iednobrzmiące. 
Przeświadczenie to żywi sie dzisiaj już z.ni

komą ilością realnych faktów; cz.as najwyzszy, 
aby owo z.róż.nicowanie skutecznie dotarło do 
społecznej świadomości. ów nieiednomy4lr.y z 
resztą margines. o którym wszyscy wiedzi.. i 
który w międzyczasie oowainie „soecz.niał.''. 
to prasa katolicka. Ale l resz.ta ąie róż.nicuJe -
radio i telewizja oraz PAP sa państwowe nąd 
ma własllle wydawnictwo .. Rzeczpospąliia"~ 
PZPR dysPonuje nie tylko centralnym! i woie
wódzkimi organami orasowvmi - wpływa na 
treść całej prasy RSW. która iest spóld7..ie'nią 
należącą do partii. swoia prase maia atronni· 
ctwa politycme z.wiąz.ki wyznaniowe. organiza
cje młodzież.owe maia swoie oficjalne orianv 1 
pisma. oodobnie liczne stowarzyszenia t orl!:a
niz.acje społec:r.ne. własną prasa dvs~.iia 
zwiąZ'ki zawodowe. organi:zacie {!l)spodarcze za. 
łogi więkstych przedsiebiorstw. mnieisz.ości na
rodowe. wreszcie ... No i sam PRON. 

Nie wydaie sie możliwe. konieczne i uspra
wiedliwiO'Ile. aby na wszvstkie z tych śrocików 
nałożyć jednakowy obowiązek udziału w nre
z:entacii kandydatów do oarlamentu. Zrentą 
byłby to obiaw paranoi polityczne.i. rou:lwoie
nia jaźni sprzecznego z wołaniem o rzeczY>\'i
sty pluralizm. Pozostaje tvlk'> iedno roiwiaza
nie - ustawowo wytnaczYć konkretne (z na
zwy) środki przekazu. zobowiazane do orez.en
tacji wszystkich kandydatów. bez Wt!(lędu "13 ich 
opcje oolityc:z.ne. Innych zaś nie zmuszać 1o 
działań sprzecznych z ich liniami proizramv"-Y· 
mi. (Obowiązek iasnego sformułowania takiej 
liinii nakłada na wszystkie środki orzekazu pra
wo prasowe.) 

My nie chcielibyśmy sprzeniewierzać •ie wla
snemu Programowi oolitycznemu Pisma. nawet 
w imie pluralizmu. oowsz.echnei demokraci; i 
.rówriego dla wszystkich dostepu rlo orasv. We
źmiemy wszakże udtiaf w kamoanii wvb11r ;z.ei 
- tyle że Po stronie kandYdatów blisk;ch nam 
ideowo. moralnie i nolitvcz.„ie. 

Jest ieszC"ze jedno hipotetvczne rozwi~zJnle: 
płatne ogł0szenia. za treść których redakcln nie 
od Powiada.„ 

• 
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1'oto: Grzego'fz GalMińskł 

Cud nad DObrzynką 
Dokończenie 

ze strony 1 

Tota mimo potencjalnie o
gromnego popytu na masło, za
kładowy sklep sprzedawał 

• dziennie zaledwie 50-60 kilo
Mratnów tego rarytasu. 
_ Zanim wi~ć o tajemniczym 
bezkartkowym obiegła: miasto, 
kierownictwo mleczarni, w ra
mach dobrosąsiedzkiej pomo
cy, zaproponowało kolegom z 
trzech dużYch fabryk (Pamotex, 
Połam, Tkaniny Te.:bniczne) 
dostarczenie do zakładowych 

• łlufetów ostatniej swej nowości 
- czyli i.delikatesowego i im-

. portu". Pośród ogólnego zach
wytu służb socjalnych trzech 
uszczęśliwionych instytucji, ma
aełko szybciutko „rzucono" do 
bufetów Mleczarze odetchnęli 
I ulgą ..• 

Załogi wspomnianych fabryk 
to w przytłaczającej większoś
ci kobiety. Zapracowane panie 
domu, jak: było do przewidze
nia, ochoczo skorzystały z o
kazji, ba uzupełnić skromny 
przydział reglamentowanych 
tłuszczów. Masło zostało sprze-' 
dane. Wymiana poglądów na 
temat „bezkartkowego" iaczęla 
się nieco później._ 

W ten sposób, akurat w o
kresie kiedy obcięto kartkowy 
pmdzlał masła z trzech do 
dwóch kostek na doroslą oso
bę, nagle okazało się, że jest 
go albo za dużo, albo.„ Fak
tem pozostaje, iż Pabianice za 
sprawą tutejszej mleczarni, o
trzymały „zastrzyk_" 6,4 ton 
(ponad 25 tys. paczek) mesla 
rozprowedzonego w wolnej, 
choć jakby z lekka utajonej 
sprzedażv. Dlaczego? 

Pojawienie się „delikatesowe· 
go" niewiadomego pochodzenia, 
niektórzy kojarzyli z treścią 
„przecieków" naplywa1ących od 
pracowników mleczar-ni. Były 
to zgoła sensacyjne relacje. 

Oto na oddziale produkcyj
nym. do uruchomionych· masiel
nic, zamiast śmietany, będącej 
jak wiadomo surowcem, wrzu
cano... kostki masła. Mi,-islo to 
miało być wcześniej rozpako
\VyWane z handlowego perga
minu noszącego napis „extra" 
oraz styczniową datę produk
cji żmudnym zajęciem wyłu
skiwania kostek masra z opa
kowań, usprawnionym przez 
technikę zanurzania ich w go
rącej wodzie, obarczyć miano 
młodocianych pracowników. 
Stare opakowania trafiły po
noć na śmietnik, a zbełtana 
masa. powtórnie zamieniona w 
ćwierćkilogran1owe kostki, do
stała nowy „przyodziewek" w 
postaci złocistej folii. Tak więc 
"delikatesowe z imporm" mia
ło okazać się wcale nie deli
katesowym, tylko byłym ml\
ilłem extra, i wcale nie z im
portu, leci z .,odnowy". 

Relacje te były prawdziwe. 
JeszczP w grudniu 1984 roku , 

dorosły obywatel miał prawo 
zakupu trzech kostek nas~a: W 
styczniu już tylko dwóch. Po
mijając za;mdność decyzji o
graniczającej jego popyt (chłod
nie bynajmniej nie świecą pu-

stkami, a udział starego, tzw. 
rotacyjnego masła w handlu 
detalicznym sięga w niektórych 
regionach nawet 70 proc. pa. 
daży), należało proporcjonalnie 
zmniejszyć produkcję masła o 
krótkim, siedmiodniowym ter
minie gwarancji. W grudOiu 
Spółdzielnia Mleczarska w Pa· 
bianicach skierowała na rynek 
ponad 100 ton masła. Plan 
.stycznia 1985 r. prz.e-
widywal wytworzenie -70-80 
ton. Tymczasem handel. sto
sownie do prostych skądinąd 
wyliczeń, mógl zamówić i za
mówił tylko 60 ton masła. Bi
lans stycznia mleczarnia zam
knęła nadprodukcją 6,4 ton ma
ila, ~tóre nie ·może być długo 
przechowywane. Ludzono się, 
że w lutyi:n handel odbierze 
cały zapas szybko starzejące
go się tłuszczu. 

Nie było żadnych podstaw do 
takich przypuszczeń. 
Comiesięczna analiza popy· 

tu na towar reglamentowany, 
jakim Jest masło, dawno już 
pozwoliła uchwycić pewne re
guły. I tak. pierwsze llni każ
dego miesiąca charakteryzuje 
najniższy popyt. W drugiej de
kadzie obserwuje się sto;Jnio
wy wzrost zakupów, zaś ko
niec miesiąca to lawinowe 
wprost wykupyWSJilie należ-
nych nrzydziałów. . . 

Handel wie o tym, dlatego 
wymaga od producentów ela
styczności dostaw. Producent, w 
tvm. przypadku mleczarnia, ja
ko jednostka wytwórcza, ma 
obowiązek dostarczać produkt 
najlepszy i taki (oraz w takiej 
ilości) iakiego żąda odbior;:a 

W pierwszych dniach lutego, 
handel zamawiał w Pat>iani
cach zaledwie 300-400 kilogra
mów masła. Nadzieje mlecza
rzy na pozbycie się stycznio
wej nadprodukcji okazały się 
}?ezzasadne. Masło extra w iloś
ci 6,4 ton spokojnie czekało na 
upłynięcie terminu gwaranto-
wanej świeżości. ' 

Logicznie rzecz biorąc, · w za
istniałej sytuacji należałoby 
czym prędzej skierować masło 
do wolnej sprzedaży, zamiast 
biernie czekać na jego zepsu
cie się. Lecz tzw. złożona rze
czywistość nie przewiduje ta
kiego wariantu. Decyzję odstą
pienia od reglamentacji może 
podjąć wyłącznie Rada Mini
strów. Natomiast na szczeblach 
niższych praktykuje się czaso
we otwieranie pewnych .,fur
tek'', pozwalających upłynnić 
nadmiar nie pierwszej świeżości 
masła. 

W październiku 1984 r., a 
następnie w lutym 1985 r., Cen
tralnY. Związek Spółdzielni Mle
czarskich w Warszawie telelts.:>
wał do podległych mu jedno
stek: MHWiU wyraża ponow
nq zgodę na dostawy masla, 
glównie wyborowego, kuchen
nego f serwatkowego z najstar
szych dat produkcji do bufe
tów ł kiosków zlokalizowanych 
w zakladach pracy, n.a tzw. 
porcje śniadaniowe poza regla
mentacją. (telex: nr 1270 z 27.10 
1984 r.). 

Zgoda ministerstwa dotyczyła 
masła najgorszych gatunków: .o 
najniższej zawartości tluszrzu. 
Ponieważ je_dnak mleczarnia 
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dysponowała masłem wysokiej 
klasy, postanowiono je zdekla
sować. Zadanie to wykonała 
specjalna komisja wzmocniona 
tzw. czynnikiem społecznym. 
Następnie zdeklasowane masło 
extra polecono rozpakować, 
wrzucić do masielnic. przeplu· 
kać wodą oraz maślanką 1 
sprawdzić co z tego wyszlo. 
Badania fizykochemiczne wspar· 
te niezawodną metodą organo
leptyczną (na węch, smak i do
tyk) potwierdziły istnienie cu
du. Stare pr,zemieniło się w 
nowef Nazwano je masłem ku· 
chennym. 

Teraz naletało przysposobić 
nowość do spotkania z klien
tem. Gdzieś w zakamarkach 
magazynu ostała się rolka fo· 
lii aluminiowej, pamiętająca 
czasy manewru gospodarczego. 
Wydobyta na światło dzienne 
zauroczyła wszystkich estetycz
nym nadrukiem: ,,delikateso•ve 
z importu". Kuchenne nie mo
gło marzyć o lepszym _ "ubran
ku". Poprzednie opakowania 
trafiły ,na śmietnik. 

Odbiorcy produktu mle<:Zl\r· 
sklej zaradności, zostali uświa
domieni, że bezkartkowy towar 
ma obniżone cechy smakowe, 
lecz poza tym w niczyn:i nie 
ustępuje przodującym gatun
kom masła. Indywidualni na· 
bywcy wiedzieli tylko tyle, Ile 
zdołali przeczytać na ślicznym 
opakowaniu. Do publicznej 
wiadomości wystawiono jedy· 
nie cenę - 78 zł. Nawet ob
sługa firmowego sklepiku pa
bianickiej mleczarni (Zarząd 
Spółdzielni urzęduje kilka me· 
trów od tej placówki) nie bar
dzo orientowała się, co · to za 
masło I dlaczego tak opakowa· 
ne. Ważne że bez kartek. Lu· 
dzie kupią! 

Ludzie kupili, Kupili pra· 
cownicy trzech dużych zakł•
dów pracy. Służby socjalne 
mogły odnotować kolejny suk
t'es w działaniach na rzecz za. 
opatrzenia swych załóg. Ml~ 
czarnia pozbyła się dowodu 
niegospodarności.' 

Kilka dni pótniej „maśla
ny" temat odżył na nowo. Kto 
~ie zdążył skonsumować „de
likatesowego" zaraz po jego 
zakupieniu, tego czekało roz
czarowanie: masło pr.&ybralo 
niesympatyczną barwę. 

Pewien kierowca ciężarówki 
7. ościennego województwa, ja
dqc ponownie trasą ob'lk mle
czarni, cisnął napoczętą kostkę 
„delikatesowego" pod drzwi 
zamk~ętego niestety sklepiku. 
Na targowisku mieji;kim poja
wili się osobnicy usilujqcy 
spieniężyć rzeczone masełko 
za.M 50 zł. 

Sposób upłynnienia masła po
za siecią detaliczną wykazał tę 
niewątpliwą dla producentów 
zaJ.etę, że kanały ewentualnych. 
reklamacji okazały się niedroż
ne. Mleczarze nie odnotowali 
ponoć żadnej formalnej skar· 
gi na swoje „dzieło". 

A na półkach tirmoweeo 
~klepiku bezkartkowe ,,delika
tesowe z importu" leżało jesz
l'Ze dlugo, długo ... 

ROMAN KUBIAK • 

Bej! Kto? Polak potrafi 
„ ' t ·~·:. •• '< 

'· 

ROBERT GLUTH 

Oj, gdzie te czasy, gdy człow1edt oddawał si4 
tak zwanemu białemu &zale~twu. Pamiętam, 
te w latach pięćdtiesiątych niemal cały aktyw 
Zrzeszenia Studentów Polskich kochał narty. 
Ja sam szusowałem po o.)wlicach Krynicy Gór
skiej z Jaworzyną włączrue, a Wiesław Adam
ski wspólnie z ówczesnym przedstawi<:ielem ~ 
Międzynarodowym Związku Stt1dentów Stefa
nem Olszowskim raz po raz przypinali dechy. 
Potem zdradziłem narty dla lekkoatletyki, bie
gając w kadrze AZ.S na osiemset metrów. Nie 
dziwota więc; że s.prawy sportu leżą mi na 
sercu mimo że na starość po2J0Stało li tyllko 
okienko telewizora i wielkie emocje z racji 
rnec:r.ów, rnist.rzostw świata i Europy i tak da· 
lej i tak dalej. Wierzcie mi, że tylko trzy rze
czy: twórczość, polityka i 'Sport - są zajęciami 
godnymi mężczy7Jt1y - a miłość? Miłość po pro
stu jesit .siłą napęd-o~ tych wie~kicll rzeczy. 

Dlatego ostatnimi czasy nie mogę prr.ejść do 
porządku dziennego nad tym co się dzieje w 
aporcie. Nie będzie tu mowy o sporadycznych 
wyipa.dkach niedozwolonych form dopingu ani 
o aferach. Wsza·k one stanowią za.ledwie s~ut· 
ny, c~ maczący margines życia sportowego. 
P.ragnę się zająć zaledwie wycin1kiem - ale 
jakże znaczącym - sportowego dzień jak co 
dzień. Złoiliwi mogą powiedzieć, że w cen
trum mojej uwagi ma.lazło się dzienni'kar&two 
sportowe, bimes wokół a.portu i inne takie im
ponderab:l!lia. No, to do rzeczy. .. 

Od wielu lat o dziennikarzach sporlowydl 
mawiano, ie są to niemalie wybiórki :turnall
styki. ot, ludzi'Ska posiadający minimum sł6w, 
powtarzający s-ię, zawężający swoją specjaliza· 
cję do absurdu. Przysłowiowe już s.tało się :&a.
wołanie ,,$zlcoda, te państwo tego ni• widzą". 
W ogóle dM. 

Tymczasem :1 biegiem ciasu faceci 1i~ zacięli 
- 1nyskali perf.ekcionizm w swojej dziedzinie, 
o cz.ym chocia?Jby świadczy s.zereg poważnych 
maiterial6w analitycznych lcll pióra, a ponadito 
coś, czego brakuje lwiej części pulillicystów: 
majomość ję:iyków obcych. 

. Któregoś dnia Naczelna Redakcja Sportowa 
drugiego proga.mu Telewizji Po.l&kiej zaserwo
wała widzOllll ,,niedziel• ze sportem". Nie wiem 
jak kto, ale ja odebrałem ten program jako 
najlepszy w oałym ubiegłym roku. A przecie.i 
- oprócz stałych pozycji w rodzaju dzienni
ków - przez. cały czas .-zed1 ~ w różnych 
jego as~ach, podawany rz.eldbym luksusowo, 
zachęcajl\c nawet fotelowych telewidzów do peł
nego zaangażowania. Nie koniec na tym: o
prócz &portu wyczynowego, znalazło mę miej
~ dla amatorów oraz piękna akcja charyta
tywna pomocy dla dzieci ze spalonego domu 
we Wronkach. Jeśli się do tego doda pozyska· 
nil przez Reda.kej• Sportową supergwiazdę 
Irenę Szewińską - to będziemy mieli w przy• 
bliżeniu chociaż obraz wy.soki.ej kultw'y speców 
od skakania, biegania i kopania, Ta sama .Jpra
wa dotyczy dziennikarzy .sportowych z; radia 1 
gazet. Dość wymienić takich tuzów jak Kulkuć 
z Głosu Robotniczego i Str:r.elecki z Expre6su. 

Slką·d bierze się ten nagły wybuch talentu, Lu
zu, uro<ly u tych panów i pań? Osobiście WJ• 
róiniam dwa nie.błahe powody. · . 

Przede wsz)'S'tikim wieloletni pełen pogardy 
nacisk na dziennikarzy spo.rtowyeh spowodował 
prostą reakcję - ludzie na wadzie prostej 
reakcji p_ostawili na swoim, nie trzeba dodawać, 
ie poważnie podkształcili si• i wyrośli & bie-
1iem czasu na czołówkę. 

Drugi problem jes<t natury delika:tnej: nie 
kto inny tyllko dzienniWze sportowi pozba· 
wieni są pewnego rodzaju autocenzury, nie mu· 
1zą 1ię aż tak dale<:e liczyć z każdym iidaniem 
j.ak nie przymierzają« komentaitorzy polityczni. 
W ten sposób pozbawieni są lęku popełnienia 
gafy. Za tym idzie ogromny luz i wystrzega
nie się wyświechtanej kazeologii. Jeśli Amery· 
ka.nin pobije rekord to chwała mu i nie ma to 
nic wspólnego z polityką Reagana. Skoro Bub· 
ka - Rosjanin pobije rewelacyj.ny rekord świa· 
ta w skoku o tye:zce, to nfil<lt nie musi od ra· 
zu do tego dorabiać filozofii. W dziennikaNtwie 
sportowym m.amy do czynienia z najpiękniej. 
szym . olimpij5kim duchem przY'jami. I •tąd te.n 
luz. 

B~bym niesip.rawiedliwy, fdyibym ni• nadmie
nił, że i wś.ród dziennikarzy sportowych trafia
ją się czarne owce. Do taJdch osobliwości na
leży wąsaty pan, który przez parę dni ko
mentował Mistrzostwa Swia.ta w nar<:iarstwie 
alpejslkim na podstawie zapisów magnetowido
wych z Bormio i Santa Caterina. Skandal tej 
relacji przeszedł wszystJkie oczekiwania. Zwyk
ły inaw.hs sika.lny czy próg obficie pooyipany śnie
giem nazywał się u mego „padak" (widocznie 
od tego, że łatwo byfo z niego upaść na pysk). 
Szczególne Sltopniowanie wyka.zał facet odmie
niając przymiotnik ,,stromy". W jego wykona· 
ni-u trawersy były ,,s.tromsze" i ,,.najstromsze". 
Pod koniec rela.<:ji - mówiJlc o ciężki-ch wa
runkach zjazdowych - zawołał „och, słychać 
jak narty zgrzytają o dzisiejsze trudne warun
ki!". żeby tego było jem.cze mało coraz; mó· 
wił, t.e któraś z dzieW'Cząt „otwarł~ się". Rzecz 
jasna nie miało to nic wspólnego ze Ski!roław. 
kami · - tylko biedac:iikę wyprostowało z po
zycji zjazdowej, no i &traciła cenne ułamki se
kU1nd. Całe szczęście, te do gościa po pewnym 
czasie dodano . autentycznego speca, który go 
&topowa! w niesłychanych wykwitach polskiej 
mowy. 

Na ucz;ęście takie kwiatki nale-!11 ·do rzad
kości. 

Bardz.o mi żal kiibiców, całego właśdwie na· 
szego na.rodu. Utula się przeratliwa m~da na 
zohydzanie WS"zystkiego co sportem się zwie 
- a w S:Z<:zeg61ności sportu poJ.Slkiego. Na Olim
piadzie w Sarajewie jakieś paskudniki nie o
mieszkały nawet zohydzić przepięknej królowej 
śniegu Ma.rji Li.isy Haemaelaeinen - zdobyw
ozyni trzech zlotyeh med.ali. Otóż jakieś wred· 
ne typy myszkując pokój Marji Liisy natra
fiły na zakrwawione bandaże. Było to przed 
startem do maratonu kobiecego. Ten ·maraton 
największa bohaiterka Olitnpiądy wygrała, ale 

. h~ poszedł: zwyciężczyni zdaniem plugawych 

. typów dokonała sobie transfuzjl krwi. Po-mi.ja
jąc klretyniml zawarty w twierdzeniu, że k:to
kolwliek sam m<ńe przetoczyć krew - o tej 
najb31I'Cłziej sportowej kobiecie rozs.zala.ły si• 
plototi. Nies:tety i nas-za prasa sportowa powtó
rzyła te idiotyZimy. 

Kiedy w Pobice ro~Y'WU\O niezwykle pięk
ny i dramatyczny mecz elimmacyjny z Grecją, 
wówczas aprewozdawcy podkreślali nie wynik 
trzy do jednego tylko„. sześćdziesiąt minut ne
t.omo słabsi.ej gry na~zej reprezentacji. UOO. 
bruchano 1ię dopiero identyczną dramaturgią w 
met211 belg1'jg.klm. 

Te nie kloflczące atc opluwania na.szych roz.
~k Hgowych, patnenle tylko n.a końcowe 
wyniki - co to ma wgpólnego :ze aportem. Mecz 

. który ma kilkadziesil\t minut, obfiituje w od· 
wagę, piękne zagrania - to wszystko przesta
je by~ 'Wla!!llie. 

To samo dotyczy llutych dY'SC'Y'Plln eportu. 

Mllcka kena Szevrióslk.a pokazała p.rzed świę
ta.mi w ubiegłyni roku ialko .największy wyczyn 
drogę do mety o5taitnlej, już prawie mdlejącej, 
a<le obdarzonej cholerną ambicji\ :iawodniczkL 
Jand był &ku.tek? Wielu działaczy poddało w 
wątpli~.„ lend! rozgTywianla mara.tonu ko
biet vr lekkiej 'atletyce. To zupełnie tak jakby 
:1 powodu wypadku Niki Laudy zreżygnowano 
:1 formuły numer jeden. 

Bei pr~riwy towarzyszy rozgrywko~ kadry 
na.rodowej w pilce nożnej pełne wstrętu kopa
nie dołków pod selekcjonerem i kadrowiczaml 

Be& · pr:ier·wy kibiQI obrażają aię · na ukocha· 
ne k1uby, dlatego. t. zdarzy się im raz czy dwa 
razy przegrać. A po.każcie cll-Oć jeden klub na 
świecie, który by atale wygrywał. Toż to by
łaby śmiertelna nuda i aap;rzeczenie rywaliza
cji. 

Ten totaln)- tumiwiliml kibiców, działaczy i 
dziennibrzy, o ~tórych Sklldi.nąd napisałem wie
le ciepłych słów! Ale przecież i oni ulegaj" 
ogólnym tirendom. 

Wy-chow na to, ie tylko Grubba o ile 
oc&ywiście zdobędzie mistr.zostwo Top lJ -
oraz Boniek - o ile ait.rz.eli dwa zwycięskie go
le w •uperpucharze - liczą się ja.ko taik:o. A 
na re.s-ztę mama pluć, narzekać, · psy wieszać. 
A potem dziwimy aię ekscesom ~huligańsklm na 
boJ:skach, gdzie zam.fast radości z widowiska 
sportowego rodzą aię ohyQ.ne szowinizmy, kio.ze· 
towe wyzwiska i olkrzyki „śmierć Legii". Zre-
sztt\ legioniści i .ich kibice. me zootają dlużhi: 
wszyJ>tilto robill, aby. pomniej5.zyć mój ."ukochan7 
RTS Widzew. Jeszcze ciągle mam w pamięci 

obrzydliwą aferę na Okęciu - rzecz która w 
żadnej społeczności nie mogłaby mi~ć miejsca. 

Pionierskie mbiegi rozgłośni radiowej pierw
szego programu z n:iaisowymi biegami nie osiąg
ną nigdy pełnego 111kutku - o ile będzie się 

gadało idiotyzmy, że nasza reprezentacja w 
Seefeld stanowiła tylko tlo, kledy chłopaik:6w 

1 Bafit\ na czele nie uczci się dobrym słowem 
za szóste miejsce w kombinacji norweskiej, do
póki nie aozumde się, t.e takim samym tłem 

była Japoniia, USA, Kanada i nawet ZSRR 1 

tym jedynym złot:ym medalem. Sprowadzając 

do paradoksu - złote medale trzeba było prze
słać do Os.Jo, srebrne do Sztokhol~u. brązowe 
do Helsinek, dyplomy uznania do Borut, Rzy. 
mu, Moskwy i Berlina - a reszcie dać kopa w 
tylelk kroczkiem Sittonenna. No i po .co Óyły 
te m~itnostwa świaba? 

Zbliż~ się sezon pilk!l4'6ild. Ja 1 wielu mnie 
ix)dobnych chcemy chodzić na mecze, żeby od
dychać pięknem sportowego widowiska - a n.i• 

_ wyć wuJcaryzmy, dlatego, te moja drutvna 
prze.grywa. Bierzmy troszkc przykładu · :r; Wło-

ehów zakochanych w widowi.s.kach. W końcu 

S'l)Ol'ł w . ogromna dziedzina ·tycia ludzkiego, a 
nie obnydliwoś~ 1tres.ogenn.a. 
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WANDA 
KOCZNOW 

Na drugim 
brzegu 

Woiciechowt Łędzewiczowi 

są tutaj wszędzie 
wyrastając murem zwartej za.wziętości 
wypalają mnie szyderstwem 
zrytych szczelinami twarzy 
rzeźbią drwiną badylastych traw 
posianych zapomnieniem 
i dumne ze swych bezpowrotów 
oblepiają groźbą niemożności 
cofnięcia. życia o ostatni krok 
w pustkę pod stopami -
- decyzję, która podpala 
ostatni most 

do siebie. 

w 
poszukiwania 
Drzwi niepewnie uchylone 
nie za.prosiły mnie Jeszcze 
·stoję skurczona zimnem 
i głodnym niepokojem 
te zatrzasną się za chwilę • 
nim złaknione ciepła dłoni• 
otulić zdąży nieznajoma radość 
niecierpliwa strachem 
te wypędzą 
na wszystkie strony tarłoe:mege chłodu 

Nie zdołam Juł . 
wykopać .\V goleJ ziemi 
nawet płytkiej jamy. 

PIOTR ŁUSZCZVKIEWICZ 

• • • 
trzeba było trwa6 w przecmiclu 
w wiecznej intencji pradżwięku 
pielęgnowae niemotę nagłej myśli 
teraz pchnięta strumieniem powietna 
tłucze się po korytarzu krtani 
czyha na nią język - ów krępy upaśnik 
aby <;bwycić w kleszcze dwuznacmości l złamać 

sens 
· może teł .rozbić się o nagłe raty sębów 
albo wpaść w pułapkę pozornie bezbronnych 
- czajl\Cycb się ze stara.z!\ ebytrością 

tblą!!eł 
kiedy wreszcie uderzy o strop podniebienia 
t zwielokrotniona echem wybuchnie w ustach 
zdumione wargi wybełkocą tylko chrome słowo 
nim je pochłonie skwir zdań przypomni 

nlesmalr 
11czucle obcowania z tanią narołnit pra,vd11t 
trzeba było trwać w przeczuciu 
pozwolić wybrzmieć ogłuszającej myfll 
w przewrotnych interwalach ciszy 

• • 
ed la.t ten sam ceremoniał 
w poranny kwadrat lustra 
WJ>fsuJe oblicze strachu 
maskę prze\vrotnej mlmikr1 
l ta retoryka gry mima. 
różowy owal twarzy 
pod czaszką pieśń dobosza 
obraz codziennej schizmy 

• 

a przeclet na coś jeszcze Uczy 
tak mocno wierzy ie zwietrzy 
własny trop w za.suszonym lecie 
maJomy zapach w obcych włesach 
nie ł tak nie znajdzie siebie 
choćby myszkował w cudzym ciele 
cho~by 11łę modlił do Boscha 
choćby się nawet zbiesił • 

Rys. Janusz Szymańaki-Giane 
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4 marca 1985 r. g00ciliśm.y w Łodzi dwóch za
służonych tłumaczy literatury polskiej na język 
rosyjski: Władimira Kłsielowa i Michaiła lgna
łowa. ~onta!ltty pisarzy Polskich i ZSRR są czę
ste. Tłumaczy z Kraju Rad przyjeżdża do nas 
sporo. Tym razem przyjechało dwóch tłumaczy, 
którzy byli żołnierzami I Armii Wojs!ka Pol
Slkiego. Obaj wyzwalali Polskę: Władimir Kisie
low - Wusuwę, a Michaił Ignatqw - Łódź. 
Jeden pamięta płonącą Wal,"szawę, którą obser
wował z prawego brze~ Wisły, dr~ nie może 
za.pomnieć dymtl.ący·ch ruin Radogoszcza. Obaj 
znakomicie mówią po polsku. Od ponad trzydzie
sł·u lat zajmują się przekładami prozy polskiej 
na język rosyjslkl, za co zostali uhonorowani Od-' 
znakami „Zasłużony dla Kultury Polskiej". 
Władimir Kisielow jest pu?kownikiem Armii 
Radzieekiej w rlanie spoczynku, ale w klapie 
n~i „Odmakę Grunwald7lką". Mkhaił I~a.tow 
jeslf; majorem w stanie spoczynku i nosi mi
niaturkę polskiego „Krzyża Walecznych". Od
znaczenie to przyznawane było za wyjątkowe 
bohateTstwo wylkazane w czasie działań wojen
nych .. 
MICHAIŁ IGNATOW, jak ]u~ ~pomniałem, 

pnez tirzy lata słu.żył w I. Armii ~ 1 ~edy 
zetknął się z literaiturą polską. I tak się mą za
fascynował, te- jalk sam twierdzi-Polslka jest 
lego drugą ojcz.Y'Z?lą. Zawodowo praiccuje w Wy
dawnictwie „Rad<uga" (Tęcza). gd'Zie opiekuje 

· się grupą młodych tłumaczy. W zasadzie prze
kłada ksiąźlki traktujące o ostatniej wojnie, 
stąd wśród ~go prac znalazła eię powieść Wa
cława Bilińsk'iego „Wypadek". 

W czasie f!ipotkama ze środowislkiem pi.sMslki.m 
Łod?li. wiele mówiono o literaturze w ogóle, a o 
powieści współczesnej ·w szczególności. Goście 
nie kryli słów ubolewańia, iż takich książek 
ostatnio nie ma". Pisarze polscy jalkby unikali 
tej tematyki, jakby od·chodzili w &trOlllę reflek
sji, filozofii i historii, tej sprzed wieków. Ro·
syjski czytelruk przedikłada jednak wsipókzes
ność nad przeszłość, poszukuje tematów „gorą
cych", chce wied?li.~ o innych krajach nie tyl
ko to, co przeczyta l<ub usłyszy w środkach ma• 
s>0wego pTZeka.z.ui a:le pragnie mieć pogłębiony 
obraz przez opis iteracki. 

Dwuosobowej delegacji przewodził Władimir 

Ogród nalety do tych ,,miejsc: wspólnych ... w 
europejskiej kulturze, które dają świadectwo 
ciągłości tradycji śródziemnomor~kiej. Toposem 
ogrodu posłużył się Anatol Ulman, aby wspo
mniani' · tradycję zakwestionować, aby pokazać, 
że humanistyczny dorobek Sródziemnomo-
rza nie tylko nie wyprał barba-
rzyństwa, ale wręcz odwrotnie u-
legł mu i właściwie zawsze ulegał. Cała rze
czywistość przedstawiona w powieści „Cigi de 
Montbazon" sprowadzona została ad absurdu.n, 
wyśmiana, wykpiona. z jednej strony powieść 
ta stanowi wyrazistą aluzję do czasów drugiej 

· wojny światowej, czasów pogardy, :1 drugiej zaś 
traktować ją tt"zeba jako untwersalną przypo
wieść o kondycji człowieczej. Gdyż czas. w po
tocznym naszym rozmnieniu w utworze tym nie 
istnieje, . Nie obowiązuje tu chronologia. Wszy
stko dzieje się symultaneicznie, cała europej
ska historia, od antyku aż po współczesność, 
rozgrywa się w symbolicznym ogrodzie, bez
ustannie bombardowanym i zdobywanym przez 
żołnierzy kanclerza. 

Spośród wielu chwytów nadających się do 
przekonywania o realności nieprawdopodobnego 
narrator wybrał - jak się zdaje - najwlas
ciwszy, polegający na un kaniu wszelkich wy
jaśnień. Możliwość bycia czymś innym - to 
podstawowy sposób istnienia rzeczy i zdarze11 
w tej powieści. Jest to powieść o ustawicznym 
stawaniu się i ustawicznym rozkładzie tego, co 
właśnie przed chwilą zaistniało. Stąd wynika 
trudna do pamięciowego opanowania przez czy
telnika zmienność bohaterów, ich imion, zna
ków szczególnych, wariantów sytuacji oraz se.'1-
su poszczególnych wydarzeń. Proteuszowa po
stać świata stwarza okazję znalezienia wielu 
interpretacji i pozwala żywić nadzieję odnale
zienia wreszcie „właściwej, to z;naczy żadnej". 
Bowiem w ogrodzie, który zamieszkujemy trud
no znaleźć jakikolwiek niezawodny punkt o
parcia. Może tylko jeszcze w przyrodzie nale
żałoby go poszukiwać. Do takiego przypuszcze
nia upoważniałby opis ogrodu, gdzie ,,przedwo
;enne kwiaty spbdlaly i sta(y się niT~lymi ka
rzelkami, wysuwającymi ze strach.u fragmenty 
liki, pnączy, czasem pą1c ze zwycięskie; trawy, 
z objęć mleczów oraz innych zielsk. Trwały 
tam sparaliżowane piwonie, mikczemnłale iry
sy, pokurczone malwy, a krety aypaly .Pirami
dy. Swiat wracal do swojej naturalnej postacf, 
~amieralo jedynie to, co sztucznie wyhodowal 
czlowiek. WszystTco podówczas bylo trawq i 
trawa miala wartość, której nie stracila nigdy". 
Tak więc człowiek i jego wytwory zdaj, lił 

Polska 
r 

to moja druga polowa 
• 

Kis.ielow członek Zarządu Wydzi~u Tłumaczy 
Llteratu;y Pols:kiej Od<lziału Moskie"."skiego 
ZwiąMu :Pisarzy ZSRR. i kons.wtant hteracld 
.larządu Pisarzy Rosyjskiej Federacji SSR. 

Z WŁADIMIREM KISIELOWEM przeprowa
dziłem dla „Odgłosów" rozi:nowę na temat jego 
związków z. naszym krajem i naszą lite.raJt.urą. 

- Proszę powiedzieć, jak w OJóle iae~l 1ię 
łeil „romans z Polską"? 

- Zaczął się dość dawno, bo jencze w 1943 
roku, kiedy służąc. w Arrimil C-z~wonej nagle 
i.os.talem odkomenderowany do Instytutu Języ
ków Obcy.eh na wydział języka polskiego. Było 
to we wrześniu, w czasie, kiedy kończono or
ganizowanie I Dywizji im. Tadeusz.a Kościuszlk:i. 

W gTudniu 1944 roiku znalazłem się wśród 
:!ołnierzy ipols!kich, już w I Armii Wojslka Pol
S'kiego, która wówczas sitała na prawym brzegu 
Wisły pod Warszawą. Z dumą wspominam takt, 
ż~ zanim przeprawiła. się pdlska &Mlia przez 
Wisłę, ja tuż byłem w Warsr.awie i witał~ 
~rtoich wsp6łt<>warzyszy wallki w wyzwolonej 
stolicy. Nie ma potrzeby w&paminać, jaką War.
s-z:awę ujnałem po ucieczce Niemców i co 
wówczas czułem. Te fakty 1ą dm 1zerdko zna
ne na całym świecie. 
Służyłem w Wojsku Polskim do kwietnia 1945 

roku. Potem wwrócUem d.o ZSRR, ulkoń~zyłem 
tnsty:tut Języków Obcych na wydziale Języka 
po!Skiego. Dopiero gd7lieś od 19!13 iroku na s~~io 
zająłem 1ię iPTZelkładam!. W tym±e irdku, yt .m1e
~i~czni!ku • .Nowyj MiT" uatazała się w moun tłu-. 
maczeniu ipowiMć Macieja Słomczyńskiego ,,Po
wieść o srebrzyS>tym ł0$oslu". 

- Wiem, te łntere1uje Wu przede wszystkim 
pow1eś6 współczesna ł ten ratunek dominuje 
wśród przethtmaczonych przez Wu na Język 
rosy.Jskl k11iąiek. Z drugleJ strony zajmuJeele 
się Innego rodzaJu llteratuT~ - kryminałami." 

- To rpirawda. Od mojego .pfel"Wsz.ego przelk1a
du minęło ju-! iponad trzyldziel4d h11t, oo się wy
rata ponad 'trzy.d·z.ies~<>ma przeło:tonyml 1'!"Ze9 
mnie ksiaibkam!. Wymienię e<hoćby tlłk'!e nar.wis
'k:a j.alk Jerzego Putramenta, Januna PrzY_ma.
nowq,kiel!-O. Jerzee:o Wawn.aika, Janiny Bron~ew
<.1klej, Wiesława Jddfyńsikiego, ATkadego Fied
lera. A .ostatnio Jerzego Edigeya. W sumie na
l.iczvłem 23 polsllrlch pisarzy, 'kltórych klliąilld 
tratiłv <lo rąlk Tos:rjslk:iego czy'te'lni'k:a. 

- Jsk •Il przyjmowane nasze bllłłM w 
ZSRR' 

- Zanf.m O'd!t>owl~ rta fo pyfan~e. zlo!ę pew
ne .OOwiad{:ten~e: oitó± mr.e-% mini0<ne trzydtie§ci 
hl!Ł zżyłem sie nie tylko z 'Oo1.snt!i ll~eraturą ł 
lrultiuira, ale 'Zżyłem sie z Polska falko 'k:'.rajT1, 
7at>rzvJafulłem tc;ie z wieloma ipotlsllrlimi pma.rza
mi. Pols-ka, Pofa.cv, 10<hSkoś~ - to lalkby mola 
druga ;połowa. A tera1: <>dpowl'!ldam na, oytarnie. 
L!teratun f!)dls.'k:a cieszy słe u nas ogromnym 
powotheniem ł zainteresowaniem. W ipra'kty<:e 
wve'ląda to ita~. ~e fadina .,, lks!ątek. lld6re prze
kładam-v nie 7.ale"a ..,ó1e'k 'k-siegarslkicn. 

- .Jakle k!lląłkl aktualnie !Il\ na waszym ryft• 

najmniej :maezyd na tym najlepszym • łwta
tów. 

W trakc:le narracji kwitnący ongi§ ogród staje 
1ię stopniowo wrakiem ogrodu - . przyzwyczajamy 
się do oglądu kikutów drzew i kalekich ludzi. 

· Ponury to widok, co jakiś czas jedna!<: czytel
nik ma okazj~ do uśmiechu, powodujq to ucie
szne dykteryjld, o tematyce erotycznej zazwy
czaj. Funkcja ich jest prosta: jedynie one sta
nowią o uroku życia, cala reszta okazuje się Il 
tylko formą samounicestwiania. Katastrofizm 

ku ułęga.nklm. które m6wiłyb7 • hilltoril I 
dniu dzisieJszym Polski? 

- Obchodzimy czterdził!$tą rocznicę zwycią· 
.twa nad faszyzmem. Z tej okazji „Wojenizdat" 
(odpowiednik polRiego wydawnictwa MON) 
wydaje drogie już, pełne wydanie „Czterech 
pancer.nych i psa". natomiast wydawnictwo 
,,PrQgrea" właśnie rzuciło do iks,j,ęgarń luiąiJk• 
dwujęz.yczną poi.siko-rosyjską, do której przed
mowę na.pisali. Halina Auderska i Gieorgij Mar
kow. Natomiast w ,,Młodej Gwardii" ulkaże si• 
wkrótce antologia pisarzy polskich Olkre8u ostat
niej wojny pod tyt.ulem „Ofensywa styczniowa". 

- A co ukaze 1tę w Waszym przekładzie? 
- Niedługo pojawi się w sprzedaży tom skła· 

dający się :1 dwóch powieści Jerzego Edigeya. 
Ten typ powieści, uczególnie polskiej, z.yskuje 
u nas cora.1 większą' popularność. I nie ut 
względu na swoją interesującą fabułę, aile diate
go, . że coraz. budziej zbliża się ta powieść do 
powieki polityczno-obyczajowej. Pojawiają si• 
w niej bawiem oora-z. częściej bohaterowie o z.ło
zonej osobowoki i }).!ychice, którzy żyją i bo
rylkają się wh6d pToblemów nurtujących każde. 
I<> współczesnego człowieka. Kiedyś przełożyłelll 
„ZŁotą maslkę" Krysityna Ziem~ikiego. Wydano j~ 
w naJkładzie ISO.OOO egzemplarzy. Rozeszła si• 
błyskawicmie. 

Nie tłumacl.4 natomiast ksią7.ek Jarosława 
Cwa.szlk:iewicza, eh~ zachwycam się jego twór
czością, Dlaczego nie tłumaczę? Dlatego, te u 
nas u!kazały się jego dzieła w OOiniu tomach, 
czyM prawie cały dorobek tego wiełkiego i 
wspaniałego awt.ora. Dla mnie Po prostu zabra
kło tekstu. 

- Proszę powtedzfe6, ~ obecny prz1Jazd de 
Polski to tylko tradycyjne odłviedziny u przy
.laclół, ny też u podstaw tej podróży była chę6 
u.jrzenla naszego kraiu po wstrząsie lał 1980-

. 1981? 
- Przede wu.yst!ldm ohcieli.śmy się 1ipotłcać • 

poW!:imi pisairr.ami i wydawcami, '!)n.~ęliśmy • 
$penet.r,ować wan rynek wydawniczy i zorien· 
tować się na miejscu, co motna byłoby wziął 
na swoje war.s:itaty dla iprzetłumac:umia na ję
zyk ~yjski. Drugim powodem było oczywi!ci• 
,,podszlifowanie" języ!ka Polskiego. Na ostatki.\ 
zd s:potkanie z przyj.acl6łmi, !których mamy tu 
sporo. A o tym, te 11teTatura pols.'ka cieszy sł1t 
u nu wielkim zainteresowaniem, mówiłem ni• 
dlatego, by sprawić Czytelnikom „Odgłosów" 
pr.zy.jemność. T.o fakt. Ro janie zne.jfł ksiąt!ld 
pisany it>Olsklch 1 wykupują je jak tyllko poja
wiają się w w.lltryn'ach k.sięgarslkich. Jestem 
przekonmy, że d~siejszy nasz pobyt w. Łodzi 
będzie owoc-ny, ~ zabierzemy ze sob11 wiele 
:rma-cz.ącyc'h 1 pi~Y'ch 10-iążek, ty:m bardziej, 
że macie dwie oficyny wydawnicze i jest VI 
czym wy'bierać. 

- Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał: 
E. IWAN1CKł 

mowa, okazuje 5łł wylqcznłe umown1. Można 
to rozumieć nas~pująco: kultura to tylko 
lu:tne, przypadkowe, nie powiązane fakty; od· 
dzielnie traktowane posiadaj!\ być moze znac?.e• 
nie, lecz sensownej całości nie sposób z nich 
ułożyć. Zresztą po co? Objaśnianiem można 
świat jedynie popsuć. Taka płynie nauka z wę
drówki po ·ogrodzie w towarzystwie pięknej 
panny de Montbazon. 

Z większą jeszcze. konsekwencj1t 1tanowiskG 
owo potwierdzone zostało w trafnie zatytuiowa-

Ogród nie plewiony 
Ulmana bywa przewrotny. W „Cigi de Mont
bazon" wszystko wskazuje na t-0, że świat daw
no już powinien był przestać istnieć, ale trwa 
on nie wiedzieć dlaczego, trwa chyląc się bez 
przerwy ku upą.dk,pwi. Może tak właśnie wy
gląda prawdziwe perpetuum mobile? 
Powieść Anatola Ulmana . należy potraktować 

jako współczesną sylwę. Decyduje o tym amor
ficzna kompozycja, bardzo luźna konstrukcja 
fabularna, odejśCie od koncepcji dzieła jako 
pe:wnej całości, całości spójnej i zhierarchizo
wanej. \V „Cigi de Montbazon" możlivve jest 
absolutnie wszystko, panuje tu indeterminizm 
tak dalece posunięty, że jeśli natrafimy na ja
kąś - choć w zarysach - mimetyczną scenę, 
to jedyną reakcją pozostaje zdziwienie, boć nie 
bardzo przystaje ona do scen pozostałych. Wpraw
dzie łacińskie słowo silva oznacza las, lecz. u
kazany przez Ulmana ogród (hortulus) tak jest 
gęsty, iż niewiele od lasu się różni. Wrażenie 
zagęszczenia wynika między innymi z wielości 
wariantów tej samej sytuacji i tych samych 
bohaterów, z tak pomyślanego uszeregowania 
wariantów, aby czytelnik przekonany został o 
ich nieskończoności (koniec powieści tQ po pro
stu mechaniczne przerwanie owego "wylicza
nia"). Katdy • elementów fabuły posiada 
względną autonomio i Jest to dominuJąca ce
cha niewielkiego przecież tekstu, który usiłufe 
zmieścić w sobie cały bagaż doświadczeń eu
Topejskiej cywilizacji i cały towarzyszący eu
ropejskiej historii bałagan. Autonomia polega 
na tym, iż konstruujące fabułę zdarzenia ist
nieją niezależnie od siebie i nawet nie ·zawsze 
1-czy je jedność rztjejsca, bo ogród. o· którym 

... ....., ... ........... 

nym tomie: "Obsesyjne opowiadania bez mo
tywacji". Stanowią one coś w rodzaju waria- • 
cji na kilka tematów - oto sformułowania nie
których: gra obłoków i los ludzki, wzniecanie 
papierowych pożądań za pomocą czarnych lite
rek, problemy miłosne a reszta świata. Dykte
ryjki, ucieszne i smutne zarazem, 11powodować 
mają ulotną refleksję nad tym, czym dla czło-' 
wieka jest czas, przestrzeń, przemijanie, pamięć. 
Typ refleksji określony został jednoznacznie za
dekl'arowaną postawą narratora: · „nie tyje ale 
elementami chwili, w 1ct6rej się ;est, lecz w1z11-
1tkimi elementami tego, co bylo tD 1cażde; chwi
H„.". Rzeczywistość przedstawiona posiada więc 
cechy ponadczasowości, zaś realia - z nielicz
nymi wyjątkami - objawiają symboliczny chn
rakter. I choć rozsądek wzbrania sie niekiedy 
przed okrucieństwem baśniowego świata pełne
go najrozmaitszych obsesji, to prz.ec!d ·z nie· 
małym zainteresowaniem czytamy te przypo
wieści o przewrotności ludzkiej natury. I ak
ceptujemy ich podstawowy sens - przestrzega
jący, iż w żyd-u zclanyć się może po prostu 
wszystko. 

Anatol Ulman: „Cigl de Mo11t'ba.7.0n". Iskry, 
Warszawa 1983, str. 231, nakład 20 300 egz., c.e• 
na z.ł 60,-. 
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Zdaję sobie sprawę, że dla kogoś nie pierw-
1z.ej już młodości, któremu współczesna poezja 
objawda się najdoskonalej w odczuwaniu świa
ta przez Różewicza i HeTberta, Szymborską i 
Grochowiruka, twórczość Edwarda Stachury sta
nowić może zjawisko jakby z innej zupełnie 
formacji, :r.wlaszcza ii wyraża s.ię o.no środka
mi. dość bezceremonialnie urągającymi estetyce 
swoich poprzedników. 

Ale jeśli doonaje się takich wrażeń przy sa
mej lekturze, jeśli nawet m~na by zżymać siię 
na i.byt.nią arb.ikalność Stachury w PQSł-ugiwa
niu się przyjętymi znac:r..eniami słów i pewną 
jakby nieporadnością ich zestawień, a takie 
obsesyjne powtarzanie słów i zwrotów, wtór
ne jako metoda wobec Gombrowicza, i, jak: by 
1iię kto uparł, Słojewskiego..„Hamiltona", to 
edY się usłyszy słowo poety mówione i zara
z.em stanowiące tkankę inscenizacji, t1"udno się 
nie poddać jeg~ sugestii. 

Bo jest w tym zapewne duża zasŁuga insce
nizacji, która z faktów biografkz.nych i poe·tyc
kich buduje organiiiczną jedność życia i ·twór
c:z.ości tragicznie i prz.edwcześnde zgasłego ta
lentu. P.rzedstawiąno nam Stachurę (a pczyni-
11 to ·lllldzie z jego ndbliższego kręgu) jako, po
wiedziałoby 1ię, m-0rali.stę, gdyby określenie to 
niesługz.nie nie nabrało po:smaku deklamatm
stwa i pedanterii. Poznajemy człowieka urodzo
nego i wychowanego w środowisku dawnej 
emLg,racji zarobkowej, którego za młodu prze
sadzono, jak roślinę ,,z.e słodkiej Francji do 
j-eRC1le słodszej Polski", cz.em~ zawdzięcza po
znanie ucZiucia nostalg·id, która mogła stać się 
jednym ze źródeł nieprz.y&tosowania wewnętrz.
nego, a bywa ono warunkiem łlwórczoki. 

Nadwrażliwy a zapewne i „trudny" mł<>ą:r.ian 
ucieka z domu „w Polskę", wybiera d!'ogę wol
ności wobec zwyczajowych więzów dla zyska
nia wewnętrznej niezależności, którll okupuje 
zrenU\ na co dzień wieloma wyrzeczeniami. 
Prawo do pinnia praJWdy o sobie rMumiał bo
wiem jako przekaz doświadczeń Jl1'Zeżyitych na 
włMnym ciele. W imię prawdy sztuki wiódł 
więc „wyzwolone" życie wagabundy, ale w 
przeciwieństwie do cyganerid artystycznej z 
przełomu wieków, która głosdla kult sztuki róż
nił się od niej w swojej antymiea2'Czańskiej i 
antyfili&terskiej PQatawie, dopatrywał się po
ezji! w tyciu. Wszystko :zdaje &ię wska:r.ywa~ 
na to, te nie wierzyił w swój daT intuicyjnego 
kreowania literatury, stąd może program •woi
„tego autentyzmu. 

A il• w tak :iaprogramowanym życiu mogło 
'być młodzieńczej wchwałości i pychy? Nie· 

Szarża Riły 
Zgrzytnęło ~ już w pierwszych słowłt'Ch. No, 

może to dopiero 1·ozruch. Sala jeszcze nie roz
grzana, aktorzy jeszcr.e nie złapali kontaktu .z 
widzem. Może pójdzie. Poszło, ale bardzo nie
rÓW'no 4 po wybojach. Napięcie wzn05iło się i 
opadało, jak pr.zy planowych wyłączeniach prą
du, przy 10 stopniJU .zasilania. Coś grzechotało 
w maszynerii, jakiś obJ.urowany detal. z.razu 
nie można się było połapać w czym rzecz. Bo 
publilka, owiana sławą poprzedzającą oboje wy
konawców i niejakim szumem wokół spektaklu, 
biła się zaciekle o bilety na miesiąc napl':z.6d. 
Do s.znyt.u należało ~aleźć s~ę wśród szczęśliw
ców posiadających bilety, by móc się pochwa
lić, te a jakie, widzieliśmy, owsz.em, owszem. 
Tym bardziej, że nie co dzień Łódź-pasierbica 
ma moimość goszczenia stołecznych teatrów :i 
jeszcze bardziej s·tołec:mych arlygtów, etu Wliel
lcie d:ziięki Stowarzyszeniu A.rtysłycznemu, za 
sprowadzenie spektaklu). Coś z tej lekko za
kompleksionej poik()II'y da.wało się wyczuć na 
widowni, zmieszane w dzi'W!lly melanż z po
czuciem, te przecieź i my znamy się na tych 
aubtelnokiach i niuaruaeh, że w lot łapiemy 
•luzyjki i podteksty, ,pnięd:iyw~«11zowej poli
tyczki''. Salwy śmiechu witały reldamiS1rSlkie 
calkiem chwyty, czy walą.ce :ie 9CeDY zwiseohen
rufy, łmiesznie jest, aż do rozpuku, choć dali· 
b6g - rzecz n.ie jest komedią. Ja1tże lotne są 
te frymuśne p<M"alele, których nie ma, jak zgra
bnie odczytane te odniesienia, mosty zwodzone 
zgoła, przerzucone między tekstem scenicznym 
a trywialną rzeczywistośofą lllazec~ s.a 
dlrzwdaml teatru. 

. I nie wiem, co ~rzytało. ~1 brakło ~ 
tajemnego porozumienia między. widownią a 
1ceną. PQrozumienia s.pra'Wda.jąicego, ie ak·toir 
wzn<>.łi się na sz.czyty, a wltdiz przeżywa wielkJe · 
wzruszenie? Czy może nie stało jasnej ,,kon
wencji", wyfkluczają.cej fałszywe odczytanie gry 
ak·torów, szukanie słów niewypowiedzianych 
lub ,,inteligentne" zmrużenie oka, że n!by my 
tu sobie ple, p1e, ale przecież wiemy ,,oo artys.ta 
chciał pnez to powied'Zieć". 

Nie wiem, mt>te paskudzę bez poitneby, wy
brzydzam, zatniMt podziwdać. Afe jedn~ cze
goś brakowało. W końcu chodzenie do teatTu 
„na a'ktora" jest S'tare - jak teat.r, więc co 
dztwnego w tym, że plakat r~lamujący Krys
tynę Jandę i Tadeusza Borow.slldego w przeclsta
wien·iu „Edulkacja Rity" czynił nadziej~ na roz
lcosize wysmaBcowanego airtyzmu. 

Jand'a, od pierwszej chwili dmrown.go 'Wta•rg
nięoia na SlCenę, s•ua jak bu!l'Za, ,,kuma", tzar
iowała ogniście na, „kull'na", przejrzałego intelek
tualistę w celach samdkntałceniowych, „kurna". 
Owo .,kuma", S'łówko, przerywnik, element trwały 
w potdku słów pa;puz.iej prostaczki, wzbudzał nie 
wiedzieć czemu największą udechę na widowni 
Zupełnie tak, jakby głośne wypowiedzenie sło
wa „dupa" ze sceny szacownej instytucji kultu
talnej, było po pierwsze pikantnym skandalem, 
po M-ugi.e - rzadkością w dzisiejszych weso-

mnóżmy pytań w oblicz.u na~rwy.ż.szej ceny, któ
rą przyszło mu ~płacić za swoją samotniczą 
wolność. Nie wiem zresztą czy tragic2'.1Ily finał 
żywota póety nie podsunął inscenizatorowi wy
eksponowania z wypowiedzi Stachury moty
wu zauroczenia czy z.a.rażenia śmiercią. Roz
dzierany &pirzecimymi uczuciami - zachwyce
nia życiem i egzystencjalnym bólem istnienia, 
i><>dnoszą.cy 1ię z kolejnych klęsk hartem wo1i, 
wcześnie zaczyna dojrzewać do zmierzeni.a się 
z najitrudniejszym wyzwaniem. A wlęc irkaza 
psychic:r.na? 

Tak cz.y !naci.ej, klimat tej 1Z1tuki o Stachu· 
rze, jej podniosły ton moralny sprawia, że my 
z ciepłych domowych łóżek, ceniiący sobie świę
ty spokój i komfort, wymusltowani w konwe
nansie ob.IJudy, stajemy się skłonni z pokorą i 
zawstydzeniem pokajać się przez moment, bo 
miło jest zaifuruiować sobie takie maleńkie ka
tharsis, do .niczego ni• zooowią.z,ujące,_ 

Rzecz dzieje 1łę w ciemnych żałobnych ko
tarach i przystaWlkach, s. jednym tyliko piono
wym otworem, jakby wejściem c:r.y wyjściem, 
za.wienonym szklanymi wisiorami. (SpeŁni to 
•woją fundc.cję, gdy przez szklaną kota.rę prze
bije aJę ootre światłd reflektorów nadjeżdża
jącej niewid~alnej lok<J-motywy). Uwaga widz.a 
11k.upda się bez przeszkód na tekście, doskonale 
na ogół mówionym i przewami~ bez zarz.utu 
f.nterpretowanym aktonko. Integralnym skład
nikiem tego poetyekiego widowiska jest z,nako
mita muzyka o urozmaiconej melodyice i zróż
nicowllllla rytmicznie, znamionująca indywidu
alność twórczą kompozytora, wyrażająca 1i'ę 
bodaj najdoskonalej w dramatyc:mych i lirycz
nych pieśndach o rodorwodZlie songu. Niewielki 
skład irultrumentalny precyzyjnie i 11ubte1nie 
wytkonuje a.woje zadanićl. Słowem wszys.tkie 
elementy przedstawienia i.grane aą w harmo
nijną całość. 

.Spiew wm7t1łikdch bM wyjątku pań· odznacza 
1ię umiejętnościami woka'1nymi i dużą ekspre
sją, o panach moi.na by powiedzieć prawie to 
samo. Wystąpili: GABRIELA SARNECKA. 
EWA SONNENBURG, BARBARA SZCZESNIAK, 
BRONISŁAW WROCŁAWSKI (który jako Sta
chura świetnie udramatyeo.wał końcowy mono
log), JAN KASPRZl.'XOWSKI, ARTUR MA
JEWSKI 1 ZBIGNIEW SZCZAPI~SKI. 

Godzi 1.ię nadmiendć, że był.a to premiera 
prowa.Qzonej przez T•tr Powszechny „See.ny 
wędrującej", która z pewnością zasługuje na 
to, by w swoich wędrówkach z.najdować poza 
1iedz.ibt\ kwals:r.e oparcie, przynajmniej dla rea-

łych czasacll, a po trzecie - 1ygnałem tajne~o 
sprzysiężenia między a1<torem a pojętnym wi
dzęm. Posłać .odtwarzaną przez BQI'owsJt1ego 
- .,sJcacowany, pełen rezygnacji. i obrzydzenia 
jajogłowy, kt6,remu d,opust boży spuścił na łeb 
zwanQwaną fry:r.jeirkę z przedmieśda, z nauko
wyqi.i w dodatlku ambicjami, niezależrue nawe·t 
od 1>taxań a!lttora i wym:0gów roli, usuiwa s1ę w 
tło, niknie, nie '"tain<>wi pełnej przeciwwagi dla 
szarży partnerki. On ...:. prieraiinowany, tonący 
w whisky belfer akaidemicki, ogłupiały ze s:z.czę
tem wobec eksploz~j. !Jtu!kiniętej panienki 
w papuzich ciuchach. On -zgaszony,ona-fu
ria. I doborze. Tak miało być. On ułożony, oma.1 
wykwintny w obejściu. Ona - z całą .świe
ilością, bezpośrednią, ,,kurna" dezynwoltu~·ą, bez 
żadnego uwaiania dla $0!1'llll, języ1.lra i autoryte
tów wtarrabani.a się we w.zniasły świat Jiterac
kiclt aubteLno&ci. I to też w por.ządiku. Tylko 
.Bo.rowski., jakiby z.a ba.rdzo wszedł w rolę face
ta, któremu · zw~sa cały śwdat. Za ba'l'd'Z<> ui:;tę
pu.je pQla rozgrzanej Jandue, zanadto daJe bły
szczeć partner.ce, której rola l ta:k ju:i, z samej 
k·cmst.rukcji, d·aje przewagę, tłumi postać part
nera. Chwieje ,1;ię równowaga spekttakl1,1, a po
pis Jandy, pozbawiony punktu oparcia, ~aje &ię 
sztu·czną cokolwiek przesadą. To rozzuchwala. 
W . finale, wymagają.cym od aikt<>l"ki wyhamo
wania, wycisze·nia się, pono.si ją, lllie moderowa
ny grą akto,ra, własny temperament. Chwilami 
mamy wrażenie, że oto widtzimy przed so~ de
biutantkę nadrabiającą szadą niedostat•ki war
slltatu, iście - Agniesz:ka a ,,Człowiel.ka z mar-
nlUll'U''. 

A prucie! 1rają znalkoimcd. ,profe&jona1iścil 
Tak Borowski, jak i Janda, śwdadomi 8-lł już 
11wycll mo.iliwości i o.g.raniczeń, wiedzą,. przed . 
czym 1ię ~trzec. Tu - koo.strukcja ról wymaga 
,;.zczególnej dyscypliny, zwłaszcza od aktorki, 
jej bowiem kreacja stanawd o całej d'l'amaturgii, 
tEmperaturze. Tu przerysowanie, pójście na ca
łoić tylko aaodzi, nie ,.łiedzi" ..,, klimade ca
k»c:i. 

Zeby zasrac! pikantną pa·nienkę s pr~miej~ 
akimi manierami, nie trze.ba d~rawdy aż tak 
gTUbej kresilcl, toteż męczy widu całość zagra
na na krzyku, bez chwili oddechu. Nawet tam, 
gdzie dramait:urgia wymaga OSZ<;?.ędności, ki
szeni.a, mamy wirażenie, ".ie aktorzy się spieszą. 
O, właśnie! To :ies•t popędzśni• cz&$u przedsta
wienia. To już nie temperatura samej roli Jan
dy warunkuje wys·O'kie „C'', to pośpiech i zbyt
nie wybieganie pra~d partnera i tak obal'ęw
neio rotą ,.mitygującą". 

Dziwna .rzecz, ale wła!nie s tego pośpies;znego 
tempa, rod'Zi •i• nierówny rytm przedstawienia, 
paradoksalne opadanie na.pięcia. Opadanie, 
wpierw przerywane nierównymi zrywami, póź
niej, at do filllału, .&i.a-danie. Być może dlatego 
kulmina~ja nie przynosi oglą<iającemu dosfate
cmego dramatyzmu, jalkby ulaitinia s·ię bez 
wi~g<> wirażenia. Jak w orldesitrze, której 
bi~u zabra1tło za.raz po uwerturzę, a trzyma ca
łość tylko wyszlifowana biegłość warsztatu. Bo 
jednak tego odmówić aktorom me sposób. 

Szk-oda. Arlyści tej kilasy, tak ba,rdzo oc~i
wani w Łodzi ze swym przedstaw.leniem, za
grali jalkby na pół gwizdka, bez pe.lnego odde- · 
chu. Z braW'Ull'ą - ale bez biglu, W brylantach 
i kOll!;zt<>winym futrze, ale bez gustu. 

~zy11na~. co nie jest jednak fadnym akto
"rfJw ~spr.wtedlirwieniem, ie dał now4 twa.n 
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llz.acjtl niektórych przedstawień, wymagających 
:r.astosowania bogats:r.ych środków teatralnych. 
Młoda widownia„ która jest głównym adresa
tem „sceny wędrującej", a w. tym przypadku 
miała motność zetknąć się z inscenizacją utwo
rów ulubionego PQety, chłonęła, przedstawienie 
z wyjątkowym skupieniem, reagując nadzwy
czaj wrażliwie i trafnie. Myślę, że zareago
wała na przesłanie moralne tej sztuki. 

JERZY KWIECl~SKI • Edward Stachura: „Mirość, czyli życie, śmierć 
i zmartwychwstanie, zaśpiewane, wypłakane i 
w niebo wzięte przez Edwarda Stachurę". Re
żyseria - Janusz Hamerszmit, scenairiusz i mu
zyka Jerzy Satanowski, scenografia -
Karol Jabłoński, kost.iumy - Jolanta Kunkel
-Bojanowska. Premiera 9 marca w Teatrze 
P.owszechnym. 

Ewa. Sonnenburg ł Jan Ka11przykow1kł 
Foto: .Jerzv Neugebauer 

1tarej fabuke, nie jeot łatwo. Bo rzecz jest sta
ra - jak Pig.mal.iion i jego l08y. Nieprosta 
sprawa o,powled:z.ieć przeko:.1ywająeo dzieJe d:z:.i
kwk:i, nieokrzesanej pro.&ta-c7'ki, przeobrażają
cej się dzięki edu1ka-cji i nabytemu poilorowi w 
subtelną damę, wyksi.t;(Jiconą i uł<>Wną. I wy
my.kaJącą .się swemu ~prawcy" ~ ku·rateli, 
jak wypoczwair:r.ony motyl. Zawiązana nić mię
dzy mistrzem a uczennicą, uazu wątła. przera
dza 11ó.ę w ucmde pod·z~wu zmies:r.anego z lę
k.iem - i jakby żailem z.a dawną prostotą., :i.e 
s·trony nauczyciela, a .z drugiej &brony - w 
mieszanilllę wdzięczności, pragnienia życia wła
snym, już śwJad9mym życiem i Olkrucilu po
gardy - ze .st.rony uczen1nky. Pogardy zroozo
nej ze spootrzeżenia, te ogląda,ny niegdyś 1. ni
.z.in niewiedzy mistrz, teraz, po wejściu na 
s2lczyt, Olkazuje się być kirępują.oo małym,, nija-
kim, nieciekawym. · 

,,Edukacja Rity", loięgają.ca cf.o tego lltarego 
wąitku. w i.mien.iony~h jedynie na współczesne. 
realiach, znów opowiada tę sl;<l['ą ·Jak świait hi
storię. O za.trade naturalnej świeżości w ma
glu edukacji, o przyswajaniu at!'ybutów i sko
rupy obowiązujący·ch w ,,kulturalnym świecie", 
o nabyciu odru·chów ,,inowej sfery, nie zawsze 
pnetrawionych czy choćby po]mowanych. O 
pr:r.ywd:z.iewaniu maski okrywającej wła.5ną, 
orygililalną twarz. O przeistaczaniu 11ię papuz.io 
odzianej prostac7Jki, w wyfkwi.ntną lady w CIU

chach od Saint..:Lau.renta (a propos! Finałowe 
szaity pani Jćlllldy mogły przyprawić siedzące na 
widowni kobiety o pad.piltację serca z czystej, 
babslkiej zaz.dirości). O tym, jak bezmyślne przy
jęcie obow.i.ązu.jących w ,,świecie" form zaoho
wań, gotowych schematów i wzor-ców, prowad•zi 
do zatraty własnego, niepowtarzalnego oblicza. 
Rita - bluźniąca grubym &łowem, impetyczna 
i nieQkirzesana, zaczyna mągło i t'l'afnie for
mułować gładikie zda.nia. I je.;;.t absolutnie co
rect, •11m wykwint, tyle, ż• powtarzalny w ty
siąca'Ch egzemplarzy odbiltych J. tej ssanej sztan
cy, edulfac;iii zabijającej indywidualność w za
mian za ,,społecznie oczekiwan7 model za-cho- • 
wań". 

Zdziwienie ifk:Uitkami wł85nych poczynaiS 
obra-ca sit przeciw na;u.czycielowi Nie.gdy3 
cyn~cmi• i skutecznie broniąey się przed 
s:r;tampą erudyta, staje s·i• bezbronnym wi.dlzem 
własnego d1lieła, nad którym nie ma jut żadnej 
władzy, fadnego wpływu. BezsHnie próbuje je
szcze otrząsnąć Ritę r; tak dumnie przyod.zia
nej skoru.py, coś wythlma~zyć„. a ekskluzywna 
dama cicho i delilkabnie zamyfka za robą tll'zwi. 
Ona ma już dośc za.pijacwnego belfra, ~mieszy 
ją be2ll'adna ucieczlk:a od slebie „na posadę do 
Aus.traHi". To j~t pr2eoież takie...pospolicie łza
we._ 

I ws'ZY'S'tQto byłoby pewnie piękone, tdyby nie 
braik U!kry bożej. Z pewnością nie można tego 
przeds'ta'wdenia nazwać pora.Zką artystyczną, to 
na peWll'lo nie. Ot, !Olidny, na ni~k-0mpromLtu
jącym poziomie wMsztat profesj()IIlallstów. Ucz
ciwe rzemiosło. Nam tylko, widzom, marzył s-ię 
sza<lony temperament, zwariowany i smakowlity 
lot z „My Fai'l' Lady" ... Jeśli pamięta się tam
ten fajerwerk, ja.kże moż.e na'S PQruszyć poś
pieszna szarża Rity? 

JOLANTA WROŃSKA . 

„EDUKACJA RITY", Teatr Ateneum, WaTs:za
wa, premiera - g·rudzień 1984· 23 lutego 1985, . 
Lód·?. Teat.r ROZMAITOSCI ' 

• 

Bigos hultajski 
Mieszank• firmowa 
literacktt-nhyczajowa 

DOBRY INTERES 

Stanisław Starzyński (1784-1851), wierszopis 
galicyjski, którego 200 rocznica urodzin minęła 
niePQstrzeżenie w minionym roku, słynął w I 
połowie XIX w. jako autor bezpretensjonalnych 
wierszy okolicznościowych, nie roszcT.ącycą 10-
bie zresztą pretensji do zajęcia trwałego miej
sca w historii literatury, Okazało się jednak, że 
twórczość Stacha z Zamiechowa (taki pseudo
nim literacki przybrał imć Morążyc podolski) 
jest na tyle ważna dla życia uniysłowego 
tamtej epoki, że dziś wzbudza spore 
Eainteresowanie historyków literatury. A 
oto jaka przygoda przydarzyła się · Doli\vie 
(to też, pseudonim Starzyńskiego) w 1823 r. na 
balu u marszałka uszyckiego Mateusz.a Duna• 
jewskiego w B<>huszówce: 

„Jed:na :i córek aospodar:ra wybrała do ffgur11 
m~zura pana .Sta.„zyiiskiego; wym6wil się, że n.w 
ta~czy wcale, bo nie umie, więc jako okupu 
zaządala piosneczki, ch01'ążyc uczyn\l zadośc! 
supltkantce i wystqpil -z taką oto improwizacją: 

Uklad ze mną zrób dzieweczko, 
Z oczvwistym swoim zy1ktem: 
Dam ci płomkę za piosr.cczkq, 
Ty mi 'UŚCiak za uści&ktem. 
Przy ukladz~ tym obstawaJ, 
A adv male ujrzy1z zvski, 
Ty mt piosnek n.ie oddawaj, 
Ja ci oddam twe uściski„. 
. Rzęsi&tymi oklaskami Mgrodzono pieśniarza, 

który tego wteczora nfemalo rozsypa.l tego ro
dzaju perelek dowcipu we wdzięczną ujętudi 
formę". · 

Tyle Dr Antoni J. (Rolle) w interesującej bio
grafii Starzyńskiego: podobną wersję zdarzenia 
ogłosił Kazi.mierz Władysław Wójcicki (1874); 
zgrabny wierszyk Doliwy wędrował z ust do 
ust, a sam motyw owego mazurka przetworzył 
równie udatnie Władysła'\V Buchner (189.Z): 

Ttvoje 1lowa mnie czarują, 
W&ecznq mUosć wróżą, 
ucz mi d<tJesz sl6w %G maro. 
Vattuów za dużo! 
- Jak efę kocham, n~ pojmujesz, 
Ani o tym wiesz tu, · 
Gdym całusów d<tl za dużo, 
To mt._ WfldaJ ł'entt1l 

DYSTYCHY O ZDROWIU 

Znany juz czytelriikom „13\gosu" Ignacy Piotr 
Legatowicz (l 79S.:-1867) napisał kilkadziesiąt 
dwuwierszy o zdrowiu, z których tylko czę~6 
opublikow&ł „Józefa Ungra Kalendarz ilustro
wany na rok 1868). Niektóre z nich mogłyby 
stać się hasłami reklamowymi profilaktyki le
karskiej: 
z. Dba.1 o zdrawie w każdym kroku, 

Strzeż ao, ;Jak trzentcv w oku. 
z. Słabe zdrowie wiek nam skraca 

Stracone trudno .rię wraca. ' 
3. Głupstwo swoie pokazuje 

Ten, kto zdrowta nie 1zanuje. 
4. Pterwsze zdrowie, drugie ata.tek, 

A re..szta wszystko przvdatek. 
s. Bloga dola i weaele 

Mieć myśl zdrową w zdrowym ciele. 
lf. Istne szczęście, rozkosz cara 

Jest zdrowie duszy ł ctala. 
7. Hole i dolegHwośct, 

Skutki niewstrzemfęźltwolcf. 
8. Każdy się w chorobie dowie, 

Ze ntc milszego nad zdrowie 
9. Niewczas i bezsenne nocy ' 

Przucz·yny ctężlcich niemocy 

?a~ wspom~iałem, [;.egatowicz napisał kilka· 
.dzi~s1ąt dwuwierszy o .zdrowiu, więc nic dziw
nego, że przytoczę jeszcze jeden: 

Kto nte ;Jadl, ten nte talowal; 
Kto Ja.dl nadto, przechorowal, 

by przy tej okazji przekazać fragmP.nt dziejóu• 
narodowego obżarstwa. tak dalece odbiegający 
od dZisiejszych norm żywieniowych i wzrusza
jących wypowiedzi ministra Krasińskiego, że at 
~~rt przypomnienia, tym bardziej, że święta 
JUz za narnl: 

„Konstanty;i, książę Ostrogski, syn 'alynneoo 
wodza potskiego, mial na swym dworze ;Jakfe
g?ś Bohdana; ten na śntadanie zjadał proste 
pieczone, gęś, dwa kaplon11. pie~zeń wolową, 
chleba trzy bochny, ser caly, miodu garncy dwa. 
P~ tym .wszystkim do obiadu tak siadal. jakby 
nic nie ,adl, przy którym spożyl mięsa wołowe
go sztuk dziesięć, cielęcego ;Jeszcze więcej ba
raniego więcej niż cielęcego prosię medzone 
gę.ś, kaplonn, pieczeni trzy: ~olową, cielęcą i 
wieprzową; miodu, wina, gorzalkł na przemian 
po gar.n~ cztery, piwa bez mtary; z tym tvszy
stkim nie byl wcale otyly; tak byl silny, że 
m~gl na trzydziestu uderzyć, nigdy się nłe 
"f Ptl, po ka~dym jedzeniu ttik wstal od stolu, 
zeby m6gl z'eść jeszcze więcej". 

Nie wiadomo oczywiście, czy łakomy Bohda- · 
nek swego gargantuicznego apetytu nie od
chorowywał, aliści dobrze się stało, że działo się 
to tak dawno, że jeszcze kartek nie znano a 
mięsne przydziały proporcjonalne były do ' a
petytu„. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
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Promocja 
FILMY VIDEO RYSZARDA LENCZEWSKIEGO 
O KORZE I „MAANAMIE". 

F 
inna l>b'towa . .ltO
GOT" wydał.a 110-
wą płytę grupy 
rodkowej ,,MAA-
NAM" - „NOCNY 
PATROL" i przy-

gotowała do wydania ołYte 
,;MENTAL CUT". 

A Poniewat działa bardz~ 
profeJJjonalnie i Poważnie trak
tuje · nagrywających u ęit:bie 
wykonawców postanowiła za
pewnić grupie „MAANAM" 
promocje plytQwą w oostaci 
dwóch filmów - video. Realt
zacje filmów powierzono ab
solwentowi Wydziału Opera
torskiego PWSFTviT w Łodzi, 
RYSZARDOWI LENCZEW
SKIEMU. świetnemu operato
rowi filmowemu. który ns 
sW<>im koncie ma już sPory 
dorobek operatorski filmów do„ 
kumentalnych i fabularnvch. 
nagrody z ,,Brązowymi Lwa-

. mi" na VII FPFF w Gdansku 
na czele. 

• .Film. który zamierzam &re- · 
alizować służyć bedzie przede 
wszystkim oromocH llowYch u. 
tworów. ma sPote1Zować ~in
teresowanie grupą i zareito
strować emocje · towarzyszące 
koncertom. Pomysł na zrobie
nie tego filmu narodził sie na 
podstawie wizyt na kilku 
koncertach rockowych. które w 
atmosferze byłv takie same 1ak 
wielkie mecze piłkarskie" 
pisze Ryszard Lenczewski we 
wstępie swego scenariusza. 
Wnętrze ogromnej hali. 

Kilka tysiecy dziewcząt i 
chłopców . Ubrani wg różnych 
stylów i mód - zewnetrzni<; 
przypominają kibiców oiJikar· 
skich. Meżczvzn!!I ok. cz '.er-
dziestki oowoduie bOłac~ie 
sie pubJ,iczności w gigantycz
ny łańcuch PoPrzez oodanie 
rąk. 

MężczYma zaczyna litanie. 
- Maanam być Maanam. 

- Maanam odpowiada 
szeptem wielotysięczna halo.. 

- Maanam być lepiej. 
- Maanam. 
- Maanam być Kora. 
- Maanam - szmer tej 

przedzfwnei modlitwy zaczyna 
zamilkać. 

. Słysza go nadal w sobie. Jak 
oogłos. 

Wielotysięczne echo dociera 
· do zaplecza hali. Kora odt>ala 
papierosa od papierosa. Je.den 
z gitarzystów nerwowo urze-. 
biera palcami PO gryfie 'ita
ry. Ktoś siedzi w kącie żuje 
powoli gume nie otwierając 
ust. Ma słuchawki na usznch. 
Powoli narasta skupienie orzed 
występem. Twarze iakby w 
zwolnionym orzez rozgr z.::.ne · 
powietrze oulsującym ruchu. 

Rytuał na sali zakoriczony 
Zaczyna narastać zniecien:>li
wienie orzedłużaiącym sie o
czekiwaniem na rozooct.ecie 
k~ncertu. Co chwila wybucha 
fala okrzyków skandujących 
nazwe zegpołu. Krzyk prze
chodzi we wrzao;k. 

Wąskim przejściem miedzy 
sektorami idzie Kora i zespól 
Falujący tłum na ołycie orzed 
estradą. Poprzez m~łe l!est.!go 
powietrza oowiewająca trans
parentami druga strona hali. 

Koncert trwa. Drugi. Trzeci 
utwór. 

Emocje na sali rosną. 
Zespół iest umieszczony na 

estradzie Podobnie iak ookse
rzy na ringu. Publiczność ota- . 
cza ~o z każdej strony. Każdy 
gest Jest obserwowany ze 
wszystkich stron. Badawcze 
spojrzenia. 

Muzyka nagle urywa sie. 
Cisza. która nastąpiła iest 

nie do wvtriymania. 
Kora rozmyta orzez ~ruba 

szYbe e:wałtownie ściąga słu-
chawki z e:łowy. Oiś knY.czy .. 
Zza szyby słychać tylko ślad 
szeptu. Marek Jackowski ude
rza w strunv e:itarv. 

Chwila ciszy. · 

Jakaś dziewczvna nie wY-
trzvm uie Za~zvna i..rzyczeć 
Ktoś do rii ei dołącza . Znuwu 
cisza . Znowu .llderzenie gitary. 
Znowu krzyk. 

Gra rozwłJa' lifl. Poanlecenłe 
narasta. 

Gdy histeria na widowni sie-
1a zenitu, 1dtarzy1ta imlenł 
fraze. Koncert trwa. 

Na widowni oojawiaja si~ 
płomyki zapalonych zapałek. 
W · ~wietle jednej z · zapałek od
czytujemy wśród widww twarr 
KO'l"y. Tłum i>rzy estradzie 
przypomina przemieszczający 
sifl wir. 

Na trybt.1111• wifl'DIOŚ~ wsta
ła z miejsc. 
Głośna. ostra muzyka. Na 

scenę wdziera się dziewezvna. 
Podbiega do Kory. Robf.. 1'\lCh 
ręka. Ktoś ja la.pie. 

Nie wiadomo czy• młał tio 
być gest symoatli czy a«re•jł. 

Oatatni utwór. 
Na oobladł9 czoło ltitarzygty 

występują drobne kToPelki P<"
tu. Estrada z daleka wydajl! 
•ie być coraz mniejsza wśród 
olbrzymiego tłumu. Zuoołu 1 
tej odległości nie moźna odróż
nić. Może ich jui nie ma? 

Zbliżenie do . estrady. Coraz 
bliżej ~oołu. Przelatujemy o
kiem (obiektywem) kamery tuż 
nad . g~aml. Teraz widać tyl
ko zamazana oubliczność„ 

Przez mikrofony ktoś krzy
czy: •.. MAANAM„ . 

To słowo zaciera ster W'Al 6d 
oddalającego .się krzyku DUbii
czności". 

(wybrane .ze seenopł•u 
Ryszarda Lenczewskiego) 

Patrze w notatki rezysera 
które p0kazufa zarysowany w 
punktach nlSl!l ooszczególn:vch 
ujęć. 

' zapełnienie hall. 
Modlitwa. 
Garderoba. 
Zniecierpliwienie r. 
Pekniecie struny. 
Piosenka nr 1~ „Raz dwa, 

raz dwa". 
Zniecierollwienie U. 
Przej~cle Kory ł zesnohl. 
Piosenka nr ~: •. Krakowski 

spleen" - „Czekam na wiatr". · 
Piosenka nr 3: „French ł! 

stran$!!e". 
I Cisza za szyblł. 

Rozmowa ititary l wzed~ta-
. Wienie zespołu. 

Piosenka nr 4: "Eksplozja„. 
U Cisza za IZY~. 
Piosenka n.r 5: . .Paranoja" 
Płomienie z zapałek f Kora 
Przed hala (publlcznMć). 

Piosenka nr li: „Nocny f>8..1 

troJ". 
Koncert "MAANAM" zostal 

zareiestrowany na warszaw. 
skim Torwarze. Po raz pierw
szv w historii koncert.ów roc
kowych estrada została umicsz
CZC>łla w narożniku hali. Zes
pół ooczatkowo był temu orze
ciwny z uwagi na ~orsza ia
kość akustyczna. ale dał sie 
przekonać i efekt na ekranie 
wskazuje na dobry pomysł re
:!:vsera. 

WycietY frainnent z filmu z 
piosenka .. Raz dwa. raz '3.wa'' 
znany iest dobrze z licznvch 
emisji w TVP („Tetewizyina 
Lista Przebolów"l. 

Film Ryszarda Lenczewskie
go, prmnocyinY dla płyty .,Noc
ny natrol" czeka na tv>lska 
premlere w TV O~tadali ~o 
juz widzowie Danii RFN. Ho
landii. ' Bułgarii. Wszyscy byli 
zaskoczeni. ze w Polsce i~ 
wokalistka rockowa teJ klasy 
co Kora oraz, :!:e w tym k1aiu 
zrobiono film dorównuiacv no- . 
ziomem technicznym i bardzo 
ciekawą konwencia artystyczna 
najlepszym filmom muz:vC"'nym 
na §wiecie. 

„MENTAL CUT" 

„Tworzyć nie znaczy defor
mować lub w:vmyślać 06obv i 
przedmioty lecz doorowadztć 
do nowych związków miedzy 
osobami i przedmiotami. bio
rąc je takimi. iakiml ~a" 

ltobet"t Bress01~ 
f„Notes soc le 

ełnemat"graohe' I 
To motto twórcv drugieg., 

filmu pt. .,MentaJ Cut". 11m1e
szcłone w scenariuszu Tv!YI ra
zem . R:vszartł r .enc7ewski po
kazał Kore w 1w6~h miejs
cach : w stervlnvm studio o 

czarnych ścianach . w pre.cy-

zyjnym. kontrastowYtn §wietle 
Kora wypełnia sobą ekran pra· 
wie we wszystkich sekwen
cjach. Widzimy ją również na 
ulicach Lodzi. na je i starych 
specyficznych podwórkach-f;tu
dniach, na ulicach wśród ąi;a
rych, iakby lekko zakurzonych 
ludzi i w różnych sytuaciach. 
Reżyi;er stosuje swego rodzaju 
filmową orowokację umiesz
czając Kore np. na stadionie 
ŁKS w czasie meczu lub w 
r6żmych ·zbiorowiskach ludz
kich w rozmaitych sytuacjach . 
świetnie koresoondujących z 
nastroiem klimatem tego nie
zwvkłego filmu. 

Przekrzywione kamienie bru. 
kowej alejki między starymi 
budynkami z ciemnej c.:~ły 
Fabryczne osiedle z poczatku 
naszego wieku (Księży Młyn w 
Łodzi). 
Słychać zbliżające sie k.roki. 
Ktoś oodnosi kamerę - o

braz odzyskuje normalna ver
spektywe. Za!tlądamy miedzy 
dwa budynki - ktoś znika za 
węgłem. Kamera kontynuuje 
swoją gonitwę. Po zakamarkac:1 
starej dzielnicy Łodzi. 

Bocznica kolejowa. Z jednej 
strony toru WYSOki mur. t o
kopconej cegły - oo przeciw
nej zaniedbane ogródki. Z u
jęcia na ujęcie obraz staje się 
czarno-biały. 

Kamera goni idącą oo to-
rach dziewczyne w jasnym 
płaszczu. To Kora. Spiewa u
twór „What lau I Do". 

Samochód jedzie bardzo wol
no. Za oknem przesuwafa sle 
odrapane ściany budynk.6w 
Kora śpiewa utwór „Ooen 
the Door". W tle przesuwa się 
k!ana ulicy. 

Uliczne sygnalizatórY nad 
ruchliwym skrzyżowaniem. Sa- · 
mochody pojawiailł sie i r.ik
ną w przyspieszonym temoie. 
Zmierzch zapada w ciągu kil
kunastu sekund. ZaczY.na sie 
utwór . .IA S a Simole Story". 
C:m.mo-biała fotografia. 
Zamkilliete sytuacje.' nukro-

wydarzenia w perspektywie 
oodwórek. 

Noc. Tramwaj. 
Na ostatnie; platformie. twa

rzą do kamery . w plashim 
świetle śpiewa Kora. Twarze. 
Za szybami przesuwa sie m.as
to. Twarz Kory za 'szybą. W 
szybie ludzie wedrujący ulic:a. 
Kora zaczyna śpiewać ~I Have 
e Lover". 

Kora wchodzi w wąski. ciem
ny tunel W tle 1asny prosto
kąt z przechodzącymi w róż
nych kierunkach ludźmi. Tw.arz 
Kory jasna. przeekc:oonowąna. 
Zaczyna sie utwór: .. Who Will 
Be". Światło gaśnie lecz twarz 
Korv i każdym · jej krokiem 
staje sie coraz jaśniejsza. Wy
chodzi z iunelu. Jest wśród lu
dzi. 
Prześwietlony obraz. Bicła 

ulica. Skrecający tramwai. Co
famy sie w czeluść bramy. Sł.y
chać muzyke. Pierwsze iłowa 
piosenki. Czyjś ciemny kontur. 
Dopiero ktoś podnosi silny tef
lektor do góry. 

Przed cofają~ sie kamerą 
idzie Kora. Spiewa ,,Luciolle". 
Ten fragment filmu jest dos
konale znany z na.szych ekra
nów telewizyjnych. „Luciolla'' 
jest już . przeboiem. Schvdy . 
Ludzte schodzą w dół. . Kora 
idzie w przeciwnym kierunku. 

Winda. Konrtarz. BłyszcZące. 
białe ściany. Kora otwiera 
drzwi. Wchodzi do studia. Do· 
okoła czarne ściany. Utwór 
"Mental Cut". Kontrastowe 
światło. Twarze muzyków to 

głlna w mroku. to znów ?)()ja. 
wialą sle w .'.!mugach retłek· 
torów. Portret Kory. 

Jej usta połyskuja w k„n„ 
trastowym· świetle w takt 
śpiewanego tekstu piosenki. 
Pomysł na film „MentaJ 

Cut" zrodził sie z doświad(!zeń 
fotograficznych reżysera. które 
zebrał ieszc?.e orzed studiami 
w szkole filmowej. wyk..>1 ;.:v-
stał tu np. dokumentację 

fotograficzną Łodzi oraz 
swoich przeżyć z ostatruch 
kilku lat. Jak mówi - naj. 
bardr.iej interesuje go we włas
nych filmach: emocja. nie<lopo
wiedzenie. tajemniea. 

W obu filmach na pierwszym 
planie jest Kora. jei silna spe
cyficzna osobowMć. Ma foto
geniczna. ciekawa twarz. I'ora 
Jest medium. które hii>notyzu
je nastoletnią młodzież I P!"Z:V• 
kuwa uwage widza w każdym 
wieku. Doskonale czuje kame
re. ootrafl sie nodoorzadkować 
wskazówkom reżysera, a także 
improwizować na ofan!e. 

Film 'l:OStal •nalłrecony na 
~§°mle 35 mm trzema SP06oba-
mi. pierwszy: zdjecia doku-
mentalne aut~ra z różnych 
mie.isc z duża ilością ludzi w 
różnych stanach emocjcir,al
nych drugi - Kora prowoka
c;vfaie wouszczona w różne sy
tuacje wśród ludzi. trzeci 
sterylne .sekwencje w studio J 
dominująca barwą: czerń ł 
biel. 

Twórca filmów obejrzał 
mnóstwo filmów video z różny
mi prona.mam! muzycznymi a 
to Po to. aby odciąć sie od ł• 
go, co już zostało nakreślone. 
Lenczewski zrobił filmy wrecz 
w opazycji do tego. co sie ro-· 
bi na Zachodzie. Kontakt z 
muzykami rockowymi i !eh 
muzyką miał na tyle ułatwio
ny, 'ie sam był gitarzystą. 
Reżyser wykreował Kore na 

wielka ~wiazde rocka. która 
jest zreszta w Polsce. Obecnie 
..Maanam" or6buie wejść na 
zachodnie ry·nki muzvczne Na
grali duża ołyte w DaniL Wy
stąpili na naiwiekszvm w · Eu
rooie Festiwalu . Muzyki Roe
kowei w Rosc!lde (DJll'fa). 
itdzie była krecona iedna z 
sekwencli do .. Nocnef'to oatm
lu". Niedawno koncPrtowal! ·.w 
RFN Nagrali kasete w iez'llku 
a~ielskim i... maia dwa zna
komicie zrobione filmy. którl! 
stanowią nailepszą or<imM.ie 
nie tylko nowych ołvt. ale inu
zYki tej orv~inalnei ~uo:v. 
która oo k!lkumlesleemeJ 
przerwie znowu weszła :fo 
radia. TV i wciąż cieszv sie 
naiwiekszym zainteresowaniem 
oolskiei młodzieży 

Koszt filmów licząc oo czar.. 
norYnkowej cenie dolara iest 
2,5 tysiaca razy tańszv n11 
oodobne orodukcte na Zacho
dzie czyli 600 razy tańszv li
cząc ofic.ialnym kursem dola· 
ra. 

,,Noan:v patrol" i •• Mer.tal 
Cut" czekala na telewizvmt 
premiery. Reżyser Pokazs• 
s"WOie tilmy autorowi w łódz
kiej WFO na zamkniętym oo
kazle. 

BOHDAN 
GADOMSKI . 

Foto: Grzegon Galasi~ 
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NIKT NIE RODZI SIĘ DŻENTELMENEM 

Pewien skromny lub wręcz ,,zakompleksiony" czytelnik plsze 
w liście do redakcji: „Ja otóż, żaden gentelman - jako iż syn 
kolejarza i wieśniaczki ( ... r. (Odgłosy nr 3/85). Trzeba tu wv
jaśnić, że we współczesnym słownictwie, zarówno angielskim, · j~k 
polskim, t·ermin „gentleman" (nie: gentelmari) i spolszczony „dżen
telmen" - nie ma już nic wspólnego z „dobrym urodzeniem". 
Według popularneg'J, choć trój'tomowego „Słownika języka pol

akiego" (PWN 1978 i nast.) „dżentelmen" to ' ,,mężczyzna dobrze 
wychowany, taktowny, rycerski, umiejący się zachować w każ
dej s:irtuacji; także m~żczyzna wytworny, elegancko ubrany". Nie 
inacz&j wyjaśnia sprawę „Słownik wyrazów obcych" (np. PWN 
1980 s. 170): „dżentelm'en - mężczyzna dobrze wychO!Wany, tak
'towny, ho.norowy". W .,Słowniku wyraww obcych" wydanym 
przez PIW w 1959 roku czytamy wprost, że je.st to (dżentelmen) 
„człowiek reprezentujący pewien i·deał wychowania: szlachetny, 
dóbrze ułotony, uprzejmy, usłużny, umi,ejący zachowac iwą go
dność". 

Komu zdarzyło się podróżować p0 . świecie, zwłaszcza po kra
ja-eh II obszaru płatniczego, t~h wie, że napis na drzwiach „GEN
TLEMEN" oznacza PO prostu nrzybytek „Dla panów" i nik't tam 
•party naturalna potrzebą, nie duma orzed wejściem o swoich ro
dzic~h. Podobnie na międzynarodowych kongresach nie zdarza 
11!ę, aby kW wychQdz.il, słysząc za(!;ajenie prz.ez pruwodniczą· 
cego obrad per ,,Gentlemen". 
M?żna s:ie nieśmifil J domyślać, że zamanifestowana pr:r.ez Czy

telnika pewna awersja do słowa „dżentelmen" ma i>woje :tródłó' 
w fakcie pokwltaµia w la'tach pięćdziesiątych, ki~y to wszystko, 
co miało rodowód zachodni, było przez oficjalną oeda~ogikę sy
g~1owane piętnem co riajmnie i d\vuznaczności moralnej lpor. np. 
„bikiniarz"). · 

Lata totałnego potępienia wszystkiego, co zachodnie szczęśliwie 
minęły i nie ma przeszkód, t'o sankcjonują nasze słowniki, aby 
nasz PT Czy'telnik uważał się za dżentelmeną, albo na\\~et był nlm 
naprawdę, niezależnie od podv.idzen ia. 

~OłCOCHAć PSA 

EUGENIUSZ B. PUDUCA 
(Oświęcim) 

- W łódzkim schrol!l!isku dla beulomnych zwierząt prze.bywa 
kilkanaście (kilkadziesiąt) psów, które w be&tiaLski sposób zo
•tały wyT.zucone lwb wywiezione i poz.ostawione w imlej «.ę~i 
miasta lub lesie. 

Gdyby nie trafiły do schroniska, czekałaby i~h straszna śm!er~ 
głodowa. W schronisku przez. dwa tyg<Jdlllie będl\ miały zapewnio
ne pożywienie i dach nad głową. Ale po upływie tego czasu 
jeśli ni1kt wcześniej się :ndmi nie zaopiekuje, zostaną u~pi~ ' 
Myślę, że Zl!la·jdą 1ię lud.zie dobrej woli, którym nie jest o

bojętny ich los, a chcieliby i mogli uiopiekoi\vać 11 ,ię takim psem. 
Mogą go ku.pić za pra.wie symboliczmą, niską cenę. Co prawda 
nie jest to psia „arystokiracja" a zwykłe ki\lndelki, ale przecież 
ni• mud.ej miłe i wierne. 

Utrzymanie takiego psa na pe'Wl!lo nie nadweręży domowego 
bru:łżetiu. Zawsze znajdą się r~ztki z obiadu, którymi m<>Zna 
nakarmić psa. W zamfan właściciel zyska na całe życie <Ji!da
nego., wiernego i Jrochaijącego prz.yjacdela. 
' Lud?.ie, któtey chcą poz.być'' się l>:lll ~· P<)Wi~ w: _tak_ bru„ 
tdny ~osób .J?OS~wać· _z ",:iim. Mo~~ przecież 6ddać ~ do 
schromska (bezPłatnle-") mtes'lć:r.ącegó się przy uł. Mairmurowej. 
W ten sposób zaoo~ędzi się zwierzę<"iu mairznięcia i gbodu. 

ANNA MARCINIAK 

GDZIE PODZIEWAJĄ SIĘ PODRĘCZNIKI 
AKADEMICKIEJ 

.Podręcmików akademickich brak. Stwierdza to student na po
cząt!ku każdego 1emestru, gidy chce kupić tytuły, zalecane przez 
wy'kładowców. Brak niektórych podręczników tłumaczy ile wie
loletnim brakiem wmowień. Jednak brak innych jest zupełnie 
niezrozumiały. To ostatnie dotyczy np. fizjologii roślin. Jest to 
przedmiot obowiązujący każdego studenta biologii uniwersyte
eki•j oraz niektórych studentów AR. Zainteresowanych studen
tów, stacjonarnych i zaocznych, jest ok. 5 tys. Dochodzą do tego 
ni~órzy • mat'urzyści, młodzi naukowcy, hobbiści. Łączne roczne 
zapotrzebowanie na powyź.szy podręcznik nie powinno być wyż
sze niż 5,5 tys. I to przy założeniu, że każdy zainteresowany 
podręcznik kupuje w k~ięgarni. · · 

W rzeczywistości nigdy każdy .stu<ient nie ku.puje podreczni
ków do wszystkich przedmiotów, 1. których zdaje egzaminy. Z 
t~h, którzy kupują, ty'lko część czyni to w księgarni; niektórzy 
odkupujlł od starszych kolegów, tj. korzystają "' drugiej ręki". 
Jeszcze inni wypożyczają z bibliotek. Czę11to podręcznik słuiy 
kilku studentom, np. w domach studenckkh zwykle kompletuje 
1ię podręcmiki dla pokoju lUtb kilku zaiprzyjamionych polko!. 
Tym aamym zapotrzebowanie na podręczniki z księgarni .!!pada 
eo najmniej o połowę w atoounku do liczby· zainteresowanych. 
W przypa<l!ku zaś takiego przedmiotu jak fizjologia roślin, szcze-
16lnfe silnie wyrażone być powinno zjawisko k<>rzystania z po
mocy „drugiej ręki". poniewat jest to przedmiot „uzuipełniający" 
dla więk.u.Dści biologów i Wszystkich rolników - nie ma więc 
potrzeby przechowywania podręcznika do końca studiów. Tym 
aamym realne zapotrzebowanie na nowe podręczniiki z omawia
nej dziedziny wiedzy nie powinno przekraczać 3 tys. egz. rocz
nie. A jaka jest rzeczywistość? 

W 1981 r. wydany został podr~znilt Eike Libberta pt. ,,Fizl<l
lolia Roślin" w nakładzie 10 tya. (cena 180 zł). W połowie 
1982 r. był on już wyczef'Pany. W 1983 r. wydany został 
podręcznik Stefana Gumińskiego pt. „Ogólna fizjologia roślin" 
.,, nakładzie 15 tys. egz. (ce.na 150 zł). Podręcznik ten został 
wyczerpany w 1984 r. Studenci, rozpoczynający zajęcia z tej 
dziedziny wiedzy w lutym 1985 r. - podręc:tnika są pozbawieni. 

Podliczmy: 10 tys. z roku 1981 1 15 ty11. z roku 1983 czyni 
łit<?znie 25 t7s. egz. Powinno. to wystarczyć co najmniej na lat 
osiem! Tymet:asem wszystkie egzemplarze zostały wyprzedane 
.,na pniu". Dlaczego? - Nie wiem! Nie wiem, ponieważ wiem, 
llu jest ludzi, sięgających po te podręczniki gwoli prawdziwego 
atodiowania. Kto więc I po' co wykupuje po<lręc:zniki akademi
ckie rujnując wszelkie przewidywania i racjonalne plany wy
dawnicze? Tu odpowiedf jest jasna, gdy· się zważy, it na WBzel
kiego rodzaju pcplich targowiskach kwpić można każ>dą książkę, 
oczywiście po cenie znacmie wyższe; od nominalnej. Nie omylę 
się zbytnio gdy stwierdzę, że w obecnej sytuacji tylko 1/3 pod
ręczników służy edukacji, większość zaś nakładu służy nie tyle 
tezauryzacji (.podręczniki szyhko starzeją się!), ile spekulacji na 
edukacji. . 

Jedynie właściwym rozwiązaniem problemu· byłoby drukowa
nie tylu egzemplarzy, ilu jest nabywców. Jest to jednak nie
możliwe. Podręczniki akademickie są dotowane przez MNSzWiT. 
Proponuję, by dotowany był czytelnik, a nie książka. Przywyikliś
my, że leki mają po<lwójną cenę: tę norma,lną i tę dla ubez
pieczonych, legitymujących się receptą. Opowiadam się za pod
wójną ceną książki: tą ekonomiczną 1 tą dla rzeczywiście · zain
teresowanych treścią. Każdy podręcznik powinien mieć doklejo
ne\ dwuczękiową karteczkę z wypisaną ceną ekonomiczna oraz 
ceną dotowaną. Podręczni!k byłby siprzedawany 'PO cenie ekono- · 
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mlcznej ('tj. po cenie kosztów produkcji z dodatkiem zysku 
marży handlowej). Student i naukowiec, maturzysta, hobbista 
- otrzymywałby zwrnt nadpłaty, na podstawie drugiej części 
karteczki cenowej, od uczelni, szkoły_ czy Rady Narodowej, Han
dlarz kupowałby po cenie ekonomirznej, co by znakomicie o
studziło zapędy spekulacyjne. Podręcznik bez drugiej części kar
teczki cenowej powinien być uwp.żany za kupiony po cenie do.: 
towanej: i ta cena powinna l;>yć brana pod uwagę przy odsprze
daży. 

Jestem przeciwnikiem wsz.elkiej biurokracji 1 reglamentacji. 
Lepsia jest jednak tolerancyjna biurokracja niż rozpasana spe
kulacja. Nie stać nas na to by student, pragnący nabyó pod
ręcznik, n ie mógł go kupić po cenie godziw,ej. P<Xiwójna cena 
miałaby jednocześnie maczenie wychowawcze, unaoczniając do-
płatę państwową do książ'ki. -· 
Swoją zaś drogą nie zaszkodz.l!oby, gdyby samorząd studencki 

organizował na początku każdego semestru giełdę podręczników 
używanych. Widziałem takie giełdy „na Zachodzie" - cieszyły 
się one dużym pow<>dzeniem, chociaż akurat tam nie ma tr~d
ności z 111abycie-m podręczników nowych; na giełdzie jednak JUŻ 
za dolara można było nabyć podręcznik, za który w księ.garni 
tr zeba byłoby zapłacić dolarów dziesięć. Warto zacząć liczyć 
ró\\·nież złotówki. 

J. STANISŁAW KNYPL 

TRUCIZNA W KRANACH 

W odpowiedz! na notatkę prasową nt. „Tr.icizna w kran~c~·· 
opublikowaną w „Od.głosach" z dnia 2 lutego 1985 r., uprzeJmie 
wyjaśniamy: 
Inżynier Wojew6<!1ztwa uwiadomił pr:redaiębio.rstwo w dn1u 18 

stycz..'lia 1985 r. 0 wydootających się oparach trucizn w budyn.ku 
przy ul Piwnej. Po rozeznaniu sy'tuacjl ustalono że w ł..ód:i:kich 
Zakładach Farmaceutycznych „Polfa" przy ul. Dre·.voowsk.!ej 
45/47 nastąpił wyciek toluenu, który został odp.r<Jwadzony do ~a
nalizacji ·ogólnospł<iwnej w ul. Phynej J>QPrzez studzienki ście-
kowe znajdujące się na terenie „Polfy". , 

W związku z powyższym przystąpiono do przew1ietrzanla i kil
kakrotnego płukania wodą kanałów w ulicach Piwnej i Drew· 
nowskiej. Państwowa Inspekcja Sanitarna Dz!elnicy ł..ódź;:Bału't_y 
dokonała kontroli stężenia i<azów w kanale 1 PO uzY3kamu wy
ników nie zagrażających L1rowiu i życiu, włazy kanaliza~yjne 
zostały zamltnii:te pokrywami <l dużych otworach wentylacyJ~ych 
w celu stałego przewietrzania. 
Prz:vczyną i:>rzedostania ide ot>Mów z kanału ulicmieg~ do wne

lrta budynku była niewłaściwa wewnętrzna instalacj:i kanallza
cyjna, która aktualnie jest przebudowywana przez Przedsiębior
stwo Gospodarki Mieszkaniowej 'ł..ódż-Bałuty. 

Jak wYnika z tych wyjaśnień trucizna ·nie znajdowała sle . w 
sieci wodoci~owej, którą cl.ostarczana jest woda dla odblorcow 
a w sieci kanalizacyjnej, która odprowadzane 1ą ścieki, s'tanowl 
to zruiadniczą r6i.nicę. . 

Informacja <>Publikowana w prz.edmiotowej Mtatce 7.aWl~rała 
zatem dane niezgodne z ustalonym &tanem faktycznym. 
Przedstawiając p.owytsze prosimy o sprostowanie przekazanych 

w prnsie informacji dotyczących iprzedmlolt<lwego zdarzenia. 
Dyrektor . 

Przedsli:bforstwa Wodociągów I Kanalizacji 
Okregu Łódzkiego 

mg.r JANVARY ,MAGALSKI 
Do wiadom&śc~: . .. 

- Urząd'"Miast.a· Lc>nzł ·· 
. Rzecznik Prasowy Prezydenta 
ul. Piotrkowska 104 90-92t ł„ód:! 

- Urząd Miasta Lodzi. 
Wydział Gos.p0darlci K-0mu.'1alnel 
i Infrastruktury Technicznej 
ut Piotrkowska 175 90-447 Ł6d:! 

O DEiJRIUM ·- MIĘDLENIE 
i m mann· 

. " 
W felietonie „Wyszczekany jamnik" („Odgłosy" ~ 7/85) Andr.zej 

Karol stawia mnie za przykład osobnika, uprawiaJącego (cytuJę): 
Gadulstwo! Międlenie slów w mowie i piśmie, „bicie piany", 

:'.trucie", „pieprzenie" i jak to się tam jes.zcze naz~wa". Ja ~owie~ 
na blahq" (zdaniem A.K.) „notatkę, hczqcq siedem wierszy , 
<>dpo'~iedziałem (odpierdoliłem - w kontekście tekstu p~z~dkła
dającego „ku.rwę" nad „prosty~u.tkę"? >. listem „rozpra.wia1~cym 
się z tq notatką w stu. czterdziestu wierszach - kto me wierzy, 
niech policzy". , . . . 

Serdecznie dziękuję za zainteresowanie się moim listem, posu
nięte aż do liczenia wierszy - nawet, gdy zainteresowaniu te
mu przyświecała (niecna?) intencja oszczekania wyszczekanego. 
7:140 to rzeczywiście ,,i śmieszno, i straszno", jak mawiają bra
cia Rosjanie. Zwłaszcza w odniesieniu do publicystów i polemis
tów, którzy powinni hołdować zasadzie maksymalnej oszczędności 
słowa publicystycznego oraz ogra.niczania słowa polemicznego do 
maksimum połowy ubitego pola. . 
Byłoby śmiesznie, gdyby notatka była rzeczywiście błaha. Lecz 

ona błaha nie była, ponieważ dotyczyła alkoholizmu. Została tak 
sformułowana, że wbrew intencjom autora mogła być odczytana 
jako •trojenie żartów z ludzi, starających się zmienić nar?dowy 
zwyczaj picia na umór - na picie umiarkowane; ludzie ci 
skrzyknęli sie wokół TKK „Veto", twol'ząc nieformalny Komitet 
Kultury Picia. Ja rozumiem, że zadanie jest beznadziejne; wiem, 
ie przegrali wszyscy poprzedzający, którzy usiłowali powstrzy
mać rozpelzywanie sitt alkoholizmu; wiem też doskonale, że każ
dy, kto usiłuje Polaka zrażać do picia bohaterskiego na rzecz pi
cia umiarkowanego (bo o abstynencji nie ma w ogóle co marzyć!) 
- naraża się na śmieszność, i na publiczne obśmianie. 
Właśn' ~ się naraziłem. I publicznie obśmiany zostałem. 
Lecz byłem na to przygotowany, właśnie jako realista, trze:twy. 

Jedyną mają reakcją jest więc otrząśnięcie się, gwoli oczyszcze
nia sierści z pomyj. Chociaż, ciężko trochę na duchu, że tak 
szybko, . bo z numeru 6 na numer 7, co w przypadku tygodnika 
oznacza z dnia na dzień, moje czarne przewidywania sprawdziły 
się. żal, iż sprawdziły się na łamach tygodnika społeczno-kultu
ralnego. 

Kultura to nie tylko opera i teatr; to równie! opilstwo. Opils
two jest tet •prawą społecznlł, bodaj czy nie jedną z najważniej
szych. Gdyby bowiem opilstwa nie było, i zamroczenia alkoho
lowego także, i gdyby nie było marnego samopoczucia „na kat
iu", to r ińh-e ,;palące" sprawy społeczne stałyby się mniej palą
ce i nabrzmiałe. Gdybyśmy mniej przepijali, to na pewno lepiej 
byśmy żyli (Polak co trzecią złotówkę „żywnościową" wydaje na 
alkohol!), więcej i lepiej byśmy produkowali, mniej byśmy mar
notrawili. - Alkohol zalewa Kraj, jak on długi l szeroki, pod
mywa węgły chat i wieżowców - z roku na rok szerzej, wy
żej, skuteczniej. Sięga po dzieci ze szkół podstawowych - które 
sięgają po „kielich". Dostarcza nam debili, płodzonych po pijane
mu i oddawanych na nasze wychowanie. Dostarcza nam katastrof 
drogowych, budowlanych, produkcyjnych i eksploatacyjnych 
w których giną trzę:!wi: i jest fródłem siedmiu po siedemkroć 
plag, dotykających tak trze:twych jak i pijanych. 

Na temat opilstwa Polaków zadrukowano jut tony ton pa
pieru. I zadrukuje się następne tony ton. Cieszę się, że w tych 
tonach już zadrukowanych znalazło się moje 140 wierszy. óbie
cuję, że znajdzie się wiele więcej „bicia piany" l „trucia" w 
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moim wydaniu. Lepiej „bić pianę" ł „tru~" niż zbierać tzumowi
ny i być zatruwanym. Wobec alkoholizowania się totalnego nie 
można pozostać obojętnym. I na pisanie, trzeźwe!, o tym pro
ł5lemie narodowym, chyba nie warto szczędzić papieru? Chociaż 
pisanie takie, przyznaję, ośmiesza, jest śmieszrte, w związku z 
czym wie 1 u śmieszy. Poczekamy to· i zobaczymy, kto się bę· 
dzie śmiał ostatni. 

JAMNIK 

PS.: No i znów notatka marginesowa a 7-wierszowa spotkała 
się - z czym? Z „gadulstwem i międleniem słów". I pomyśleć, 
że wszystko można by zalatwić jedn11m a zrozumialym: „no to 
cyk!" 

(j.) 

GRUPIE PLWACZV Z POLESIA 

wyjaśniam co następuje: 
1) po domu I po obiefttach do tego pr.zemaczonych naturyści 
chod.zą !lago. Po Domu Kultury - nie. Nie ma takiej potrzeby. 
2) Niewiele od nas dalej do równika, jak do bieguna. 
3) ~my Kultury nie mają na ce'1u wychowywania chuliganów. 
Chuliganów wychowuje · ulica, a ich resocjalizacją zajmują się 
Zakłady Penitencjarne (duże budynki, moi.na by przedszkole a 
tu furt chuligani). ' 
4) ~ie i:iam nic przeci~rko Klubowi Pederastów l jeśli g,rupa au
tor~w listu załozy taki klub, na pewno natUtryści go im nie o
pluJą. 

5) Naturyści w ogóle pluj.ą r,zadko, a jeśll już, to w miejscach 
do tego prze:zinaczcmych. Jest t<Y zapewne jeden z rozlicznych po
wodów, dla których naturystów wpuszcza aię do Domu K:ultury 
a poleskich „plw.aczy" - nie. • 

Łódź, 1985.03.l! 

„WRZOD" 

ANDRZEJ KRAKOWSKI 
naturysta 

adres Zina.ny Redakcji. 

Z d1~żym z~intere.:sowaniem, a· jildnocześnie z ooraz większym 
smutkiem i mepokoJem śledzę zmagania Redaktora Tomasza 
Sie~ldewic.za i Edwarda Bryla "- kierownictwem łódzkiego pogo
towia. I naprawdę nie mogę zrozumieć - jak to jest możliwe? 
Fakty przedstawiooe przez dl.ienrukarzy i czytelników .są ta'k 
?Czywiste, że sprawę powinno się radykalnie załatwić w ciągu 
Jednego tygodnia: Tymczasem dowiadujemy się, że ba;rdzo war
tości-owa, zaangazoiwana lekarka przegrała proces (!) poniewai 
reagowała na pijaństwo i bałagan w pogotowiu, d01Skonale zna
ła swój zawód i chciała służyć ludziom. W podtekście możem1 
s:ię domyślać, że przyklejono Jej sporą etykietkę ,rozrabiacza" 
„os?bY konflikt.owej" albo „człowieka o niepewny~ kręgcsłu . i~ 
politycznym". Z tych zarzutów nie .oczyści się tak łatwo! Ale 
nie czas tutaj na i.ronię. 

Argumenty przed.stawione przez dyrektora Okińczyca w od
powiedzi - proteście" są tak kruche I wykrętne, te mom.ent~:ni 
'.l~ żenujące. Wręcz zaskakuje sformułowanie- typu, „jak to mo
iliwe, aby (... taka publikacja ... ) ukazała się w socjal!sty-cznej 
pr~ie " ... A w jakief ma się ukazywać? W fetJdalnej? ·Może w 
imperl.alisty.cznej? 

Jeszcze społeczeństwu poz.ostaje jedyne pocieszenie te znaleźli 
~ię odw.a~. bezkomprnmisowi dziennikarze, którzy ~twarcie pod
Jęli walkę ze złem. Zło to ukazywane i piętnowane jest nie w 
fabryce frędzelków czy przy grabieniu trawników, lecz w POGO
TOWIU RATUNKOWYM, gdzie często granica życia i śmierci 
jest ba·r<IZIO wąska. Ewidentne objawy pijaństwa, niesubordyna
cji i .,karygodnych zachowań" zostały przez kierownictwo łódz
kiego pogotowia przedstawione z taką niefraJSobliwością, jak 
gdyby chodziło tu o lekki katar. Zdumiewa fakt, iż ood pisme:n 
ogłaszającym „utratę zaufania do dziennikarza" obok dyrektora 
Jerzego Okińczyca podoi.sana jest przewodnicząca Związku Za
wodowego (K. Bednare'k) i pierwszy sekretarz POP (B. Ł<lkaj). 
Możn.a sobie wyobrazić, w jaki spos6b zebr8JI1.o te 288 pod:pisów 
w „Liście otwartym" ... Zol'ga.nizowany protest ·słusznie kry·tyko
wanych osób wydaje się być na.jlepszym śz,odkiem n.a uzdrowie
nie sytuacji w łódzkiej WSPR. Niejeden góral powiedziałby' fi
lozoficznie - ,,tyz piknie" ... 
Pewną nadzie~ę budzi komunikat Obywatela Jana Nooko, wi

ceprezydenta rruasta Łodzi, dotyczący komisyjnego zbadania za.
rzutów pod adre.sem pogotowia. Znając jednak styl pracy nie
których takich komisji nie m<lżna być peWIIl"ym, czy w jej skła
dzie nie .znajdzie 11ię sam Jerzy Okińczy_c lub zaproponowane 
przez Niego osoby. Wtedy „rozmydlanie" zasadniczej tretcl mo
że przyjąć piramidalne formy. Można przypuszczać, że kilka.nd
cie · osób zajmie się wa~nymi luib przeterllUJl1~anymi lekami. 
brakiem części zamienny,ch, urlopami wychowaw,czymi personelu 
pogotowia itp. Oby tak się nie stało! 

Tutaj_ chodzi pr:z.ecież o świetnego, solidnego lekarza, doktor 
TargMzewską. ·Nie taki finał powinna mleć ta poJ'lJura .sprawa! 
Do tej pory obserwujemy typowe wyjście z sytua.cji: doktor Tar
ga.szewska - do biblioteki, dyrektor. Okińczyc - „kopniaka w 
górę", niepok<lll'IIJ.i świadk-ówie - „na odstrzał". Oczywiście, nie . 
od razu, lecz programowo, z argumentacją, r. parafkami. czynni· 
ków... A „Głos Robotniczy" będzie mógł napisać <l istotnych 
zmianach persooalnych, niemal całkowitym uzdrnwieniu sytua:Ji., 
może nawet użyje słowa ,,odnowa". 
Zaś pacjenci? Cóż tam pacjenci! Liczy się dobre imię pogoto

wia i „zdrowa atmosfera w miejscu pracy". Bez rozrabiaczy, 
którzy w trzeźwym sian&e g·otowi są natychmiast jechać do WY• 
pa·dtk:u, cię~kJej choroby, porodu, zatrucia itp . 

Coraz częściej .słyszy się o kontrowersyjnych rozstrzygnię.ciach 
Terenowych Komisji Odwoławczych do Spraw Pracy oraz Są· 
dów Pracy. Już w pierwszej instancji· (TKO) pracownik wystę
puje na przegranej pozycji. Porostawiooy jest sam sobie (na tym 
etapie nie może występować obrońca), a obecne rady zakładowe, 
niestety. w większości „i>owoływane są" przez dyrekcję przed
siębiorstw. Pirocesy o przywrócenie do pracy ciągną się miesią
cami i latami. Składy oczekające wyznają zasadę, te władza nie 
może się mylić, władza musi mieć ra,cję i autorytet. Trzeba mieć 
cierpliwość Redaktorów T. Sienkiewicza cz.y E. Bryla oraz samo
zaparcie inżyiniera A. Ba.rona, aby dojść w końcu do rzeczy 
pr<J1Stych, oczywistych: 7JWOln.ienie człowieka było aktem prymi
tywnej szykany. Im wartościowszy pracownik, tym zawziętoś~ 
praoodawców proporcjonalnie większa. A już' najg<Jrszy los s.po. 
tyika abstynentów. Takiemu nikt nie wybaczy ... 

. Swoje myśli przedstawiłem moż\ w sposób chaotyczny, ale 
nie umiem opanować emocji przy takich sprawach. Bardzo 
dziękuję Redakcjom „Odgłosów" i „Przeglądu Tygodniowego'' za 
zdecydowaną po.stawę w walce o ludzką godność i o elementar
ne zasady sprawiedliwości. Jaka szkoda, że dziennikarze zastę
pują prokuratorów, kontrolerqw inspektorów. ( ... ) 

MmCZYSŁAW RYKAŁA 
BŁONm 
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Szkolnictwo zachodnioniemieckie stoi w o· 
bliczu rewolucji kom uteri> ·ej: mlnjstrowie o• 
łwiaty (w RFN kompetencje w dziedzinie szkol
nictwa należa do poszczególnych krajów fe· 
deracyjnych) planufa Jak najszybsza realizację 
ambltnl'.go programu - komputery we wszy
stkich szk'!lłach, wszyscy uczniowie przy Jcom
puterach. O tym „alarmie dla szkół" l>hze DER 
SPIEGEL. 

Na :rok przed maturą 19-letnl Frank Karda! 
a Altenholz koło Kilonii opracował na domo
wym komputerze program tajnego kodu. Pro
gram ten niedawno został opublikowany (w LOG 
IN, czas~piśmie poświęconym informatyce w 
1:cltole i instyt\J.cjach oświatowych), a!e mimo 
t:o np. Waszyngton l Moskwa mogłyby bez ża
dnego . ryzyka używać go do ochrony swych 
tajemnic państw.owych przed drugim państwem. 
Nawet bowiem najwię1mzy kol'Illputer, istn.le
jacy obeanie na świecie, musiałby liczyć osiem 
do dziesięciu lat, żeby ro1SZyfrować tekst, za
pisany przy użydu metody Kardela. 

P6ltoia roku przed rol'lpoc:z:ęciem nauki w 
11lkole czteroletni Jens Niegemańn z Saarbruec
ken oprac'lwał swój pierwszy program. r&w
nie! na komputerze domowym. Wyśtukał, jak na 
maszynie do pisania, tuzin rozkazów I osiągnął 
to, co chciał: aparat narysował na ekranie pro
otol,tąt l dłu~a kreskę i „chorągleW'ka" była go
towa„ . 

Maturz~tę i przedls:cltolaka łaczY ledno: obaj 
wynaleźli „algorytm", serię l!l.8Stępujących po 
•obie precyzyjnych wskazówek, prowadzących 
do rozwiązania problemu ~ jak brzmi jedna :1 
licznych definicji najwamiefsz~o ze wszystkich 
pojęć komputerowych. Pirr.eważaja jednak róiż-· mce. 

'r.wórca kodu posługiwał sie w swojej pracy 
trudnym, twórca „chocągiewki" w-OStym języ
kiem komputerowym. Frank Kllf!del w cią~ 
dwóch miesięcy, których pot:rzebował na swój 
program, prawie wszystikie dni i niejedną noc 
spędził przy kon1puterze albo przy biurku, o
oracowując algorytmy. Jens Niegemann r.zadko 
wytrzymuje przy ekranie dłużej niż pół go
dziny. Jego orogram „chorągiewka" be-z tru
du zmieściłby się na kartce pocztowej - gdy
by .J3ns wmiał ·już pisać. Natomiast na Irom
pute'.rowy 1-. ydruk !rodu Ka.ride la potrzeba 17 m 
lp~pieru. („.> 

Oba 1 programiści - ten czteroletni i ten dzie
więtnastoletni. to przypadki skrajne. które mo
gą innym służyć do wY'l'abiania. sobie poglą
dów - w dyskusji oświatowe; na skale całej 
RFN, toó.acej się obecnie w mieszkaniach i w 
pokojach nauczycielskie~. w e;ablnetach- szefów 
krajow:vch ministerstw oświaty. w firmach pro
dukujących komputery W ciągu kilk~ miesiecy 
cały · kra.I <.ac zał ~ie interesować tym, czv jest 
pożądane ·- a jeśli tak, to jak to osiągnąć -
teby nie tylko mnieiswść. ale cała młodzież nie
miecka nauczyła sie obchodzić z komputerami 
- i to nie w domu. lecz w !!'Zlrole, a przy tym 
iupelnie inacze' niż to wygląda w wy;padku 
gier komP'Ltterowych. ( ... ) 

Trzy krótkie zdanla, opracowane przez zes
pół roboczy Towarzy!!twa Informatycznego i o
głoszone na październi!fowym kon1"t'e&ie 600 na
uczycieli na tema't: „Informatyka - wyzwa
nie dllł szkoły i oświaty", zawiera w sobie o
gromny program· „Proponujemy, aby nauka in· 
formatyki była obowiązkowa dla wszystkich u
czniów I ~topnia szkoły średnie; fkla$Y V-X). 
W centrum nauczania pawinno 7ltlale'W sie ro
ZiUmienie procesów N'QWadzacych do rozwią
~ń. ich realizacja w programach i i;posób dzia
ła:iia komputera. Ten obowi.azkowv wzedmiot 
powinien być nauczany... w formie praktyćz
nej, na szkolnych komputerach". 1 

Gdyby zastosowano sie 'do amerY'kańskiego 
profesora in!orm:ityki Seymoura Paperta, twór
cy języka kompt1iterowego ,,Logó" i autora naj
lepszei książki o komputerach i dzieciach („Bu
rze mózgu - dzieci, ~omputery i nowa n:;i.uka"), 
to spraw:v poszłyby jeszcze dalej i Jens Niege
mann z Saarbruecken nie b;nłby wyjątkiem: kom
putery pojawiłyby sie w' przedszk-0lach, a już 
11ajpóźniiej Ci.' szkołach podstawowy::h. 

Jedna z podstawowych tez Paperta brzmi: 
programowanie komputera oznacza przede wszy
stkim nauczenie sie języka, bv można ~ie było 
I nim porozumiewać. Każde normalne dzi.ecko 
uczy sie mówić, dlaczego więc nie miałoby idę 
nauczyć ,,r'lzmawiać z kom1J\lterem?" 

Do tej pory inform13J'tyka, choć już w 1972 r. 
· W!Prowadwna jako przedmiot szkolny. znajduje 
łlę w prog:amie nauki tylko mniej więcej w co 
łlrugim gimnazjum, i .to tylko jako przedmi()t 
do wyboru w dwóch najstarszych klasach gim
nazjalnych. Inaczej sprawa wygląda w kla
sach V-X: uczniowie tych klas w gimnazjach 
stylłają sdę z komputerami tylko w kółkach 
iainteresow;iń z okaz.ii eksperymentów. W 
szkołarh reąlnyrh i głównych 'takie kontakty 
są jeszcze nadszc,. · 

Teraz to wszystko ma sie zmienić. 

Mówi się o nowym ,.kryzysie oświaty", zmu
szającym do szybkiego działalllia i o „analfabe
tach technicznych", którzy przeważają wśród 
niemieckich maturzystów. Obchodzeniu sie z 
komputerem nada.ie s5e l}awet tak!ł sama. ran
gę, jak ci.'1taniu, pisaniu i liczeniu ; do tych 
trzech tradycyjnvclt „technik kulturalnych" ma 
dojść teraz nowa. ctwarta. Mówią tak nie tyl
ko reforma•orzy, oderwani od szkoły i rzeczy
wistości. Są to p-0jęcia, którymi P<>sluguje się 
np. minister oświaty Dolnej Saksonii Georg
·'Berndt Oschatz (CDU). Zgadza sie on także z 
postulatem, abv każdy uczeń uzyskał Pod.s-tawo
wą wiedzę o komputerach i zdobył „technolo
&iczme prawo iaztly". Minister ten postawi! 
1obie za cel, aby w ciągu k'lku lat wszystkie 
•zkoly DoLr.ej Saksonii wyposażyć w kompute
rv. a· przynajmniej umożliwić im 1,pstęp do 
komputera, znajdującego sie w PobHżu. Dalszy 
cel polega na tym. aby w tym kraju federal
nym nie tylko urzeń wyższych klas gimnazjal
nych, lecz także każdy uczeń szkoły dównej i 
realne.i miał w toku µauki okazje pracować przy 
komputerze 

Również Inni ministrowie nświaty I senatoro
wie ds. s,.;k-0ln;ctwa . orzyjęll ten nowy kurs 
t na żaden innv temat .nie wypowiadają ;,ię 
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tak czę<J.1o. Tak ll'P. minister o~wia~y Nadren!i 
Półn-0cnej-Westfalii, Hans Schwier (SPD), nazy
wa ,istawienie czoła technice" ,,najważniejszym 
wyzwaniem. jakie stoi dziś pr.zeci' szkołą". „U
mysłowe i emocjonalne" opanowanie techniki 
Jest według Schwiera. „istotnym celem prac'' 
szkolnej. Odnosi się to do wszystkich uczmiów, 
a nie tylko do małego, wybranego kręgu". 

Są jedna.li: różnice. Schwier 1 inni minłstrowie 
· SPD-owcy częściej niż ich koledzy z CDU prze
strzegają pt:'.zed zbytnim przys.pieszmie.m tego 
procesu l stawianiem zbyt wygórowanych celów. 
Np. hamburski senator ds. szkolll'lietwa, Joist 
Grolle, w:prawdzie „wyraźnie zachęc'l nauczy
cieli do tej p.rzygody., jaka jest nowa techni
ka kultura!na", alE; ;eszcze ważniejszy jest dlań 
„odpowiedni dystans intelektualny .wobec: t-Ota
litarnych roszci.eń nowych maszyn myśląicych". 

W jednym wszyscy minlistrowie sa :godni: u
c:r.yć o komputerach trzeba nie tylko w ramach 
odrębnego przedmiotu nauczania (do wyibOII"U). 
lecz • elem"'nty te; nauki powinny sie znależć 
także w wieksz<iści przedmiotów obowiązkowych 

sa.ch V-X WP!'OWadzono !n'formatykę, jak-l 
przedmiot Jo wyboru. W Badeni~-Wirtembergii 
zaś nowe programv nauczania zobov.riązUją nau
czycieli wielu przedmiotów do korzystania na 
lekcjach z komputera. począwszy od klasy IX 
Również w tym kraju ro.zpoczę-to ·bezprecedenso· 
wą akc.ie podnoszenia kwalifikac,i>i: obecnie u
czyć o kompute>:nch może tam 4000 m11Uczycie
li, za parę lat ma być ich 16 OOO. 

Późną je.;1enią do szkół w ra!eJ .Rep\Ji>.l~e Fe
deralnej ZCJ6tanie rozesłana broszura, w której 
zespół autorów z kilońskiego instyttlltu IPN ln
fOrmuje nau<:zydeli i rodziców, ile kosztują 
komputery szkolne l jaki mają zakres działania. 
11).formacja taka jest potrzebna, bo większość 
;i-ie orientuje s1e na rynku, który szybko sle 
rozrósł i toczy si<: na nim zacięta walka konku
~ncyjna. Zdominowany je&t on przez !i.rm:Y 
Commodore i Apple. Dostarczają one kompute
ry do szk?l ze znacm.ym rabatem. Pierwsze 
miejsce zajmuje firma Apple, kltóra przyznaje 
rabat w wysokości 30 oroc. Np komputer „Ap
ple II", któ:y w sklepie kosztuje około 3 OOO DM. 
szkoły ok'zymufa za około 2 OOO DM. Ale i za 

RFN: 
nwolucja komputerowa 
w szkołach 
1 to nle tylko w dwóch ostatnich klasach d
mn~zjalnyich, ale i w klasach niższych, i nie 
'tylko w gimnazjach. are i w s7Jkołach głównych 
i real!11ych. 

Komputery wa wszystkich sikołach, wszyscy 
uczniowie przy komputerach, uwzględnianie' tel 
tematyki w różnych przedmiotach nauczania -
to ogromnv program. Jeśli obecnie z.apawia
dane i prz:1-~towywane plany wstaną urzeczy
wistnione choćby tylko w przybliżeniu, to zmie
ni to niemiecką szkolę bardzjej, niż większość 
reform. dokona!lych po wojnfe. Stoimy za.'tem 
w obliczu rewolucji w nauczaniu. ( ... ) 

Stkoły i nauczyciele znajdują się wobec przy
musu działania, .który wywołał jut reakcje mi
nistrów oświaty i który niweluje różnice poli
tyczne mlęczy krajami rządzonymi przez CDU 
i orzez SPD. Jak twierdzi heski ekspert Rudolf 
Peschke z .Instytutu Planowania w Wisbaden. 
„nacisk ba ... v jest wszędzie jednakowo silny". 

Naci!!k ten został WYWołany przez falę kom
puterów, która zalała wszystkie domy ~owa
rowe I wiele mieszkań. W ciągu kilku miesięcy 
w miastach niemieckich powstało więcej sklepó·,y 
z komputeramf.. niż w .latach sześćdziesiątych -
„Sex shopów'', ukazuje się tei już przeszło dwa
dzieścia oopularnych czasopism, ooświęconych 
technice komputerowej, kupowanych przeważnie 
orzez młodzi.et. 

J 

Nigdy prr.edtem w swojej historii niemiecka 
szkoła nie była polem tak silnej konkurencJi 
prywatnej i komercjalnej. Wielu z t:veh rze{:zy, 
których szkoła chce w przyszłości uczyć, mło
dzież może się już dziś nauczvć gdzie indzie,;, 
chociaż często tylko „po łebkach": w domu, 
na uniwersytetach ludow}"Ch, w „szkołach kompu
terow:vch" 1 ,.ośrodkach oświatowych'', które 
wyrastają jak ~zyby Po deszcm. 

Nigdy przedtem - takiego zdania jest przede 
wszystkim wiel1J rodziców - szanse zawodo
we ucmiów nie zależały tak bardzo (Id specjal· 
nęj wiedzy i umiejętności. Umacnia ich w tej 
0pinii argument. pojawiajacy 11le w wielu prze
mówieniach ministrów: w przyszłości zawody 
70 proc. obywa'teli RFN beda zwlazane :1 n<>
wymJ technikami. 

To dzięki uczniom przedmiot „informatyka" w 
najwyższych klasach gimnazjalnych nabiera 
większeJ?o znaczenia, niż mu początkowo chcie
li przyznać ·ministrowie oświaty. Zgodnie z li
terą min~sterialnych zarządzeń, przedmiot ten 
nie ma tej samej rangi, co nauki orzvrodnicze. 
nie mówiac iuż o matematyce cl.y niemieckim. 
Podobnie jak muzyki czy sportu nie można go 
wybierać j<łko· pierwszego lub drugiego przed
miotu ma'turalnP.go. lecz tylko jako trzeci lub 
czwarty. Jed!lak gimnazjaliści i ucznlow1e szkól 
zintegrowanych wykorzystuja istniejąca w wielu 
szkołach swobodę w:vboru i czę§ciej decydują 
sie na informatyke niż na fizyk:ę, chemię czy 
trzeci język ·obcy. ,.Kiedy chod:lli o komputery", 
zapewnia H<:!lmut Mueck, kierownik szkoły żin
tegrowanej w · Ehringshausen w Hesji, „uczniów 

' nie trzeba namawiać". 

Ta tend'encja jeszcze się ttawet nasila. W 111 
mnazjum im. Helmholtza w Bonn i w gimna
zjum w Sol'tau (Lueneburger Heide) dwie trze
cie uc:zmiów jednego rocznika zgłi>siło sie na 
kursy ill1fo.rmatyki, a wiele i.onych szkół po
daje podobne lirzby. Nawet w gimnazjum Im. 
Helmholtza nigdy' orzedtem nie było takiego 
naporu na te kursy, chociaż pierwszy komputer 
oojawił &ię tam już przed dwunastu laty, obe
cnie pracu.1e się tam na aparatach trzeciej ge
neracji, a dyrektor Leo Klingen należy do re
nomowany<'h fachowców w tej dziedzinie. 

Napływ chę'tnych trzeba ograniczać nie tylkl 
dlatego, że brakuje komputerów, lecz także wy
kwalifikowanych nauczycieli. Z tego powodu 
przeciętnie w krajach federalnych na kilrsy in- . 
forinatyki przyjmuje sie 10-15 proc. ucmió·w · 
dwóch najs'tarszych klas gimnazjum Najwyższy 
udział wśród wszystkich !m'ajów zameldowała 
Badenia-Wirtembergia: 28 proc. Często przy 
tym pomagają rodzice. gdy szkołom brakuje 
pieniędzy, a nauczycielom zapału. W wielu szko
łach rodzice zakładają „koła pomocy'' albo po· 
magaja spontanicznie. ' 

W rolru szkolnym 1984/1985 więk!.zość mini
strów ośwfaty naciska pedał e;azu. Np w Hesji 
w 36 a:cltołach eksperymen'talnych już w kla-

najpopularlniejlS'zy kmnputer domowy, „c 64" fi!r
my Commodore, s7Jkoły nie muszą płacić tyle, co 
kJ.ienci w 111klepac1:1, gdzie ko?n1Puter te.n, wpro
wadzony na rynek na początku 1983 r. w ce
nie 1 400 DM, obecnie lrosztuje już 700 DM 

W sumie- trzeba jedrnak wydać mniej więcej 
trzy razy tyle, bo .!.am k<>m.puiter .n:1e· wyisitareut 
Niezbędny jest c0 najmniej monitor oraz me
chanizm do podawania dyskietek, na których są 
zrnagazyno-ń•ane programy - ,,so!twaire". 

Prędzej czy później 11zkoł.v będą dysponowaó 
takżł innymi rodzajami „hardware". Pierwszą 
jas<kóllką jest importowany ~ USA robot ,,hero 
l", który do celów nauczania symuluje pracę. 
Porusza się na zasad7lie zdalnego kierowania 
albo p0 odpowiednim zaprogramowaniu, chwy
ta ramieniem przedmioty, dzięki semorom po
trafi również ,,widzieć" i ,,słyszeć", śpiewa pio
~enke ludową. „Old MacDonald had a farm" i 
~,rzedstawia się w 50 zdaniach. Kosz.tuje brutto 
10 0(\J DM I również z rabatem byłby za dro· 
!?i dla niemieckich szkół; pri.ypuszczalnie dopie
ro za kilka lat po komputerach wejdą do szkół 
r6Wlllież roboty. 

Jeśli w handlu „hardware" wielkie firmy 
właściwie nie mają konk'll.rencji, to na rynku 
„software" panuje. o wiele .bardziej skomplilko
wana sytu~cja. Konkurencja sięga tu od IBM 
do oouczególnych uczniów wy:iszych klas gi
mnazialnycl;. Sami producenci komputerów, 
zwłaszcza Commodore i Apple, częściowo sa
modzielnie. częściowo we wsp6łpracv z innytnl 
firmami wypuścili dziesiątki programów. Wy
dawnictwa podręczników szkolnych, jak We
steunann i Klett, widzą tu szansę poprawienia 
obrotów, które znc:cz.nie zmalały w związku ze 
!!Padkiem l>czbv uczniów. 

Próbują 6zczęścia także nowe firmy. Np. 
Szwajoar Felix Iringer założył przed półtora 
rokiem tirme lntus. inwestując 300 OOO franków, 
l obecnie oferuje 150 programów, które w w!ę
~ści sprowadził z USA, a jego współpraco
wnicy przystosowali je do · warunków nłemiec
cich. Za kurs ,.Podstawy matematyki dla 
wszystkich" z 16 dyskietkami żąda 1856 DM. 
Trick reklnmoW:v I.ringera: jeśli jakaś sr.kola 
kupi u niego· programy za sumę większą niż 
8888 DM, daje jej w prezencie komputer „Ap
ple II". 

Intus chce dostaTczać programy 'Pt'Lede WSzY
s'tkim do użytku domowego uczniów, potrzebu
jących oomocy w nauce, „już choćby dlate~o. 
że rodzice maja więcej pieniędzy niż szkoły". 
jak mówi właści.ciel firmy. Również wy<dawni· 
ctwo Wes~ermanna orodukiuje raczej „dla u
czniów s:tk~l pod~tawowych, nłż dla tych szkół" 
(szef działu ,.software'', Rejner Steen). W osta
tnich tygodniach wydawnictwo rzuciło na ry
nek po 10 OOQ~modułów. do czterech działań pod
stawowych ·i do orto!{rafii, w cenie il9' DM. Ktett 
natomiast produkuje ~.sóftware" z myślą Q na
uce w szkole1 Jedne · z pierwszych jego ;oro
l(!amów t.o .• Przemiana energii i materii" do 
nauczania biologii i• ,,ltilletyka reak..:ji" do na; 
uczania ch~mił. 

Bez względu na rodzaj odbiorców. ww1n1en 
istnieć element zabawy. U Westermanna, kiedy 
się zrobi błąd. na ekranie monitora rY'CZY lew; 
jeśli odpowiedzi są dobre, lew gra na puzon!<? 
albo fika koziollci. W programach innych wy
dawnictw skacz<1 kangury, mruczą niedźwie
d:ziie albo roboty robią oko. 

Niektórzv nauczyciele St>'J:'zedaja własne pro· 
gramy, prz.notowywane do pracy, jedini fir
mom. inni na w!11sną rękę, biorą od 10 do 800 
DM za orJgram. Do producentów ,,software" 
,n;łleży też gimnazjum . im. Herdera w Minden, 
k.tóre sprzedaje programy P<> cenach od 20 do 
300 DM. Wielu uczniów - detallcznvt:h sprze
dawców ,,software", załatwia swoją kocespon
dencję handlowa za pomocą szkolnego długo
pisu, a wpłyWy poleca przekazywać na konto 

0 jca. Inni pozakładali własne firmy. Kiedy 
autor telewizyjny z Hamburga. Reinhard Kahl, 
umówił się ·z dwoma szefami firmy handlują
~j „software", nie miał pojęcia, że sie spotka 
z dwoma trzynastoletnimi uczniami. . 

Handel .programami utrudniany jest przez 
fakt, że każdy komputer potrzebuje własnego 
,;SOftware" i programy na ogół nie są „przys'ta
jące". Ponadto istnieia różne języki komputer,,.. 
we, a w naiwc'!eśniei używanych .iezykach 11a 
nawet różne ,,dialekty". 

Nie powiodły si~ próbv w:o,.-nalezienla je:l'!'l!'l'!~ 
najdct:odniejszeg'J jęzv '.•. a do użytk•.i sz,kol!lc;! .;. 
Najbardziej rozpowszechniony ;esi łatwy cio 
nauczenia się „Basic", wielu nauczvcieli wo>li 
bardziej skomplikowany ,.Pascal". Na trzeci:n 
miejscu. jeśli c!-.odzi o rozpowszechnian.e ·.v 

·slJkołach, w.ajdujl! sie .,Logo'' - worawdzie da
leko za „B'ISic" i ,,Pascalem", ale także daleko 
przed wszystkimi innymi językatnl komputero
wymi:. 

Niektóre f!rmy starają się za pamoca (rubych 
pakieJtów ,,soft~are" i książek wyk::rzystać o-. 
becne tendencj~ w dziedzinie komputerów 1 
pazyskać przede wszy"Stkim ro.dziców ucz,niów 
9zkół podstawowych dla „Logo". Ję!yk ten ZJ· 
stał wynaleziooy przez informatyka Seymoura 
Paoerla i innych uczonych z Massachusetts In
stitu.te. of Technology. Swoja popularnt>ść na 
~ym świecie zawdzięcza żółwiowi, którv PO" 
rusza sie s~osC1Wllie do rozkazów podawan:o,·r-11 
w „Logo", albo jako me'talowy zwierzak n3 
kółkach i pod plastykowym kloszem, alb() w po
staci trójkąta na ekranie komputera. In:iczej 
niż w USA, metalowy żółw jest w RFN pra
wie nieznany, tu zaczyna się naukę „Logo" od 
razu na el-:ranie. Trójkąt, którv amerykańskie 
dziecl wyoorażają sobie jako żółwia. dzieci nie
mieckie nazywają ,,jeżem". 

-Na rozkaz „naprz6d 2" fantastyczny zwiarzalt 
robi. mały krok, na rozkaz „naprzód 100'' -
duży. Jeśli wystukać ,,na prawo 90", obraca się 
o 90° w prawo. Po rozkazie „powtórz 4 (na
przód 50) na prawo 90" porusza s.ię po kwadra· 
cie. „Opuść pisak" oznacza, że na ekran opu• 
~ się wyimaginowany ołówek i od nas~ne
IO l"t.:hu z•.vierze zosltawia za 11oba ślad: w 
ten sposób powstają kwadraty. koła, domy l 
1>0stacie. 

Dzieci mogą wymy~lać nowe rozkazy ·, w ten 
irposób uczą się programowania, wcale o tym 
nie wiedzą.!. Jak mówi Papert: ,,Programowanie 
oznacza dla dzieci nauczanie żółwia nowe~o sło
.l!Ul"· Wynalazca „Logo" opowiada się za tym. 
by „osobisty''• mniej wyobcowany stosunek do 
wiedzy, jaJl.~ą jeszcze mają dzieci, możliwie jak 
n.aiwcześni~j wykorzystać d.'.> przyswojenia im 
umiejętnooci obchodzenia sie z komputerem. 
Swoim odczytom i swojej książce dodawał sma
ku, przytaczając zadanie, które może wywołać 
podobne rodzinne dyskusje. jak słynne pytartie 
Kurta Tt!cholsky'el?o skąd sie bio.ra rlziury w 
serre. Zadanie brzmi: 

Na dwóch końcach liny wzechodzącej pr~e:z 
wielokrążek uwiązane są kamienie i małpa. 
Mal;pa i kamień mają jednakową wage i wza
jemnie utri.ymują sie w równowadze. Małpa za
cz.yna się wspinać pei linie. Co się stanie 7. lta
mieniem? 

Według Paperta, większoś~ studentów w Ma
s'S'.achusetts, którym dał to zadanie do rozwiąza
nia, udzielała błędnych odpowiedZ!i. ponieważ 
s7JUkali w t>amięcl prawa, kt6re by tu dało sie 
zas'tosować, zamiast P<>deiść do problemu od 
strony logkzne,j. Tymczasem większo~ć dzieci 
spontanicznie tnalazła poprawna odi:iowiedź.. 

"Logo" uważa się często mylnie za, język 
komputerowy dobrv tylko dla dzieci. Tymcza
sem jest się go tylko latwief nauczvc niż .. Ba
sic;'; poza tym jest to język wysok<) rozwinięty, 
używany na . amerykańskich wyższvch uczel· 
niach nawet pr.zv rozwiązywaniiu trudnych za
dań.· 

W szkołach Republiki Federalnej „Logo'' ma 
jednak chyba niewielkie szanse na zajęcie miej
sca obok .. Basic" i „Pascala" I to i tak tylko 
w szkołach średnich. Albowiem w szkołach 
podstawowych, zgodnie z jednomyślną op:nią 
wszystkkh ministrów oświatowych, :> komout.?
rach ma ~ię mówić, ale dzieci nie mają się 
przy nich uczyć Jedni ministrowie są temu 
przeciwni z zasady, inni maja zastrzeżenia o 
charakterze strategicznym: obawiają się oporu 
rodziców, nawet wówczas. gdy nauka o kom
puterach była wprowadzana małymi k>l"okaml 
i pod nadzorem inaukowym zespołu t>rofesor-
skJego. · 

Fakttycmle, jak to wykazały pierwsze doświad
czenia. sto,.uuek rodziców do komputerów w 
bardzo dużej mierze zależy od wieku ich dzie. 
ci, Jeśli sa w wieku szkoły Podstawowej, tG 
rodzice odnoszą się do ·nauki przv kompute
rach z dużym sceotycyzmem, jeśli chodza je
.szcze do prredszkola, to prawie zaws-ie domin1-

• je niechęć. 

Co prawda, zdaniem ped.agogów, r. naukowego 
punktu widzenia „nie ma powodu, ż~by wpro
wadzać jakąś d.olna granicę wieku" (profesor 
dydaktyki z Oldenburga, Peter Gomy). Eksol!
rvment z. .,Logo" w szkole im. Kaesbnera w 
Ostfildern-~ell!ngen, którym kieruje profesor 
dydaktyki Herbert Loethe z Esslingen. przyniósł. 
jak dotąd. Pozvtywne wyniki. Jak mówi orof. 
Loethe, „już d:z:iewięcio- i dziesię<:iolatki bar
dzo szybko dochodzą do takiego stopnia ab
strakcji, który wykracza oonad zw:vkły poziom 
nauki matematyki w tej e;rupie wieku". Mimo 
to także Loethe nie jes't zwolr.nnikiem lekc.ii. 
przy komputer>ze w szkołach podstawowych. 
m.in. dlatego, że brakuje. wykwalifikowanych 
nauczycieli dooracowal!lYCh koncepcji nauczania 
OTaz doświadczet„ Ponadto. iak stwierdza np. 
min. Oschat1„ nierzadko zdarza się. że nauczy
ciele boją '>ie komputera. Nieookoją sie, że ma
szyna możl• zastąpić człowieka; ta ołiawa jest 
nieuzasadnnna. ale oprócz tego istnieje, zda
niem m.in. profesora informatyki Volkera Clau
sa z Dortmundu. całkiem prosty (i trywialny) 
powód: wt~lu nauczycieli jest bardziej bezra
dnych wobec komputera niż uczniowie Wydaje 
się więc, że w pewnej. !lęnowiacei mniej:;z;ość, 
grupie naurzycieli, rośnie z rozmaitych wz~lę
dów opór przed wprowadzeniem komputerów do 
wszystJkich s;cl{óf i do różnych orzedmiotów .. 

SPGrY o komputer w szkole zaostrzą sie zwła
s;r,cza wówr.zas, gdy zostaną zrealizowane pla
ny mini!!tr6w oświatv I nauki o komputerach 
i za ich Pomoca komputer nrzestanie być sora
wa i&upy entuzjastów. a ~tanie sia dla wielu 
nauczycieli obowh1zki<>""1 
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Istniała te± frakcja sympatyzująca :r; kardynałem Giovannim 
Benellim. ale nie brakowało też ludzi, którzy życzyli mu piekła. 
Papież Paweł VI mianował Benellego swo-im podsekretarzem 
str nu. a v:i(lC drug:m człv.viekiem po kardynale Vili ocie. Pełniąc 
tę iunkt.:Jt:: szybko s_.ł się on silnym ramieniem papieża, zapew
niająCi'Jn realizację deklarowanej polityki. Paweł przeniósł potem 
Benellego do l<'lo.rencji. Była tQ n<ominacja stanowiąca jednocześ
nie przedsięw2li~ie ochironne. Protektor i obrQńca Benellego był 
teraz martwy, ale jego przeciwnicy nie podejmowali jeszcze dzia
łań. Lucianiego wybrano przecież papieżem przy skutecznej po
mocy ~nellego i jego przyijaciół. 
Były w Kurii frakcje, które skupiły się wokół zwolenników i 

przeciwników kardynałów Baggio, Feliciego i Bertoliego, były 
ugrupowania, z których jedne opowiadały się za większą, a inne 
za mniejszą władzą centralną i kontrolną. 

Przez całe swoje życie Albino Luciani wykręcał się od wizyt 
w Watykanie. Swoje kontakty z Kurią Rzymską ograniczył do 
minimum. Niezamierzonym skutkiem takiego postępowania było 
to, ~ przed swoim wyborem na papieża miał prawde>piooobnie mniej 
w.rogów w Ku·rii, niż każdy inny kardynał. Zmieniło się to szyb
ko i zasadniczo. Luciani był papieżem, który widział w Kurii 
„tylko wykonawczy" organ Kościoła, był przekonany o koniecz
ności większego współdecydowania biskupów z · całego świata w 
rozstrzygnięciach kościelnych i -chciał rozluźnić oraz zdecentrali
iować istniejące struktury hierarchiczne. Odmawiając uroczystej 
koronacji obraził tradycjonalistów. Inną decyzją, która nie mogła 
przynieść Janowi Pawłowi I spontanicznej sympatii Kurii, było 
rozporządzenie w sprawie zredukowania o połowę dodatkow,ej 
pensji miesięcznej, płatnej normalnie automatycznie przy wYbo
t'ze nowego papieża. 

Z pewnością wśród 3.000 członków ' Kurłl było wielu takich, 
~t~rz~ lubili nowego papieża i lojalnie służyliby mu; na tym 
sw1ec1e często dzieje się jednak tak, że zwyciężają siły negatyw
ne. 

Ledwie tylko opublikowano wynikł wyborów papieia, Kuria 
- względnie określone, działające w niej grupy - przystąpiła do 
akcji. W ciągu kilku godzin w kioskach znalazło się specjalne 
wydanie „Osservatore Romano", zawierające wyczerpującą bio
grafię n<>wego papieża. R6w.rileż Radio Watykan bard~ nybko 
opublikowało portret Albino Lucianiego. 

Kto szuka poglądowego przykładu na to jak można wpłynąć 
na przedstaV1o"iony światowej opinii publicznej wizerunek niezna
nej do tej pory głowy państwa, nie znajduje nic lepszego jak 
portret Albino Lucianieg!) zapreżentowany przez Osser~atore 
Romano". ( ... ) Pod naciskiem czasu wielu dziennika;zy odpisało 
z tego źródła „oficjalne dane" o nowym papieżu. Był to portret 
ni• :lstn!e}!\ce~ realnie człowłelka. Tak włf!C!, na przykład; w pi•
mie „Economist", by wymienić tylko jeden z setek możliwvch 
przykładów, na temat Jana Pawła I można było przeczytać: „Nie 
cllułby łłl.t: on •byt dobrze w torwarzy.st-wie dra Hama Ku~a•. 
Gdy.by dociekano tego samodzielnie, wówczas odkryto by, te 
Luc1anł 1 Ha111 ltueng wymienialł bardzo przyjazne Usty i prze-
1yłall ~oble nawza,em książki. Można byłoby także stwierdzi~ te 
w 1wo1ch kazaniach Lucianl więcej nit jeden raz cytował K~en
ga, chwaląc go lub wyratając dla niego aprobatę. Praktvcznie 
wszystkie dzienniki i czasopisma na świecie, które zajmowały się 
nowym papie:tem, utywały podobnych całkowicie wprowadzają-
cych w błąd stwierdzeń. • 

Pr~y .lektur7:• ~pecjalnego wydania „Osservatore Romano'' 
rodzi się wir~:me, że chodi.i µi o nowego papieża., który był 
jeszcze bard~eJ komfl"watywny, ni~ Paweł VI. Fałszerstwa i 
znleiksz.tałc~ma d0ityc:zyły ~lądów Lucianiego na wiele s.praw, 
w. tym takż~ na jedną, która w lrolllftekście życia i śmi.etci Al
bino Luciamego od1rywa uczeg61nie wainą r<>lę: sprawę regu
la-cji urodzeń. ( ... ) 
Ki~y Kuri• iru r.acznl.e · działać, wówczas okazuje się n.ie

pok<>Jąco do'on.e d.ziałai~cym aparatem. W obliczu tempa i 1-
. f~kty:wn~i jej działania inni bhl(l'olkrac! i.bledliby z zazdrości. 
Wysłann;1cy Kurii. po~aiwm 11ę w Uniwersytecie G.regariańskim 
1 1:7bralt ws~ydk.ie J?!-Semne. świadectwa o studiach Lu.cianiego. 
Inni wysłarm1cy tum-1.1 zjaw1!li się w WMH!cji, Vittario Vene.to i 
Be~u.nt>: Kurfa. pr~y.stąp11- ·do akcji ws~~e. tam, gdzie dzia.
łał lluc1anł. Sko.nf1s.Jrowano i pl'!Zekazano do tajnego archiwum 
watY'ka~kiego Wl!Zyi!tkie egzemplarze pisma, w którym 1 whazil 
on SWOJa .wtano·wiSlw wobec regu:Iacji u.rodzeń, to samo spotkało 
ieg~ pracę ~<m~s:ką o ~minim oraiZ sporą liczobę innych prac." 
Mo:-na PoW1~d-i1~ć, że atyli"WWarnie Atbin~ Lucianiego na pa
pieza odpo.w1ada3ą~~<> 11makowd Kurii roz.poc~fo aię już w dniu 
jego wyboz:ii. Mozna to wyra-r.ić jes2.Cze inaczej: w tym dni.u 
rc;>iipoczął się proce.w miek:sz.tałcania wizerunku Albino Lucia
n1ego. 

Tym eo wywołało in.ajwięlksze przerażenie okr~lonych grup 
wewnątri Kuru byla AwiadomoAc!, że kardynałowie nawarzyli 
im piwa. wybierając papieża, który nie pozostałby przy ,,Hu
~a.na.e V1~e" jako o~tatnim srowie Kościoła w &prawie reguJa
CJ! tu;ocizen. P..rzestud1owa.nie tego, co Luciani :rzeczywiście po-· 
wied,z1ał na ten temat nie tylko w &w-O.ich kaJl9..niach pub.licz
nych, lecz ta1Jcie w irmmowach 1 pnyjaciółmi i kolegami, ba~
dzo a.zybko wyjaśniło, ze nowy papież był zwolennikiem 
1?1tucme1J regułacjł urodzeń. Fal!!.zywY' wilzeirui...-ieik, jaki nasi;ki
cował „Osserv~·tore Romano", był po~unięciem otwie1"ającym 
kontra~ak, maiący n.a celu z.mu.nenie Albino Lucianieg0 do 
wło.żerua gorsetu loJalnooci wobec decyzji podjętej pr,zez jego 
~niika. Kolejny cios nastąpił 'V\o1krótee. ' 

jako mówca na tym koogresie, lecz talk:że z u.działu w nim. 
Podczas gdy prasa śiwia·to'\va w dobrej wierze powtarzała 

kłamstwa „OSsi:rva.tore Romano". Albino Ludani dyskutował w 
apartarne.nitach papieski·ch ze swoim sekretarzem s :anu, kardy
nałem Vmotem. „CieStZę się z tego", powi.edział, że „będę mógł 
rozmawiać na ten temat z delegacją ameTykańską. We1:Uug minie 
nie możemy pozostawić tego w obecil1ym stanie". 

"Tematem" była .eks'Plozja demograficzna na ziemi. „Stanem" 
był-O oficjalne stanowisko Kościoła, wyrażone w encyklice „Hu
manae Vitae". W czasie rozmów Vi.Jlot d01wiedział się <Xl Ja
na Pawła I o poglądach, które w.ielu innych, wśród nich je·go 
sekretan osobisty, ojciec Dieg<> Lorenzi, słyszało z jego ust wie
le razy. Ojciec Lorenzi jest tylko jednym z wielu, ldórzy w 
a.u.tentycznym bN.IIlieniu mogli powtórzyć wypowietlzi Lucianie-
go na ten temat: . 

„Wiem o procesie zapłodnienia u kobiety, wiem, że ta faz.a 
płodMści trwa od 24 do 36 godzin. Jeżeli nawet przyjąć, że 
okres życia plema'lików męsikiich wynosi 48 godlzin, to okres, w 
k.tórym możliw·e jest zapl.odnienie, wynosi mniej niż cz.tery dni. 
Pirzy regularnym mies·iączkO'l;'..11niu Olll!lacza to: cztery dni pł<Xl
no.§ci i 24 dni bezipłodności. Jak lroniec · •końców może być grze
chem czynienie 28 dni z 24 dni ?". 

Okarz.ji do tej napTa1wrlę historycmej rozmowy dostar~yło 
sonrlu.jące pyta1?1ie ambasady am·erykańskiej w Rzymie pod a
dresem Watykanu. Ambasada działała ze swej strony na po
lece.nie ministerstwa spraw zagranicznych w Waszyngtonie i de
putowanego do K'Ongresu ame·rykańskiego, Jamesa Scheuera. 
Scheue.r był w ty·m czasie przewodniczącym mieszanej komisji 
Kon.giresu d.s. liudnościowych i za,stępcą przewooni-czącego fun
du!ZU ONZ przewacZ10111ego na badania demograficzJne. Informa-
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„W imieniu Boga" 
- tajemnieza śmierC 
Jana Pawia I 

cja o 1tanowisku wobec regulacji urodzeń, jakll Luciani prze
ka0zał papieżowi Pawłowi V l, skłoniła: Scheuera i jego kolegów 
z komisji do zajęcia się tą sprawą - być może zarysowała się 
możliwość, że Kmkićł z.rewiduje swój pogląd na tę sprawę? 
.Scheuer nie uwatiał wprawdzie z.a prawdopodobne, by on i je
i<> kołedzy tak sz.ybko Po ro1.1pOCzęciu pontyfikatu pr~ nowego 
papieża uz.yskali u niego audiencję, ale uważał mimo to za 
rensowne, by Departament Sianu i amba.sada USA w Rzymie 
na próbę zwróciły się w tej spra.wie do Watykanu. Odpowiedź 
miała być dla Scheuera pociesza,jąca. 

PoooQziie ja•k wieł·u innych ludzi z najbliższego o-toczenia Sto
licy Apostolskiej, również ~mot miał poważne trud,ności z do
stosowaniem się do n0iwego papieża. Mianowany swego cz.aro 
przez. Pawła VI wytwQrzyl z biegiem czasu pełen :ta.ufania 
stosunek do poprzednika Lucianiego i nauc.zył się podziwiać je
go styl rz.ą.dzenia. Teraz jednak miejsce zrezygnowanego, 81-let
niego lruniltta.tora zajął pełen optymizmu człowiek czynu, k!tótry 
maj~c 65 lat był jak na stosunki watykańskie jeszcze prawie 
mlod-z.ieńcem. 

Od same.go poc.ząitku &tol!unek między Lu.ciamm a jego se- · 
kretar;z.em stanu był niewyraźny. Villot wydawał .się nowemu 
papieżowi zimnym, zachowu•jącym dystans człowiekiem. W każ
nej chwili był go.tów pouczać, jak Paweł VI UpO!rał się z tym 
fob innym problemem J co .Powiedział na ten lub inny temat. 
Paweł VI nie żył, aJe widać by.ło wyraźnie, że Villot i pOlkama 
grupa wewnąta ~urid nie chcieli dopuścić tej myśli. 

P.r:zemówienie wygłoowne przez nowego . papieża w 24 go
dziny po konklawe zawie!tało w d0u·żym stopniu tylko stwierdze
nia ogólne. J~ kom9t.retne plany zaczęły zarysowywać się do
kła<lniej d01'.>iero w pierwszych dniach września. OkTes ten był 
przesyeony ~bnym zapału duchem pierwszych 100 dni Jana 
xxm. 

Jana wybrano papieżem 28 paźdrz.iernrka 19~8 r. W coz.asie 

Agencja UPI dosz.ukał& się, te I.iucia·ni opo<wiadał 1ię :&a to-
lerowaniem określ0inych morż.liwości sztucznego r;apobiegania · 
ciąl!y. W prasie włoski~j pojawiły się informacje mówiące o 

pierwszych 100 dni swego pootyfikatu podjął wie.Je radyka.lnych 
decyzji personalno-poH.tycmych, mianując na przykład kardy
nała Domenico Tardinie.go sekretarz.em stanu {było to stano'
wisko nie obsadzone od 1944 r.). Waźniejsza jednak O<l wszyst-

1tanowis®u zajętym przez Lucianiego, które ka!tdynał Urbani 
1 Wenecjd pra;ekazal papfe.żowi Pawłowi VI i w którym zaleca
no zaaprobowanie praez Kościół pigułki antY'koncepcyjnej. 
~uiria pospiesz.yła się i uiprezentowała jako 9Wiadka o.jca Heai-. 

· r1ego de Riedmattena, który był .sekretarzem papieskiej komisji 
ds. kontroli UII'odzeń. OkreŚłlił on ja)ro, „fa.IJJtazje"· informacje, 
zgodnie 1 ~rymi Luciiani WYIJO'\Viedział się przeciwko ka te
gorycznemu potę,pieruu Kbucznej k<llntroli tttodzeń. Stwierda:ił 
dale·,, że Lucia.ni nigdy .nie był czrolllkiem komiilji - w czym 
bez wątpienia miał rację. Wiresu:ie z.ap.neczył, by Luciiani na.
pisał kiedyGrolwieik list lub rqior.t na t&n temat. który wysłano 
by potem do papieża Paiwła VI. 

Sp<>6ób sformułowaniia d~eniti jest dobrym przykładem ni•
uu.ci.wości, która w Kwii jest powsz~hna. Stanowillko dor
mułowanł przez Lucianiego zio.st.allo przekazane do ~ymu pnu 
kat'dynala Utrbaniego i nosiło jego podpis. W czysto ~hnicz
nym sensie shtene było wię<: twierdunie, te nie istnieje żaden 
do'lrument tego rodizaju, noszący p<>dipil Luciainiego. Faiktem 
było jednak, te Luciani sporzĄdził taki dokument z polełenia 
i w i·miendu Sl\voicll :iroaegów bislmpów z regionu Wenecji i że 
Urbani doatatrczyl go papieżowi. Zap·rzeaanie temu było umyś
lnym kła~twem. 

Jut w ciągu pierwuych t.r,zech tygodni swego poo.tyfibtu 
Mbilno Luciani podjął pienw;ze iM.otne kroki w kier·un4w do
prowadzenia do nowej orierutacji Kościoła rzymskołGltol:!ckiego 
w 1prawie sz.t~j reguilacji urodzeń. Podczas gdy realizowano 
te !k;oki, w lwia~omoścl łwiat<>w•j opinii publicznej utrwalał 
się cal!lrowicie fałszywy obraz poglądów Albi1no Ludaniego, 
wspierany w n!emałnn a.topniu tak.te przez „Osservatore Ro
mano", Radio Watykan i określonych ez.łol'lków Kurii w pOĄlf
nych !toi.mowach kulua·rowych z dzienni'1canami. 

W ciągu swojego lm'ótkiego pontyfiika bu Luciani poiw<>ływał 
1ię na &p<>rą lic'Zlbę oświMiczeń itwojego poprzedni1ka i cytował 
je. Cha1r11kted"ystyc1.121e jeat le<l·na'k to, ~ ani sł01Wem nie 
wspomniał ency'kli'ki „Hiumanae V1ta.". Po ret-i pi&r'WHY - ku 
twemu {l'Netażeniu - :tW<>leooicy Ulj encykli•ki M<>711l•mtelli, że 
nowy !Papież może w tej sprawie przekr~lić ich rachuby, kie
dy dowied?.ieli · się, że Luda:rii wyikoreś1ił i. prz.yg<>OOwanego prz.ea: 
selm"etaria.t staniu projektu pierwszego wystąpienia \VSZ.)"Sbkie ~ 
do jednego fragmenty, w których wspomniano „Humanae Vi
tae" o.czywiście w tonie najwyższych pochwał. Potem prneciw
nicy zapo.biegania ciąży z wa.tykan:u od1kryli, ie w maju 1978 r. 
Al-bino Lueiani odrz.ucił z~roszenie do wygłos7JE!onia przemówie
nia na komg.resie międizynarodowyin, zaplanowanym miesiąc 
później w Mediolanie. Oka'Zlją do tego lrongirew i jego. głów
nYm zadaniem byro uczczenie 10 ro~ky ogło.sz.enia encyklilk:i 
„Hwnanae V.Ltae". Luc!IW1ii srezy~ał ni• t~o a wystąpi"1i& 
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kich innych była decy-zja z.wołania Drugiego Soboru Watykań
!!kiego. Decyzję tę podano do wiadom{)ści putblicznej 25 stycz.nia 
1959 r., 89 dni po jego wyborze. 

Albino Luciani, który . sied?.iał tera11: na tronie rybaka z Je
ziora· Genez.a.ret, postanowił pójść :z.a s.tworzonym przez Jana 
X.XIII przykładem rewolucyjnego, 100-<inicwego początku pon
ty~!Jkabu. Na samym poc:z.ą•tku jego listy pilnych reform i z.mian 
z.na.jdowały .się kooiecziność radykalnego zrewidowania stosun
ku Watykanu do kapiltalirzmu .i życoonoie złagod·zenia bardzo re
a.łnych, masowych cierpień, które poz.nał csobiście i· które zu
pełnie bezpośrednio zakorzenione były w encyklice „Humanae 
Vitae". 
Według informacji kardynałów BeneUego, Feliciego i innycłf' 

świadków watykańskich, wyni<>sły kardynał Villot z niechęcią 
, p.riz.yshtchiwał się wyjaś.nieniom nowego papieża na temat pro

blemów sp-0w-0$iowa.nych przez „Humanae Vitae". Alu.zje. jaikie 
w r07ll1l0wach ze mną poczynił Felici, nie pozostawia.ją żad
nych wątpliW<>,ci, że w tych &prawach był on całkowicie zgodny 
z vmotem. 

Ptrr.ed killlru iałedwie miesiącami, 1 okazji dz.iesięciolecia o
lłOl'!zenia e:neydcil.'iJki, VHlot wychwailał ją pod niebiosa. W liś
cie do ait"cybisk'!Lpa San l"rmdsco, J<>lma Quiooa. Villot pod
klr-~1ił s·pr,ze.ciw papieża Pawła VI wobec .sz.tucz.nego tapobie
gania ciąży; pod!kreślił jak a&pekt ten ważny jest wedllug Pa
wła VI dla nauki katolickiej i jak zdecy<lowanie wierzył 
on w jego „T.g<>dność :i prawami boskimi". 

Do tego doszło jeszcze wiele innych, podobnych arg,umentów. 
Teraz, niecałe dwa mie.oiiące później, usłyszał, że następca Pawła 
VI zamierza odejść od „Humanae Vitae". Kawa wystygła j.ut 
w fili.tankach, kiedy Lucia,ni podniósł gię <Xl swego bi0ur1ka, w 
charaktery>&tyczny dla siebie, spokojny siposób mówił o skuit'.kach, 
ja:kie en.cyklilka wywołała w ciągu miniooego d\liesiędolecia. 
Ogł~zona w zamiarze umocnienia autorytertu papieia, ale 

jednocześnie ka0tegoorycznie odr'Zlucająca moiJiwość odwrortu od 
tradycyjnego stanowiska kato.Hcldego w sprawach zapobiegania 
ciąży, encykli'ka „Humanae Vitae" wy~ała wręcz odwro-tiny 
~!rutek. Są na to dowody nie do oba~enia. W Belgid, Holal!ldii, 
Niemczech, Wielkiej Brytanii. Stanach Zjednoczonych i wielu 
innych krajach nie tylko ostlro krytykowano encykilikę, lecz 
wy~tąipiło tam ta•kże mające maCZl!le rozmiary praktycme n·ie
posbu-sz-eństw<>. Wśród V.'i&nych szybko ukształtował się "LwY
czaj po.szu1kiwania po pros.tu ba!tdziej wielkodusznego kapła
na, jeżeli ja,kiś d-uchow.ny okazywał się podczas spawiedzi niie
wyrooumiały. Lucia!Ili przytoczył k.i1ka znanych mu osobiście z 
regionu Wenecji przykładów tej rozdwojonej -praktyki ( .. ). 

Kiedy Villot 7JWTócił uwag~, że papież Paweł VI podkre§lil 
aałet,r nairuiri~ycb metod aapobieganiia cią~y. Luciani zatrzy. 

mał !'lę w S!W&jej węd~ po po~jiu ł dinłechnął się do .„ 
kretaTZa staniu. Nie był to jednak ten promienny u.śmiech, z.na. 
ny opinii publicznej, lecz. rac7ie-j uśmiech melancholijny. 

„Emi•nencjo, cóż, my starzy, żyjący w celibacie, wiemy o sek• 
sualnych żądzach żonatych?"· • 

Rozmowa ta, pierwsza z wielu, jakie papie:l przeprowadził ze 
swoim sekretarzem stanu na ten teinat, odbyła się 19 września 
1978 r. w papieskim gabinecie do pracy w Pałacu Apostolskirn. 
Trwała nies_pelna trzy kwadranse. Kiedy się skończyła i Villot 
szykował się do wyjścia, Luciani odprowadził go do drzwi i po
wiedział: 

"Eminencjo - dyskutowaliśmy trzy kwadranse o zapobieganiu 
ciąży. Jeżeli dane, które lni dostarczono i różne statystyki sis 
prawdziwe, to w czasie naszej rozmowy na skutek niedożywle• 
nia zmarło ponad 1000 dzieci w wieku poniżej 5 lat. W ciągu 
następnych trzech kwadransów, kiedy my będziemy ·cieszyli sit 
z naszego następnego posiiku; znowu 1000 dzieci umrze z niedo.; 
żywienia. Jutro o tej porze 30000 dzieci, które w tym momen• 
cie jeszcze żyją, będzie martwych - umrą z niedożywienia. Nie 
zawsze Pan troszczy się o to, by niczego nam nie brakowało". 
Watykańskiemu sekretarzowi stanu najwyraźniej nie przyszła 

na myśl żadna celna odpowiedź. 
Zarówno ze strony Watykanu, jak i Departamentu Stanu sta• 

rannie trzymano w tajemnicy rozmowy na temat możliwej au• 
diencji dla amerykańskiej delegacji parlamentarnej w celu prze
dyskutowania problemu przeludnienia. Gdyby opinia ~ubliczna 
dowiedziała się o takim spotkaniu, odbytym w dodatku tak szyb
ko po wYborze Lucianiego, zinterpretowano by je słusznie jako 
bardzo doniosły sygnał. 

W oczach światowej opinii . publicznej 1potkanie to miałoby 
jeszcze więlcsze · znaczenie, gdyby dowiedziano aię, z jakich przy• 
czyn papież Jan Paweł I nie zamierzał wziilć udziału w kon• 
ferencji w Puebli w Meksyku. Była to impreza stanowiąca kon
tynuację bardzo istotnej konferencji, jaka w 196B r. odbyła si• 
w kolumbijskim mieście Medellin. 

W Medellin kardynałowie i biskupi z Ameryki Laciń.skiej pod-
, jęli uchwały, które natchnęlj• nowym życiem Kościół rzymsko

katolicki na kontynencie południowoamerykańskim. W uchwalo
nym przez nich „Manifeście z Medellin" czytamy na przykład. 
że głównym zadaniem Kościoła w przyszłości 'powinno być po
święcenie się uoogim, opuszczonym i głodującym. Był to rewo
lucyjny przełom dla Kościoła, który do tej pory identyfikował 
się z bogatymi i potężnymi. „Teologia wyzwolenia", która wzję
ła swój początek na konferencji w Medellin, dała różnym juntom 
i reżimom dyktatorskim Ameryk.i Lacińskiej wyraźnie do zro
zumienia, że Kościół postanowił walczyć przeciw Wyzyskowi gos
podarczemu i niesprawiedliwości społecznej. Byla to rzeczywiście 
zapowiedź walki przeciw istniejącym stosunkom. Na opór prze
ciw tej postępowej filozofii nie trzeba było oczywiście długo 
CZftkać. Zaznaczył się on nie tylko ze strony różnych represyj• 
nych reżimów, lecz także elementów reakcyjnych wewnątrz Koś
cioła. W dziesięć lat po Medellin konfert!ncja w Puebli najpraw
dopodobniej przyniosłaby jeszcze bardziej istotne decyzje. Czy 
Kościół poszedłby dalej wyznaC"zoną drogą, czy też nastąpiłby 
odwrót do starych, moralnie niemożliwych do wYtrzyrnanla po
zycji? Odrzucenie przez papieża zaprosin do udziału w tej kan- . 
ferencji podkreśla duże znaczenie, jakie przywiązywał do spot
kania z delegacją Kongresu. Z pewnością był on jednak całko
wicie świadomy możliwej donipslości tego, co mogłaby przynieść 
konferencja w Puebli. 
K.ardynałowie Baggio i Lorsiche~der, centralne postacie na paa. 

i:iowanej konferencji w Meksyku, 'poruszyli ten temat. z papie
zem jeszcze podczas konklawe, bezposrednio pe jego wyborze. 
Konferencja ta nie doszła już raz do skutku z powodu zgonu 
papieża Pawła VI. Obaj kardynałowie chcieli teraz dowiedzieć 
się od nowego papieża, czy jest gotów ustalić nowY termin kon
ferencji w Puebli. 

W niecałą godzinę po swoim wyborze na papieża Albino Lu
clani prowadził intensywną dyskusję na temat problemu. który 
miał być przedmiotem debat w Puebli. W końcu wypowiedzi$l 
się za tym, by konferencja odbyła się i uzgodnił z kardynałami 
jej termin, 1~29 października. W czasie dyskusji zadziwił Ba
ggio i LQracheidera d<>'k.ład'ną z.najomością problemów, 0 których 
rozwiązanie miano walczyć w PueblL Jeżeli chodzi o jego włas
ny udział w tej konferencji, to uważał, żt> lepief będzie nie eks
ponować się publicznie ju!L na samym początku pontyfikatu. 
Kiedy Villot zwrócił mu uwagę. że Scheuer i jego koledzy z 
komisji poprosili o audiencję 24 października, oświadczył Baggio 
i Lorscheiderowi, że nie uda .się do PuE'bli. Villotowi polecił po
twierdzić Amerykanom termin audiencji. Albino Luciani osta
tecznie doszedł do przekonania, że jego miejsce jest przede 
wszystkim w Watykanie. Istniały bardzo istotne powody do pod
jęcia przez niego decyzji pozostania w Rzymie W ciągu pierw
szych dwóch tygodni swego pontyfikatu Jan Paweł r zrozumiał, 
że jego najpilniejszym zadaniem było zaprowadzenie porządku 
we własnym domu. Zajmowały go szczególnie problem Banku 
Watykańskiego i „filozofia dziatarlia" tej Instytucji. 
. NowY papież działał z szybkością, którą boleśpie odczuwałby 
Jego poprzednik, przynajmniej w ostatnich latach swego ponty
fikatu. Nie uważał jednak przy tym wcale, że przed upływem 
pierwszych 100 dni swego ppntyfikatu musi zmienić wszystko 
w całym Watykanie, ale powziął jednoznaczny zamiar przesta
wienia w tym czasie w nowym kierunku przynajmniej kilku 
zwrotnic, zwłaszcza jeśli chodziło o Watykan Sp z o.o. 
Już w pierwszym tygodniu po swoim wyborze tym, którzy po

trafili zrożumieć znaczenie s:vgnatów. Jan Paweł I dał \)rzed
smak tego, czego należało się spodziewać. Zaakceptował życze
nie kardynała Villota i zwolnił go z jednej z jego licznych funk
cji, przewodnic21ącego Cor Unum. Stanowisko to obiął kardynał 
Bernard Gantin. Cor Unum jest .iedną z najważniejszych żył, 
którą pieniądze zbierane na całym świecie przepływają do naj
biedniejszych kra.łów. 

Cor Unum zajmowało ważne miejsce w konrepcji Albino Lu
cianiego, zgodnie z którą Knściół w swojej działalności finan
sowej, jak i pod każdym innym względem, powinien kierować 
się nakazami Ewangelii. W sposób łagodny. <'O iednak nie zmie
nia absolutnie znaczenia samego faktu. Villot zóstal zastąpiony 
Gantinem, czlowiE'kiem o wielkiej głębi duchowej i ujmującej 
szczerości. · · 

W watykańskiej wspólnocie zaściankowej wrzało od SJ'ekula<";l. 
Niektórzy profilaktycznie głosili. fo nigdv nie mieli nic wsoól
nego z Sindoną lub Calvim, czy też j·akimikolwiek innymi człon
kami mafii mediolańskiej, którzy w czasie pontvfikatu paniei~ 
Pawła VI przeńiknęli do Watyk.anu. Inni zaczęli realizować in
dywidualną strategię, mającą im zapewnić przeżyciP i •zaczęli 
dostarczać pot\fnych informaC"ji otoczeniu nowegn napieża. 

Kilka dni po nominacji Gantina .Jan Paweł T zn11tazł na swo
im biuriku egzemplarz pisma ok6lne1?0 wł0<;/kie~o urzędu nadzo
ru nad operacjami dewizowymi. UIC. Chodziło w nim bez wąt
pienia o bezpośrednia reakcie na krytyczne pvtania. iakl~ swe
l!O czasu magazyn IL MONIJO skierował pod adresem paoiefa 
Pawła VI ł zawart~ w nich po5redni zarzut l'lskrawej sprzecz
ności między oficialn:vm przy~nawaniem się K'lścioła do ubó
stwa_ a jego rzeczywistym postępowamem w sprawach finan
sowych. 

Podpisane przez włoskiego mini'!tra handlu zagrani~znego. Ri
naldo Ossoli, pismo okólne skierowano do W~7.V:>tklch banków 
włoskich. Pr:zypominało ono, że TOR, a więc Bank Watvkański, 
„nod każdym Wzl!lędem nie 1est ~raiown ln~tytuci:'! bankowa". 
Tak więc w kontaktach z nim wloskfe in11tvtutv kreclvtowe o
bowi~zywaly dokładnie takle same re!'(ułv, jak w stosu.nkach ze 
wszystkimi innymi bankami zagranicznymi. 

C.D.N. 

Fragmenty książki Davida Vallopa 
In God's Name" fi . 
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W kręgu f antast11d • 
-------~-- ----- . .... tul! + 

lita.tnie dal 'W'R86nia 11y17 ~ 
wo chlodrut i daZCJoOwe. iRaże i ·po
.la namiotowe, cle5'Zi\C9 a~ o tej po.. 
1rze rdku jencze ~.ym pc>wodze.. 
niem, zupełnie ;u4 ~toszały. Po-
1?.amy1kano prawie wszysf.kii.e letnie 

kafejiki, direwniane budlk:i z napojami i pamiąit· 
kami, a nawet - nieikitóre hotele .i. pensjooaity, 
Wielu wczasowic'Z.6w 1króciło swe i tak króUde 
urlopy, zaś ci, k~órzy por.oo~ali, s.nuili &ię nie· 
wielkimi gr.up!kami po qp\hS!toszałych uai<c:zJkach 
i parkowycll aleja<ih, z des+peracją szuBl:ają.c ja
kiejś rozrywki, aJe i oni - zziębnięci, przemo· 
c:i:eni i muduru - z wolna szykowali s:ię do 
wyja7ldu. Niilrt nie miał złudzeń, że tegoroC7J?l)' 
aezon u;rlopowy W<::teśniej niż zwy1kle, lecz nie
odwołalnie dobiegał właśnie końca, a słynny, 
mail.ownic:r.o porotcmy kurort, wciśnięty międ:i:y 
moru- a wyra.Sltająice niemalże p.ro&to z niego 
&óry, zacz.ął pr:i:ygotowywać się do . drugiego zu.. 
mowego snu, Na.itpóźniej z.a tkiiillka dni, pomyślal 
.Robert, po:oostaną tu jut tyllko stklepika.r:te j 
kełnerzy, mogąc W!reszcie :te spokojem zabrać 
się do liczein:ia forsy wy-ciągniętej podsitępnie :z 
kieszeni krajowych li zagrani'C'7J?lych tuirysitów. 
I tak musieli się tego lata nieźle obłowiić -
próbował wyobrazić sobie ich zadowolone, lisie 
twar7.ie. Do końca maja mogą. już teraz leżeć do 
có+y brzuichem li nic nie robić, podczas gdy inni 
będą ci~o pracować. Zdzierey, złodlzieje. oszu-
jri_ • 

Z .powodu nieoczelkiwa.nego pogoinozenia 1ię 
pogody coca-z. mniejuy 'ruch panował też na je
dynej, ł.ącz.ącej 111admorsJt.ie ką.pielU!ko z cenitrum 
krajU', dToda. Znana ?. niez.liczonej ilości zakrę
łów oraz wspaniałych widoków, nie pr?.ypo!llll
nała te-ra?. w niczym tego, .co pisano na jej te
mat w pr.zewodini:ka.ch turystycznych i foWe
iach wiellkich bi'lllI' podiróży. Asfaltowa naw.ierz
,.IDma była śliska, wid<>C'2l!lość na ogół nie p.rze
k.raczała !kilkuset metirów, a piękne lasy, przez 
łrt'óre droga pięła się od samego poziom.u m<>- · 
rza coraz wyżej i wyźej ku wysokogórskim 
przełęczom, ~arzały ponure m-ażenie, bic&o
wane stl'ugami lodowatego deszczu i krotkim1, 
gwałtownymi porywami wiatru. 

W.iedz.ąc dos.konaJe, it jazda w takich wairun· 
kach nie należy do pr-z.yjemnoścl, Robert rue 
:&decydowałby się chyba na n<ialą podróż, gdy
by n~e przykiry fak.t, ie dopiero po poludmu 
odebrać miał swój samochód z WIM"sztaitu na• 
prawc:i:ego. Jak na i.łość właśnie tu.taj, tak da
leko od stolicy, gdzie zaW1Sze mógł liczyć na 
Jinajomośc(, coś dziwnego zaczęło d~ać się z ha· 
mwcami jego nowego wow; nie to, że zu.pełme 
przestały działać, ale wydawało 01u się, iż mo
że ·-to nastą.pić w kaiJdej chwili, więc g-dyby 
miały odmówić posłuszeństwa w powrotnej d:ro
dze przez górskie p,us.tkowia... Krótko mówiąc, 
zos.tał zmuszony niezwłocznie oddać samochód 
w ręce pierwszego lepszego mechanika, co 5d}ra
wiło, że wbrew wcześniejszym planom i ustale
niOllll ·pneqłuż.ył o cały dzień swój pobyt w 
nadmorwm mias·teczku i spośród w.szysikich 
uczestnfiltQW ~onfereuc~i na temat praktyk relil.• 
gijny>eh . .we.. :wspókzesnym łwiecie, na k.tó.rą 
wysłała go macierzysta redakeja sitołecznego 
d'Ziennika, poz.os.tal w hotelu sam jeden. 
Oczywiście nie był tą sytull(:ją za<:hwycony. 

Być może gdyby świeciło słońce, niebo było błę· 
kitne, a woda w morzu nadawała się do kąpie· 
li, Robert nie miałby ni<: przeciWko przymuso
wemu prźedłużeniu tej delegaejl Ba. widząc 
plaże zaścielone opafo'tlymi ciałami półnagich 
dziewcz.ąt, prawdopodobnie sam wymyśliłby ja
kiś mniej lub· bairdziej wiarygodny pow6d, dla . 
którego nie mógł powrócić w wyznaczonym cza
sie. J edna.kże wobec ostat·nich kaprysów auiry 
myślał ptzede wszys-tkim, aby ja!k najszybciej 
znów znaleźć się w swoim ciepłym mieszkaniu, 
a nawet i w red&at'Cji, gdzie choc wcale nie by· 
ło p;rzytwnie i spdkojnie, zawsz.e można było 2 
kimś porozmawiać, czy nawet umówić się na 
wieczór - i ~ była to na przykład młoda 
maszynist.ka, CJ.Y nowa pra:ktykantka, marząca 
by wstać. drugą Orianą Fallaci - nierzadko z 
nad:tieją na dalszy ciąg. 

Tymczasem zupełnie nie wiedział co ze sobą 
r;robić w calikiem _pustym hotelu. Zły, że czas 
płynię tak wolno, całe przed1połu<!Inie przesie
d:i:iał w restauracji, dokąd zjechał na późne 
śniadanie, mimo że zwykle wolał zamawiać je 
d·o pokoju. Po śniadaniu poprosił o szkrankę pi· 
wa. przy · którym bezmyślnie wypalił jednego po· 
drugim kilka papierosów, aż rozbolała go ~ła
wa; potem usiłował przeglądać poranne gazety 
- bez Wiiększego sli:utku, gdyż uznał, że nie ma 
w nich nic ciekawego; wreszcie za.topił wzrok 
w dknie, ś1edz.ąc spływające po szybach krople 
deszczu, jakby zet;knął się z tym widokiem po 
rai: pierwszy w żrciu. 

Za O'knem nie działo się ruc gc>dneg<> uwagi„ 
Na hotelowym paTkingu było pusto - stał<> tam 
zaledwie kilka samochodów, nikt nie odjeżdżał, 
n:kt nie przyjeżdżał. Przechodniów też można 
było policzyć na palcach. A jednak po l'E?wny.m 
czasie Robert zwrócił uwagę na dziewczynę w 
czerwonej • kuirtce z kapturem. która przecha
dzała się tam i z powrotem, sprawiają.c wraże
nie, ze na kogoś czeka. Mimowolnie zacz.ął ją 
obserwować, zakładając się sam ze sobą, czy 
po zniknięclu d71iewczyna znów pojawi się w 
polu jego widzenia. Właściwie był<> mu to zu. 
pełnie obojętne - nie znał jej przecież, nie 
wied:ilał, kim je&t, dllaczego i na kogo cz.eka. 
Przez zapadaną szybę nie wid:tiał dokładnie jej 
twatty, więc nawet nie mógł ocenić, c::zy jest 
ładna, czy nie. Ale to, że - ?. krótszymi i dłuż· 
s:i:ymi przerwami - dziewczyna wdąż · tam by
ła, sprawiało mu pewną satysfakcję. Zntknęła 
dopiero tu.ż przed obiadem. 

SamQch6d miał być gotowy na godzinę trze
~ią. Z warsztatu Robert wyjechał nim jedlna'k 
dopiero po czwartej Dla s,prawdzenia skutecz
ności ddk·on;mej napnwy, za którą mechanik 
~ ten zdzierca! - :i:ażądał takiej sumy, że nikt 
nie mógłby przyjąć tego ze spokojem, po~rą·żył 
jeszcu trochę po mi.astec:!lkut zatankował pali
w<>, kupił kanapki na dr<>gę w małym barze 
niedaleko rynku i właśnie kiedy wychodził i 
nim.i na · ulicę, znów dostrzegł dziewczynę w 
czerwonej kurtce - tym razem tuż obok swego 
wozu. Stała oparta o· bairierkę oddzielającą chod-

. nik od je:i:d'Tli, w rękach trzymała dużą. oo<lróż· 
~ torbę i chociaż odwrócona była do Re>berta 

14 OQGlOSY. 

plecami. a m4ał najmniejszej wątpliwości, że 
lio it'I. sama, którą irano widział 111a pa.rkirngu 
przed hotelem. Przypadek, czy .też? ... Jego w ·
obraźnla natycllmiast z.aczęła ,pracować :i:e rowo
j?'lą enmgią. Zagad\ka domagała się wyjaśn:e-· 
ma. 

• Począltkowo dziewczyna nie była zbyt r o1.
mowna. Na zadawane IP,I'.re:z: Rol:?er'ta pytania 
odpowiadała krótko, sama o ni c .nie pytają c, 
JeśJ.i nie liczyć ·tego, O:d cz.ego zaczęła zanim je
S'Lcze 7ldątył otworzyć u~ta: czy mógtby pod
wieźć ją do !ltdlicy? 

- A slkąd pani. wiectziała, że .tam · jadę? 
zainteresował się, gdy samochód :ruszył z mieoj
sca. 

- Ma ,pan ®toleczną l!'e,iest.ra~ję. 
- Pani mnie śledziła? 
- Nie, s!kądże znowu - .speszyłii 1ię. - Wi-

działam tY'lko, że wchodzi pan do baru. Posta
nowiłam zaczekać i za[)ytać. RuoCth na drodze 
jest idtlś ba.rd'Zo mały. 

I cisza. 
- A fili~ boi 1ię paald tallt sama podrMować 1 

obc)'1m mę:kzymą? - zażartował po chwdU dh 
podtrzymainia rozmowy. 

- Nie wygQądruiz..„ pie wygląda pan girotnłe 
- ipoprawila s:lę od razu. 

TOMASZ PAWŁOWSKI 

(1)· 

Smok. 
- Włakiwie mar. .rację: dlaczego nie mdeli· 

byśmy mówić sobie po imieniu? Rol:\ert. 
- Krystyna. 
I znowu cisza, w której sły'c:h·aó było delikat

ny, basowy śpiew sHnika. Wyciera<:m rytmicz
nie zbierały nadmiar wody, gromadz.ącej S"ię 
drobnymi kropelkami na przedlllief szybie. Po 
obu skonach drogi wierzcholiki drzew gięły się 
pod naporem nagłych uderzeń wiatru, szumiąc 
p;zeciągle. Poza ·tym nic więcej nie mąciło tej 
ciszy. Od dłuższego już czasu nie minął ieh 
żaden pojazd jadący ?. przeciwka. Nikogo też 
rue wyprzedzali. 0.statnie .zabudowania nadn:l-0.r
skiega kurortu dawno pozostał~ w tyle. Do na.j
bli.7.sze-go miastecz.'ka było k.Uiką.naśĆie, najwyzej 
dwadzieścia parę kwomeitrów. Dalej CU!'1tafy ich 
ju:t jedynie góry z rzadko rozrzuconymi małymi 
osadami i nielicznymi motelami, z których pra
wie wsz:ystkie czynne były tyllk<> w sezonie let
nim. Zres?Jtą Robert nie przewidywał dl!uższych 
postojów. Czuł Elę wypoczęty i chciał wczesnym 
rankiem dotrzeć do domu, aby przespać się 
choć pairę godzin przed pójściem do redakcji, 
gdzie czekało go pfsanie siprawozdania z konfe
rencji, której tema.tyka uczuciowo była mu zu
pełnie obca. Nie bard:oo ro7l1.lmiał nawet, dlacze
go ją zoirganizowano. Omawiane na niej pro
b-lemy wydawały mu się tak mało ważne i mar
ginesowe, a przy tym kontrowersyjne, że już na 
samą myśl o mmerzeniu się z nLmi ... Nie, nie, 
na razie wolał o tym nie myśleć. Tyle je-st na 
śwJecie przyjemniejszy.eh i blizszych ser-cu 
spraw.„ 
Korzystając % okazjii, że znaleźli się na w 

miarę prostym odciinku drogi, mógł wreszcie le
p;ej przyjrzeć się zabranej pasażeree. Wbrew 
podświadomym <>czekiwaniom, zrodzonym na 
ulicy przed bairem w ciągu tych paru sekund 
zanim jes:i:cz.e stanęli twarz.ą w twaTZ, jej uro
da nie zrobiła na Robercie większego wrazenia. 
Gdy wsiadając, duewczyna zrzu.c~ła z głowy 
kaptur, zauważył, że ma krótko przycięte, jasne 
włosy, zaokrąglone policzkł i lekko zadarty. ma
ły no.sek. Teraz, mając ją obok siebie nieru cho
m~. zapatrzoną gdtleś w dal, w szarotlelonq 
ścian~ lasu, d<>&trzegł także, i2: oczy dziewczyny 
okolone są ciemniejszą obwódką, co nawet w 
bladym świetle późnego popołudnia widocme 
było tym bardziej, że - nie ukryte pod war
stwą maskującego makijażu. 

- Studiujesz? - odezwał się, gdy wycruła, 
że jego wzrok dojrzałego mę.2;czyzny zbyt długo 
lustruje jej d':tiewczęcą buzię. 

- Ta'k. Biologię - odparła bemamiętinie. 
- Na którym roku? 
- Jeśli zdam zaległe egzaminy, to na trze. 

cim. 
- A zdasz? 
- Powinnam .• Właściwie muszę. 
- Bo miny nie masz najszczęśliwszej, 
- Wydaje ci się. Jestem po prostu trochę 

zmęczona. - „··"---·· -·-„. „ . • ·- - · 

- Zmęczona? Po wakacjach? - zdziwił &ię z 
dwuznac:mym· uśmiechem. - Czyżby niie były 
udane? 

- I były i nie były. 
- No, opalenizny na tobie prawie wcale nie 

widać, ale za to... - umiejętnie zawiesił gł<>S, 
puszczając jednocześnie <>ko. I 

- Rzeczywiście, pogodę mieliśmy nie naj-
lepszą. . 

- Jtllt wiem: on musiał wc:ran!ej wyjechać i 
dilatego ta mina, tak? 

Krystyna sipuściła wzrok. 
- O to właśnie chodzi, że wcaile nie musial 

- powiedziała półgłosem po dłuższej chwi~ 
ba.rdziej do siebie, nit do Roberta, jakby znali 
s!ę Bóg wie ile lat i ntc więcej nie trzeba ~Y
ło mówić. Zacisnęła nerwow<> dłonie. Nie .nua· 
ła ochoty na dals:te zwierzenia, wy~aśn.ienda. 
Najchętniej zapomniałaby teraz o wszystkim, 
c<> ją spotkało, wykrrejliła w og6le z pamięci 
tak, jak kasuje się stare nagrania na ta§mie 
ma~netofonowej. Zresztą dlaczego miałaby o. 
twderać się przed obcym zupemie, przy,padikowo 

po:manym fa<:etem? Czy potrafiłby ją mom-
. mieć'? Nie, męi:czyani nie .są do tego zdolni! Oni 
myślą tylko -0 jednym. Z drugiej jednak stro
ny Krystyna cZJ.lła, że obecność Roberta, czyja
kolwiek obe·cność była jej w tej chwili bardw 
potrzebna. Więc pewno gdyby za,pytal.. W 
gruncie rreczy było jej wszystko jed!no. Co nlia· 
ła d-o s.ta:·ac<mia? Poznali się przed godziną, za 
ki:!'ka następnych - roi.:stainą i być mote nie 
spotkają juz n~dy więcej. Historia bez zna
czenia. 

Ale Robert nie kwapił się do zgłębiania roz
po-czętego tematu. W lot pojął, że niechcący od
słcmił ·miejsce, które boli, bardw boli i nie miał 
wcale zamiaru czynić .tego po .raz wtóry. N a po
wiernika sercowych kłopotów młodych panie
:ielk zupebnie się nie nadawał. Zbyt wiele pr-ze
żył ]uż z kobietami, aby nie wiedzieć, ezym to 
się zwy1kle kończy, c:i:y też raczej - c:i:ym wte
dy mogroby S'lę to nie &k'<>ńczyć. Wygadać, wy
żalić się na zły fos można przed jakąś serdecz
ną pr:r.y.jadół'ką~ kole-lanką'. Dla &i.ebie przewi
dywał calikiem inną ifolę, jeżeli jurt miałby ba· 
wić się w pocies~yciela. Znał jeden atuy, przy
jemny dosyć s,posób i u.pewne nie z.aistanawdał
by sJ.ę dhlgo, gdyby nie bra'k: cza.su, sprzyjają· 
cych ~ów- Mimo to, &próbować nie za.. 
mod~. Wszysitko ZB!leż;r od .rozwoju sytull'Cji, 
pomyślał. A na !l'aizie._. 

P.rzez m'Onlent miał mmtu opowdedzie4 Kry
stynie, jadc it'ano obsel'wował ją przed hotelem, 
jak przeczucie mówifo mu, .ie ttię Jes'Dcze &pot
kają i że na pewno musiało do tego '<iojAć., bo . 
los przeznaczył .I.eh dla &iebie, więc coj sic 
mtai za tym iltryć. Szyliko )ednalk zrezy~owaŁ 
obawiając się niepotrzebnych sikojarzeń dziew· 
czyny. Tę kwes.tię postan<>wił zostawić na póź-· 
niej. Najpierw nMeżało jakoś • ją odip:rętyć, roz
weselić, oswoić, 'W%bu.c:bić 1ym.pa,tię i zaufanie. 
Metodę miał Pl"z.ecież opracowaną: sypnąć garśt 
dowcip6w z ną]nowszego ireperl:ua.ru, aJ.bo Qpo
wiecł:tieć parę zabawnych historyjek z życia 
d:i:ienn!.karskiego światka .to'licy. Wiedział, że to 
robi na kobietach wra!enie, że tak najbezpie<:z
niej. Poza ty.rn Robert lubił opowi.a.dać dow~ipy. 

• Znał też kilka całki«n nowych. Nie dalej jak 
pr:i:edwczoraj zaśmiewał .&ię ?. ni.eh d-0 łez. Ucie
szył się więc nawłlt na myśl, że może je te.raz 
powtórzyć. Zacząi od tego o garibatej słJrjptizer-
ce." 

Kirystyna uiśmieohała 6ię1 lile nieznaeznie 
bairdziej przez grzec2!!lość, nli d[atego, że na
prawdę bawiły ją iłowa Roberta. Zawsze 11· 
ważała, :i.ż opowfadanie dowcipów jes,t czymś 
wyjąit;k~ głupim i płaskim. Dziwiła się, że 
niektórzy jej koledzy z uniwersytetu, skądinąd 
dość inteligentni, .robi:li to na k<W:lym spotkaniu 
t-0war;;yskim, jakby nie mieli wbie nic ciekaw· 
szego i ważniejszego do powiedzenia. Pocz.ątlko
wo kładła to na karb ich niedoj•z.ałości, przyj· 
mowała jako przewrotną pozę, krótkotrwałą 
modę przeniesioną jeszcze ze szke>ły, ja:ko prze.. 
j<\W 'A<'&tępnego etapu zawiązywania się majo· 
mości, kiedy wszyscy grają t:r<>ehę przed. sobą. 
Gdy jedna«< pr:zez dwa lata nic 6ię nie 7.t!Ilienia
ło, moda nie ' mijała, k<>ledzy nie zamierzali 
wcale spowai.nieć, wydorośleć, a co gonza, po
wtarzali się coraz częściej, Krystyna prawie cał
kowicie straciła chęć widywania się z nimi, u
znając, iż są po· prostu nudni i banalni. Oczeki· 
wała ws:i:ak czegoś zu.pełnie innego. I teraz ten 
tak samo... To dobre dla młodych pielęgniarek, 
pomyślała z niesmakiem. Dla bardzo młodych, 
które ju:!: na sam widdk twarzy uśmiechającego 
się do nich mężczyzny, sikają w majtki z za
chwytu i podniecenia, ale przecież nie dla niej. 
Może gdyby była w innym nastro)u"" 

Zaproponowala więc, żeby lepiej włączył ra· 
dio. I dodała w formie usprawiedllwienia: 

- Na taką pogodę przydałabt Silę jakaś na
strojowa muzyka, nie sądzisz? 

- Oczywiście - skwapliwie przyznał jej ra
cję, zauwazywszy, że diotychc:zasowa terapia 
rozweselająca nie przynosi oczekiwanego skut
ku. Może rzeczywjście trochę dobrej muzyki 
wprówaod:ti tę małą w lepszy nastrój? Bo ieżeli 
całą drogę, całą noc miałaby być taika nadąsa· 
na... · 

Niestety, tadna ze stacji radi<>wych, których 
odbiór wydawał się zadowalający, nie prezento
wała akUlfat niczego, co, zdaniem Roberta, mo
gło uchod·zić za muzykę nastrojową. Z głośnika 
dobiegał albo ostry, agresywny rock, którego ni· 
g;dy nie lubił, gdyż kojarzył mu się nieodłącz
nie z r-07lkrzyc:i:anymi tłumami nastolatków sza
lejących na koncertach, jakich fragmenty nieraz 
widział W telewizji; albo też - jakieś awan· 
gardowe brzdąkanie na fortepianie, czego w 
ogóle za muzyikę nie uważał, nie stairając się 
zresztą poznać bliżej, a j~ tym bardziej - zro
zumieć i choćby tolerować. To br:zmi, twierdził 
zaiws:i:e, jakby małpę posadzili pr:i:y ror..strojo
nym pianinie i pozwolili jej walić w klawisze , 
bez żadnego ładu i składu. Trzeba być skoń
czonym idiotą lu.b snobem do kwadratu. żeby 
zachwycać się taką kakofonią. Gdyby to od 
niego zależało, wprowadziłby zakat nagrywania 
i odtwarzania tej J;ll'!leud01I11uzy1ki. Dla.czego spo-· 
łeczeństwo płacić ma za coś, czego przecież 
wcale nie akceptuje? Komu to jest potrzebne? 

. Tej nielicznej grupce pomyleńców, którzy z 
premedytacją wyk<>rzyS<tują społeczne środki 
przeznaczone na rozwój prawdziwej sztuki? 
Chyba tylko im właśnie. Co innego klasyczna 
muzyka poważna ... 

Po dłuższych ~:wkiwaniach Robert znalazl 
wreszcie jakiegoś Bacha crr.y Beetch<.ivena (ciąg
gie miał kłopoty z rozróżnieniem obu tych 
kompozytorów) którego od biedy dawało się słu
chać. Przez kilka minut słuchali więc w sku.pie
niu poważnej muz.yki klasyc:i:nej. Potem spiker 
odczytał najnowsze wiadom<>ści z kraju i ze 
świata, po czym zapo"W"'iedział audycję publicy
s.tyczną z udziałem uczestników konferencji po
święconej praiktyk<>m religijl!lym we WSi)ółczes· 
nym świecie. 

Robert <>druchow<> zwiększył głofoość. Nie 
miał poj~a. te radl<> przygotoW1Uje taki pro
gram. GdYby nie Krystyna, z pewnością p!rl.e
gapił'by g<>. Był jej więc wdzięczny mimo ws:i:y
s.tk<>, iż zaproponowała włączenie radia. Usły· 
ilzawszy zapowiedf, natychmiast bowiem 9omy
ślał, że pisząc po powrocie, będzie już miał się 
na czym oprzeć. Jakieś ogólne wnioski zostaną 

pr.zecież niewą.t.pliwie przedstawione. I co waż· 
niej.sze, będą to właściiwe wnioski! Powtórzy je, 
ubierając ;po swojemu w &lowa, doda trochę 
osobistych wrażeń, delikatnie, acz stanowczo 
za:ma.czy w13Sllly s.tosunek d-0 całej sprawy -
polowa roboty z głowy. Wystarczy tylko przej
rzeć notatki i materiały kon!erencyjne, jakie 
roroan-0 pierwszego dnia wszystkim u.c:i:esitni
kom, :i:acytować trochę dany-eh s.tatys.tycznych, 
ki.!Jka celniejszych sformułowań z referatów." 
Najlepiej,, jeśli poda je w lekko fronic:i:nym to
ni-e, podkreślając swój dystans, głęboik: nawet. 
dystans, o.raz .pos:tawi na koniec kilka retai-ycz· 
nych pytań. Już widtlał oczyma wyobraźni za
dowoloną minę naczelnego, k·tóry siedzi w głę
bolkiim, skórzanym fotelµ ze swą nieodłąoznó\ 
fajlką w zębach, przegląda maszynopis i.-

- Prz.y9isz trochę! - dobiegł go nagle głos 
Kryg.tyny, starającej się przekr:i:yczeć radio, na
o;.tawione istotnie chyba trochę :i:byt głośno. . 

- O, ta«<. Tak, jak teraz -~ dodała, gdy be1 
słowa spełnił jej prośbę. A w chwilę Później: · 

- Bę.dziesz tego słuchał? Interesuje cię ta ·ta.-
danina? 

- Interesuje. 
- Nie wyglądasz na reiigioznawcę. 
- Ale właśnie wracam z tej konferencji. 

więc sanna rozumiesz. .. 
- Nie wiedziałam, że odb~a się w jaii:a• 

kon!erencja nau~owa. 
- Ciii. 
- Przepraszam. 
- R:teczywiście ciekawe - przyznała. ldJ" 

liUdycja dobiegła ~eszcie koń·ca. - A e<> · t)' 
tam robiłeś? 

- Mniej więcej to •amo, co pr:r.ed chwil~ 
słUiChałem. 

- P.rzez całe tr:r;y dni? 
- Talk. Za to mi płacą. Jestem dziennika-

r:i:eml - powiedział Robert, wyraznie akcentu• 
jąc <Mttatnie słowo, choć staTał się, ab;r za• 
brzmiało to z.u.pełnie natu,ralnie. 

- Pan :redaktor ..• 
- A co, na dziennikarza też nie wyglądam? 
- Bo ja wiem. .. - zawahała się. 
- I bC1Jrdzo dobrze - miał już przygotowa• 

ną .r~~s.tę. - Przynajmniej jak wychodzę z re
d~cJ1, mogę swobodnie poruszać się po miftcie, 
me zw,racająic niepotrzebnie niczyjej uwagi, a 
tak... Wies7., ta popu.lamość jest bard:oo przy. 
jemna, ale - puścił d<> Krystyny oko - ale 
niestety, trocłię,męczą.ca na co d·zień. 
Uśmiechnęli się do siebie, odczuwając pewną 

ulgę: ~bert - że wybrnął jakoś z niezręcznej 
sytuacJ1, a przy tym ro.zweselił jednak rozluź.I 
nil d:i:iewczynę, której chyba nie do~eniał a 
która teraz, śmiejąc się, wydała mu się znQc> 
nie ładniejs:z:a i - co tu dużo\ mówić - warta 
ip-:i:echu; Krystyna - gdy zda'ła sobie sprawę, 
ze ten redaktorek potrafi być mim<> wsz.ystkc 
sympatyczny i zabawny. Mote nie należało zbyt 
szybko przekreślać z nim znajomośd. Jest dużo 
stars.:i:y, to l)!'awda, ale fa!Qi facet może się 
pr:i:ecież przydać'. W końcu dziennikarz t<'> nie 
byle kto. Coś przecież musi sobą reprezentować. 
O~zywiście teraz gra przed nią, pozuje - ·to 
widać. Ale jaki jest naprawdę? Może p<>itrafi 
stat si'ę znów sobą? Zresztą." .. 

- Jesteś pierws:i:ym dziennikarzem, jakiego 
poznałam - zauważyła, sama nie wiedząc dla· 
czeg-0 to m6wi. 

- Widoczmie los taat chciał. 
- Wierzysz w przeznaczenie? 
- ~Y sami j_esteśmy na~iym przeznaczeniem. 
- Nie rozumiem, oo chciałeś przez to powie-

dzieć. · 
- Tylko to, że wszystk<> zależy od tego, ce 

. T.robimy. ~asze życie jest w naszych rękach, • 
los... Los Jest wypadkową ws:i:yst:kich nasiych 
działań, których skutki nie zawsze potrafimy 
przewidzieć Nic nie dzieje się bez przyczyny, 
nawet to, że jedziemy teraz razem. 

- Czy to znaczy, ie ... 
- Nie byłem pewien, ale czułem. że si• 

spotikamy. 
- Jak m,ogłeś czuć, skoro nie wiedziałeś, że 

istnieję? 
- Wied:i:iałem. ' 
- Zaskakujesz mnie. A może to ja byłam 

przez ciebie śledrona, co? . 
- Może. Może wcale nie przyjechałem na 

żadną konferencję. ale po to, żeby cię poznać, 
7.·0'baciyć, jak naprawdę. wyglądasz. 

- Więc nie jesteś dziennikarzem? 
Twarz Roberta przybrała jes:i:cze bardziej ta

jemniczy wyraz. · 
- Czy popełniłam jakieś prrest®stwo? Je

stem o coś podejrzana? 
- Można to i tak nazwać. 
- Słucham - głos Krystyny ~czął lekko 

drżeć, jakby rzeczywiście miała coś na sumie
niu. 
· - otóż podejrzewam.- odezwał się P<> 

krótkim namyśle, pragnąc wywołać tym więk
szy efeatt. - Podejrzewam, . że to ty śnisz mi 
s.ę po nocaoh od wielu lat. ze o tobie z.aws:i:e ..• 

- Wariat! - przerwała mu. - Słowo daję, 
wariat. . 

- Ja nie żairtuję. Jak tylko ?;Obaczyłem cię 
dziś rano ... 

- Rano? Co ty znowtr opowiadasz? Dobrze 
się czujesz? . 

- Nigdy nie czułem się lepie; .nii teraz. 
- Ale mote powinieneś odpocząć, przewie· 

tr:i:yć się trochę? 
- Tutaj? Masz ochotę na spacer po tym 

ciemnym lesie? Proszę bard:i:o, m.:iiemy się za
'tr:i:ymać. 

, - Daj spokój. Ani mi w głowie spacery. Pa
c'a coraz bardziej. Myślałam o jakimś barze re
stauracji... Chętnie na.piłabym się czegoś gOTą-
cego. · 

- Obawiam się, źe to nie będ'Zie takie ~ 
ste. Ale dohne: jeżeli tylko uda nam się . zna
leźć iakiś otwarty jeszcze lokal. w5tąpimy na 
kawę. A na razie mogę zaproponować ci kanap
l<'' ~'~! w torbie na tylnym siedten!u. 

C.D.N. 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Zrobiono nas 
w shoguna 

Nie da ń• niestety ukTyć, !e 
arobiono naa w shoguna i ools. 
cy telewidzowie nigdy tego A
merykanom nie wybaczą. Nie 
po to Pl"ze% dziewięć niedziel o. 
1ląda1Hmy jak di- Kildare vrze
obrata ile w · aamuraja, a jego 
orotektor azYkuje do waluej 
rozprawY s tliustym i pash.ud
•ym 'Panent Ishido, aby w od
elnku ostatnim w,s.zystlko si~ 
pokiełbulło. a burza przeszła 
boldem. 

OczYWlkle tw6rcy moicą się 
tłumaczyć, te autor 'POWieści, 
Ja.mea Clavell, w og6le nie do
J)rowadził akeji do historycznej 
bltw7 'Pod Sekigaharą, w dwa 
lata '"PO której pan Torana~a o
trzymał tytuł sh<>guna. czyli 
wojskowego wielkorządcy. Mo
ll<> też być tak. :te producent 
- nie wiedzą,c je..zcze, jak wiel 
kił serial zrobi karierę - w 
J)Oł.owie k'!'ecenia d.zl.eosiątego od
einka wkroezył do atelier i zro
bił re:tyserowi karczemna a • 
wanture. . 

- To nie Polska - krzyczał 
- :teby urządzać jakąś tam 
bitwe pod Grunwaldem z szY
kanamt i statystami. którzy do 
tego nie pomieszcza sie na ma. 
lyJn elk:ranie. Marlilta nie :tyje, 
okret spłonął. kończ wiee pan 
~ zabawe. byle szybko. bo i.ie 
myśle pakować w tego „Sr.o
guna" rentek moich prawdzi
wych amerykańskich pienH;<izyl 

I .reżyser. któremu zabrakło 
bezkompromisowości Andrzeja 
Wa1d~. 't>TZ.~s\a\ l)<>\u\n\.e na \• 
o'oun.ajaca prooozycje, WYwal
czYWszy tyli! tylko. , że Toshiro 
Mifune - siedząc na komu. z 
którego miał dowodzić bitwci -
streścił pokrótce dalsze wYda
i:zenia, z czego zresztą publicz
.noo,ć wyrozumiała nader mało. 
, ~ Z~ docęnt .dr hab. J'olą1.ta 
T-ubielewicz. dyrektorem I.nsty- -· 
tutu Orientali~tyki Un\wersv.te,. 
tu Warszawskiego, · oowied:z.mv 
wiec. jak było naprawde. bo 
p:r:"Leci.ei ·z.najac obyczaje naszej 
telewizii wl.emy dobn.e, te 
„Shoguna" obejrzymy 1es:z.c;.e 
przyn'aimniej dwukrotnie. Raz 
w cyklu 'DOWtórzeń w proi.;ra
mie II. drugi raz - w waka
cyinYch oorankach dla młoozie 
:ty (tu z pamnięciem oo.<ie
których rozbieranych scen mi

· łosnych). 

t. 

Z pfeełu holenderskich stat
ków. które w 1598 roku opuki
ły Rotterdam. tylko pilotnwa
ny prze-z Anglika Adamsa „Lief. 
de" ze 7.dziMiątkowana przez 
szkorbut załoga dotarł do brze-

. 1ów Jaoonii. 
Kraj ten stał wtedv w obli

czu kolejnej wojny domowej. 
ZniarŁv dyktator Hideyr,<;hi 
sformował pięcioosobową ra
dę regencyjnlł. która miała za
pewnić sukcesje jego synowi. 
ta jednak była kontrolowana 
J)rze-z wcteśniei stworzony or
ian administracyjny na czc'e z 
Iahida Mit.sunari. Adams (w 
filmie Jonathan Blackthorne) 
trafił Dod ooieke nrzywódcy ra_ 
dy TokwtawY Jeyasu. czyli To
ranaRl trafił zaś dobrze. ten 
dalekowzroczny ool!tyk nie tyl_ 
ko myślał bowiem o budWJie 
floty, ale w dodatku wy.zrał 
rozstrzys<aiaca bitwę ood Seki.
&ahara. Można podać wiele 
historycznych przykładów no
~wiadczających, te lepiej być 
w obozie ZWYCieZCY. niż Z\VY
·ciężoneii:o. nie bedziemy ied1uak 
nużyć nimi czytelników, zwłasz
cza te obserwowali te tntE:re
sujacit prawidłowość na nrzy
kład~e Adamsa - Blackthor
ne'a - Kildare - Ch'1mbe11~i
nL 

a. 
W filmie 1 w książce Cla\.ella 

wszystko odbywa sle ciut ina
czel. tak czy siak Toranaga 
zwycieża.- nie o Torana~e nam 
wszelako chodzi, a o Andżin-1Sa
·na (pisze lak słyszałem. · 1.ie 
władam bowiem w wystarcza
jącym stoooiu japońskim). 

I tu nasuwa sie kilka kło
patliwych ovtań do autora. sce 
narzysty i reżvsera . słowem do 
całej te.I oodeirzanei spółki. 
Dlaczegóż to dr Kildare nie 

robi należytei karierv. nie wy
grywa iakieiś przyzwoitei bi lwy 
albo czegokolwiek? Nieźle wła
da co prawda iapoń~kim 1'.'0ła-

I 

nem. ale spodzłewaU~mY .te 
'PO nim znacmie wiecej. 

Po wtóre: jak można t.yfo 
zostawić Bla.ckthorne'a samego, 
W amerykańskich filmach wia
rołomna żona - choćby nie 
wiedzieć jak .szlachetna l w
siadająca dowolnie okropnego 
męża - Rinie wPrawdzie zaw
sze w imie wyższych raeH mo
ralnyeh, pani Marika nie wcho
dziła tedy w rachube. ood re
ką znajdowała sie jednak sym
patyczna gosoodyni Andz.l.n· sa
na i nale:tało oomyśleć o tej P<>
tulnej sierotce. Ostatecznie pa.n 
Wołodyj<>W'$ki też dopiero za 
którymA razem trafił na .swoja 
Basię. było wiec z C"teło brać 

· przykład l od kogo 1ie ucryć. 
N o i tak dalej_ l tak dalej 

- spodziewaliśmy sie diabli 
wiedzieć czego, a .sl«lńczyło sie 
niczym. 

ł. 

Zarazem tak mi sie zdajt!, te 
tajemnica frekwencyjnego suk_ 
cesu „Shoguna" Jest raczej. pros
ta. Egzotyka. 'Piekne kraiohra
zy, 112-0kujące obyczaje, .wartka 
fabuła - wszystko to pru.-da. 
Oglądając film brat-Polak zer
kał wszelako sPod <>ka na uko
chana małżonke i myślał.: Ach, 
jakie to byłoby piękne, gdyby 
każdą familijną kłótnie dało sie 
rach-ciach 'P'r:teciąć iednym ma _ 
chniędem miecza. .• 

A znów mał:tonka zastanawia. 
ła sie z cicha. czy byłoby \ej 
ładnie w żałobie. gdyby tak 
J)r:z.ypadkiem nan mą:t musiał 
popełnić harakiri ezyli .sepp•tku. 
I tak oboje marzyli o dnude~ 
Jaoonii, co Freud. Jung i Adler 
jakoś tam tłumacza. tyle te nie 
pamięta·m dobrze, jak wł~ci
wie„. 

JERZY P. 

• 

/ 

Mebelki 

Moi dirodzyl Mzie nowe. 'Po
wie<iziałabym nawet, że nie 
tylko i<izie, ale nawet się me-
bluje, całkiem. iaikbv ::hcia!<> 
(to „nowe" znaczy) zadomowić 
.się u nas na trwałe. 

Jak wiadomo, kobieta roz
J)O'CZynająca noWY etap sweJ 
biografii, PO d<>:z.nanym zawo
dzie miłosnym, lub zgoła mz
wodzie. kupuje futro. odwie· 
dza fryzjera. kosmetyczke i 
krawcową oo czym - jak no
vya - maszeruje na S'POtkanie 
miłości swego życia. Zupełnie 
tak samo jest ze zreform1>wa
na. ueorganizowaną bądź zmo. 
dernizowana iinstytucją, Pi~rw
ną oznaką nowości, nowoezes
noścl i zrozumienia dla 1'~te
pu, jest zmiana garnituru me
blowego, najlepiei w repre7.e?'
tacyjnych biurach da.nei imty
tucji. Bo kto w końcu bę.-izie 
zaglądał do hali produkcy in€j 
magazynu czy na zaplecz.e'> 
Chyba Jakiś obrzydliwv koofJ.o. 
ler. albo nawet nieod.powie
dzialny pismak szkąluiącv do
bre imie instytucii. ooPrzez 
wywlekanie kłopotliwych sz..;:-e
gółów zza błyszczacej fasady 
Zdarzyło mi sie otóż oow'e

dzić ostatnimi czasy kilka oań
stwowvch instytucji. w którvcl1 
wiatr nowych czasów sam z 
siebie zrzucał czapki z ~łów 
'interesantów. Taka - dajmy 
na to - siedziba dyrekcji 1ed
nego z wielkich ZOZ-ów na 
Górnym Sląsku. w pieć lat no 
ostatniei „modernizacii umożli
wialą.cei podniesienie ooziomu 
i warunków pracy personelu'', 
zaflllndowaŁa sobie komolet PO
rządnych mebll z litego dr-ew. 
na. takież boazerie pokryw.iifł· 
ce wnetrza wszystkich oomie
szczeń, łącz.nie z korytarzami 
oraz - w trosce o dobre sa
mopoczucie dam oionu admi
nistracyinee:o - położono wy
kładziny podłogowe. a u dyrek 
tora nowy dywan. Jak oow
szechnie wiadomo w struklu
rze ZOZ naiważniejszy jest in-
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teres 1 dobry humor admini!· 
tracji. W gestii t1!got ZOZ maj_ 
dują .sie m.in. dwa szpitale. 
gdzie na 6'.l . chorych na k:!• 
nym oddziale przypada 1 (i<'
den!) sedes technicznie spraw
ny. Ciepła woda pojawia si' 
około pół.nocy, a w porywac!l 
jeszcze o czwartej nad rant::n. 
Notorycznie brakuje bielllmy 
pościelowej, ręczników, pidżam :I. 
szlafroków dla chorych. U7.bro
jenie techniczne budynków 
szpitalnych sypie. się od lat. 
braku.ie pieniedzy ria ·remont 
kaipiitia.lny, nie ma piędu milio
nów detali. bez których now·J
tytny (j.uż nawet nie nowo
c..:e.sny) szpital nie mo.że funk
cjonować. Ale boa?lel'ie w dy
relkcji są. żeby było łmieazruej, 
stare wypo.sażenie wnetn ni• 
pójdzie bynajmniej ood mło
tek 'Publicznej lleytacji, na któ
rej, być mote, jacyś obYWate
le mogliby uzupełnić ewe ll<>ł•. 
iwieżo otrzymane mieszkania. 
albo mo2e iakaś uboższa msty
tucja tanim ko.utem kupiłaby 
potrzebne meble. Nic z tego! 
Biurka .stoły, krzesła, fot~le, 
szafy i regały w dobrym jesz
"z:e stanie, bądź wymallaJ<ice 
niewielkich napraw. pójdą na 
- ja:!c mówią na Sl.ą.sku - ha
liok. czyli śmietnik. 

Ten sam obrazek - luksu-
1owego moszczenia 1ię w re
wezentacyjnych wnetrzach jy. 
rekcii. zarządu. i innych ko
mórek zarzadzająco-<>rganiz11ją. 
cych, obejrząłam jencze w óy
.rekcji jednego :ze s-z.pitali (cho
rzy na sal~ch płacili oo stówie 
za dostarczenie basenu. wYidąd 
sanitariatów przyprawiał _, 
mdłości. personel pielęgniarski 
nigdy w .życiu nie słyszał o 
słowie .• uprzejmość") oraz w · 
kilku zakładach kosmetyc:m.o
-f.ryzjerskich. Stosy porzadm eh 
jeszcze mebli zalegają podwór
ka na tyłach reprezentacyjnyc!"I 
gmachów, piwnice i magazyny. 
Niszczeją na wolnym powie
trzu. nikomu nie mogą być u
żytecme. bo paru cymb!lłów 
nie pozwoli na to, zasłaniając 
się ;akimiś idiotycznymi prze
pisami. Lepiej niech ulag tra
fi. niż teby ludzie z nowych 
bloków mogli sobie zma1s~co
wać troche o6łek czy sza!ek 

Co tu foówić. nawet moje 
własne biuro nabrało sznytu 
europejskieRo wśród śllcz11ych. 
nowych mebelk6w. Jest ulutn'l 
i gemmiitlich. A to. że te W3'1.Y

stkie śliczno~ci w niczym ale 
to absolutnie w niczym nie 
podniosły na wvżs:z.y ooz.io111 
warunków pracY. to iuż i est 
doprawdy detal. Nigdzie nie je..t 
powiedziane. że nowe musi za
raz oznacza{: nowoczesne. '1<1· 
też nieustające braki „na <xL 
cink'u" technicznego u:z.brojei!i:t 
stanowisk pracy, usprawnienia 
organizacii i oostawienia na 

. noe:ach ·systemu wvna!tradza
nia za prace. sa niczym w oo
równani u z Przviemnościa nła · 
szczenia sobie dunv w WY· 
kwintnym fotelu. 

1 tak trzymać! O to włc.:3J1ie 
chodzi! Meblujmy się na po-
tęgę! . 

W powodzi wygodnych fo. 
teli. wśród p0recznych biu1ek 
i stołów miedzy ścianami oble
czonymi w drobn<>mieszczafu.kie 
boazerie. uśnie nasze OOCLU· 
cie że coś iest nie w pon:ad
ku. rozpłynie sie pamieć o od
rażających szaletach publicz
nych, nedmych szpitalach. bru. 
dnych oociagach. Zza lśniacej 
fasady nie widać nrzecież. że 
cały ten kram można wziąć i 
o kant roztrzaść. 

BIUROWA • 

Lewym 

okiem 

Najpierw 
w Basuto? 

Kilka lat temu poczta Wt>ro
wadziła oprócz adresów. ~tm,o
wanych ·od wielu stuleci. Jesz
cze oznaczenia kodowe. Zr.>bio· 
no to ze wzi:(lę<lu na stooo10wa 
mechanizacie ; komnutervziicie 
rozrhielnictwa nrzesyłek i cho
ciaż od tego czasu praca ooczty 

nie 'POleP&ZYła lfie ant O mil1-
metr, a nawet wrecz przeci .,,_ 
nie - to jed.nak oz.naczenia ko
dowe 'wdrożono, ludzie sie do 
tego dostosowali, sprawa !!ie 
uleżała. 

Moi.na by cofnąć sie o wiele 
atuleci do czasu, kiedy ludzie 
nie mieli nazwisk 1 mając sa
me tylko imiona, te:t jakoś :z.yl!. 
Polecam uwadze ten zwrot: 
„też jakoś żyli". Dlatego l..'<>
lecam, ie oto znów sie z nim 
IJ)Otykamy i pewnie sootkamy 
sie jeszcze wiele razy. „Owa 
tysiące lat Pi.sano daty jak Pi
aa.no t jakoś ten świat sie kre.
cil". - pisze Franciszek Ka-
1Zak w. „Przeglądzie Tygodnio
wym". · Francl.s:z.ek Kaszak nie 
posiada lie a oburzenia. że 
ktoś oś.mielił ai• wprowadzić w 
Polsce komputerowy 111Ystem 
datowania. ,Dlaczego u nas. a 
nie w Ba.suto?" - zapytuje 1 
nie jest w swym oburzeniu od
osobniony. 

W wielu pismaeh - ueszta 
w naszych „Odgłosach" takie, 
sootkałem już głosy niecheci 1 
sprzeciwu co do 11stemu dato
•vania. Identyczne głoay l•a
miętam z roku 1938, kiedy 
WProwadzano nową ort-OJtrafie 
Wielu oublicystów i p11arzy 
oświadcz.vło wówcza1. te nowe! 
ortografii stosować nie bedą 
tak jak dziś oświadczają, :te 
będą nadal pisać najpierw 
dzień. DOtem miesiąc ootem 
ro.o: . Jednocześnie wychodziły 
wtedy pisma 1tocuiace stara 
ortografie i nową, a takżo +.a
kie. które cześć innowa~ji uz
nały, c:z.eści - nie. Myjle. że 
tak daleko posunięty „plurn
lizm" nie byłby moi:liwY w IPO
łeczeń.stwach :z.dyscyplinowa
nych, na przykład w Niem
czech gdzie u.rzedowe wprawa· 
dzenie alfabetu łacińskiego w 
latach trzydziestych · objęło o<i 
razu wszystkie wydawnictwłl i 
druki i d:z.iś nieszczesną „szwa
bachę". czyli alfabet gotycki, 
którym dree:ZiOno nas na lek
cjach niemieokieii:o przed oół
wieczem. spotyka sie już tylko 
w starodrukach i w drukach 
stylizowanych archaicznie. 

Jestem tak samo jak ws:z.y~cy 
prz.yzwyc:z.ajony pisząc daty za
czynać od szczegółu - to a;.a
c.zv od dnia - i przechodzić 
do danych oo.raz ogólnie1szvch . 
a wiec p0 dniu - miesiąc . no 
miesiącu - rok. Ale przecież 
w matematyce dowartościowuje 
sie w lewo. nie w orawo. Cz~m 
cyfra stoi dalej w prawo hm 
jej wartość jest mniejsza. Kom. 
putetY oparte są na niew-au
szonych prawacn matemat_ycz: 
nycb i jeżeli mamy . kiedykol_
wiek zając sie Powaznie kom
puteryzacją naszego życia . _t<> 
nie p.rzeskoc:z.ymy te1 przeszko
dy: daty muszą być pisane .. od 
ogółu do s:z.c:z.ególu". Tak ~amo 
zreszta pore dnia określamy 
zawsze p0dając naioierw goozi_ 
ne. potem minuty, ootem se
kundy - a nie odwrotnie. To 
iest (!Ja mn.ie oczvwiste I r.ie 
myśle. że należało orzv tym 
uruchomić „szeroką konsultacje 
społec7'ną". 

Nie rozumiem natomiast dla
czego wnrowadzając oznaczenia 
kodowe na POCzcie. ooleoono 
nam adresować akurat o1wr'>t
nie niż WYnika to z kodu i od
wrotnie nit to robiliśmv orz.ez 
dziesiatki lat. a właściwi3 to 
w ogóle beż żadnei l«lnsekwcn
cji. Mamy mianowicie pisać a
dresy tak: 

na.ipierw nazwa ulicy, 
ootem szezegółowiej - nu

mer domu. 
potem jeszcze szczegółowiej 

- numer mieszkania, 
1>0tem nagle bardzo ogóir.ie 

- nazwa miasta. 
i:>0tem - ewentualnie - 11:!.!.z

m:e ogólniej - nazwa kraiu. 
Nie rozumiem t~o . P»zecież 

w cyfrach kodu zaszyfrowa::te 
są informacie w porządku kom. 
puterowym: od ogółu do 'zcie
gółu . Dlaczego w cześci słmv
nej zasade tę ookrecono? Po 
co i dlaczego? 

Sprawa datowania ma ~ja 
analogie w zamianie dawnvc!l 
miar t wag angielskich na mia. 
ry i wa~i metryczne. Te 3a:na 
operacie zres:z.ta orzeszliśmv i 
u nas. tylko redaktor K.as.!ak 
nie może iuż tego oamiet.-tć' 
kiedy rosviskie I starooolskie 
pudy arszyny, łokcie. more:i i 
funty (7. którymi też .świat 
sie iakoś krecił") zamitmialiś· 
my na gramy, metry i hektary. 
Zapewiniam was. że· ieszcze w 
trzydzieści lat oo wnrowadze
niu miar metrycznych chł'>Pi 
spr1edawali ziemniaki na kor
ce. wiśnie na nudy zlPmie na 
łany i mo.rgi, a dziś jeszcze 
- bez żadne~o istotnee:o · t.O· 
wodu - kupuiemy guzik; lia 
tuziny i iaika na mendle Ale 
nic sie nie zawaliło ; "oto m ~mv 
system . wsoólnv dla całego CY· 
wiliwwanee:o świata rak·m 
systemem bedzle WC'leśniPi czy 
pófniei 1<omputPrllwv 5y<1em 

datowania nawet w Rasut<> c~'' 
koniecrnie chcemv . żeby tani 
był wcześniej ni:t u · nas? 

Redaktor Kanak pisze. rflZ~ 
dzierając szaty: „Pr.zez te pseu
do.nowoczesne J;towinki techni
czne gospodarka rozkraczy na>ll 
sie kompletnie". Gruba przesa
da. Tak gruba, że prawie his
teryczma. Gospodarka może si.~ 
rozkraczyć z tysiąca oow-0d<'w. 
ale nie dl<l!tego, że zamiast 30.03. 
1985" napiszemy „1985.~3.30 '. 
Nie da.imv się zwariować. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMl!'\łSKI · 

Rachunek 
Józefiny 

• 

nie, porady fachowca zasłęgne
łam, po czym wyraziłam chęć 
kupna. Uprzejmy, a co dziw
niejsze. kompetentny pan sprze
dawca, zasiadł do wypisywania 
rachunku i... wprawił mnie w 
:z.durnienie, · prosząc o okaz.anie 
dowodu osobistego. Na pytanie 
- za co? - grzecznie odpo
wiedział, że sam, pomysł ten 
uważa za czyste kretyństwo i 
dodatkowe zatrudnienie · perso-
nelu sklepów, przy bezsensow
nej pisaninie I .sprawozdawczoś
ci, ale - talłle jest zarządze• 
nie władzy wyższej. Zacukana. 
obawiałam się zapyta~,· jaka to 
mianowicie władza życzy sobie 
poznać moją strukturę wydat
ków I na co jej to? Do Urzę-
du Skrabowego - przy moich 
zarobkach - interesu żadnego 
nie mam, podatek od luksusu 
płacę - jak wszyscy - w 1..-e
nie rozmaitych artykułów. A o 
legtymowanie się, może mnie 
prosić grzecznie jedyni'! umun
durowana milicja, może te:t być 
w cywilnym wdzianku, byle z 
referencjami na piśmie. Co za' 
się tyczy moich wydatl:ów, to 

.tyczę sobie zachować je dla 
siebie, ewentualnie jedynie ·nad
mieniaJąc przeło:tonym nie• 
współmierność pensji do wi.r
tości pracy, nie mówiąc jut n 

· wartości dodatkowej. Ale o 
tym uczyli w szkole. a wiado
mo. te co w szkole, t4' nieko
niecznie zaraz w tyciu. 

Sytuacja zrobiła się głupia. 
Dobro materialne nadal prag
nęłam nab"yć, sprzedawcy nie 
wolno było wystawić bezimien
nego rachunku, a żqdać ode 
mnie tlowodu bez popełniania 
wykroczenia nie miał prawa 
Z drugiej zaś strony, on też. 
biedak, miał tych jakichś swo
ich pr:z.elożOnych. Co robić? Ra
da w radę, postanowiliśmy 
wspólnie ocalić owcę i wilka 

Porządek musi być. Jeden ta- nakarmić. Wystawiony został 
ki, co tak uważał, a nawet zatem rachunek wyszcLególnia-
p1·óbowal praktykować, skoń- jący rodzaj nabytego dobra, ce-
czyl marnie, ale naśladowców !1ę oraz nazwisko nabywcy, a · 
jakoś to nie odsti·asza i wcią:z. wszystko opatrzone stosownymi 
znajdują się nowi. w naszej u- pieczęciami. 
roczej, by nie rzec, bu.ltolicznej · Na pieczęciach stało: „Przed· 
egzystencji nadwiślansltieJ co siębiorstwo Handlu Artyku:amt 
i raz przytrafia się zdarzonko, Wyposazenia Mieszkań „DO-
świadczące o nieu'itających MAR", 90-368 Lódź, Ul. · ?iotr-
zmaganiach z wszechogarniaJą- kowska 190, Formularz ewiden
cym beLholowiem, nadmiernie cjonow,ny, Seria C. Tylko dla 
wybujalym indywidualizmem, odbiorców indywidualnych". o
zwlaszcza zaś z naganną u bok widniała pieczęć potwier-
świadomych obywateli, chęcią dzaJąca zakup artykułu solid-
ukrycia aowqdów na to, że roś- ne1 jakości i „Sprzęt pełnospl'aw
niemy w siłę 1 żyje się nam ny z gwarancją, instrukcja ob
coraz dostatniej. Już to do ce- sługi i kompletnym wyposa7.e
ny doliczą podatek aa 'uksusu, · niem; . wydano kupującemu". 

· juz .to postawią ci ptaszka t)rzy . Natomiast jako "- nabywca, taft 
nazwisku, gdy nabywasz ciepłe . r.t.aranhie zewidencjonowany i 
gacie, lubo spiszą twe · peri;O- "'ozlttii:zcfoy ·-. gdv.iiś tarri~ na taj
nalia, gdy zechce ci się dóbr nych listach miłośników zhyt
trwalszych niż gacie, choć co ku, wpisana została Józefina 
do trwałośi:i, zdania się podzie- Bonaparte, zamieszkała w Tuil-
lone. A wszystko po to, ob}'Wil- leres w Paryżu. 
telu drogi, byś bez. sensu nie 
kłapał d:z.io.bem i nie roz,vtó- No i bardzo dobrze. Dobry 
czył po ludziach tragicznych pomysł jest drogi, na całym 
powiastek o twej nędzy, ubóst- świecie najdroższe są właśuie 
wie i zgryz.ocie. w razie jakby dobre pomysły . Tak tedy uwa
co,. można ci przedstawić czar- żarn, :z.a konieczne nat.ychmias
no na białym, co, kiedy, za ile towe podwyższenie pobotów 
nabyłeś drogą kupna, wysta- temu jakiemuś, co prRcowicie 
wiając się pod pręgierz krzy- wymyślił t~ całą lipę. Po jaką 
wopq:ysięstwa i fałszywego cl}olerę, ja się pytam, wydano 
składania zeznań. Ja przecież pieniad:z.e na produkcję stosow
rozumlem, że podatki trzeba z nych pleczęci w Ilości tnkiej, 
narodu ściągać, że wobec tego jak liczba sklepów? Po co ko
musi istnieć jaka§ wymierna sztowny · zakup deficytowego 
podstawa ich obliczania, ze cza- papieru - oorzadne.1 J:ikości, 
sem nawet - dla d'.>bra spo- dodajmy, klasy rn. kredowany 
łeczeństwa - trzeba wmasze- - na druk rachunków formAtu 
.rować w buciorach w czyjeś A-5? Po co marnuje się czas. 
J)rywatne pokoje 1 zapytać. nerwy personelu sklepaweg1> na 
skąd były pieniążkl na te roz- to pisanie, e\\·idenc1onowanle 
maite Jobra ufytkowe Całkiem i... u:i:YWanie różnych wvrazów. 
jednak pojąć nie umiem, po co ieśli to wszystko jest "•lelka 
zawracamy sobie głowę przeko: lipa? Nie wiesz czytelniku, po 
nywaniem się nawzajem, że co? Ano po to. żebyśmy zdro
dopókl nie ma przestępstwa. je- Wi byli, a jakiś bałwan mógł 
steśmy niewinni i nasze pry- się wykazać nadgorliwościił w 
watne sprawy są prawem chro- praktykowaniu zasad t•eformy, 
nlone. egalitaryzmu. zwalczania wvbu-

jl'tlych wymagań oraz wszyst-
Wszystkie te głupie myśli l kfch przykazań niejakiego Par

bluźniercze pomówienia zaświta- kinso11a. 
ły mi w głowie. gdy pewnego 
dnia zechciało mi · się na by~ 
drogą kupna, artykuł trwałej 
użyteczności, stanowiący W"Vpo
sażenie gospodarstwa domowe
go. Artykuł obejrzałam dokład-

JOZEFINA 

• 

ODGŁOSY ,, 

• 
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Zatem: w poniedziałek rano. 
Po hucznej libacji u znajomych. 
mąż . wali sie w ubraniu na 
tapczan i zapada w kamienny 
1en, tymczasem jego ukooha
na oołowica otwiera w rel:a
wiczkach gaz i nie ścierając r 
pokrętła odcisków palców. któ
re zostawiła przedtem (byłoby 
to wysoce Podejrzane), opusz
cza mieszkanie wsłuchując sie 
w złowieszczy syk palnika. 

Kiedy o oiątej oo p0łudl1lu. 
napracowawszy się już do IY. 
ta w biurze czy też innym u. 
nędzie, staje przed drzwiami 
swojego domu, jest już po 
wszystkim - na klatce s~ho
dowej roi się dosłownie .od są
aia'dów, pckrz.ykujących ze zgro
zą: - Gaz. gaz! ·W pani miesz-· 
kaniu ulatnia się gaz! Uwaga 
z ogniem! Nie zapalać papie1"o
sówl - A -jeśli nawet nie ma 
pod drzwiami sąsiadów. jeśli 
nawet nikt nie zwróeił, na gaz 
uwagi, czcigodna kobie_ta sama 
podnosi nieopisany rwetes 
mdlejąc w progu jak przy'ltało 
na szczęśliwą wdowe i w tr:z.y 
dni później, wolna od w„zel
kich podejrzeń. przyjmuje na 

, cmentarzu zasłużon~ gra~ula-
~. 

Zbrodnia doskonała zewnet
rzna też jest łatwa w realizacji 
pod warunkiem jednak. że p1 ze
z.naczony do wysłania na tam
ten świat osobnik abonuje mle. 
ko. Jeśli to r<>bi. jeśli Piie " 
rana to białe p11skudztwo. którf' 
wedle Amerykanów samo w so
bie jest trucizną - i słuszde! 
- zakradamy· sie Pod iego 
drzwi ze strzykawką. wbii:lmY 
igłe w kapsel lub w ścian
kę tekturowego nolemnika i 
doda iemy osobnikowi do sma
ku kilka· milimetrów sze<\den
nych strychniny. O tym. żeby 
zauważył diiurke PO ciemtleJ 
lgle, nie ma nawet mowv -
ryzyko iest tylko jedno: otM 
osobnik może mieć gości. mo
że przypadkiem nocować u nie _ 
g0 szwagier bądź owdowtala 
kuzynka z prowincii i wów
cza$ liczba ofiar wzrasta bez 
ootrze1.5Y; ·tym ' Wtiz~fako Pa:trick 
nie .orzetmowal S'ie 'l.UPelnie. 

J~kićft ~o~cf moż~ rriie·ć :~ , 
siebie wczesnym rankiem Na
poleon? Ot. jakiegoś roz.wiązle
go kurwisz.ona. którego. tak CZ.V 
owak pochłonie piekło. Im. 
wcześnie.i, tym lepiej Nie wa;: 
to nawet o tym myśleć .. Je.sh 
perkusista ż;<wił 'w ogóle 1a1<1eś 
wątpliwości. krążyły one wo
kół innych spraw . . chciał r.o
wiem. oczywiście! posłużyć sie 
strzykawka. nie bardzo iedrak 
pasówała mu · strvcbnin.a. Wv
kombinował sobie inna. gr„ź. 
nieisza. stuprocentowa t'ru.!i7:nę 
i w tym właśnie celu Przv1e
chał ósmego wrześnfa do Rouen. 

Po zmierzchu dopił trzeci ko· 
niak i wyszedł z kafejki na· 
przeciw starego, kościo!a - Był 
tak pcgrążony w swoich roz
ważaniach. że nie powiedział na
wet do widzenia barmance. Ru_ 

· szył lak pijany w strone rze
ki. a potem. kiedy znalazł si_e 
przy pierwsz:vm moście. skl'ec1l 
w lewo i szedł nadbrzei,wm 
bulwarem aż do drugiego mos
tu aby tnowu skrecić w le
w-O i zagłebić sie na oowrót 
"' gęstwine wąskich uliczek 
Był troche zmęczony, ~oche 
głodnv i troche zdenerwo"'.'a~Y 
Spajrzał raz l drugi za s1eb1e. 
Namacał wskazuiacvm oalcem 
puls na szyi i chociaż przera
ził go szybki rytm tetnicY. za
palił drżącymi rekami kolej
ne.go papierosa. 

Długo i. z bezpieczn~o dys
tansu obserwował brame dornu. 
który był stacją orzeznacz.enia. 
Wedle zebranych orzez sir!_bie 
informacji. nad bramą mozna 
by zawiesić tabliczkę: 

HASZYSZ - OPtUM - LSO 
- MORFINA oraz WSZELKIE 
INNE MEDYKAMENTY PIER
WSZEJ POTRZEBY. 

Nie było jednak takiej ta
bliczki Nie bvło także w oko
licv tłumu narkomanów nt:ka
nych objawami abstynenci!. 
Farmaceuta uprawiał swój 
straszliwy ·oroceder dy-skrPtnie 
i bez rozl'!łosu . Prawdziwa s1.tu 
ka żyda polega na tym. aby 
prieiśc orzez nie bezszelestnym 
krokiem hieny, 

Patrick zaczeronal deboko 
powietrz'0 i wszedł do niskiej 
wil~otnei sieni o zastałvm 1Jdo 
rze kropli lnoziemcnwa 1 ko
tów Zaoukał' do Pierwszvch 
jed:vnvch zresztą drzwi po ora
wei stronie a one odskociyly 
natychmiast iakb.v właśnie ni? 
niego czekano .. Nikt wszelako 
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nie powiedział: - Proszę! -
Człowiek po drugiej stronie pro. 
gu, zażyWny, niewysoki, z go
rejącymi oczami południowe.a 1 
z dwoma ostrymi zagonami ły
siny na spcconym lekko cwle, 

· przyglądał .sic natretowl bt!z 
mrugnięcia r><>wieoką. 

Patrick WYjawił mu szeutem 
cel wizyty. · 

- Nie oomylił mnie i:>ar1 r . 
kimś prr.ypadkiem? - zapyt~I 
ostrożnie go.modan. 

- Wszak mam i:>reyjemnoś~ 
• panem... - perkusista wy
mienił naz.w~ko. 

- Owszem, ale.„ 

- Przychodzę s 'P'Oreczenia 
i>ana„. - padło. nasteone naz
wisko. 

mierza pan wlać preparat do 
mleka.„ 

- Skąd pan wziął w ogóle 
mleko? - zdenerwował sle nie 
na tartv perkusista. 

- Stąd. te gdyby naprawdę 
chodziło o psa. mógłby równle 
dobrze uśpft go weter.rnarL 

- ot6t nie!' Nie ma oan 
racji! - mówił gorączkowo i 
szybko przybyu. - Życzę sobie, 
aby mój pies rozstał sie ze 
twiatem w domu. w kątach 
które z.na i kocha. a nie -w ja
kiejś okroPl!lei, miejskiej lecz
nicy. 

Farmaceuta sktnąŁ głową i co. 
fnął sie o krok w głąb zal.(ra- ~ 
con.ego pokoju. Pattkk postąpił 

- Rozumiem - t><>Wiedzlal 
szyderczo farmaceuta. l dodał: 
- Weterynan: nie ehciał pny
je<:hać do domu, w zwiazku z 
czym pan musiał trudzić SlC 2 
Paryża do Roueri. 

- Z Paryta? 
- Czyżbym sie myllł? za nim przymknąwszy zatrLa

skowe drzwi. Niebawem został 
oosadzony w starym fotelu 7 
drewnianymi Poreczami. Nie 
był to żaden antyk żaden Lu
dwik XVI. zachodziła ie<lnak 
obawa, lt gość -i:wali się razem 
z nim na Podłogę. 

GOB'Po<iarz. jakby chciał ood
sycić te obawe. nie spoczał na 
drugim. Podobnym fotelu 
złapał sie jedynie rekami wy
sokiego oparcia. 

- Wiec?.„ 

- Mam psa tłumaczył 
Patrick zduszonym głosem. -
ROzumie pan. bernardyn, osie1n. 
dziesiat kilo żywej wagi. cierpi 
straszliwie. felczer stwierdził 

· nowotwór.„ 

- Oczywiście! Nie mieszkam 
w Paryżu. 

- A. to z.mienia sedno spra
wy. - Czarne. zapłyniete 
krwią oko drgneło · filut&•nie. 
- Wracając do tematu: orepa-

' rat WChOd~ Z mlekiem W P.,:W
ne ooooliwe zwią1:kl chemicz
ne i aby podać go w te; pos-

. taci. należałoby go odpowied
nio zneutralizować tak. aby 

nie miał barwY. zapachu i sma
ku. 

- Nie imniejsza to ]eg0 sku 
tecznoś.ci? 

- Skutek jest natychmias
towy - zapewnił farmaceuta 
'Z ponurym uśmiechem. - .Pa
cjent zaś„. to z.nacz:'>'·: oies„. 
nie wyczuje niczego, roz.twór 
bowiem do złudzenia pn:.YPO
mina wode. 

się. Preygotował roztrzęsiony.mi 
rekami pieniądze. zapalił pa
t>ier<1sa i czekał i:>rz.esuwajj:\C 
wzrok z mebla na meb~l. 1 
kredensu o bogatej, mieszczań
skiej, wYkruszonej iuż orzez 
czas ornamentyce na sekreta· 
rzyk, którego szuflady pokryte 
były wzorzystą Intarsją. Podob
na intarsje miał duży ścit:.nny 
zegar i komoda o krągłych na
rożach i wypukłym wieku -
wszysbko w czarnobrą.zowej to
nacji flamandzkich mistrzów. 
Znowu sie wzdrygnął. Znad e
tażerki zastawionej zakurzony
mi księgami Patrzył mu o;<lsi<> 
w oczy alchemik o twar-z.y ku
glarza. ściskający w prawej 
pieści jakąś tajemniczą t>robów. 
kę, a w lewej ucięta szeTok<J 
rozdziawioną paszczę żmii, z 
której wystawał długi. ost.„y 
jak sztylet, ociekający .iadem 
języczek. 

Zegar uderzył pół do dziewia-
. tej. Patrick odniósł. wrażenie. ie 
za oknami pada deszcz i za
pragnął nagle znaleźć si~ W' 
nim. Guzdrze sie. szaławiła -
myślał. Siegnął oo papierosy, 
ale odstawił je przekonany. że 
zmierza prostą drogą na cmen
tarz. Dotknął palcem tętnicy 
szyjnej i przydusił ta usiłując 
zredukOIWSć trochę szalony n·tm 
serca. 

Zegar odmieTZył dziewiąta. a 
w chwile późniei. sprowokow~ 
ne niejako, rozdzwoniły się ze
gary na kościołach. 

- Nie, ja tego dłużej ni~ 
wytrzymam - szepnął do sic:bie 
po irlandzku Patrick i wzdn g · 
nął sie PO raz trzeci. 

Farmaceuta szedł ku niemu 
powoli i ostroż)tie. trzymając 
na wysokości oczu. pomiedzy 
kciukiem a dużym palcem le
wej reki. przeźroczystą, nie wie
kszą od nasadki nióra fiolkę. 

- To mnie nie obchodzi, 
mOlflsieur - uciął chłodno far
maceuta. - 'Koncentrat czy 
roztwór? _ o to właśnie mi elY>dzi! Jego oblicze było teraz surowe. 

_ wykrzyknął skwapliwie oer- posepne zdeformowane iaka~ 
- Rmtwór. · 1 kusista. I korygując swoja r.ie· dziką namietnościa. 
Brew farmaceuty podskoczt- wczesna radość, dorzucił boleś- Nie od razu podał Patrickowi 

. Ja ! ~P;tdła. ,., :c cl:wi~r ..,... Biedny, ~J?oll.e n~e ~ „_ fiolke: Wnierw '<!Jugo i staran;. 
. • b~z~e . nawet. wiedział. ze !!:1·; nie· wycieTal ;ą .skra~em h:l,łlei 

...... Myśli i:>an o zas~yku"r , .„ nie z. r,e~\ oana. Podam mu .• _
1 

. ;. ohustęezl<;i. śWidrl,ljąą orzy tym 
W lałb · · · i • • . : " • muzyka swymi goreiącymi. za-

- o ym racze1 zmieszao.: · - Nie chce zna6 zaclnych de_ płyniętymi krwia żrenicami. 
to z iedzeniem. Sądze. te tak tali ..-.. zaprotestował oo raz 
jest bardzie i humanitarnie. trzeci tarmaceuta. ·który skąd-

. - Bez wątpienia. Mlec~ko? lnąd P ~zhał iuż wszelkie deta-
le i mi ał klienta na widelcu 
- Ąkc ~ptuje pan roztwór o Patrick drgnął. Wścibski typ. 

Bezczelny l zdecydowanie ?Je. 
przyjemny. 

- Mleczk1J? - odbił pyta
nie. 

- Ahal Mleczko! - prey~ 
taknał gniewnie .iegomość. -
Powinien oan- wiedzieć. c'eito 
pan właściwie chce. 

- Mówiłem 1ut panu; ber
~ardyn. osiemdtiesiat kilo ży. 
wej wa.„ 

- Nie interesują mnie szcze
gócy. monsieur„ Jak zastnyk, 
to zastrzyk, jeśli natomiast za-

. barwie. zapachu i smalm wo-
dy? 

-Oui. 

-... Pro!::t.e zatem przyg'otować 
tysiąc fr anków. 

Wycofa\ sie z. pokoju i w.~zedl 
·do jakieis norv, w głebi ekm
nego koi ytarza. PatTick .:zuJ 
dreszcze na ple<:ach. Byłby 
orzy,siągł .. że w ~graconym, za
technietYm. nigdy chyba nie 
wietrzonym mieszkaniu unosi 
sie woń gorzkich migdałów. 
kulczyby i maku. Wzdry1u1ął 

- Od tej p0cy nie znamy się. 
m<>nsieur - oowiedział. 

- Zrozumiałe - przytak1;ąl 
perkusista. 

- żaden t: nas nie widiiał 
nigdy drugiego. 

- Tak. taki - oosoieszył 
muzyk łowiąc w 2łosie ~os
podarza pogrói!kę. 

- Byłbym równie:Z Wdziecz
nY. gdyby zechciał pan nie po
lecać w orzvszłości moich u
sług znajomym. 

- A to czemu? - oburzył 
się przybysz. Fiolka spoczywała 
już w iego kieszeni: wyczuwał 
pod palcem małą gumową z.a-

l 

tyczkę. - Pan wszelako wstał 
mi polecony. 

- Jeśli nawet tak było, c.zło
wiek. którv mnie oolecił. cie
szył sie zdrowiem i silnymi ner
wami Panu zaś brakuje t:'Ych' 
przymiotów.' monsieur. 

Patrick zerknął na ~ciane. 
którą ·zdobił portret kughrza
-alchemika l bezwiednie. z ca
łe; .siły, zacisnął w pięści fiol-
kę. ' 

- Dobrąnoc - baknął. 

Farmaceuta skinął lekko i:tło· 
wą. ale nie odPowiedział. Nie 
Podał również perkusiście r~ki. 
Przyglądab s!e drzwiorn i to 
wszystko. 

Szubieniczny stwór! Patrick ' 
wyszedł z zatęchłej sieni na 
ulicę i nagle je~ nastrój wah· 
nął się w przeciwnym kierun
ku. Nie padał de:Szcz. Niebo by. 
ło czyste. usiane gwiazdami. a 
jezdnia błyszcząca i sucha, Od 
nadbrzeża niósł sie ła~odny 
szum Sekwany, nieraz zawyła 
żałośnie w oddali svre.."la statku. 
który wchodził akurat do por
tu w Rouen. · bądź opuszcza 1 

oort i płakał, Deła także cd 
irzeki rwąca, lec:r, przyjemna 
.bryza chłodzac rozgorączkowaną 
twarz i uspokajając wzburz.o. 
ne myśli muzyka. 

Masz.ero.wal teraz szybkim. 
równomiernym krokiem wprus~ 
na dworzec. Chciał jak naj~zyb
ciej by6 w domu. We własn.vm 
domu! Nie umówił sie na te 
noc z kochanka. Kiedv iednak 
w trzy godzinv później, kHka 
minut przed pierwszą. w;zed1 
na palcach do małżeńskiej •Y· · 
oialni. stwierdził :z.e ściśniętym 
sercem, że łóżko Korsyki le~1 
puste. 

Może ~Pl u rodziców? 

otworzył w kuchni but:elke 
wina, wypił ;ą duszkiem. oo 
czym zgryzł ieszcze dwa silne 
nroszki nasenne i padł w t1b
raniu na kanape w bawialni. 

Obudził sie nazaiutr-i w oo
łudnje, ~orsyki nie bylo Pod
szedł dó telefonu· i zatl11wonil· 
do Lucille Legrand. 

Paryż 

. 
W tym samym cz.asie. 9 wrze. 

śnia 1979 roku. Napeleon sleczal 
w wytwórni nad s~olem mon· 
tatowym i trwało to aż do s1.ó
stej wieczorem. Był raOTc:i t 
siebie zadowofonY. Niektóre ka- . 
dry WYi:>adły lepiej niż doorze 
Atmosfera filmu zageszczałc1 sie 
POW<>li. aktorzy f{rali pewrue i 
autentycznie. w dialogach „,ie 
było fałszu. Groza wyzierała 
sooza słów f u~miechów orzy-

B11s. Janus: Szymat\ski·Glanc: 

ANDRZEI 
MAKOWIECKI 

dając dramatyzmu każdej ko
lejnej sekwencji. 

- Jakie to dziwne - zauwa. 
żył nieśmiało montażysta. 
Pokazuje pan dziewczynę i jej 
dwóch kochanków, a k1ślej: 
starszego od niej· o dwad ~leś
cia kilka lat lubieżnika. którJ 
uwiódł ją podstępnie oraz mło

dego chłopaka. któremu bez 
wahania oddaje swoje serce, a 
następnie bierze z nim ślub. 
Przy tym wszystkim lubieżnik 
nie ma w sobie nic odrażające· 
go, iest bardzo przystoinY 
grzeczny, majętny. cieszy sie 
szacunkiem sąsiadów... m<Jli:G 
mówić dalej? 

- Niech pan mówi - r teid 
NaPoleon przyglądając sie 1 
uśmiechem zaciekawienia łysa• 

wemu. niemłodemu tuż mon
tażyście. 

- No a chłopak. przyi.>zly 
mąż. też niby bogaty l spokoj. 
ny. ale:„ dość chimeryczny, 
troche jakby uwalany ~nojem 
ze wzgledu na swoją farmer· 
ską robote. wygląda przy lu· 
bieżniku iak ciura.. Ta jt!~() 
śmieszna, wątła, rudawa bród· 
ka. ten głupawy, obły uśn:ie· 
szek. to idiotyczne p0czucie ho
noru nakazujące mu oorz11cić 
piękna. zakochaną kilkunasto
letnią żone tylko dlatego. że 
miała orze<l nim krótki oośliz!l. 

- Widzi pan w tym iakiś 
błąd psychologiczny lub arty
styczny? - dopytYWał Napole· 
Oll'l. przypominaiac sobie osta
tnią noc i myśląc o nocy. któ
ra go czeka. 

- Nie· - zaprzeceyl l{orąco 
montażysta. - Art.v.stycznie i 
psychologicznie wsz.vst!to sie 
zgadza. jednakże.„ 

Wal pan sm\a\o\ 

„.obsadził Pan ~ole 
tych dwóch facetów tak 
dziwnie. że z każdei rłzie-
siątki dziewcząt dziewięć 
wybrałoby bez wahar1'a. 
gdyov miały oczywiście ooJob
na możl!wo5ć„ te.e;o orzyst,.,ine· 
go lubieżnika właśnie, a n\e 
tego kundla. Tym niemniej abv 
zyskać· - sobie · ··miłość kundla. 
dziewczyna podrzyna lubieżni· 
kowi .e:ardło- Coś mi tu nie gra 
Zbyt Piekny ten lubieznik 
zbyt dobry i_... prawde rłl.ówrac„. 
wcale nie lubieżny. Czy ie-it to 
świadoma pańska mtenc"a? 

• I 
- Oui wyznał szczerz• 

Napoleon. - Jest to mo.ia S"-'ia 
doma intencja. A. wie pan u'..a
czego? 

- Nie. 

- Bo tak właśnie zdar..a sHr 
w życiu. 

U~cumał montażyście szc.i:up. 
łą. sucha dłoń. zarzucił n!l ra· 
miona marynarke i wyparado
wał tanecznym krokiem z wv
twórni. 

Był szczęśliwy. Otrzymał du
żo propo-z.ycii na ten wiec1ór: 
zabawy w mieszanym towany. 
stwie. przyjęcia. cocktaile. rcind 
ki - zrezye;nował z nich ied· 
nak dla dziewczyny, która 
czekała na niego w domu. kt6-
rei powierz.vł bez wahania klu
cze do tego domu i w· kt:'>rei. 
co to · dużo gadać. był iak ~dy
by troche zakochanv. nie na ty. 
le wszelako, aby odmówić sobie 
samotnego spaceru nad rzeka. 

.Mineło już dziewietnaście 
miesięcy od momentu, kiedy 
opuści! Stany Ziednoczone -
wystarcza iacy obszar czasu aby 
znowu ooczuć sie Europe1czy. 
kiem. Jako chłopiec. zawsze 
marzył. abv uimieszkać w Pa
ryżu. mieście. w którym uro
d:z,ił sie iak by nie było które 
podziwiał ; kochał, i za którym 
tesknił c:z.esto aż do bólu w nie
knej. słonecznej Kalifornii. 

Nie miało ·znaczenia. iż daw
no temu przed dwudziestu kil. 
ku laty. kiedv wvemigrowal na 
dobre z Polski. orze:iył w tym 
inie§cie. 'w ukochanym Paryżu. 
bardzo ciężkie chwile - glod
ne. samotne. zimne oełne za
wahań i rozterek. których iad 
toczv serca naiodoornieiswch 
nawet emigrantów. BYw'lł•> że 
sypial kątem u orr.Yiaeiól by
wało. że koczował w on~z:v
tych wiatrem garsonierach i 
mansardach. · nie ma iąc orzv 
óuszv nawet oaru . franków na 
śniadanie. bvwało. że łyknał 
łze zamiast kawv i widzioł o,wo
ia orzyszłość .w czarnvch bar
wach. 

C.D.N. · 
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